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Pierwsze oddzišly wkroczyły do stolicy 
basków wczoraj w poludnie 


BERLIN , 19. 6. (PAT). Nie- 
mieckie biuro informacyjne do 
nosi z San Sebastian, iż wszyst- 
kie radiostacje powstańcze w 


gór Santa Domingo, San Roque 
i z przełęczy Archanda. 


oddziałów spodziewane. jest z 
godziny na godzinę. 
PARYŻ, 19. 6. (PAT). Havas 


BILBAO, 19. 6. (PAT). Pierw-| donosi z Bilbao: Miasto od czie- 


Hiszpanii opublikowały komani-|szym budynkiem publicznym, 
kat o zajęciu Bilbao przez woj-' obsadzonym przez wojska po- 
ska powstańcze o godz. 16 m. 10| Wstańcze, był ratusz, którego o- 

brońcy po krótkiej walce podda 


RZYM, 19. 6. (PAT). Agencja jli się. Silne oddziały zwycię- 
Stefani donosi z Bilbao: PIERW | skich wojsk przekroczyły w 80- 
SZY PATROL POWSTAŃCZY |botę popołudniu most kolejowy 
WKROCZYŁ DO MIASTA O GO |na rzece Nervion i obsadziły nad 


DZINIE 12.30. 


Baskowie przed | brzeżne ulice. Na skutek mane- 


ewakuacją wysadzili w powie-|wru okrążającego liczne oddzia 


trze wszystkie mosty na rzecejły wojsk rządowych, znajdują- 


Nervion, Oddziały powstańcze |ce się w środku miasta, mają od 


wkroczyły do miasta od strony |cięty odwrót. Poddanie się tych 


Pod Madrytem 


bez zmian 
MADRYT, 19. 6. (PAT). Przez 


rech dni jest pozbawione wody, | większą część ubiegłej nocy 
zaś od onegdaj elektryczności. | trwał silny pojedynek artyleryj- 
Wczoraj wieczorem stolica ba-|ski. Równocześnie słyszano wy- 
skijska była otoczona od połudihuch min, co pozwala przy- 


niowego zachodu. Wzgórza do- 


minujące nad miastem, zostały 


ewakuowane "przez basków. 


Na południu powstańcy znaj- 
dnują się w odległości 300 mtr. od 
dworca towarowego. Szosa Bil- 
bao — Santander znajduje się 
pod ogniem powstańczych kara 


binów maszynowych. 


puszczać istnienie działań w Ca 
rabanchet. Koło godz. 1 w nocy 
odezwały się ciężkie działa rzą- 
dowe, wyrzucając wielką ilość 
pocisków, ed których drżały w 
centrum miasta wszystkie szyby. 
W. odpowiedzi na to zagrały ar- 


dryt. Ogień trwał do godz. 2 
wśród gęstej mgły, po czym na- 
stąpiła 15-minutowa przerwa, 
po której strzelaninę wznowio- 
no. 

O godz. 6 rano 21 samolotów 
powstańczych  przeleciało bar- 
dzo wysoko nad Madrytem. Po- 
mimo ognia z dział przeciwlot- 
niczych, samoloty wykcaywały 
nad miastem ewolucje w ciągu 
godziny. Jak się zdaje, ehodziło 
o lot wywiadowczy. 

MADRYT, 19. 6. (PAT). Kores 


pondent Havasa donosi, że nā- 
skutek działań oddziałów rządo 


maty powstańcze. Pociski po-|wych pod Sierra Argallanes po- 
wstańcze zaczęły padać na Ma-|wstańcy stracili 200 zabitych. 


ŁODZIE PODWODNE BOMBARDOWAŁY „LEIPZIG” 


Berlin grozi b. drastycznymi, samodzielnymi krokami 


BERLIN, 19. 6. (PAT). Urzę- 
dowo informują, że w dn. 15 i 
18 bm, łodzie podwodue rządu 
Walencji czterokrotnie atakowa 
ły torpedami krążownik niemiec 
ki „Leipżig*, który znajdował 
się na północ od portu Alger 
francuski. Krążownik nie został 
jednak trafiony. 

Szczegóły przebiegu ataku są 
następujące: 

Kierunek wystrzałów był do- 
kładnie obserwowany z pokładu 
krążownika i stwierdzony przez 
aparat podsłuchowy. Torpeda, 
wypuszczona wczoraj, przeszła 
w bezpośredniej odłegłości od 
dziobu „Leipzig“, co widoczne 
było najwyraźniej z pokładu 
statku. 


Krążownik „Leipzig“ nie pozo 
stawił, według dalszych informa 
cji, ataku bez odpowiedzi i o- 
strzeliwał ałakującą łódź pod- 
wodną, zgodnie z zapowiedzią. 
którą dał swego czasu rząd Rze- 
szy. 

W związku z powyższym faktem, 
kanclerz Hitler o 12-ej w nocy przy 
leciał aeroplanem do Berlina z miej 
scowości Godesberg. 


LONDYN, 19.6. (PAT) — W na 
stępstwie ataku hiszpańskich łodzi 
podwodnych na krążownik niemiec- 
ki „Leipzig”, ambasador Ribbentrop 
na skutek instrukcji kanclerza Hi- 
tlera zażądał w myśl porozumienia 
czterech mocarstw wykonywuja- 
cych kontrolę morską bezzwłocznej 
konsultacji czterech rządów. 

Min. Eden, stosując się do tej 


OQsńańeczna rewizja 


sprawy paragrafu aryjskiego u lekarzy 
Warsz. koresp. „Głosu Poran- | nia paragrafu aryjskiego. 


nego* telefonuje: 


Na tym samym zebraniu zrze 


Dzisiaj odbędzie się w stolicy | szenie lekarzy Rzplitej (do które- 


zebranie Związku Lekarzy Pań-! go należą tylko żydzi) wniesie 
stwa Polskiego. Na zebraniu tym | protest przeciwko nchwałeniu 
ma być poddana ostatecznej Te- paragrafu aryjskiego. 

wizji uchwała co do oowókół 
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prośby, zwołał dziś po południu pod 
swym przewodnictwem w Foreign 
Cffice posiedzenie z udziałem amba 
sadorów Niemiec, Francji i Włoch 


Na posiedzeniu tym ambasador nie- 
miecki przedstawił propozycje co 
do kroków, jakie zdaniem Niemiec 
powinny być powzięte w tym wy- 
padku łącznie przez cztery mocar- 
stwa. Postanowiono, że propozycje 
te wraz z uwagami, jakie wyłoniły 
się w toku dyskusji, przedstawione 
hędą w ciągu najbliższych 24 go- 
dzin czterem zainteresowanym rzą: 
dom do zaopiniowania. 


W poniedziałek konferencja am- 
basadorćw zbierze się ponownie u 
min. Edena, przy czym przypuszcza 
się. że powzięte zostaną ostateczne 
postanowienia co do ewentualnych 
kroków, jakie miałyby być podjęte 
Brytyjski punkt widzenia iść ma w 
tym kierunku, że ponieważ torpe 
dy krążownika „Leipzig” nie trafi- 
ły i żaden konkretny incydent prze- 
to nie zaistniał, wystarczy Skiero- 
wać do rządu walenckiego notę 
ostrzezawczą. Czy jednak Niemcy 
się tym zadowolnią, pozostaje na: 
razie niewyjaśnione, 


BERLIN, 19.6. PAT) — 7 na 
strojów, które wycznć się dają w tu 


komitetu nieinterwencji miała się 
przewlekać, lub okazać półśrodkien 

Kanclerz Rzeszy, który jak wia- 
domo, powrócił do Berlina w nocy 
z piątku na sobotę, pozostaje tu 
nadal. Żadne jednak nowe decyzje 
w ciągu dnia dzisiejszego w, Berli- 
nie nie zapadły, nie było też żadne 
go specjalnego posiedzenia gabine 
tu Rzeszy. Najwidoczniej oczeku: 


je się raportu ambasadora Ribben- 
tropa o decyzjach, które zapadną w 
Londynie. 


RZYM, 19.6. (PAT) —  Wiado- 
mość o ataku, którego ofiarą paść 
miał niemiecki krążownik „Leip- 
zig’ na wodach hiszpańskich, wy- 
wołała w Rzymie bardzo silne wra 
żenie. 


Kiub 11 Lisiopacda” 


gościł Marsz. Śmigłego-Rydza 


Według wiadmości, krążących w 
kołach politycznych, marszałek Śmi 
gły - Rydz bawił w „Klubie 11 Li- 
stopada?” na zebraniu, poświęconym 
sprawozdaniu z pierwszego  półro- 
cza działalności klubu. Marszałek 
odebrał meldunek od prezesa klubu 
dra Wielopolskiego i był na całej 
części oficjalnej uroczystości, pozo- 
stając później wśród członków Klu: 
bu jeszcze czas jakiś. 

Jak się dowiadujemy, na zebra- 
niu tym wygłosili przemówienia: 
min. Grabowski, dr. Wielopolski, 
prot. Wojciechowski z Poznania oraz | 
prok. Kożuchowski, poczym zabrał | 
również głos p. Marszałek. Uroczy 
stość miała charakter ściśle we- 
wnętrzny. Podobno dlatego nie po- 


tejszych kołach kompetentnych, wy 
ciągnąć należy wniosek, iż rząd 
Rzeszy jest stanowcze zdecydowa- 
ny przedsięwziąć b. drastyczne sa- 


dawano żadnego oficjalnego komu- 
nikatu do prasy. 

„Klub 11 Listopada” powstał na 
jesieni r. ub. i jest klubem dysku- 


syjno - politycznym, o zabarwienia 
nacjonalistycznym. Do klubu należą 
także przywódcy związku młodych 
narodowców, jak b. pos. Piestrzyń- 
ski, obecny redaktor „Kuriera Po- 
rannego” prof. Wojciechowski, 
Drobnik, Hrabyk i in. 

Prezesem klubu jest dr. Wieło- 
polski, dyrektor zlikwidowanego 
obecnie Biura akcji planowania 
przy prezydium rady ministrów. 


Płk. Koc przed mikro- 
tonem 


Z Warszawy donoszą; 

Szef Obozu Zjednoczenia Narodo 
wego płk. Adam Koc, wygłosi dnia 
22 b. m. o godz. 17.35 przed mikro 
fonem Polskiego Radia przemówie- 
nie na temat organizowania prac 
młodego pokolenia i zadań, stoją- 
cych przed młodzieżą polską. 
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Aczkolwiek nie znalazło 
jedno pismo niemieckie, w woła 
pojawiłoby się słowo „infłacja”, 
minister skarbu Rzeszy von Shwe- 
rin-Krossigk w przemówieniu "a 
ostrzegał przed „zbrytecznym m 
wieniu i ioflacji”, © ile minister 
skarbu musiał publicznie reagować 
na tego rodzaju nastroje, to nie t- 
lega wątpliwości, że obawy przed 
inflacją są znaczne. 

W międzyczasie okazało się, do 
czego właściwie ostrzeżenia to się 
odnosiło, Już przed kilkoma dniami 
„„Baseler Nationalzełtung” przymo- 
sła artykuł, w którym omawiała 
treść memoriału, w którym prze- 
myst niemiecki nader pesymistycz- 
nie wyraża się o niemieckiej polity- 
~ ce gospodarczej, Memoriał ten, opu- 
blikowany ostatnio w dosłownym 
brzmieniu przez praską „Deutsche 
Volkszeitung”, wręczony został mi- 
nistrowi gospodarstwa Rzeszy 
Schachtowi przed jego podróżą do 
Paryża. Memoriał zawiera poważne 
uwagi odnośnie polityki finansowo- 
gospodarczej sprecyzowane przez 
niemiecki przemysł ciężki, Ze wzglę 
du na to, że ten właśnie ł 
najwięcej zyskuje na zbrojenłach 
niemieckich, treść memoriału nale- 
ży traktować noważnie, tymbar- 
dziej, że omawia on wszystkie pro- 
blemy „niemieckiego cudu gospo- 
darczego”. 

Nadreńsko - westfatski przemyst 
ciężki spokojnie, ale stanowczo po- 
iępia to, co dotychczas zostało wy- 
konane i to co wykonane ma być 
w następnych czterech latach. Ostro 
do pewnego stopnla krytykowana 
jest polityka agrarna, o której mó- 
wi się, że od samego początku była 
błędną. Wyniki żniw mie 
się, a z drugiej strony wyłaniała się 
konieczność dowozu; pasza i po- 
karm dla bydła nie może być ami 
w przyszłości wystarczająca, a ©- 
gromne lotniska, place ćwiczeń woj 
skowych, rozmaite budynki i t. d 
pozbawiły rolników około miflona 
hektarów grumtów uprawnych. Nie- 
dobór żywnościowy, wyrażający się 
oficjalna cyfrą 16 proc, wyrażony 
jest w memoriale przemysłu ciężkie 
go cyfrą 20—25 proc. I to z u- 
względnieniem ograniczeń. 

Szczegółowo omówiona fest w 
memorandum sytuacja walutowa, 
W Niemczech nłe lstnieje żaden 
budżet, a nawet stworzenie budże- 
tu jest niermożliwością. Budżet woj- 
skowy jest zupełnie nieznany, admi- 
nistracja z swym olbrzymim apara- 
tem personalnym pochłania nie- 
zmierne sumy, a wreszcie nie Jest 
znane brzemię odsetków, ciągle 
wzrastających długów publicznych, 
Podczas gdy dawniej na 12 pracu- 
jących obywateli państwa przypa- 
dał 1 urzędnik administracyjny, o- 
hecnie przypada już jeden na 8-iu 
obywateli. Cały aparat administra- 
cyjny partii, frontu pracy, państwo- 
wego zakładu wyżywienia i innych 
organizacji jest zbytecznym obcią- 
żaniem skarbu państwa i społeczeń- 
stwa. Skutek jest ten, że aparat 
administracyjny pochłania 30—35 
procent ogólnego dochodu rtarodo- 
wego. Do tego należy doliczyć je- 
szcze straty i obciążenia wypływa- 
jace z braku współpracy urzędów 
starych i nowych. Praca w ten spo- 
sób skomplikowana jest tak, że ce- 
lem wykonania planu czteroletnie- 
go trzeba było stworzyć całą nową 
biurokrację ministerialną, 

Znaczne wątpliwości wyraża me 
morandum ciężkiego przemysłu, 
także, o ile chodzi © wykonanie 
planu czteroletniego, co ma umożli. 
wić uniezależnienie od dowozu su- 
rowców. Sumy nadliardowe — mówi 
się o 6—8 miliardach marek — wy- 
dano bezcelowo. Guma syntetycz- 
na pokrywać może tylko 10—15 
procent zapotrzebowania, drzewo 
tylko 50 proc. zapotrzebowania ce- 
lulozy. Watpliwym jest, czy nawet 
produkcja benzyny sztucznej będzie 
w stanie pokryć zapotrzebowanie, 
chociaż w myśl rozkazu Fiihrera w 
lej dziedzinie osiągnięta miała być 
samowystarczalność w ciągu 18 

miesięcy, 
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KARTKI MAŚLANE 


sucha pajda chleba na śmiacdamie 


Berlin, w czerwcu. 

Mieszkając w Berlinie i dyspo- 
ô- | nując środkami, wystarczający- 
mi na przyzwoite utrzymanie, 
nie odczuwa człowiek oczywi- 
ście braku np. masła, ale jedno- 
cześnie nie spostrzega, jak stop- 
miowo warunki bytu nauczyły 
ograniczać potrzeby, nawet jeśli 
chodzi o najniezbędniejsze arty- 
kuły codziennego użytku. Mo- 
żliwe, że charakterystyczne dla 
dzisiejszych berlińczyków jest 
obniżenie stopy życiowej, a właś 
ciwie potrzeb, jeśli chodzi o ilość 
gatunek i rozmaitość tych wszyst 
kich „rzeczy*, które razem wzię- 
te stanowią właśnie sumę co- 


dziennego zużycia. 


reg oficjalnych danych przy- 
zwyczaja do „umiaru i stwarza 
myśl, że w tym względzie nastą- 
piły poważne zmiany, których 
się już nawet w chaosie bytu po- 
wszedniego nie spostrzega. 

Zagranica, jak wynika z ob- 
cych dzienników, 


gu ostatniego tygodnia wypędził 


za granice stolicy olbrzymią 
ilość mieszkańców — mianowi- 


Memoriał jest nadzwyczaj obszer- 
ny i zawiera szereg stwierdzeń, z 
których wysnuwa się daleko idące 
wnioski polityczno-ekonomiczne. O 
ile chodzi o wałutę, otwarcie mówi 
się o inilacji kredytowej i immobi- 
lizacji banków przez weksle dłagów 
państwowych. Koniunktura w la- 
tach 1933—36 finansowana była 
przez 35—40 miilardów, z czego 25 
miliardów przypada na weksle i 
kredyt bankowy. Stan ten potwier- 
dza nawet najniekorzystniejsze cy- 
fry, podawane przez zagranicę. Do 
tego dodać jeszcze należy dalsze 
miliardy na płan czteroletni, przy 
czym dotychczasowe finansowanie 
koniunktury jest kontynuowane. 
Wewnętrzne zdeprecjonowanie mar- 
ki niemieckiej oblicza się na około 
40 procent. 

Z zagraniczto-politycznego pun- 
ktu widzenia niemiecki 


Co się tyczy ilości, to cały sze- | wości 


POJUTRZE 


ciągnienie 1-ej klasy!--Zakup niezwłocznie los w słynnej kolekturze 


Ko alka 


Piotrkowska 22, Piotrkowska 66, Nowomiejska 1 
gdzie szczęście zazwyczaj sprzyja graczom! : 


cie 1.700 tys. berlińczyków. Kto 
tylko mógł, uciekał z miejskiego 
piekła wcześniej, niż pozwalał 
wyznaczony przez pracę termin, 
co dla niemca nie jest tak pro- 
sią sprawą, bowiem systematycz 
ny niemiec już w marcu wie, że 
wyjedzie na odpoczynek np. 2 
sierpnia. Już wczesną wiosną u- 
mówił się ze współpracownika- 
mi, ze wspólnikami, już w kwiet- 
niu zaczął korespondować z pen 
sjonatami na temat pokoju na 
koniec lipca, na 10 sierpnia etc. 
Jednak nieznośne słońce wstrzą- 
snęło całym planem lata, sporzą- 
dzonym przez wiele berlińskich 
rodzin. 

Kąpieliska i rozmaite miejsco 
wypoczynkowe otworzyły 
w tym roku swe podwoje wcześ- 
niej, niż zwykle. Nie należy za- 
pominać, że możliwości wyjaz- 
du zagranicę, doprowadzone w 
ubiegłym roku wydawałoby się 


tdo minimum, zostały teraz zre- 


dukowane do takiego stopnia, że 


zanotowała | nawet nie słyszy się rozmów na 
drobny fakt: szalony upał w cią-, temat spędzenia urlopu poza kra 


jem. Nadzieje zwiedzenia wysta 
wy w Paryżu dla łaknących i dy- 
sponujących nawet wystarcza- 


Wojenny okręt hiszpański „Jaime I“ 


na którym wskutek eksplozji zginę ło 18 żołnierzy x pośród załogi. 


ciężki w swym memorandum doma- 
ga się, aby Niemcy porzuciły swą 
izolację gospodarczą. Inaczej nie 
można liczyć ma to, by inne pań- 
stwa zmieniły swe stanowisko w 
kwestii pożyczek. Z tym związana 
jest również wewnętrzno-polityczna 
kwestia ogłoszenia nowej konstytu- 
cji, przemiana gospodarki państwo- 
wej, etatystycznej na gospodarkę 
prywatną i porozumienie z zagra- 
nicą. 

Brzmienie memorandum jest nao- 
gół spokojne, niewinne. Analizując 
gruntowniej żądania przemysłu nie- 
mieckiego, dochodzimy do wniosku, 
że przemysł ciężki w Niemczech 
domaga się w gruncie rzeczy po- 
rzucenia wszystkich zasad, który- 
mi Trzecia Rzesza się kieruje: po- 


rzucenia dyktatury (konstytucyjno- 
ści i normalnego budżetu), porznce 


przemysł | nia gospodarki etatystycznej, po- 


rych wyżej była mowa, ale i dla | wyruszeniem 


jącymi środkami, okazały się w |riałem. W Niemczech takie spra- 
większości wypadków niezisz-|wy nigdy nie ciągną się długo: 
czalnym marzeniem: przyjmo- |tutaj pracują intensywnie i de- 
wanie zapisów już dawno zosta- | cydują szybko. Postanowiono, że 
ło przerwane, ponieważ wszyst- | jeśli nawet masła zabraknie, to 
kie akredytywy walutowe zosta- uzdrowiska ete. mają otrzymy- 
wyczerpane z błyskawiczną | wać większe ilości. Jak to się bę- 
szybkością. dzie przedstawiało w rzeczywi- 
Japończycy Że |stości, czy uchwała pozostanie 
Hitler przyrzekł im, iż na zimo |tylko na papierze — to są pyta- 
wą olimpiadę przyjedzie do To: |nia, na które już dzisiaj trudno 
kio 200 tys. niemców. Ale to na- | odpowiedzieć. 
stąpi dopiero za trzy lata, a tym-| Ale myśl organizacyjna „dys- 
czasem... spieszą ludzie do swych | ponenta* niemieckiego odrazu 
rodzimych kąpielisk, do zacisz- | skierowała się w inną stronę: 
nych kącików w górach i na ma: | niemcy lubią włóczyć się po swe 
lownicze wybrzeża jezior me |im kraju, przejeżdżając, a często 
klemburskich. Wobec tego w przechodząc z jednego miejsca 
tych wszystkich zakątkach liczą na drugie. Co będą robić ci tu- 
się z olbrzymim napływem go-|ryści, znajdujący się wiecznie w 
ści, znacznie większym, niż w ro |ruchu, gdy będą musieli rano, 
ku ubiegłym, ze względów, o któ | wczesnym rankiem, o 5-ej, przed 
na wycieczkę, 
tego, że w ubiegłym roku bar: | zjeść śniadanie, które jest nie do 
dzo wielu ludzi przyciągnęła o0- |pomyślenia bez pajdy chicha z 
limpiada i pogoda była fatalna, |solidną warstwą masła? 
a obecne lato zapowiada się ba-| Przecież każdy człowiek ma 
jecznie. być przykuty do sklepiku, w któ 
I oto obecnie wyjaśniło się, że |rym prowadzona jest dokładna 
dla uzdrowisk określono rację ewidencja spożywanego przezeń 
masła w wysokości 80 proe. ra- masła. I oto niemcy odrazu wy- 
cji z ubiegłego roku. Oczywiście | kombinowali sposób dla podróż- 
oznacza to w lecie nadchodzą |nych i turystów: każdy musi w 
cym „maślany kryzys“, nie tyl swoim sklepiku otrzymać za- 
ko w miastach, w dniu powszed- Świadczenie, jaka ilość drogocen 
nim, gdy ludzie już są przyzwy- |nego masła mu przysługuje i ja- 
czajeni do zaciskania pasa, ale|ką część już skonsumował. Po- 
podczas odpoczynku, który nie- | siadacz takiego dokumentu bę- 
miec ceni tak wysoko i do któ- dzie mógł podczas tułaczki po 
rego przywiązuje tak wielką wa- | kraju kupować wszędzie wyzna- 
ge jako do przygotowania do,czone mu ilości masła. Innymi 
wysiNctów pracy podczas zimy. |słowy nie zmienia się ogólna 
Natychmiast zebrały się orga- jilość zużywanego produktu, a 
nizacje, jednoczące właścicieli | przesuwa się jedynie strefa zu- 
hoteli, omówiono całą sprawę i|życia. Niemcy nie zawodzą, je- 
zwrócono się do „Centroimleka*,|Śli chodzi o zdolności organiza- 
jako oficjalnego organu, kierują- | cyjne. 
cego sprawami przetworów mle-| Znane przemówienie Goeringa 
cznych, z odpowiednim memo- |na otwarciu wystawy „Twórczy 
naród“ w  Duesseldorfie były 
jeszcze jednym zbytecznym do- 
wodem, że rząd przywiązuje 
wielką wagę do „produkcji na- 
miastek*, a przede wszystkim, 
że sytuacja jest rzeczywiście po- 
ważna. Obecnie jnż nie mówią o 
tym, że narodowi niemieckiemu 
potrzebniejsze są armaty, niż 
masło. Obecnie zagranica winna 
jest „istniejącym brakom“ (sło- 
wa Goeringa) i gdyby Niemcom 
„nie przeszkadzano w ich świa- 
towej handlowej pracy“, to „nie 
mieccy inżynierowie i chemiey 
prawdopodobnie pracowaliby 
nad udoskonaleniem konstruk- 
cji“, a tak, trzeba teraz wynaj- 
dywać nowe surowce i nowe ma- 
teriały. 


oświadczają, 


Z. R. 


rzucenia dążeń do autarkii 

Nie można przypuszczać, by rząd 
kapitulował przed memorandum | 
ciężkiego przemysłu, nie mniej jed- | 
nak fakt, że memorandum tego ro- 
dzaju mogło być opracowane, świad (| 
czy o tem, że Sytuacja uważana 
jest przez czynniki poinformowane 
za beznadziejną, o ile w ostatniej 
chwili nie nastąpi zupełna zmiana. 

Nader ważnem jest, że z wnlo- 


nowoczesne 
| MNIE MĘCZĄ 


skiem takim: przychodzi przemysł OCZU: 
nadreńsko-westfalski, bowiem właś- 
nie ten przemysł finansował prze- OPTYK 


wrót narod.-socjalistyczny. W miesz ; 
kaniu męża zaufania tego przemy- , 
słu, bankiera von Schródera w Ko- | 
lonii zawarty został w styczniu 
1933 r. pakt między Papenem i Hi- 
tlerem, który w tym miesiącu je- 
szcze doprowadził do objęcia wła- 
dzy przez narodowych socjalistów. 


|SZYMOŃ URBACH 


PIOTRKOWSKA 33 
TELŁEEON 222-23. 
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NAPREZONA SYTUACJA WE FR 


ANCJI 


Senat znaczną wiekszością odrzucił uchwalony przez izbe projekt rządowy 


PARYŻ, (PAT). 19 6. Dwa 
głosowania popołudniowe sena- 
tu —— pierwsze, odrzucające pre 
jekt rządowy nsiawy 0 pełno- 
mocnietwach, przedstawiony w 
formie poprawki senatora Fer- 
nier, 210 głosami przeciw 72, 


oraz drugie, przyjmujące już 
238 głosami przeciw 52 pro- 
jekt ustawy w brzmieniu, u- 


chwalonym przez komisję se- 
nacką, uwidoczniły, iż w sena- 
cie sformowała się bardzo po- 
ważna większość przeciwrządo- 
wa, a następnie, że przeważają 
ea większość radykałnych sena 
torów t zw. Aj demokra- 
tyeznej, wynoszącej 105 senato 
ÓW, przeciw rządo- 


Senat, po przyjęciu tekstu ko 
misji, odroczył swe obrady do 
niedzieli do godz. 9 min. 30 ra- 
no, co świadczyłobv. że osta- 
teczne rozwiązanie rozgrywki 
między rządem | senatem, a 
tym samym ostateczne wyjaś- 
nienie sytuacji rządu, zostało 
odroczone do niedzieli, 

Premier Blum oświadczył w 
kułuarach, że gdyby senat 
chciał projekt ponownie odrzu- 
cić, to wyciągnie z tego konse- 
kwencje. 

W kuluarach senatu i izby de 
putowanych nastrój jest w dal- 
szym ciągu wyraźnie kryzyso- 
wy. Tem niemniej podejmowa- 
ne są osiągnięcia kompro 
misu przez wprowadzenie po- 
prawek do uchwały senackiej. 

Ustalomy przez senat tekst 
projektu ustawy e pełnomocnie 
twach w brzmieniu komisji wró 
eil natychmiast do izby depu- 
RRE EER EE 


Wierzyciełe Brand- 


staedttera 
poszkodowani na 200 tys. 
złotych 


Krakowski koresp. „Głosu Poran- 
nego” telefonujez 


Wielką sensację wywołało w Kra 
kowie aresztowanie znanego właści- 


ciela składu towarów  włókienni- 
czych, Wolfa Brandstaedtera pod 
zarzutem oszustwa na szkodę wie- 
<zycieli na sumę 200 tys. zł 


w Toruniu 

Z Torunia donoszą: |. 

Wczoraj w Toruniu odbył się 
kręgowy pomorski zjazd obozu 
zjednoczenia narodowego organiza- 
cji wiejskiej Jest to szósty zkolej 
zjazd OZN organizacji wiejskiej w 
Polsce. 

Dłuższe programowe przemówie- 
nie, nie zawierające jednak nowych 
momentów, wygłosił przewodniczą. 
cy organizacji wiejskiej centrali 
OZN w Warszawie gen. Galica. 


Gen. Beck 
u marsz. Petaina 


PARYŻ, 19.6. (PAT) — Szef nie 
mieckiego sztabu generalnego gen 
Beck złożył wizytę marszałkowi 
Petain, 


= r, p Z 0 A w w e 0 S 


ia TE a CDOIODRDJCZ T 


Morderstwo w 


towanych 
odrazu komisji finansowej iz- 
by, która zebrała się około g. 
8-ej wiecz. 

Komisja bez wielkich debat 
odrzuciła uchwalony przez se- 
nat tekst i uchwaliła ponownie 
przedłożony przez rząd tekst 
ustawy, uchwalony poprzednio 
przez izbę deputowanych. 

Pierwsze posiedzenie plenar- 
ne izby deputowanych, zwołane 
na godz. 21, zostało odroczone 
na godzinę, aby dać poszczegól 
nym grupom parlamentarnym 
czas do omówienia sytuacji. 


i został przekazany | Klucz sytuacji spoczywa przede 


wszystkim w obradach grupy 
parlamentarnej radykałów, któ 
ra stoi wobec pewnego rodza- 
ju rozdźwięku między stanowi- 
skiem deputowanych radykal- 


Demonstracje 


ludowy organizuje na ulicach 
Paryża demonstracje przeciw 
senatowi. Około godziny 20-ej 


nych i senatorów radykalnych. | przed redakcją „Paris Soir“ za 


A SKORY 
ZAPOBIEGA WSZELKIM 
GOLEGLIWOŚCIOM NÓG 


4 ZGRU 
SOŁ KLAWIOL 


RIENI 


częły się gromadzić tłumy. 


Oferta komunistów 


PARYŻ, 19 6. (PAT). Najwię 
kszą uwagę zwracał zamieszcza 
ny w dzisiejszej „„Humanite* ar- 
tykuł komunistycznego senato- 
ra CACHIN, który pisał, Że o- 
becna wysoce naprężona atmo- 


Dzień przywódców endeckich 


Świadkowie Doboszuńskieśo rozfoczyli przed 
sądem eklilepamuy baśaż demagogii 


Krakowski koresp. „Głosu Po- 
rannego* telefonuje: 

Dzień wczorajszy procesu Do- 
boszyńskiego był dniem stron- 
nietwą narodowego. Doboszyń- 
ski powołał szereg działaczy 
stronnictwa, aby udowodnić, że 
jego demonstracja byla uzasad- 
niona. W tym właśnie duchu ze- 
znawali wszyscy bez wyjątku 


świadkowie, którzy skarżyli się 
na władze administracyjne. Sio- 
stra gen. Hallera, 60-letnia Anna 
HALLERÓWNMA z Jurczyna pod 
Krakowem, mówi również na 
ten temat, nie zapominając oczy 
wiście i o karczmie żydowskiej, 
która spędza sen z oczu tamtej- 
szych działaczy endeckich. 
Również świadek JELONKIE 


sobnienia, skarży się na rzeko- 
my teror policji. 

Z serii kilkunastu świadków 
obrony zeznawał ostatni MGR. 
GREMBOSZ, który w półtorago 
dzinnym przemówieniu powtó- 
rzył znane już żale i demago- 
giczne argumenty endeckie. 

Po jego zeznaniach rozprawa 
ostała odroczona do poniedział 


ŁA 


świadkowie, malując tło dla swe; WICZ, b. więzień miejsca odo-|ku. 


go bohatera. 

Z galerii wielkich endeków 
Małopolski Zachodniej nie brako 
wało niemal nikogo. Zjawili się 
tacy przywódcy, jak. dr. Mech z 
Nowego Targu, b. więzień miej- 
sca odosobnienia, siostra gen. 
Józefa Hallera, ANNA HALLE- 
RÓWNA i mgr. GREMBOSZ, je- 
den x głównych filarów endecji. 

Wszystkie zeznania biły w jed 
nakowy rzekomy defekt. Świad- 
kowie rozwodzili się szeroko o 
rzekomych zakazach odbywa- 
nia wieców, o nakazach karnych 
o prowokacjach i o tak już okle- 
panym frazesie czynnego po- 
pierania frontu ludowego. 

DR. MECH przedłożył sądowi 
pełną tekę mandatów karnych. 
Wśród nich w ramce za szkłem 
znajdował się nakaz umieszcze- 
nia go w miejscu odosobnienia. 
Świadek opowiadał wiele rzeczy, 
nie mających nic wspólnego z 
procesem, tak, że przewodniczą- 
cy zwracał wielokrotnie uwagę, 
aby się trzymał tematu, 

Tak samo zeznawali następni 


JUŻ ZA KILKA DNI 


ciągnienie 


Kto zatym nie posiada 
natychmiast nabyć w 


RAFTALAR 


Łódź, ul. Piotrkowska 54. 


Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. 
Konto P. K. O. 304.761, 


Natal yna sgk 


-ej klasy! 


jeszcze losu, winien 60 
szczęśliwej kolektucze 


2 Moskwy do San Francisco 


leci przez biegun jednopłatowiec sowiecki 


WASZYNGTON, 19. 6. (PAT). 
Samolot sowiecki, który leci z 
Moskwy do San Francisco przez 
biegun północny, jest jednopła- 
towcem, zaopatrzonym w jeden 
silnik. Na pokładzie jego znajdu 
ją się dwaj piloci SZKAŁÓW i 
BADIAKOÓW oraz nawigator DE 
LiIAKOW,. Samolot koloru cze”- 
wonego nosi znaki „ZSRR-ANT 
26". 

MOSKWA, 19. 6. (PAT). Agen 
cja Tass donosi: Po przeleceniu 


Czestochowie 


na tle kłótni o pieniądze na wódkę 


Z Częstochowy donosi półurzę! 
dowa „ISKRA“: 

Wezoraj rano na Wałach Czę| 
stochowskich w pobliżu alei Pan 
ny Marii, podszedł do tragarza' 
JOSKA PĘDRAKA, znajomy je-| 


go, również tragarz, STEFAN, 


| 


BARAN i zażądał pożyczenia mu 
„pieniędzy na wódkę. Pędrak od- 
mówił, a wówczas wybuchła po 


między nimi gwałtowna kłótnia 
i szamotaciec, podczas którego 
Pędrak dwukrotnie strzelił do 
Barana, zadając mu Śmiertelne 
rany. Stefan BARAN WKRÓTCE 
ZMARŁ. Pędraka aresztowano. 
odbierając mu pistolet automa- 
tyczny, Miejseowe władze bezpie 
czeństwa prowadzą dochodzenie. 


nad biegunem samolot „ANT 25“ 
leciał z szybkością 200 kim. na 
godzinę. Według obliczeń załe- 
gi o godz. 10 m. 40 samolot po- 
winien przelecieć nad wyspą Pa- 
trica. 

WASZYNGTON, 19. 6. (PAT). 
Rozgłośnia w Anchorange na A- 
lasce przejęła następującą depe- 
szę, nadaną przez lotników so- 
wieckich, odbywających lot z 
Moskwy do San Francisco: 
3002009020000320609500000004 


czyste, wygodne, ciche i ta- 
nie z wodą bież. i telefona- 
mi blisko Dworca Głównego 


W WARSZAWIE 


W kotel Royal, 


| ul. Chmielna Nr. 31. 


„Wszystko idzie pomyślnie. Pro 
simy o poinformowanie nas, coś 
cie od nas otrzymali. W. czwar- 
tek o godz. 15.15 byliśmy pod 32 
stopniem szerokości geograficz 
nej i 54 st. długości, Lecieliśniy 
na wysokości 4.300 mir.“ 

WASZYNGTON, 19. 6. (PAT). 
Departament wojny otrzymał na 
stępującą wiadomość od lotni- 
ków sowieckich: „O godz. 8 m. 
20 znajdujemy się na 24 stopniu 
szerokości północnej i 110 stop 
niu długości zachodniej. Na po- 
kładzie wszystko w porządku*. 

— ESEE 


Zatwierdzenie kary 
śmierci 

W stołecznym  sędzie apeła- 
cyjnym zatwierdzono wyrok 
na dwóch zbrodniarzy, Kosiń- 
skiego i Wąsiakowskiego, o- 
skarżonych © zamordowanie 
dwóch kobiet. W pierwszej in- 
stancji skazano Kosińskiego na 
karę śmierci, a Wąsiakowskie- 
go na dożywotnie więzienie. 


zz "IRL REDA ERIE "REN Zn EK M NAP Z" nid RI fw MCH ON Moj) a d 


PARYŻ, 19 6. (PAT). Front 


sfera może wywrzeć ujemnę 
skutki w całym kraju, Artykuł 
komunistycznego senatora koń 
czy się nową wyraźną ofertą 
pod adresem rządu, oświadcza 
jąc mianowicie, jż partia komm 
nistyezna nadal skłonna jest w 
ohcenym rozwoju wydarzeń 
przyjąć na siebie wszystkie 
konsekwencje _ polityczne 4 
wziąć udział w rządzie. 

Ta druga już z kolei w ciągu 
kilku dni oferta komunistyczna 
pod adresem premiera Bluma 
co do wzięcia udziału w rzą- 
dzie nie spotkała, jak dotych= 
czas, w innych ugrupowa* 
niach Frontu ludowego wyraź 
nie w tym lub innym kierunku 
określonego przyjęcia. 

Prasa radykalna, jak i prasa 


| socjalistyczna, zachowują cał. 


kowite milczenie. 


4 
Blum jedzie do Ameryki 
PARYŻ, 19 6. Według doniex 
sień prasy paryskiej, premiez 
francuski Blum zamierza wkrół 
ce mdać się do Stanów Zjednax 
czonych, celem złożenia 
prezydentowi Rooseveltowi i 


|| bycia z nim doniosłych konfe< 


vencyj w sprawie wyrównania 

walut. i 

wk 2 ROME ZB TE zaj 

Kebda bije Ttoczyń” 
skiego 


Wezoraj odbyiy się w Krakowia 
na mistrzostwach tenisowych Pol 
ski niektóre półfinały. 

Największą sensacją zawodów by, 
ła porażka )loczyńskiego w spotka 
niu z Hebdą 8:6, 1:6, 6:4, 6:8, 2:6. 

W pełfinale pań Głowacka wyeli< 
minowaia Rudowską 2:6, 7:5, 6:4 8 
walczyć będzie w niedzielę ze zwys 
ciężczynią meczu Łuniewska — Mas’ 
tnszewską. $ 

W grze podwójnej panów pars 
Bratek — Tarłowski wyeliminowaa 
ła parę Warmiński — Spychała 6:0 
5:7, 6.5, 6:4, 6:8. 


Listonosz stracił pamieć 


Warsz. kor. „Głosu Poranne" 
go“ telefonuje: 

W dniu 1 czerwca zginął 
tajemniczych-okolicznościach w 
Warszawie listonosz Michał 
Winior. Poszukiwano go przez 
18 dni, przypuszczając, że padł 
on ofiarą zbrodni. Dopiero 
wczoraj znaleziono go w lesie 
pod Targówkiem. Okazało się, 
że _Winior stracił pamięć i zu- 
pełnie nie wie, gdzie przebywał 
przez 18 dni. 

ETZ 


Odroczenie konferencji 

PARYŻ, 19.6. (PAT) — Konferen 
cja przedstawicieli socjalistycznej i 
komunistycznej międzynarodówki, 
która odbyć się miała w Paryżu % 
inicjatywy przewodniczącego koJ 
minternu, Dymitrowa, została odro 
czona. Przewodniczący drugiej mięs 
dzynarodówki Brouckere zawiado: 
mit sekretarza generalnego francu 
skiej partii komunistycznej, Thore- 
za, że nie może przybyć 19 b. m. da 
Paryża i proponuje zebranie kon- 
ferencji dn. 24 b. m. na pograniczu 
francusko - szwajcarskim w Anne- 
masse, , 


Str. 4 


Najbardziej rozpowszechnione 
w Polsce! 


Doświadczenie dzie- 
siątków lot, nojszla- 
chetniejsze surowce, 
"największa staran- 
ność w produkcji, a 
przy tym niezmienna 
doskonałość gatunku 
to wszystko uczyni- 

ło Mydło Jeleń Schicht 
tak znanym i cenio- 
nym w całej Polsce. 


ELEN SCHICHT 


DŁO J 
YR 


CZY. 


U nh 
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Sensacyjny projekt jednej z wielkich partii politycznych 


ne państwo, którego domaga | Scyukai wypowlada się za współ 
się Minseito, będzie oparte na| pracą poszczególnych partii po- 


TOKIO, 19 6. (PAT). Agen- 
cja Domei donosi, iż komitet 
polityczny największej japoń- 
skiej partii politycznej Minsei- 
to opublikował oświadczenie, 
stanowiące doniosły zwrot w 
polityce wewnętrznej Japonii. 
Oświadczenie głosi m. in., iż 
zasadą reform administracyj- 
nych winna być organizacja to 
talnego państwa, które by har- 
monijnie połączyło tradycję z 
postępem. Owo totalne państwo 
miałoby powstać przede wszyst 
kim na zasadzie mobilizacji po 
litycznej narodu, na ref 
obecnego systemu kapitalstycz 
nego w drodze usunięcia jego 
wad, na stabilizacji życia raro- 
dowego, na zjednoczeniu opinii 
publicznej w dziedzinie polity- 
ki zagranicznej, na rozwoju 
obrony narodowej i wprowadze 
niu planu gospo- 
darczego, wreszcie na stworze- 
niu dostępu do surowców i na 
rozwiązaniu kwestii przeludnie 
nia w drodze zmniejszenia bez 
robocia i popierania emigracji. 

Należy przypuszczać, że total 


systemie monopartyinym. 
Prasa zwraca uwagę, że sta- 
re partie Minseito i Seyukai pod 
wpływem istniejącej sytuacji po 
litycznej porzucają swe dolych 
czasowe stanowisko i odmładza 
ja swą ideologię. Pomiędzy Min 
seito i Seyukai nie ma wię- 
kszych różnic ideologicznych. 
Obecnie Minseito domaga się 
nstroju totalnego, podczas gdy 


tycznych. 


Dzienniki zwracają uwagę, łe 
sęnsacyjne oświadczenie Min- 
scilo nabiera tym większego 
znaczenia w świetle zaprzeczeń 
premiera księcia Konoye, że 
rząd nie zamierza tworzyć wła- 
snej partii politycznej, nato- 
miast ma nadzieję, że zmieni 
sie stanowisko stronnictw., 


„Siraż waríownicza“ 


została w Natolinie rozbrojona 


Z Warszawy donoszą: 

W fabryce kartonu Hasfelda 
w Natolinie (powiat zawierciań- 
ski) strajk okupacyjny trwa. O- 
kupuje fabrykę 130 robotników 
na ogólną liczbę przeszło 250. 
Właściciel sprowadził z Często- 
chowy „straż wartowniczą“. Mię 
dzy „strażą“ a robotnikami wy 
buchła bójka, podczas której 
„strażnik“ Zieleniec, uderzony 
butelką, wystrzelił i ranił w 


pachwinę Stanisława Kukłę, któ 
rego przewieziono do szpitala. 
Poza tym nie było rannych. 

Na miejsce wypadków wyje- 
chał starosta powiatowy, który 
polecił odebrać „straży“ pałki 
gumowe, oraz inspektor pracy, 
który prowadzi rokowania. 

Wszelkie wiadomości, podane 
w prasie o rzekomej masakrze, 
są fałszywe. 


d” odpiera zarzuty 


i piętnuje sprawców demacegicznej hecy antysemickiej 


Z Warszawy donoszą: 


"ŻAT. otrzymała w celu ogło- 
szenia następujące oświadcze- 
nie C. H. „Bundu'”: ć 


„Od pewnego czasm 
dzona jest, jako część ogólnej 
akcji antysemickiej, akcja spe- 
cjalna, skierowana przeciwko 
czołowej partii socjalistycznej 
zobotników żydowskich w Pol- 
sce, przeciwko „Budowi'”» 


` Celem dnm Ł wi. 
docznym akcji antysemickiej 
jest zdegradowamie ludności ży 
dowskiej naszego kraju, pozba 
wienie jej praw obywatelskich, 
zmniejszenie podstaw jej mate- 
riałnego bytu. Jej celem jest u- 
topienie w brudnych falach szo 
winizmu walki mas robotni- 
czych i chłopskich o wolność i 
chleb, zdławienie wszelkiej de- 
mokratycznej myśli w Polsee. 


skich mas pracujących o lepszą 
dolę icałkowite wyzwolenie we 
wspólnej ojczyźnie. 


kupacji niemieckiej obozn kon- 


Akcja przeciwko „Bumdowi* 
zmierza do zniszczenia żydów- 
skiego ruchu robotniczego, ja- 
ko wstępu do zniszczenia całe- 
go ruchu socjalistycznego w Pol 
sce. W tym celu szerzy się nie- 
ustannie potwarcze oskarżenia 
przeciwko „Bundowi'*. 


W imieniu szerokich mas ży 
dowskich ludu pracującego, któ 
re z sztandarem naszej partii 
związały swe nadzieje, z najwię 
kszą stanowczością odrzucamy 
wysuwane przeciwko naszemu 
ruchowi oszczercze oskarżenia, 
wszystko jedno, czy są one dyk- 
towane przez ignorancję, czy | udaje się na 
złą wolę. 


cmentarz z wieńcem na 


czas pełnienia 


i : W dniu wczorajszym rozpo- 
sko żydowskiego ruchu robot- częły się w Łodzi uroczystości 
niczego Było DRÓB Fpikot; byw jubileuszowe, związane z 60-le- 
rz iżpekj SCE byłą | ciem istnienia łódzkiej straży o- 
nienawiść do Polski i jej armii, gniowej. 

Zgodnie z programem uroczy 
stości rozpoczęły się o godz. 9 
Natomiast prawdą jest, że |nabożeństwem żałobnym za pole 

parlia nasza budziła i budzi nie |głych i zmarłych strażaków w 
astannie w masach żydowskich | kościele ewangielickim św. Ma- 
Świadomość _nierozerwalności |teusza. Po nabożeństwie odbył 
ich losów i losów kraju, w któ- |się żałobny apel. 

rym mieszkają, że krzewiła i! O godz. 10 odprawione zosta- 
krzewi śród nich poczucie, iż ło uroczyste nabożeństwo w ko- 
są obywatelami Polski, którym |ściele katedralnym. Na nabożeń 
przysługują równe z innymi pra stwie obecni byli przedstawicie- 
wa, ale na których ciążą i rów- |le władz państwowych i samo- 
ne z innymt obowiazki, że wią- | rządowych. 

zała i wiąże masy żydowskie z| © godz. li-tej nastąpiło zło- 
(życiem Polski i z walkami pol- | żenie wieńców na grob<sh pole- 


Nieprawdą jest, by środowi- 


by środowisko to „inspirowało 
zabójstwa żołnierzy polskich. 


centracyjnego, w którym nie 
trzymanoby dziesiątków na- 
szych towarzyszów — gdy wie 


Prawdą jest, że partia nasza ln z dzisiejszych naszych oskar 
a ofiar z najlep-| życieli 
szych swych ludzi w walce m dnie z wszystk.mi okupantami 
caratem, że nie było w czasłe o-| Polski. 


współpracowało zgo- 


Jak i każda partia socjali- 


Efektowne manewry przeciwlotnicze łódzkiej straży ogniowej 
w pierwszym dniu jubileuszu 60-lecia istnienia 


DELEGACJA STRAŻY 


groby strażakńwr, poległych pod- 
obowiązków. 


głych w służbie strażaków. 

W godzinach wieczorowych 
na placu przy ul. Wólczańskiej 
111-115 odbył się uroczysty apel 
wszystkich oddziałów straży w 
¡Obecności przybyłych z Warsza 
wy naczelnych władz. 

Kulminacyjnym punktem 
wczorajszych uroczystości były 
manewry przeciwlotnicze na Pl. 
Boernera. 

Zgromadziły one mnóstwo pu 
bliczności, która z zainteresowa 
niem przyglądała się efektow- 
nym ćwiczeniam, dającym złu- 
dzenie prawdziwej wojny i nie- 
bezpieczeństwa ałaku gazowego 
i bombowego. 

Założeniem ćwiczenia było 
[ugaszenie „pożaru dwuch do- 


styczna, „Bund jest przeciw- 


du, stanowiącymi armię poł- 


nikiem wojen 1 zwalcza miilta-| ską. 


ryzm, lecz bzdurnym i oszczer- 
czym jest oskarżenie, jakoby 
„Bund* wzniecał nienawiść do 
żołnierza polskiego, jakoby ko- 
pał przepaść między żydowską 
masą robotniczą, a synami lu- 


e W A, 


mów mieszkalnych, które zapa- 
liły się wskutek eksplozji bomb, 
rzucanych przez lotnictwo nie- 
przyjacielskie". 

Jako obiekt do ćwiczeń wy- 
brano narożnik przy zbiegu ulic 
Żeromskiego i Pl. Boernera. Aby 
ćwiczeniu nadać tło jaknajbar- 
dziej realne, zarządzono, aby we 
wszystkich okolicznych domach 
pogaszono światła, a ludność za 
chowywała się tak, jak nakazują 
przepisy alarmowe. 

Punktualnie o godz. 9-ej wie- 
czorem, kiedy zebrali się już 
wszyscy przedstawiciele władz z 
prez. Godlewskim na czele i licz 
ne rzesze publiczności, zarządzo 
no sygnały alarmowe. 

Niemal równocześnie z wy- 
ciem syreny, na dachu domu 
przy ul. Żeromskiego 36 „eks- 
plodowały" pierwsze pociski 
„nieprzyjacielskie". Huk petard 
i ogień dawały istotnie złudzenie 
eksplozji i pożaru. Za chwilę 
„budynek stanął w ogniu*. 

Zaalarmowano straż. W mię- 
dzyczasie „płomienie zaczęły się 
rozszerzać”, a zebrani usłyszeli 
„rozpaczliwe okrzyki, wzywają- 
ce pomocy“. W oknach ukazały 
się sylwetki zaskoczonych przez 
płomienie. 

Przybyła straż. Sprawna ak- 
cja, połączona z ratowaniem lu- 
dzi, spotkała się z ogólnym a- 
plauzem. Złudzenie prawdziwej 
batalii dawały świece dymne, ra 
kiety, wybuchy petard i wresz- 
cie gazy łzawiące, które spowo- 
dowały, że opuszczaliśmy plac 
Boernera... z płaczem. 

Po ćwiczeniach odbył się ca- 
pstrzyk z orkiestrami i pochod- 
niami. 

Dziś dalszy ciąg uroczystości. 


Nie, nie my wytwarzamy w 
masach żydowskich uczucie ob 
cości w stosunku do Polski: mw- 
siłują uczynić to ci, co wszędzie 
i zawsze popierali wstecznic- 
two, dążące do wyodrębmenia 
mas żydowskich w skostniałą, 
sfanatyzowaną grunę, obcą idea 
łom i walkom polskich mas pra 
cujących. Usiłują to uczynić na 
cjonaliścj polscy, którzy głoszą 
urbi et orbi, że Polska jest dla 
żyda tylko tymczasowym do- 
mem zajezdnym, z którego jak 
najprędzej muszą się wynieść, 
że Polska inną, aniżeli antyse- 
micką, być nie może. 

Kłamstwem jest, by na Szko- 
dẹ Polski działali socjaliści ży” 
dowscy; działają tak ci, co fa- 
dem nienawiści zatruwają abhmo 
sferę społeczną Polski, co gło- 
szą krucjatę przeciwko wszyst* 


kim mniejszościom  narodo- 


wym Polski , £ zn. przeciwko 
z górą trzeciej części Hdności 
Polski, co i mord chcą 


podnieść do godności środków 
rozwiązania kwestii żydowskiej. 


Wiedzą truciciele opinfi pu- 
blicznej, że ich kampania prze- 
ciwko naszej partii prowadze” 
na, oparta jest na oszczerstwie. 


Wiedzą i z całą świadomością 
nadal swe oszczerstwa rzmcają, 
albowiem wiedzą oni również, 
że partia nasza prowadzi meu- 
giętę walkę o wszelkie 
mu uciskowi społecznemu, pol 
tycznemu i narodowemu, że 
łącznie z klasą robotniczą pol- 
ską, niemiecką, ukraińską wal- 
czy przeciwko nacjonalizmowi, 
faszyzmowi i kapitalizmowi, © 
Polskę socjalistyczną, o Polskę, 
w której nie byłoby ani w mie- 
ście, ani na wsi ludzi zbytecz- 
nych, o Polskę, która zapewni- 
łaby wszystkim swym obywate 
lom bez różnicy narodowości i 
wiary, wolność i pracę“. 


CEEP TY PO PE TYOP OCZ” 


Dzisieisza pogoda 


Na ogół dość pogodnie i cie» 
pło, jednak miejscami deszcze 
pochodzenia burzowego, chwila 
mi umiarkowane wiatry, głów: 
nie południowo - wschodnie. 


Wr. 167 


Samoloty startują z szyn 


Większe bezpieczeństwo i większy ładunek 


Liczne Katastrofy lotnicze już w 
czasie startu, spowodowane zhyt 
wielkim obciążeniem samolotu, sta- 
ły się bodźcem do szukania meto- 
dy, zapobiegającej tym nieszczęśli- 
wym wypadkom. Ostatnio zaczęto 
w U. S A. stosować nową metodę 
startu ciężkich samolotów, która 
dała doskonałe wyniki, Istota tej 
metody polega na starcie nie bez- 
pośrednio z lądu, czy, jak dla hy- 


ENETEIA 
sune zose CIAŁĄ-10 POWODZENIE PUDER, 


TOSUJĄC i 


POWODZENIE OSI 


"VI— „GŁOS PORANNY” — 1957 


Ż0VI 


droplanów z morza, lecz na star 
cie z szyn. W tym celu samolot zo» 
staje umieszczony na specjalnym 
wózku dopasowanym do szyn i w 
tym położeniu zostaje załadowany. 


Posuwając się na wózku po szy- 
nach, samolot może osiągnąć do. 
wolną szybkość, bez względu na 
swój ciężar. Po osiągnięciu należy- 
tej szybkości samolot odczepia się 


SUDORYN. 


a 


Wiceminister Piasecki 


odroczył swój przyjazd do Łodzi 


Wczoraj przyjechać miał do 
Łodzi wiceminister komunikacji 
p. Piasecki. Wizyta ta miała na 
celu przeprowadzenie inspekcji 
łódzkiego węzła kolejowego. 


Zakaz przejazdu 
przez Syberię 
Donoszą z Pekinu, że sowieckie 
władze konsularne odmówiły wyda- 
nia wiz tranzytowych podróżnych, 
którzy chcieli przejechać przez Sy- 
herię do Europy, mimo, iż posiadali 
już oni bilety kolejowe na kolej 


transsyberyjską. 


_ Przyjazd p. wicemin. Piasec- 
kiego, mimo zapowiedzi, jednak- 
że nie nastąpił. 


Ministerstwo komunikacji w 
ostatniej chwili zawiadomiło wła 
dze kolejowe, że p. wicemin. Pia 
secki odroczył swój przyjazd do 
Łodzi do przyszłego tygodnia. 


Przesunięcie terminu przejaz- 
du nastąpiło wskutek prowadzo 
nych obecnie w ministerstwie in 
tensywnych przygotowań do mię 
dzynarodowego kongresu komu- 
nikacyjnego, który odbyć się ma 
w najbliższym czasie. . 


od swego wózka i unosi się w po: 
wietrze. 


Liczne doświadczenia dowiodły, 


że start z szyn pozwala samolotowi 
wzbić się w powietrze nawet przy 
przeciwnych wiatrach. Normalnie 
wiatry te nie pozwałają samolotowi 
osiągnąć potrzebnej szybkości i czę 
sto są przyczyną katastrof. Szyny 
w każdym wypadku pozwalają osią 
gnąć niezbędną do wzlotu szyb- 
kość, Jedną z bardze dodatnich 
stron startu z szyn jest zbędność 
sterowania, które, jak wiadomo, 
jest zawsze wielką groźbą dla pilo- 
tów, unoszących się na przeładowa: 
nych samolotach, Na torze szyno- 
wym samolot trzyma się zawsze 
bardzo pewnie i może z niego star- 
tować w ciemnościach, bez świateł, 
we mgłe i t. p. 


Najbardziej zainteresowane są w 
tym hydropłany, startujące do dłu- 
gich lotów hez lądowania. Normal- 
nie największy hydropłan może stu 
tować przy ebciążeniu do 11.000 xe, 
aczkolwiek mógłby w locie być ob- 
ciążony do 14,000: kg, Start z szyn 
pozwala na to ostatnie obciążenie, 
czyli daje 3.000 kg. dodatkowego 
ładunku. Ten naddatek miożna wy- 
zyskać albo celem powiększenia 


ilości paliwa, czyli zwiększenia tra- | 


sy lotu, albo, w celach obronnych, 
na bomby lub inną broń. 
Em. 


RÓWNIE 


w swej moty i sub- 
żelności dzięki zasło- 
sowaniu najdelikat- KG; 
niejszych włókien 
morwowych 


SĄ ZWIJKI 


ZALETY N 
JEDWA 


ihl 


BNEJ 


to jej moc i subielność, 
jakich żadne inne włó- 
kno osiqgnąć nie może. 


YŁĄCZNE PRAWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWOWY a 
DO WYROBU ZWIJEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ. U. PAT. Ne siga 


W miastach n 


iema miejsca 


cia nadmiaru ludnosci wiejskiej 


Związek izb i organizacji rol- 
niczych zamieścił w jednym ze 
swoich wydawnictw ciekawe u- 
wagi na temat: Czy miasta na- 
sze są do procesów emigracji 
wewnętrznej odpawiednio przy- 
gotowane; | 


|EJARE TRE 


Tok myśli jest następujący: 


Zaludnienie miast 


ności w roku 1921 na miasta 
przypadało 25 proc. zaludnienia 
kraju, a w r. 1931 }— 27 proc. 


Wzrost powolny, ale niewątpli- 
wy. Wobec małego przyrostu 
naturalnego w miastach, a sto- 
sunkowo dużego na wsi, prze- 


RIALTO 
Wspaniały film 


Tajemnica 
starego zamku 


> WB słynne] powieści 
„Święta i iej błazen” 
W r. gł. Hansi Knoteck 
i Hans Stiiwe 


3 P g. nki Na wiecz. 19 
orani iN seanse e 
Ceny od UI. od fat. 


w BIAŁYM DUNAJCU OBOK ZA- 
KOPANEGO 

spędzisz najpiękniejsze lato na Ko- 
lonii T-wa żyd, słuch, prawa U, J, 
K.ze Lwowa. Własna plaża nad 
Dunajcem w bezpośrednim sąsiedz- 
twie kolonii, Piękne pomieszczenia, 
obfite też i doborowe wyżywienie 
pieciorazowe. Do dyspozycji miłoś. 
pikć w gier i zabaw obszerne boisko 
na polanie wśród lasu. Wycieczki 
do Morskiego Oka, Kościeliskiej, na 
Kasprowy Wierch ż t, d. 

Cena za turnus 4-tyg. 93 zł. Ulgi 
kolejowe 75-proc. z każdej miejsco- 
wości. Zamiejscowi załączą zna. 
czek na odpowiedź, Zgłoszenia i in- 
formacje: Towarzystwo żydowskich 
elnchaczów prawa U. J. K., Lwów, 
ul. Małeckiego 3 630—2 


w. Polsce 
wzrasta szybciej, niż wsi. We- 
dług spisu powszechnego lud- 

jjto znaczy, czy mogą  przyby- 


czw my O W 
a Spaa ŚĄ 


waga wzrostu ludności miasła 
nad wsią tłumaczy się proccsa- 
mi emigracyjnymi —- mianawi- 
cie wędrówką części ludności 
wiejskiej do miast dla zarobku. 
ponieważ wobec przeludnieni! 
o pracę na wsi jest coraz trud 
niej. Procesy urbanizacyjne na- 
ogół są pożądane, ponieważ z 
jednej strony odciążają wieś, z 
drugiej — coraz większa ilość 
ludzi przechodzi do szeregów 
konsumentów, co ze słanowiska 
interesów rolnieżwa jest momen 
tem pomyślnym. 

Chodzi jednak o to, czy mia- 
sta nasze mogą wchłonąć nad- 
miar ludności wiejskiej, czy są 
na procesy emigracji wewnętrz 
nej odpowiednio przygotowane, 


szom zapewnić zarówno pracę 
zarobkową, jak dach nad gło- 
wą? 

Jak się okazuje o mieszkanie 
w mieście dzisiaj nie łatwo. Je- 
żeli zwłaszcza chodzi o miasta 
duże, stanowiące dla przyby: 
szów największą atrakcję ze 
względu na możliwości zarobka 
we, to wyrazem niepomyślnego 
stanu rzeczy w tym zakresie jest 
z jednej strony ustawodawstwo 
mieszkaniowe, z drugiej t. zw. 
odstępne, nie uznawane wpraw- 
dzie formalnie, ale istniejące 
faktycznie, Zaradzić temu oczy- 
wiście mógłby ożywiony ruch 
budowlany. 


Popyt na mieszkania w mias 
tach stwarzają młode małżeń: 
stwa oraz przybysze, osiedlają- 
cy się w ośrodkach miejskich za 
zarobkiem. Według urzędowej 
statystyki liczba zawieranych w 
miastach małżeństw wynosi 
przeciętnie 73 tys. rocznie. Lud- 
ność miejska w okresie 10-lecia 
1921 — 1931 r. wzrosła o 19 
miłn. głów, t. j. po 190 tys. rocz 
nie. Z tego na przyfost natural- 
ny liczyć można najwyżej 60 — 
70 tys., pozostałe 120 tys. przy- 
pada na przybyszów. Licząc po 
dwie osoby na izbę, zapotrzebo- 
wanie ze strony ludności napły- 


wowej wyrazi się cyfrą 60 tys.| chu nad głową w naszych mias- 


f 


izb oraz nowozawieranych mał tach można 


zilustrować cyfrą 


żeństw w miastach — 73 tys. — | 133 tys. izb. Potrzeby te winny 
Razem potrzeby w zakresie da-i być zaspokojone normalnie tyl- 


„Polska a 


Piękna jednodniówka 


Z okazji narodowego 


święta | dium p. t. „Sprawa polska w litera- 


Szwecji w dn. 6 b. m. ruchliwe to- | turze szwedzkiej”, które na niezli- 


warzystwc polsko-szwedzkie w Ło- 
dzi wydało jedaodniówkę p. t. „Pol 
ska a Szwecja”, poświęconą stosun- 
kom między tymi dwoma krajami, 
a jednocześnie wzajemnym sympa- 
tiom, jakie obydwa kraje oddawna 
łączą. 

Konsul Maks Kon, który jest du- 
szą tego towarzystwa, zamieścił w 
jednodnićwce dwa artykuły: jeden 
natury ogćlno-historycznej, uwzglę- 
dniający wszystkie niemal dziedzi- 
ny współżycia Polski ze Szwecję, 
i drugi. mający za treść garść wra- 
żeń z turystyki po pięknej krainie 
skandynawskiej. P. Aleksy Rżew- 
ski, prezes towarzystwa, napisał stu 


czonych przykładach dowodzi, jak 
bardzo zawsze leżały szwedom na 
sercu losy nieszczęśliwej Polski. 
Poza tym p. Rżewski poświęcił je- 
den artykulik Karolowi Felleniuso- 
wi — wielkiemu przyjacielowi na 
szego kraju. Ten ostatni uświetnił 
jednodniówkę przyczynkiem stosun- 
ków miedzy dwoma narodami w 
perspektywie dziejowej oraz reflek- 
siami na temat odczuwania muzyki 
Szopena przez szwedów. 

Bardzo estetyczna szata zewnę- 
trzna jednodniówki sprawia, że jest 
to publikacja piękna nie tylko z du- 
cha i treści, ale rćwnież z formy. 


ko przez nowe domy, powiłewauł 
mieszkania, zajęte przez osiadłą 
dawniej ludność, są zaludnione 
ponad wszelką miarę (przecięt- 
nie 4,7 osób na jedno mieszka- 
mie, przy czym jak wiadomo w 
Polsce przeważają mieszkania 
bardzo małe). 

Jeżeli chodzi o sprzwę 6 
wych mieszkań, to pomimo 
| pewnego wzrostu ruchu budo- 
Iwlanego, nasze miasta nie są 
: przygotowane należycie do przy 
sjęcia zwiększającej się ludności 

miejskiej. Jeżeli liczyć po dwie 
osoby na izbę, a jest to w odnie- 
sieniu do nowozawartych mał- 
żeństw minimum, fo należy 
dojść do wniosku, że liczba no- 
wych izb okaże się za mała, na- 
wet dla tych małżeństw. — Dla 
przybyszów ze wsi zupełnie 
miejsca nie ma, a jedynym wyj- 
lściem jest dalsze zgęszczenie 
ludności w starych domach. — 
Że poprawy w tym zakresie 
bądź nie aa, bądź jest ona sta- 
tystycznie prawie nieuchwytna, 
za dowód może posłużyć, że w 
roku 1921 na jedno mieszkanie 
przypadało w miastach przecięt 
mie 4,7 osób, a w roku 1931 |-— 

4,6. Dopiero gdy ulokujemy pa 

4 osoby w jednej izbie, okaże 

się, że nowe budowle mogą pó- 

mieścić przybyszów i młode 
małżeństwa. 


Związek izb j organizacji rol- 
niczych podkreśla, że przybysz 
wiejski nie powinien zwiększać 
bezrobocia miejskiego, gdyż ze 
stanowiska społecznego cel ta- 
kiej wędrówki byłby zupełnie 
chybiony. — Mieszkaniec wsi, 
przybyły do miasta, bądź musi 
być wykwalifikowanych pra- 
cownikiem fizycznym, lub umy 
słowym, bądź powinien rozpo- 
rządzać takimi środkami finan- 
sowymi, aby stać się samodziel- 
nym przedsiębiorcą. Jeszcze le- 
piej oczywiście, aby zasoby fis 
nansowe łączyły się z odpowied 
nimi kwalifikacjami. Taką dro- 
gą właśnie odbywały się proce- 
sy demograficzne w Wielkopol- 
sce i na Pomorzu. 


ZDROJOWISKO 


WSKAZANI | LECZNICZE 
DLA DORU:Ł7CH í DZIECI! 


Zygmunt ma niesłychane szczę- 
ście w życiu. Naprzód został gene- 
ralnym spadkobiercą dwóch ciotek 


i trzech wujaszków, potym ożenił 
cię z bogatą kobietą, rozwiódł się 
z nią i ożenił się x inną, 
znacznie bogatszą, a w końcu wy: 
grał wielki los na loterii. 

— Ale ty masz szczęście — mó- 
wi doń przyjaciel. — Teraz już pe- 
wnie jesteś milionerem. 

-— Tak, wyobraź sobie — odpo- 
wiada Zygmunt, — a przytym roz- 
począłem bez grosza w kieszeni 


£ 


Jeden z niełatwych problemów 
premiera angielskiego polega na 
tym jakim sposobem niespostrzeże- 
nie, ale z całą pewnością uratować 
się przed odwiedzającymi. W tych 
dniach ukazała się autobiografia by 
iego angielskiego ministra kolonii 
Thomasa, w której autor porusza 
ty zagadnienie. 


Wedle słów Thomasa problemat 
ten w oryginalny sposób rozwiązał 
Lloyd George gdy jako premier 
pracował na Downing Street Gdy 
Lloyd George przyjmował wizytę i 
rozmowa przeciągała się zbyt dłu- 
go, premier, który do tej chwili się- 
dział obojętnie przy biurku, nagie 
zrywał się | dużymi krokami mā- 
szerował po swym gabinecie, mó- 
wiąc głośno: 

— Ależ jakże pan może, drogi 
przyjacielu, twierdzić coś podobne- 
g0. 

Po paru chwilach w drzwiach a- 
kazywał się sekretarz osobisty pre- 
uiera. P 

— Cóż tam mown, — odzywał 
się premier niezadowolony, — Wie- 
cie, że nie wolno mi przeszkadzać, 
gdy mam ważną naradę! 

— Terminowe doniesienie, = mó- 
wił zmieszany sekretarz. 

— To wszystko jedno, — dener- 
wował się dalej Lloyd George, =-= 
a o co idzie? 

Sekretarz osobisty podchodził do 
premiera i wyraźnym szeptem mó- 
wił mu do ncha: 

— Od jego królewskiej mości... 

— Od jego królewskiej mości, — 
powtarzał premier, — no w takim 
razie przyjacielu, musi mi pan Wy- 
baczyć. Do następnego razu... 

Pod dywanem w gabinecie pre- 
miera znajdował się guzik dzwon- 
ka, który Lloyd George'niedostrze- 
galnie naciskał, chodząc po pokoju. 

Tylko jeden człowiek nie dał się 
złapać na tę wędkę, a mianowicie 
autor tego opowiadania, Thomas, 
który zanim został członkiem gabi- 
netu, był palaczem kolejowym i 
zbyt wiele widział na świecie, aby 
się dać wziąć na kawał. 


kJ 


inżynier, Który przyjechał do 
Ameryki Poiudniowej, aby przestu- 
diować trasę nowej linii kolejowej, 
pyta pewnego tamtejszego miesz- 
kańca: 

— Jle czasu zajmuje panu obec- 
nie transport produktów do miasta 
na grzbiecie muła? 


— Trzy dni, — odpowiada zapy- 
tany, 

— No widzicie, dobry człowieku, 
a jak bedzie przeprowadzona kolej, 
hędziecie mogli dostarczyć produk- 
ty do miasta i wrócić z powrotem 
lego samego dnia. 

— To bardzo ładnie, — odpowia. | 
da poladniowo-amerykanin, — ale 
ce będziemy robić przez pozostałe 
dwa dni? 


20.YL— „GLOS PORANNY” — 1937 


Rehabilitacja Ś. p. Lednickiego . 


Sąd obywatelski oczyścił zmarłego z zarzutów w związku 
ze sprawą Żyrardowa 


tarz stanu Sieczkowski, dyrek- 
tor Banku Rolnego, Ludkie- 
wicz, prof. Feliks Młynarski, 
gen. w stanie spoczynku Platow 
ski, radca ambasady francu- 
skiej Gesillon, oraz dziennika- 
rze: Giełżyński, Grostern i But- 
kiewicz. 

Jako rzeczoznawcy  przesłu- 
chani byli b. min. Darowski, b. 
min. Gliwie i b. min. Strass- 
e: 

W motywach sąd obywatel- 
ski stwierdza, że kampania pra 
sowa stawiała 48. p. Lednickie- 
mu trzy zarzuty: 


Hr. rdT 


Gaston Doumergue 


—— — 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

W dniu wczorajszym sąd o- 
bywatelski, powołany do roz- 
patrzenia zarzutów, zamieszczo 
nych w swoim czasie przez nie- 
które pisma przeciwko śŚ. p. A- 
leksandrowi Lednickiemu, ogło 
sił swoje orzeczenie, stanowiące 
pełną rehabilitację tragicznie 
zmarłego. 

W skład sądu wchodzili, ja- 
ko przewodniczący — senator 
Zdzisław Lubomirski, jako sę- 
dziowie sen. Abramowicz, 
sen. Evert, b.sen. Jundziłł, b. 
senator Kamieniecki, hb. mini- 


ministrów i zawarł ją potaje- 
mnie przed rządem; 

3) że pobrał honorarium za | 
udział w zawieraniu umowy. 

Sąd stwierdził odnośnie tych 
zarzutów, że: 

Nie można uważać umowy bi 
skupickiej, jako aktu prawne- 
go, zawariego w granicach nor- 
malnej swobody obywatelskiej 
z dziedziny prawa prywatnego, 
za akt antypaństwowy, ponie- 
waż była ona korzystna dla ak- 
cjonariuszów polskich. 

Twierdzenie o nielojalności 
jest nieuzasadnione, ponieważ 
$. p. Lednicki wiedział, że ro- 


zi L przedwczoraj b. prezydent 
- (We wczorajszym numerze 


podaliśmy omyłkowo fotografię rów- 
nież b. prezydenta Francji, Doumera, 


} A 1) że umowa biskupicka, któ 
ster skarbu Jan Piłsudski, sen. |rą zawarł, była rzekomo aktem | kowania toczą się z wiedzą |który padł w swoim czasie ofiarą za- 
Stanisław Wróblewski. Sekreta- | BIAŁKOWSKI W | rządu. machu, dokonanego przez rosjanina 


Gorgułowa. Przyp. Red.). 


rzował adw. St. Gruszczyński. |2 REHABlfitacjA „diJ H ubk-| Pobranie wynagrodzenia nie 

Sąd obywatelski stwierdził, | antypaństwowym; przynosi żadnej ujmy czci Ś. p. | MENEE 
że postępowanie ś. p. Aleksan-| 2) że Ś. p. Lednicki rzekomo | Lednickiego. 
dra ILednickiego w sprawie ży- | postąpił niełojalnie wobec rzą-| Orzeczenie sądu wywarło du) S$EREMiy 
rardowskiej w niczym czci je- | du, zajmując się sprawą żyrar-|że wrażenie w kołach politycz- 
go nie uwłaczało. Sąd powziął| dowską wbrew radom dwóch nych. oO nitek 


swe eczenie po przesłucha- | ż 
oz po P Od czasu zdobycia mistrzostwa 


niu 24 świadków i 3 rzeczo- A a 

irika GRAND-KINO | Janot Gaynor ora RODEFITAYIOP | ia Paea ardzo soninn 
Wśród świadków zeznawali: w filmie p. t. tes serca” ı Holandii, powiększyła wialałootnie 

sędzia Demant, 3. i: ai za Ceny my I Na wiec Dziś o Cany | zastępy swoich zwoleników. 

ki, b. Lęk Matuszewski, b. seans .85 gr. 1. 0 1212 42 PORANK 405 (I. Prasa holendarska udziela wiele 

min. Rajchman, b. podsekre- | |miejsca szachom, a radio urządza 


od czasu do czasa systematyczne 
aleć. zasad i teorii gry szacho- 
lae O wielkiej popularności gry 
IMEA w Holandii świadczy 
fx iż niadawno rozegrana na sta! 
dionie amstordamskim przez dr, 
HEX i dr. Aljechina partia ży 
wych szachów ściągnęła az 30,000 
widzćw — liczba, której nie pø 
wstydziłaby się i najbardziej sensa- 
cyjna iapreza sportowa w Polsce, 
Idąc na rękę zainteresowaniom swo 
ich abonentów, urządziło radio ho 
lenderskie wielki konkurs gry jed 
roczesnej w szeregu większych 
miast, zapraszając do udziału naj: 
wybitniejszych mistrzów  świato: 
wych. Z pokazów tych najlepiej wy» 
szedł Flohr, uzyskując % rozegra 
nych 265 partii wynik + 257—1 
== 6 i czas 14 godz. i 17 min, da- 
lej Fins -+ 257 — 3 = 5 116 godz. 
dr. Aljechin -- 168 — 1 — 11 i 
10 godz, 7 min, dr. Euwe — 
+ 200 — 1 =9i 20 godz. 30 m. 


ma kary od 2 do 10 laí więzienia 


IWAN MARCAŁO i TWANEN- |nia, darowanego na podstawie 
KO otrzymali po 5 lat więzienia, | amnestii. Ponadto wszystkich 
a po. zastosowaniu amnestii po 2 |skazano na pozbawienie praw 
lata i 6 mies., MASIUK I LOPUN | obywatelskich na lat 10. 

KO na 4 lata, przy czym w dro-| Oskarżonego STEFANA TER 
dze amnestii zmniejszono im ka | LECKIEGO trybunał w myśl 
rę do połowy, BIDÓWNA, MYC | werdyktu sędziów przysięgłych 
KÓWNA, DMYTRENKO i BA-| awołnił od winy i kary. 

BIAK otrzymali po 2 lata więzie 


o A L a 
Kałastrofalna susza 


na Łotwie I na Kowieńszczyźnie 
RYGA, 19. 6. (PAT). Straszna |sili żyto na słomę. Podobnie ka 
susza, panująca od tygodnia, od |tastrofalna susza panuje na Li- 
biła się katastrofalnie na stanie | twie. 


Ze Lwowa donoszą: 


(W, dniu wczorajszym sędzio- 
wie przysięgli wydali werdykt w 
procesie przeciw 15 bojowcom z 
O. U. N., mocą którego uznali 
winnymi wszystkich oskarżo- 
nych z wyjątkiem tylko Stefana 
Terleckiego. 


_ Po dwugodzinnej naradzie try 
bunał wydał wyrok. Skazani zo- 
stali: DIACYSZYN i LASIJCZUKR 
ma kary po 10 lat więzienia, któ 
re w drodze amnestii zmniejszo 
no im do lat 6, BEREZOWSKI 
na 8 lat więzienia, zmniejszone- 
go amnestią do lat 5 i 4 mies., 


MYRON, PAWEŁ MARCAŁO i pól. Najgorsza jest sytuacja w Dziennik „20 amzius“ donosi, | dr. Tartakower -+ 214 — 9 = 29 
TELUK skazani zostali na kary Zatgalii, dokąd udała się komi-|że w samym Kownie zanotowa- |i 21 godz. 5 min, Bogolubow 
' | po 7 lat więzienia, zmniejszone- sja funduszu pomocy rolnej. W |no ostatnio 86 pożarów. W. 50) + 231 — 2 =2 

'|go amnestią do 4 lat i 8 mies. ' Kurlandii niektórzy rolnicy sko! miejscach paliły się lasy. Jak widzimy więc, zasługuje 


Flohr w zupelności na miano świa- 


A © O 

ZORG TEJ Re DL EE ŘE TO BRO] 
l towego mistrza w grze jednoczesnej 
Rocznica śmierci ś. p. ministra Pierackiego 


MECZ 0 MISTRZOSTWO KOBIE- 
CE ŚWIATA, 

Do najsilniejszych szachistek 
świata, od wielu lat występujących 
na międzynarodowych turniejach, 
należy obecnie Wiera Menchikowa 
i Sonia Grad. 

W lipcu r. b, odbędzie się między 
nimi mecz o mistrzostwo kobiece 

| świata. Mecz zostanie rozegrany w 
enanym hotelu Panhaus na. Semme 
ringu pod Wiedniem. 


TURNIEJ PAŃ Q MISTRZOSTWO 
POLSKI. 

W związku ze zbliżającym się ter 
minem olimpiady w Sztokholmie, 
podczas której, jak wiadomo, odbo 
dzie się i turniej o indywidualne mi 
strzostwo kobiece świata z udzia- 
łem 20 zawodniczek z kilkunastu 
krajów, urządza Polski związek 
szachowy w końcu b. m. turniej 
pań o mistrzostwo Polski. Każdy 
okręg szachowy ma prawo zgłosić 
po 1 —2 zawodniczki, które otrzy- 
mają podczas pobytu w Warszawie 
gdzie turniej sią odbędzie, niewiel 
kie subsydium i rozmaite zniżki. 
09090999400030000000G$0* 

Dr. med, 


IM. Dawidowicz 


chor. wewn. 


ELEKTROKARDJOGRAFJA 


W związku z III rocznicą tragicznej śmierci Ś. p. ministra spraw wewn ętrznych gen. brygady Bronisława 
Pierackiego, odbyły się uroczystoś ci w Nowym Sączu, rodzinnym mieś cie zmarłego. Zdjęcie przedstawia 
móment złożenia w imieniu p. Pre zydenta Rzplitej przez p. premiera gen. Składkowskiego wieńca na pły 
cie mauzoleum. | 


Kio „PALACE 


A gc operetka filmowa wszystkich czasów 


żyserii ERNESTA LUBICZA 


PARADA MIŁOŚCI 


Dziś PORANKI 80 Se a a ÓÓT (zdjęcia prądów czynnościowych serca) 
EE i ul. Narutowicza 42 
p Ceny od pi Bzh Kc JEANETTE NAC DONALD i MAURICE CHEVALIER] mei. 184-03 Godz. 5— 
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„GŁOS PORANNY” — 1937 


Siewcy nienawiści rasowej 


Endecy pomniejszają zdolności chrześcijan i przeprowadzają 


Przed sądem okręgowym w 
Łodzi zakończyła się wczoraj 
wielokrotnie odraczana sprawa 
z oskarżenia byłego radnego 
miejskiego Bronisława Kowal- 


LLL M 


Middomośti bieżące 


DYŻURY APTEK. — Nocy dzi 
siejszej dyżurują następujące apte: 
ki; Sadowskiej - Dancerowej, Zgier: 
ska 63, W. Groszkowskiego, 11 Li 
stopada 15, T. Karlina, Piisudskie: 
go 54, R. Rembielińskiego, Andrze 
ja 28, J. Chądzyńskiej, Piotrkow- 
ska 165, E. Millera, Piotrkowska 46, 
G. Antoniewicza, Pabianicka 56, 
J. Unieszowskiego, Dąbrowska 24-a, 


W leczeniu schorzeń kiszkowych, pó- 
wstałych w związku z dysenterią, jak 
również schorzeń żołądka, wątroby | 
śledziony, powstałych w związku z 
zimnicą, wywiera naturalna woda gorz 
ka Franciszka - Józefa wybitnie do- 
broczynny skutek. Zal. przez lekarzy. 


L. Feldberg 


na wolności 

Jak się dowiadujemy, L. Feld- 
berg zgodnie z postanowieniem 
pana prokuratora Sądu Okręgo- 
wego w Łodzi został zwolniony 
z aresztu śledczego. 

Zaznaczyć należy, że prośbę o 
zwolnienie zatrzymanego złożyli 
nowi pełnomocnocy  Feldberga 
adwokaci Forelle i Deczyński. 


) 


TATRY. PIENINY». GORGANY. 
Kołonie letnie żyd, akadem. tow. 
Samopomoc. techników filozofów 
i studentów W, S. H. Z, we Lwowie, 
Zakopane. W przepięknej willi 
„Wybrans”, turnus 4-rotygodniowy 
zł. 95—, 

Krościenko. W cudownie położo 
nej willi obok Dunajca i lasu, tur- 
uwus 4-rotygodniowy zł. 84—, 

Jamna obok Jaremcza w pelno- 
komfortowych pansjonatach „Lud 
wikćwka” i „Julianka”, turnus 
4-rotygodniowy zł 89,50, 

Na wszystkich koloniach wikt wy 
kwintny pensjonatowy. Kierownic- 
two turystyczne, zniżki kolejowe w 
obie strony. Na żądanie bezpłatne 
prospekty. Zgłoszenia: Łedź, I. Rie- 
senberg, Gdańska 123, tel. 266-70, 
między godz. 12 — 14. 

Lwów, Wzajemna pomoce stud 
żyd. polit. lwowskiej, Teresy 26a, 


tranzakcje z żydami 


skiego, brata adw. Kowalskiego, 
przeciwko redaktorowi odpo- 
wiedzialnemu „Łodzianina*, 
Szewczykowi, o zniesławienie. 

W „Łodzianinie* ukazał się 
artykuł, w którym autor, na- 
wiązując do faktu zatrudnienia 
przez Chrześcijański Dom ©- 
dzieżowy * pracowników - ży- 
dów, nazwał takie postępowa- 
nie oszustwem menerów Stron- 
nictwa Narodowego, którzy z 
jednej strony głoszą hasła boj- 
kołowe, a z drugiej, stojąc na 
czele założonej przez siebie pla- 
eówki, prowadzą interesy z ży- 
dami. 

Treścią artykułu poczuł się 
dotknięty między innymi Bro- 
nisław Kowalski, który wniósł 
skargę do sądu z art. 255 K.E. 

W kilku terminach rozprawa 
została odroczona, Wczoraj roz 
patrywał ją sędzia Wiśniewski. 
Oskarżenie wnosił adw, Szwaj- 
dler, obrony podjął się adw. 
Loos, 

Na wstępie adw. Loos wniósł 
6 powołanie świadków na oko- 
liczność, iż artykuł zawierał 
prawdziwe dane o powierzaniu 
przez Chrześcijański Dom ©- 
dzieżowy pracy żydowskim 
krawcom i, że manipulacje te 
odbywały się połajemnie, aby 
klienci o tym nie wiedzieli. 

Na to wstał adw. Szwajdler, 
oświadczając, że istotnie Chrze 
ścijański Dom Odzieżowy za- 
trudniał żydów, ponieważ były 
takie prace krawieckie, których 
nie można było powierzać rze- 
mieślmikom chrześcijańskim, 
Rdyż ci nie mmieli ich wyko- 
na 

Sąd uznał przeprowadzenie 
dowodu prawdy za bezprzed- 
miotowe. Przewodniczący za- 


Brak śniegu zimą i upaly 


wyrządziły zmaczne szkody w ośrodmiciwie 


Okres tropikalnych upałów, któ- 
ry niedawno przeżyliśmy, spowodo- 
wał olbrzymie, sięgające wielu mi 
lionów złotych straty w ogrołlnic- 
twie krajowym. Bezśnieżna zima, 
niepomyślna wiosta i obecna dłu- 
gotrwała susza poczyniły moone 
szczerby zarówno w sadownictwie, 
jak w szkółkach, w kwiaciarstwie 
i warzywnietwie, a więc we wszyst 
kich dziedzinach ogrodnietwa. 

Obecnie prowadzone są ankiety, 
które bliżej określą © wysokość 
strat. W niektórych okolicach, a do 
tych niestety zaliczyć trzeba i 
Łldź, są one wyjątkowo poważne. 
Fachowcy twierdzą, że trzeba bę- 
dzie wielu lat, aby szkody stopnio- 
we powetować. 


Zaczynaimy 


Anglicy, którzy pod wieloma 
względami mogą wszystkim innym 
ludom służyć za wzór, powtarzają 
nieraz tę sentencję: cokolwiek ro- 
bisz, zaczynaj od początku. 

W powiedzeniu tym tkwi myśl 
głębsza: każdą pracę należy wyko- 
nywać solidnie, bo tylko w ten spo- 
sćb osiąga się naprawdę wartościo- 
we wyniki. A że anglicy potrafią 
nie tylko mówić, ale i stosować 
wygłaszane zasady w. praktyce, 
więc też ich wyroby cieszą się na 
całym Świecie jak najlepszą opinią. 
Kta pragnie zachwalić swój towar, 
ten twierdzi, że jest on „prawdziwy 
angielski”, 

Im częściej, fm w szerszym z3- 
kresie stosować będziemy tą zas% 
dę, tym zawsze będzie lepiej. I tak 
naprzykład wielki błąd popełniają 
ci gracze loteryjni, xtórzy wpatrze- 
ni w rzeczywiście ogromne szanse, 
[jakie daje czwarta klasa, lekcewa- 


0d poczatku 


żą to, co mogą osiągnąć w pierw- 
szych trzech klasach. Bo przecież, 
jakkolwiek główne wygrane pierw- 
szych trzech klas, wynoszące sto 
tysięcy złotych każda, są wpraw- 
dzie dziesięć rązy mniejsze od głów 
nej wygranej czwartej klasy, ale za 
toe są nieskończenie większe od ze- 
ra, które conajwyżej osiągnąć mo- 
że ten, kto nie gra. 

Po co tracić szanse wygrania w 
pierwszych klasach, skoro, rozpo- 
czynając grę w klasach następnych, 
trzeba i tak płacić za wszvstkie po- 
przednie klasy? Jest to - vrzeczne 
ze zdrowym rozsądkiem i przynosi 
graczom niepowetowane szkody. 

Postuchajmy zatym anglików i 
zaczynajmy zawsze grać od po- 
czątku, to jest od pierwszej klasy. 
Właśnie ciągnięcie tej klasy trzy- 
dziestej dziewiątej Loterii rozpocz- 
| nie się pojntrze, śpieszmy wiec za- 
| opatrzyć się w los. 


| 


wi R O O Z O e 


mknął przewód sądowy, udzie- 
lając głosu oskarżycielowi. 

Adw. Szwajdler, operując u- 
tartymi komunałami o koniecz 
ności oswobodzenia Polski z 
„niewoli żydowskiej“, wygłosił 
wiecowe przemówienie, w kon- 
kluzji domagając się skązania 
oskarżonego, 

Adw. (Loos, obalając tezy o- 
skarżenia, wskazał, że inaczej 
jak oszustwem nie można było 
nazwać postępowania kierowni 
ków Domu Odzieżowego, 
rzy z jednej strony głosili hasła 
hojkotowe i siali nienawiść ra- 
sową, a z drugiej sami prowa- 
dzili interesy z żydami. Oświad 
czenie oskarżyciela, że takie po 
stępowanie było koniecznością, 
ponieważ rzemieślnicy polscy 
nie umieli wykonać poleceń, na 
zywa obrońca pomniejszeniem 
własnego narodu, wykrętem i 
obelgą dla kultury polskiej. 

Artykuł taki — ciągnie adw. 
Loos — wogóle nie ukazałby 
się, gdyby nie fakt, że w oficjal 
nym organie endecji łódzkiej 
— „Oredowniku* i— prowadzo 
na jest stała rubryka „Pod prę- 
gierz*, szkalująca tych wszyst- 
kich, którzy kupują u żydów, 
lub prowadzą z nimi interesy. 
Nie można było milczeć, gdy 
wodzowie endecji, wbrew gło- 
szonym demagogicznie hasłom,, 
sami interesy z żydami prowa- 
dzili. 2 

Po przemówieniach, sąd ogło 
sił wyrok, skazujący red. Szew 
czyka na 2 miesiące aresztu z 
zawieszeniem na dwa lata. W 
motywach przewodniczący za- 
znaczył, że zarzut oszustwa jest 
zniesławieniem, 

Obrońca zapowiedział apela- 
cję: i i 


Na terenie województwa łćdzkie- 
vo są plantacje, których młode 
drzewka poniosły wielkie szkody. 
Wymarzły nie tylko drzewka szla- 
chetne, ale i plantacje dziczkćw. 
Pod Łodzią, w większych  zakła- 
dach ogrodniczych straty sięgają 
nieraz do dwustu tysięcy złotych. 
Cbarakterystycznym objawem jest 
fakt, że straty dotknęły najbardziej 
wytrzymałe na zimno drzewa, jak 
np. jaołenie-antonówki, wywodzące 
się z Rosji, 421 

Szczególniejsze jednak szkody 
wyrządziły mrozy w dziale mło- 
dych drzewck czereśni. Zakłady o- 
grodnicze obliczają je na 25 pros. 

Olecnie ogólne zaciekawienie do- 
tyczy urodzaju, a co za tym idzie, 
cen owoców. Mrozy i susza daly się 
dotkliwie odczuć w sadach owoco- 
wych, 

Czereśnie zapowiadające w tym 
roku dobre owecowanie, wydają 
cwoę ilrugorzędy niedorodny, dro- 
buy i małesoczysty. Lepsze czereś- 
nię trzęła sprowadzać z zagranicy 
po cenach wygćrowanych, Nie na- 


leży się więc spodziewać, że będzie- 


Poez. o g. 12 w poł. ost. s. TÔ wiacz. 


w filmie 


OSKARZONA 


Ponadto: EDDIE CANTOR 


w komedii 100 POCIECH 


<w mie BO N 
Dziś -2 poranki ulgowe 


seanse od 


któ- | 2; 


Pomarańczowa pasta do zębów 
dla dzieci 


„iydzicń Morza“ 


Program uroczystości w Łodzi 
Oddział ligi morskiej i kolonialnej | udekorowane samochody - okręty, 
w Łodzi opracował już program te- | Następnie odbędzie się na ulicach 
goroczinych uroczystości „Tygod- | miasta capstrzyk orkiestr wojsko- 
nia morza” w Łodzi, który trwać | wych i strażackich, 
PREON NOAE FREESE O E POWO RY. © DO PAAA 


Pawła) o godz, 19 odbędzie się nma- 
bożeństwo w katedrze z udziałem 
przedstawicieli władz, następnie u- 
licami miasta przeciągnie pochód 
na Plac Wolności, gdzie wygłoszo- 
„ne zostaną przemówienia, O godz, 
i 19 nastąpi opuszczenie bandery, 

W dniach 28 i 29 b. m. odbędzie 


się zbiórka na Fundusz Obrony Mor 
skiej. 


27 b. m. o godz. 18.15 rozgłośnia 
łódzka „Polskiego Radia” nada oko 
licznościowy odczyt dyr. Pawłowi: 
cza, 28 b. m. o godz. 19 syreny fa- 
bryczne i lokomotywy na dworcach 
sygnalizować będą rozpoczęcie iy- 
godnia. 

28 b. m. o godz. 19.30 na Placu 
Wolności nastąpi podniesienie ban 
dery L. M, i K., oraz zgromadzą się 


Artrety zim 
powstaje wskutek ziej przemiany materii 


Zanieczyszczona krew może | świadczenie wykazało, że w 
powodować szereg rozmaitych | chorobach na tle złej przemia- 
dolegliwości, bóle artretyczne ny materii, chronicznego za- 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą-|parcia, kamieniach żółciowych, 
trobie, niesmak w ustach, brak |żółtaczce, otyłości, artretyzmie, 
apetytu, skłonność do tycia | mają zastosowanie zioła ,„Cho- 
plamy i wyrzuty na skórze. | lekinaza'* H. Niemojewskiego: 
Choroby złej przemiany mate-| Broszury bezpłatnie wysyła 
rii niszczą organizm i przyspie-| Labor. Fizj. - chem. Chołeki- 
szają starość. Racjonalną zgo-|naza H. Niemojewskiego, War- 
dną z naturą kuracją jest nor-|szawa, Nowy - Świat 5, oraz 
mowanie czynności wątroby ji|apteki i składy apteczne, 
nerek.  Dwudziestoletnie do- 


Okupacja f. „Eisert i Schweikert“ 


Na oddziele wyrobów gumowych | skiej 47, wybuchł wczoraj straj 


zakładów przemysłowych firmy | okupacyjny. 
„Eisert i Schweikert” przy ul, Gdań | Strajk ten jest wynikiem ulcji 
robotników przemysłu gumowego « 


zawarcie umowy zbiorowej. 
894+0D070PORUIECOGYOPOÓGEO - 


(aczaliowite-Zdrój G. $I. 


Radoczynna solanka jodo-bromown, 
borowina, wodolecznictwo, elektrote= 
rapia, inhalatorium, 
KUCHNIA DIETETYCZNA. 


Tanie kuracje ryczałtowe. 
1€9000900600009606099009 


my mieli dużo dobrych czereśni. 
Urodzaj gruszek, jabłek i śliwek 
zapowiada się również mniej niż 
średnic. Były nawet obawy, że 
drzewa nie utrzymają owoców z po- 
wodu suszy, ale ostatnie deszcze 
nastrajają bardzidj optymistycznie. 


Zbićr truskawek wypadł bardzo 
miernie. Plon był nikły, a owov 
drobny. r 


Najniniej .odczuły skutki mrozu 
maliny i porzeczki, tych owięc o- 
woców będziemy mieli stosunkowo 
najwięcej. 

Jeżeli chodzi o kwiaty, to naj- 
bardziej zniszczone. zostały róże. 
Dojdzie prawdopcdobnie do tego. 
że szczepicnki najbardziej nawet 
popularnych gatunków sprowadzać 
trzeba będzie z zagranicy. 

Szkiłki drzewek parkowych, 
ozdobnych, ocalały. 

Plantacje warzyw ciepią wskutek 
suszy. Największe straty konstatu- 
ją ogrodnicy w ksalafiorach wcześ- 
niejszych. Zbićr dał towar podrzę- 
dny, wymagający sortowania i da- 
jący wiele odpadków. 

Mniej ucierpiały pomidory, które 
są jeszcze w stanie rozwoju. Dal- 
szy hrak opadów odbiłby się ujen:- 
nie na normalnej wegetacji, To sa- 
mo dotyczy kapusty i ogórków, 
których nrodzaj zależy od ilości ©- 
radćw. 

Niema więc prawie działu ogrod- 
niczego, któryby nie ucierpiał i nie 
odczuł kaprysów togorocznej anry, 
pelnej kontrastów od dotkliwych: 
mrozów do» męczącej suszy, 

Wobec takiego stanu rzeczy, če- 
ny zapowiadają eię w tym roku 
wyżej, niż w latach ubiegłych. 

Straty w warzywnictwie będą 
mogły być w ciągu roku wyrówna- 
ne, o ile donisze następny zbiór. 


KOLONIE TOWARZYSTWA RY- 
GOROZANTÓW,. 
Jarerncze, komfortowy budynek 
przy głównej plaży, własny park 
2-morgowy, boisko dla ćwiczeń i 
gier sportowych. Turnus 4.rotygod 

riowy zł. 97—, 

Zakopane, w pięknej willi na 
Harendzie nad Dunajcem, który w 
tym miejscu umożliwia kąpiele, Wys 
cieczki dla początkujących i za- 
awansowanych. Turnus 4-rotygod- 
niowy zł. 92.—. 

Piwniczna - Zdrój czynną już 
w czerwcu! Najpiękniejsza miejsco: 
wość w dolinie Popradu, niedaleko 
Żegiestowa, Muszyny i Kryniey, 
Piękna willa z własnym ogrodem, 
bciskiem i plażą, Ryczałt kuracyj- 
ry. obejmujący 4-tygodniowe po- 
mieszczenie wraz z wyżywieniem, 
10 kąpieli mineralnych wzgl. pół 
torowinowych, taksę  kuracyjną 
craz ordynację lekarską zł. 125— 


Krynica, willa „Dana” z pełnymi 
wygadami przy ul. Słonecznej taż 
pod lasem niedaleko Łazienek, Tur- 
nue 4-rotygodniowy zł. 110.— 

Wyżywienie ma wszystkich kolo- 
niach pierwszorzędne  5-ciorazowe, 
na żądanie djetetyczne. Uczestnicy 
kolonii korzystają z wszelkich ulg 
i zniżek przewidzianych dla tego 
rodzaju imprez, w szczególności ko- 
rzystają uczestnicy ze zniżek kole- 


jowych. Zgłoszenia i intermacje: 


Towarzystwo Rygorozantów, 
Lwów, św. Teresy 26a. Tel. 230-41, 
od godz. 9 do 15. W razie zapyta: 
nia pisemnego uprasza się załączyć 
znaczek na odpowiedź. 
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Skrzynka do listów 


Wielce Szanowny Panie Redak 
torzel 


mm a 
W związku z komunikatem umie- 
szczonym w prasie proszę Sz. Pana 


Redaktora o umieszczenie w swyw 
poczytnym piśmie następującego |W Anglii zajmuje się tym specjalny związek, który 60 proc. 
swego budżetu przeznacza na reklamę prasową 


20.V1.— „GŁOS PORANNY” — 1937 


„Lepsze światło — lepszy wzrok* 


CASING = 


Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 
KRÓL KOMIKÓW 


w arcykomedli p. t 


Grzeszmik 


oświadczenia; 
Nieprawdą jest jakobym „jedną”* 
budowę prowadził w cichej spółce 


z p. Putalem, natomiast prawdą jest, 
że p. Pufala zaangażowałem do 
pracy w charakterze majstra żelbe» 
tenowego i to na warunkach pracy 
akordowej. i 

Nieprawdą jest jakhoy na robv- 
tach działy się skandale w postaci 
zmuszania robotników do pracy w 
„miedziele”, natomiast prawdą jest, 
Że przy pracach żelbetonowych w 
dni gorące, celem ochrony tych ro: 
bét, zachodzi potrzeba polewania 
żelbetonów wodą. To też raz jedy- 
dy w niedzielę miał miejsce fakt 
polewania. 

Nieprawda jest jakobym zatrud- 
nionym u mnie robotnikom nie wy- 
płacał dniówek, ani nie honorował 
stawek, natomiast prawdą jest, że 
punktualnie w każdą sobotę wypła- 
całem mileżne zarobki, przewidzia- 
ne umową zbiorową, względnia indy 
widnalną. 

Robotnicy natomiast przyjęci 
przez p. Pufala i pracujący pod je- 
go kierownictwem i ns jego rachu 
uek, aczkolwiek wypłacani przez 
moje biuro, otrzymywali stawki w 
wysokości ustalonej przez p. Pu- 
fala. 

Co się tyczy wyroku sądu okrę- 
towego w Łodzi, uważając go za 
niesłuszny tak co do winy jak i 
kary, wniosłem przez obrońcę swe- 
go zapowiedź kasacji. Wyrok ten 
jest jeszcze nieprawomocny. 

Łączę wyrazy pzacunku i poważa 
nia 


(2) Jóret Fuchs 
inż. budowl. 
Łódź, Pomerska 6 tel. 2415-38 


Naszemu Koledze 
p. Kubie Frenklowi 
s intencji zuręczym 
z p. Marysią Synaówną 
układa serdeczne życzenia 


PERSONEL 
£ „Łódzka Manufaktura”, Łódź 


Zdawałoby się, że w Anglii, 


kraju o tak wysokiej kulturze, 


jakiej nie 
stwie, 
jest „zelektryfikowane'* gruntow 
nie, której kapitały emigrują w 
cały świat na inwestycje elektry- 
fikacji, zrobiono już wszystko, 
co było możliwe w tej dziedzinie 
dla spopularyzowania energii e- 
lektrycznej. Tymczasem właś- 
nie nigdzie więcej nie poświęca 
się pracy i funduszów dla dalsze 
go propagowania użytkowania 
elektryczności, jak w Anglii. 

Istnieje w Anglii związek, na- 
zywający się „The Brilish Elec- 
trical Development Association“, 
który nie ma innych zadań, jak 
tylko propagandę. Związek po- 
siada swych przedstawicieli w 
najrozmaitszych władzach rzą- 
dowych, gdzie wywiera potężny 
wpływ na wszelkie zarządzenia 
w dziedzinie elekryfikacji. Zwią 
zek ten, czysto propagandowy, 
rozporządza ogromnymi fundu- 
szami, bo z samych składek ma 
rocznie około miliona złotych, 
a oprócz tego na poszczególne | 
kampanie propagandowe jeszcze 
otrzymuje specjalne składki do- 
datkowe, subsydia i pomoce. 

Że propaganda elektryczności | 
jest potrzebna w każdym kraju. 
i w każdych warunkach, a na- | 
wet przy wielkim już spopulary | 
zowaniu tej energii, wypływa 
stąd, że elektryczność ma i bę- 
dzie miała zawsze konkurentów 
w postaci węgla, nafty, koksu i 
gazu. Te energie konkurencyjne 
także wydają wielkie sumy na 
swoją propagandę. Wytwarza 
się więc komieczność szłachetnej, 
kupieckiej emulacji, zarówno ce 
ną, jak właśnie propagandą, któ 
ra ma za zadanie przekonać od- 
biorcę o doskonałości i zaletach 
poszczególnych energii. 


ma w żadnym pań- 


Dbajmy o zdrowie naszych dziedi 


Przedwakacyjne 


Zbliża się koniec roku szkolnego, po 
którym młodociana armia naszych po- 
ciech zapełni wraz z rodzinami miej- 
scowości wypoczynkowo - uzdrowi- 
skowe. W związku z tym najwyższy 
czas, ahy rodzice już ohecnie zdecydo- 
wali, dokąd jechać na wypoczynek z 
dziećmi, 

Gdy zastanawiamy się nad wyborem 
zdrowej i kulturalnej miejscowoścl, 
przychodzi odrazu na myśl jedno z 
najstarszych 1 najlepiej pod każdym 
względem urządzonych uzdrowisk — 
Ciechocinek. Posiada ono prócz wód 
mineralnych i termy solankowej, eały 
szereg bezkonkurencyjnych wprost u- 
rządzeń leczniczo - wypoczynkowych. 
Na pierwszy plan wysunąć należy 
Park Zdrowia o morskim klimacie pod 
tężniami, a ściślej mówiąc Ogród Jor- 
danowski dla dzieci, zbudowany w r. 


1932 pod pierwszą tężnią na przestrze- | byłby kompletnym, 


rady i refleksje 


skiej statystyki — są wprost zadziwia- 
jące, w wypadkach flzycznego nledo- 
rozwoju, zołzy, reumatyzmu, krzywi- 
cy, przerostu migdałków, skrofułów, 
skazy wysiękowej, przewlekłych echo- 
rób górnego odcinka” dróg oddecho- 
wych (nosa, oskrzeli) I L d. Dzieci zy- 
skują na wadze, mężnuleją, pod wpły- 
wem podtężniowego powietrza giną 
szybko chrypki I kaszel, a powiększo- 
ne migdałki maleją. 

Ogród Jordanowski może być zale- 
cany nie tylko dzicciom  skrofulicz- 
nym, małokrwistym, mie l zupełnie 
zdrowym, które przez ćwiczenia na 
wolnym powietrzu rozwijają się jesz- 
cze lepiej. Starsze dzieci korzystają 
również z kąpieli w dużym basenie I z 
nauki pływania. 

Opis leczniczych właściwości Ciecho 
cinka, jako uzdrowiska dla dzieci, nie 
gdybyśmy nie 


ni około 2 hektarów. Zgrupowano w |wspomnieli o specjalnym sanatorium 
nim wszystko, co rozwinąć może siły |św, Tadeusza, przeznaczonym dla dzie- 


żywotne ustroju 


i zahartować orga-|ci, obarczonych wspomnianymi wyżej 


nizm dziecka. Cały teren podzielony | niedomaganiami, 


został na 3 części: 


W sanatorium stosowane 


są z po 


1) zabawową, t. zw. „wesole mia-| myślnym wynikiem różnorodne zabic- 
steczko* (huśtawki, ześlizgi, brodniki | gi kalneologiczne oraz lecznictwo fizy- 


wypełnione solanką 1 f d.), 


kalne, Opłata dzienna (utrzymanie, za- 


2) ćwiczehną (boiska, drabinki do biegi i t. d.) wynosi 5 zł. Za dzieci pra- 


gimnastyki, tor kolarski, teren do pra- |cowników państwowych, 


cy ogrodniczej), 


skierowane 
przez lekarza, skarb państwa płaci 75 


3) wypoczynkową (plaża piaskowa, | proc. należności. 


jadalnia pod parasolami, teren do le- 
żakowania). 


Jak widzimy z powyższego, Ciecho- 


cinek jest nie tylko sławnym zdrajo- 


Ogród posiada idealne warunki zdro |wiskiem, leczącym szereg chorób wle- 
wotne, a przez bezpośrednie oddziały- |ku dojrzałego dzięki jedynej w Polsce 
wanie tężni, przez zorganizowaną 0- |termie solankowej, ale I wymarzonym 


piekę lekarską, 


kontrolującą dawko- | miejscem wypoczynkowo - zdrowot- 


Trzeba przede wszystkim 
zwalczać zakorzeniony przesąd, 
| że elektryczność jest luksusem. 


kampanii odbyła 
1926, a jaki był jej skulek, do- 
wodzi fakt, że gdy w chwili roz 


gdzie życie gospodareze | Dana już minęły te czasy, kie-| poczęcia kampanii propagandn- 
dy w warszawskich, naprzykład, | wej liczba przyłączonych do sta- 


się w roku 


mimo woli 


Dziś o g. 12 i 2 
JI. | 


Ceny od 
Na wiecz. 


dziennikach, przy ogłaszaniu cji elektrycznych gospodarstw || seanse od ZA. 09 
mieszkań do wynajęcia, doda- domowych wynosiła 1.400.000, 


wano, że mieszkanie ma różne |te w ciągu dwuch lat wzrosła 


[gia knchenna, zelektryfikowane | 
S 


| woda — elektrycznością, 


komfortowe wygody, między in- | ona do 3.700.000. 


nymi — dzwonki elektryczne. 
Od tego czasu upłynęło 40 czy 
50 lat, ale dziś znów kuchnię e- 
lektryczną uważa się jeszcze za 
niebywały luksus, nie mówiąc 


już o chłodni elektrycznej lub ta | 


kiejże pralni. 

Angielski związek propagan- 
dy elektryczności używa wszel- 
kich możliwych sposobów pro- 
pagandowych. Jego centrala o- 
pracowuje plany działania, a ko 
ła lokalne wykonują na swoich 
odcinkach samą robotę, Dość 
przytoczyć tytuły artykułów pra 
sowych, propagujących  elek-| 
tryczność, by zdać sobie sprawę | 
z różnorodności podejścia do te 
matu i szerokości zasięgu tego 
przedmiotu. A więc: nowoczesne 
kuchnie dla małych domów, ma 


ospodarstwo domowe, gorąca 


elek- 


ZDIĘCIA TECHNICZNE oraz reprodukcje 
szybko i po cenach przystępnych 
IPPEL 


wykonuje - 
ŁÓDŹ, NAWROT 2. TEL. 205-61. 


| 


tryczność dosięga wsi, elektrycz 
ność w hodowli drobiu, napęd 
elektryczny w przędzałniach i 
fabrykach wyrobów  bawełnia- 
nych, grzejnictwo elektryczne w 
przemyśle drukarskim itd. 

W artykułach: „Jak kupować 
elektryczność tanio dla gospo- 
darstwa domowego“ — propagu 
je się taryfę dwuczłonową „All 
in rate", która się składa z opla- 
ty stałej i opłaty za spożycie ki- 
towalogodziny. 

Znaczna ilość odbiorców w 
Anglii, skromnie sytuowanych, 
stosuje liczniki samoinkasujące. 
Zakłady rozdzielcze dają swym 
odbiorcom specjalnie niskie ce- 
ny za energię, zużywaną stale 
dla boilerów, pralni elektrycz- 
nych i aparatów użytku domo- 
wego. 

60 proc. całego hudżefu związ 
ku idzie na propagandę praso- 
wą. i 

Co pewien czas związek orga 
nizuje specjalne kampanie ogól 
no - krajowe pod różnymi ha 
słami, naprzykład kampanię 
sprzedaży grzejników, albo 
chłodnie. Największa z takich 
(ITEE T e a E EE R a 


Żródtem zdrowia dla 
każdego, to kąpiel 
z Szyszką „Novopin”. 
| RZAADRKARAKIA NINA 
AKADEMICKIE KOLONIE H-A.Z. 

Kolo Akademików Żydów H.A.Z 
zawiadamia „że w roku bież. kolo- 
nie akademickie, będą uruchomione 
w Poruninie — obok Zakopanego, 
nad Kialym Dunajcem. Wycieczki 
w Tatry, kolejką linową na Kaspro- 
wy Wierch, Cena za turnus 4-tyg. 
S5 zł. 

Diłok (Polska Szwajcaria) obok 


mm a. Z A W Z RZ O WZ Z O Z 


Jaremcza, nad Prutem. Wycieczki | 


w Gorgany i na Czarnohorę, kolejki 


Propaganda sprawia, że w An 
glii przyrosi nowych abonentów 
wynosi rocznie przeciętuie o:! 


|400 do 500.000, a ogólna liczba 


przekroczyła w roku 1935 — 5 


milionów. Musimy dodać, że 
ilość gospodarstw domowych w 


Anglii wynosi 12 milionów. 
Inna znów kampania propa- 


gandowa miała za hasło popra- | g 


wienie warunków bytu słnżźby 
domowej, a więc hasło niezmier 
nie popularne, można nawet po 
wiedzieć — demagogiczne. Wy- 
chodziło się z założenia, że elek- 
tryczność oszczędza pracę, czy- 
ni ją hygieniczną, czystą, łatwą, 
wymagającą mniej wysiłku fi- 
zycznego, a więc inteligencji. 

Gdy w roku 1935 przystąpio- 
no do nowej kampanii pod ha- 
słem: milion nowych abonentów 
— opracowano plan 9-miesięcz- 
nej propagandy przez 11 dzienni 
ków londyńskich, 71 prowincjo- 
nalnych i 9, poświęconych gospo 
darstwu domowemu. 


Artykuły obudziły ogromne 
zainteresowanie, gdyż były ory- 
ginalne, pisane przez ludzi, uta- 
lentowanych literacko, zaopa- 
trzone w ilustracje, nie raz u- 
trzymane w tonie nawet humory 
stycznym dla tym dosadniejsze- 
go zwrócenia uwagi. Ogólna su- 
ma, wydana w tym czasie na pro 
pagandę prasową, wyniosła 6 i 
pół millona złotych, Dokładne 
wyniki kampanii tej nie są je- 
szcze ostatecznie znane, gdyż bę 
dą one uwidocznione dopiero po 
zakończeniu statystyk rokn na- 
stępnego, to jest 1936, ale z prze 
biegn kampanii i zapisów abo- 
mentów można przewidzieć, że 
rezultaty kampanii dojdą do po- 
ziomu spodziewanego. 


Ostatnia kampania rozpoczęła 
się pod hasłem „lepsze światło 
— lepszy wzrok“. 

Świat przemysłu i handlu na 
całym świecie dawno już doszedł 
do tego przekonania, że propa- 
ganda, przekonywująca o warto 
ści i korzyściach danego przed- 
miotu, jest naprawdę skuteczna. 


Wycieczka nad | morze 


Organizuje się trzydniowa wy* 
cieczka z Łodzi do Gdyni specjal- 
nym pociągiem popularnym, który 
uruchomiony będzie wedlug nastę* 
pującego rozkładu jazdy; 

Odejście z Łodzi - Kal dn. 26.6 
o godz. 17.55; 

przyjście do Gdyni dn. 27.6 o go 
dzinie 3.07; 

otejście z Gdyni dn. 30,6 © godz. 


przyjście do Łodzi - Kal, dnła 
30.6. o godz. 10,45, 
Opłata za przejazd w obie strony 
; wynosi 16 zł. 40 gr. od osoby. 
Każdy uczesinik, nabywający Kar 
tę kontrolną na ten pociąg otrzymu 
je łącznie z nią 3 kupony upoważ- 
niające do: 1) zwiedzania m. Gdyni 
i urządzeń portowych w grupach x» 
| PriewodnEien, 2) wycieczki stat: 
kiem na Hel, lub do Jastarni I z põ 
wrotem oraz 3) grupowego zwiedzą 
nia portu motorówką z przewodni 
kiem. 
Karty kontrolne do nabycia w ka 
sie biletowej na st. Łódź-Kal. oray 
w biurach podróży. 


0991396797 9099900099999W0 


2 T. E 

Sekcja turystyczna organizuje nasłę 
pujące wycieczki: 

1) w dniach od 26 czerwca do 30 
czerwca b. r. wycieczka nad polskie 
morze (w związku ze „Świętem Mo 
rza") do Gdyni, Helu, Jastarat, 
ty, Rozewia (latarnia morska z Ż-%nio 
wym pobytem i pełnym utrzymaniem 
na kolonii w Karwi nad Bałtykiem 
Wyjazd z Łodzi 26 czerwca rb. 

2) 4 lipca r. b. wycieczka do Płocka 
i Gąbina, 

3) 11 lipca br. do Włodzimierzowa 
Piotrkowa i Sulejowa. 

4) w dniach od 18 lipca do 1 wierp- 
nia br. odbędzie się wycieczka p. n 
„Biegiem Wisły“, 

Kolonie turystyczno - wypoczynko- 
we. Kolonie letnie Ż. T, K. mieszczą się 
1) w Karwi nad Bałtykiem (plaża nad 
pełnym, otwartym morzem), 2) w Dru 
skienikach w pobliżu parku i łazie- 
nek, 3) w Zakopanem (w Jaszczurów- 
ce, w drodze do Morskiego Oka), 4) w 
Jamnej koło Jaremcza w dolinie Pru- 
tu. Pokoje na wszystkich koloniach są 
2 i 3-osobowe; na miejscu czytelnie 
pism, radio itd. Wikt obfity i smaczny. 

Kierownictwo ogólne i turystyczne 
znajduje się w rękach wykwalifikowa- 
nych fachowców. 

Informacje i zapisy w sekretariacie 
(Piotrkowska 101, tel. 121-53) od godz. 
19 do 22-ej. 


+ 


szcześliwe losy 
poleca popularna kolektura 


LITTMAN 


PIOTRKOWSKA 32 


Tam padły ostatnio imponujące wygrane jak: zł. 300.000.— na Nr. 42.630, 
zł. 300,000,— na Nr. 26,014 oraz wiele po zł, 50.090, 20.000, 15.000, 10.000 {in 


Clągnienie już we 


wtorek dn. 22 b. m. 


Zbuntowana!... 


Największą rewelacją świata jest 
w chwili obecnej wielki film, ilu- 
strujący dramat młodej dziewczyny, 
nie uświadomionej, nie znającej ży- 
cia, która pokutuje za błędy swych 


wanie bodźców, jakimi są ruch, po-|nym dla dzieci. Zdrojowisko jest bo- 
wietrze, Światło i solanką — zyskał| wiem jednym wielkim kwietnikiem, 
sobie opinię ośrodka leczniczego. plawi się w powodzi zieleni I słońca, 

Zaznaczyć należy, iż rodzice, odda- | posiada dzięki tężniom i basenom so- 
jąc w ośrodku dzieci pod niezawodną |lankowym właściwości kąpielisk Śród- 
opiekę lekarsko - wychowawczą, mo- ziemnomorskieh, szczyci się wreszcie 
gą przeprowadzać w zdrojowisku po- |jednym z najpiękniejszych 1 najlepiej 
trzebną kurację, Zrozumiałe jest, że |urządzonych ogrodów Jordanowskich, 


wychowawcćw. 

Film p. t. „Zbuntowana”. 

„Zbuntowana” to obraz buntu, 
udręki i wyzwolenia kobiety, tu 
dzieje kvbiety, która jest ofiarą fal 
szywej moralności. 

Film głęboki i piękny. Film, nad 


leśne. Cena za turnus 4-tyg. 85 zł. 

Na koloniach wikt 5-razowy, po- 
koje 2—%czobowe, radio, gazety. 
| Instruktorzy sportowi. Zniżki kole- 
;jowe 75 pre. w obie strony z każ- 
| dej miejscewości. Zapisy na I-szy 


sza tragiczka współczesna, niezapo- 
mniana „Maria Stuart” Katarzyna 
Hepburn. 

Partnerem Katarzyny Hepburn w 

filmie „Zbuntowana” jest wytwor 
ny Herbert Marshall, bohater filmu 
„Matura”. 
Katarzyna Hepburn i Herbert Mar- 
shall — to jedyna para, która w 
filmie „Zbuntowana” mogła przed- 
stawie glęboką tragedię — wiecznie 
ludzka, nierozwiązalną. 


ten ośrodek zdrowia, przeznaczony dla 
dzieci w wieku szkolnym i przedszkol- 
nym, cieszy się wielką popularnością, 
do której przyczyniają się stosunkowo 
niskie opłaty, 

Wyniki lecznicze — według lekar- 


który jest źródłem zdrowla oraz rado- 
ści dla naszych ukochanych pociech. 
Rozważmy te wszystkie zalety Clecho- 
cinka na progu wakacji | urlopu wypo- 
czynkowego+ 

(ra) 


| 


turnus od 1 lipca najyćźniej do 
25 czerwca b. r. 

Zgłoszenia i informacje: S, Ja: 
kobson, Lódź (Pomorska 50, m 2), 
w godz. od 12 do 21 wiecz. 


którym nikt nie przejdzie do porząd | 

ku dziennego. łym świecie wywołał żywiolowe po: 
Rolę tytułową odtwarza najge- | ruszenie, ukaże się w Łodzi w na- 

rialsza artystka ekranu, najwięk- stępnym programie kina „Rialto”. 


Film „Zbuntowana”, który na ca- 


Ńr. 167 


Btr. 9 


33 prot. Zniżki 
dla powracających 
z uzdrowisk 

Wzorem lat ubiegłych, po- 
wracający z letnisk i uzdrowisk 
korzystać będą z 33 proc. zniż- 
ki kolejowej. 

Zniżki przyznawane będą po 
14 - dniowym pobycie w uzdro 
wisku, odległym przynajmniej 
o 100 kim. od stałego miejsca 
zamieszkania, 

Bardzo dogodną inowacją w 
tym sezomie jest możność przer- 
wy w podróży za zniżkowym 
biletem w dowolnym miejscu. 
'004004224040000404000004 
„Jedynie i tylko kąpiel 
z Szyszką Novopin za- 
thowuje zdrowie i siły” 
PCTAŁĘOLOŁROOCC+409020600 


Komunikat 


W związku z oszczerczą notatką 
faka ukazała się w „Orędowniku” 
z dnia 20 czerwca r. b, (artykuł p. t. 
„Z łaski p, ministra”, a dotycząca 
„Widzewskiej Manufaktury”, zarząd 
firmy komunikuje nam, że skiero" 
wal sprawę na drogę kamo - sądo 
wą. 


ROŚLINNE 
przeczyszczaejące 
i rozwalniające 
PIGUŁKI KOWENA (Caovina), 
oczyszczają Żołądek, kisski i 
wątrobę, pobudzają wydzielanie 
żółci, czyszczą krew. 
Pudełko, zawierające 30 pl- 
gułek zł. 2.50 
Do nabycia zz e ap” 


tekac 
Wystrszegać się  falsyfikatów. 
Zwracać uwagę na oryginalne 
opakowanie z napisem „Cauvin 
Paris". 


Ofiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego“ 


Na ofiary zajść w Brześciu sło- 


„Atlantyda” fabr. Konserw zł. 10 

Zebrane wśród robotników chrześ 
cijan | żydów przegiądalni i oero. 
walni f-my N. Ejtingon sł. 85,60 

Z okazji zaręczyn p. Rozenblatćw 
my z p. Jasitowskim H, J. zł. 15— 

Zebrane przez p. N. Wiślickiego 
ił 104— 


|| 
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„Kocie iby' znikn 


Ulice śródmieścia otrzymają nawierzchnię z kostki kwarcytowej 
Prez. Godlewski © naprawic bruków łódzkich 


Sprawa racjonalnego zabru- 

kowania ulie łódzkich oddaw- 
na absorbuje wszystkich mie- 
szkańców naszego miasta. Wia- 
domo, jak wielkie są zaniedba- 
nia w tej dziedzinie, jak dale- 
ko jest pod tym względem 
Łodzi do innych miast pol- 
skich, mie mówiąc już o zagra- 
nicznych. 
_ Samorząd łódzki, przeznacza- 
jąc stale w swych budżetach 
znaczne kwoty na uporządkowu 
nie fatalnych jezdni, nie mógł 
dotychczas sprostać temu zada 
niu, bowiem potrzeby były wiel 
kie, a środki — minimalne. 

Ostatnio jednak coraz eze- 
Ściej słychać pogłoski © tym, 
że władze miejskie postanowi- 
ły nareszcie położyć kres pano- 
waniu, dominujących w gabru- 


kowaniu miasta, „kocich łbów*. | na oprocentowa- 


Z uwagi na to, Że zerwanie z 
dotych*zasowym systemem za- 
brukowywania jezdni kamie- 
niem polnym, posiada dla przy 
szłego rozwoju miasta duże zna 


J 


czenie, zwróciliśmy się do p. 
prez. Godlewskiego 0 potwier- 
dzenie tej wersji i ewentualne 
wyjaśnienie tej, tak żywo intere 
sującej mieszkauców, kwesti. 
Prezydent miasta wersję tę 
potwierdził na samym wstępie 
rozmowy. Oto, co nam powie 
dział: ! 
— Jeszcze jako wicenrezy- 
dent Łodzi, za prezydentury 
pik. Głazka, zainteresowałem 
się specjalnie niesłychanie tru- 
dnym, jak na stominki łódzkie, 
problemem, a mianowicie ra- 
ejonalnym  zabrukowywaniem 
Łodzi. Celem moich studiów w 
tej materii było į jest nudosko- 


nalenie jezdni, przynajmałej na 
arterlach śródmieścia, drogą za stał się dokuczliwy. 


i] 
1 


miany prymitywnej nawierzch- 
ni z t zw. „kocich Ibów* na 
szlachetniejsze jej formy. 


Łódź posiada 230 klm. ulic, 
zabrukowanych kamieniem pol 
nym. Przykro mi to stwierdzić, 
ale tak, niestety, jest. 


Brukowano „kocimi Ibani*, 
bo bruk ten był tani, a môle- 
riał zdobywano w okolicach 
miasta, kupowano mn okolicz- 
nych włościan į ogrodników. 0- 
statnio sytuacja się zmieniła W 
pobliżu Łodzi zabrakło kamie- 
nła i trzeba go sprowadzać 7 
odległych miejscowości. Kaiku- 
lacja była coraz gorsza. 

Problem importu kamienia 
Z tych 


względów wydział techniczny 
magistratu przeprowadził sse 
reg prób zastępowania kumie- 
| nia polnego innym materiałem. 
Wyniki badań, dokonane x 
kostką syntetyczną, okazały sią 
ujemne. To samo bylo z klin- 
kierem, który okazał się mate- 
riałem drogim, gdyż, jak wia- 
domo, układa go się na podkła 
dzie. Pozostała więc tylko kost- 
ka kamienna, która jest jednak 
również b, droga (ul. Pictrkow= 
‘ska od Nawrotu do Głównej). 
ze względu na symetryczną 
obróbkę. 

Dla Łodzi, wobec tego, nale: 
żałoby uznać za najodjawied- 
uiejszą kostkę  nieresularną. 
Jest ona znacznie tańsza, a ma 
ten plus, że możma ją układać 


Przed wyjazdem zabezniecz się, wpłacniąć jeszcze duisiaj swe fundusze | wprost na piasek. 


ną książeczke 


Banku Kupiecko-Kredytowego Spółlz. 


w Łodzi, ul. Fiotrkowska Nr. 29. 


Tajemnica wpłat jest u nas ustawowo zastrzeżona 
i ściśle przestrzegana. — Wolnych safesów nie mamy. 


d.B0ó Zł. 70 gr. dla pogorzelców bałuckich 


złożyli Czuścimicy „Głosu Porannego“ 


w dnia wczorajszego 
do Administracji „Głosu Poran- 
nego“ wpłynęło 339 zł. 28 groszy 
na rzecz pogorzelców bałuckich. 

Łącznie x zebranymi! dotąd 
3.481 zł. 45 gr. 
kwotą 3.845 xl. 73 gr. 

Oto plon dnia wczorajszego: | 

Zamiast kwiatów dla p, B, Jar ; 
blumowej ucz. V kl. szk. powst 
przy żydowsk. gimn. żeńsk. z} 30, — 

Beximiennie zł. 10— 

Zamiast kwiatów dla p. Jicklów 
my ucz. kl. III gimn. Jaszuńskiej - 
Zeligmanowej sł. 15— 

E K sł. 10— 

Zamiast kwiatów dla p. MM Dzia 
łoszyńskiej z powodu matury Ada 
mowie L, zł. 5— 

Zamiast kwiatćw dla pp. Klerow- 
nika | wychowawećw szkoła powsz 
nr. 6 w Zgierzu zł. 77,93 


Zastanówmy się trochę 


Bezużyteczne skarby 


Parę dni temu do jednego z Od- 
działów P. K. O. zgłosił Bię wieś: 
niak, chcąc złożyć na książeczkę 
uszczędnościową kilka tysięcy zło- 
tych. Całą tę sumę dosłownie przy 
dźwigał, ponieważ składała się ona 
ze srebrnych 5-złotówek. 

Wielkie było zdziwienie wieśnia 
ka i jeszcze większa rozpacz, kiedy 
dowiedział się, że pieniądze straciły 
swą wartość i że jedynie może 
sprzedać je na wagę jako stop sre 
bra. 5-złotówki te utraciły już swą 
wartość przed kilku laty. 

Okazało się, że ten skarb groma. 
dziła zmarła matka owego wieśnia- 
ka. Każdy uciułany grosz chowała 
do jakiejś skrytki w domu, nie zda. 
jac sobie sprawy, że takie przecho- 
wywanie pieniędzy może spowodo- 
wać stratę dość znacznego, jak na 
stosunki wiejskie, kapitału, 

Cóż miał robić biedny człowiek? 
Zabrał z sobą ów „skarb” i praw- 
dopodobnie sprzeda go ze znaczną 
stratą, bowiem zamiast kilku tysię- 
cy złotych może dostać kilkadzie- 
siąt, a w najlepszym razie kilkaset 
złotych. i 

Podana historia zdewalttowanega 
majatku posiada glębsze znaczenie, 
obchodzi nietylko owego wieśniaka, 
ale cale społeczeństwo, Takich ciu- 
laczy, takich nierozsadnych ludzi, 
chowających pieniądze do pończo- 
chy, do siennika, czy zakonujących 


niądz leży bezużytecznie, nie tylko 
nie przynosząc żadnego pożytku 
właścicielowi, ale powodując jesz- 
cze straty. 


Państwa potrzebuje pieniędzy. 
Potrzebne są duże zasoby finanso- 
we na inwestycje w kraju. Trzeba 
budować drogi, regulować rzeki, 
wznosić nowe domy, zakładać szko- 
ły, szpitale i t. d. Na to wszystko 
trzeba pieniędzy. Nie ma ich skarb, 
nie mają banki, ale pieniądze te le- 
żą gdzieś głęboko ukryte przez nie- 
mądrych ciułaczy. Te miliony zło- 
tych wydobyte z ukrycia umożliwi- 
łyby przeprowadzenie na olbrzymią 
skalę robót inwestycyinych, ożywi- 
łyby gospodarkę, dałyby zatrudnie- 
nie setkom tysięcy ludzi, zmniej 
szyłyby nędzę biedaków, Wiadomo 
przecież, że ożywienie przemysłu | 
powoduje wzrost obrotów handlo- 
wych, podnosi bowiem poziom ogól 
nego dobrobytu, zwiększa borac- 
two narodowe, Tu wszystko možna- | 
by osiągnać bez wielkiego trudu, 
gdyby wydobyto nkryte pieniadze, 
gdyby puszczono je w ruch, gdyby 
umożliwiono rozszerzenie robót in- 
westycyjnych. 

Ci, co chowaja pieniadze, wyrzą- 
dzają krzywdę nie tylko naństwn, 
nie tylko wsnółobywatelom, ale 
przede wszystkim samym sobie, 


Niestety, wielu fest ludzi, którzy 


je w ziemię jest hardzo dużo. Pie- tego jeszcze nie rozumieją, 


Zamiast kwiatów dla kierownika 
personel i kl. VII szk. powsz. ur, 
150 zł. 15— 

W dniu poświęcenia pomnika 
b. p. Izraela Sandbergą żona i dzie- 
ci zł, 10— 

Z okazji otrzymania matury przez 
Dankę Różanykwiat Altermanowie 
zŁ 5— 

Zamiast kwiatów w roczn. Śmier- 
ci b. p. Sznberga rodzina J Ploc- 
kick zł. 5— 

Personel f-my J. Płocki zł. 2.— 

Zamiast kwiatćw dla p. Kędrzy- 
ny składa Irma Windiszćwna zł 
5— 


| 


bin p Lewenberga z p. Winogra- 
dówną i p. Rogożyńskiej «z p. 
Gotheilem L. Rzepkowiczowa zł. 5. 

Zebrane n pani R. N. zł. 15— 

Grupa krawczyń zł. 3— 

Personel i robotnicy fabryki wy 
robów pończoszniczych H. Profesor 
skisgo zł 80.15 

Pracownicy i robotnicy fabryki 
B-ci Wołkowicz zł. 20— 

Zamiast kwiatów dla p, Foglowej 
srkoła nr. 132 kl. V zł. 2— 

Personel i robotnicy fabr. Zbar, 
oddział dziany zł. 26,20. 


Przychodnia lekarzy specjalistów 


Zamiast kwiatów z okazji zaśla- | (Zgierska 17) sù 25— 


CAPITO 


Najwigkssa tragiczka świata 
genialna artystka 


BZZEZYEŃ 


w arcydziele wg. Willlama Szekspira 


Jak wam sie podoba 


Role gł: Lawrence Oliwier | Sophia Stewart 
Nadpr.: Kronika oraz tygodnik aktualności P. A. T. 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 gr. 


nastepnych ! 


Reżys. Paweł Cziner 


Dzisiejsze audycie 


KONCERT POŚWIĘCONY TEATROM 

Każdy człowiek odczuwa piękno i po 
tęgę tatrzańskich gór; cóż dopiero mu- 
zycy i artyści, o wrażliwej i subtelnej 
wyobrażni. Od wielu lat stanowią Ta- 
try niewyczerpane źródło natchnień li- 
terackich, malarskich i muzycznych. 
Dziś dorobek artystyczny polski wy- 
kazać się może bogatą literaturą, któ- 
rej tematem jest przyroda, życie i na 
stroje naszych najpiękniejszych gór. 
Koncert o godz. 12.03 w wykonaniu or 
kiestry pod dyr. Mieczysława Mierze- 
jewskiego przyniesie utwory poświę- 
cone Tatrom: Noskowskiego nwerturę 
„Morskie Oko“, oddającą nastrój naj- 
słynniejszego w Tatrach stawu, Pade- 
rewskiego pełne rozmachu i zamaszy- 
stości „Tańce góralskie“ na 2 fortepia 
ny, które odegrają Stella Dobryszycka 
i L Rosenbaum, Mierczyńskiego ory- 
ginalne „Pieśni Góralskie* w opraco- 
waniu Rybickiego oraz Nowaka „W 


| Tatrach“. Pieśni odśpiewa M. Janow- 
ski. 


+000006804006400040005000 


WIECZNOŚĆ. 

Mafżonkowie siedzą przy komin- 
ku (zima), On wzdycha: 

— Czy można sobie wyobrazić, 
jak długo trwa wieczność? 

Ona: 

— Doskonale. Od chwili, gdy ku- 
piłeś mój ostatni kapelusz. 


| 


T. ŁUCZAJ I I. WEISSENBERG 
Znani dobrze radiosłuchaózom arty- 


ści wystąpią przed mikrofonem o go- 
dzinie 22.05: śpiewak Tadeusz Łnuczaj 
i skrzypek [Ignacy Weissenberg. Pro- 
gram obejmie utwory skrzypcowe Szy 
manowskiego, Wieniawskiego, Webe- 
ra oraz dawnego kompozytora włoskie 
go Locatelliego. Sonatę F-moll z utwo 
rów wokalnych zaś arie z oper Mo- 
zarta, Rossiniego i Rachmaninowa o- 
raz pi 


„O TEATRZE I PUBLICZNOŚCI* 


Pod powyższym tytułem o godz. 13 
przed mikrofonem łódzkim wygłosi po 
gadankę Tadeusz Żeromski. Prelegent 
nakreśli szereg spostrzeżeń na temat o- 
statniego sezonu teatralnego w związ- 
ku z działalnością na terenie Łodzi 
dwuch teatrów. 


Aby się szczegółowo zoriento 
wać w kalkulacji, wyjechałem 
specjalnie na Wołyń, gdzie rez- 
|począłem badania. Kamień wo- 
łyński jest dobry, ale koszt 
sprowadzenia go przerastą na- 
sze możliwości.  Zwróciliśmy 
przeto uwagę na bliżej Łodzi 
położone kamieniołomy w Ze- 
gnańsku (Kieleckie). Kwarcy- 
ly tamtejsze są mniej wytrzy- 
małe od bazaltu czy granitu wo 
łyńskiego, ale są zato znacznie 
tańsze. W Zagnańsku bawił tak 
że wiceprez. Kozłowski i nacz. 
Rybołowicz, którzy badali ma 
miejscu jakość i wartość kamie 
nia, oraz warunki nabycia go. 

W wyniku badań ustalono, 
że kostka, wyrabłana z kwarry 
tu w Kieleckiem nadawałaby się 
z zeniem do zabrukowa- 
nia ulic łódzkich o lekkim ob- 
ciążenin į średnim rucho, Ulice 
o ciężkim ruchu winny hyć za- 
brukowane tylko graniiem, lub 
bazaltem. 

Ciekawe jest — kontynuuje 
swe wywody p. prezydent — że 
kostka kwarcytowa nie kalku- 
laje się drożej od kamienia poł 
nego. Z tego względu zamówł- 
liśmy juź 1,000 tonn tego mate 
riau i obecnie oczekujemy 
| transportu, który nadejść ma w 
, przyszłym tygodniu. 

Kostką tą wyhrukujemy nic- 
zwłocznie jedną z ulic, aby się 
naocznie przekonać o trwało- 
ści kwarcytu. Mamy nadzieję, 
że wytrzyma on próbę i będzie 
najodpowiedniejszym gatun- 
kiem nawierzchni dla mlic łódz- 
kich. 

W ten sposób powoli usunie- 
my „kocie łby* z centrum Eo- 
dzi, zastępując kostką kwarcy- 
tową. Kamień polny ze śródmie 
ścia pójdzie na zabrukowanie 
nowych ulic na krańcach. (st) 
200066003060963000060000 


Poco sią namyślać! 
Kup szcześliwy los z 


Kolektury ir.100 


PRZYJDŹ 
WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt, 
Losy do I-szej klasy 
poleca 
KOLEKTURA Nr. 100 
oddział w Łodzi, 


Zamówienia zamiejscowe załatwiane 
są odwrotnie. 


ŁORĄDBOCODNNNNIQDAADOGOOA 


Chcieć to móc — mówi poeta. Tkwi w tym powiedzeniu 
głęboka myśl. Chęci ażeby się zrealizowały, muszą być wyrażone 
w czynach. Dobre chęci nie poparte czynami, to tylko puste fra- 


zesy, — 


Gdy zatem ktoś chce wygrać na loterii państwowej, nie 
wystarczy tylko o tym mówić, albo tylko do tego wzdychać. Trze- 
ba to wyrazić w czynie. Tym czynem to zaopatrzenie się w porę 


w los. Bez losu jeszcze nikt nie 


wygrał. Wygrać może tylko ten, 


kto ma los, a każdy los ma te same szanse wygrania, 
Ciaznienie I klasy już pojutrze. 
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Kącik L. 0. P. P. 


+ WRĘCZENIE NAGRÓD. 
Prezes łódzkiego obwodu miej- 
skiego LOPP p. inż, Wrede Stani- 
sław w obecności przedstawicieli 
władz, stowarzyszeń, zaproszonych 
gości zarządu LOPP dokonał aktu 
wręezenia nagród zdobytych w cza 
sie konkursćw zorganizowanych w 

ramach XIT tygodnia LOPP, 


Nagrodę izby przemysłowo - 
handlowej w Łodzi w postaci pu- 
chara przedstawiającego stylizowa- 
ną bombę lotniczą otrzymała sp. 
ake. I, K. Poznańskiego zą najle: 
piej udekorowany samochód. 


Puchar srebrny zarządu miejskie 
zo w Łodzi otrzymało XI koło zwiąa 
ku rezerwistów za Į miejsce w za. 
wodach marszowych. 


Płaskorzeżbę ufundowaną przez 
LOPP otrzymała sp. akc. Widzew- 
skiej Manufaktury za JI miejsce w 
tych zawodach, zaś nagrodę w po 
staci orła brązowego na podstawie 
marmurowej otrzymał Zw, Strzelec 
ki w Łodzi, oddział „Zdrowie” 
za III miejsce w tych zawodach, 


Nagrodę zarządu Polskiega Czer- 
wonego Krzyża w postaci statuetki 
żolnierza w masce zdobyła drużyna 
IV szpitala okręgowego w Łodzi, 


Taką samą nagrodę ufundowaną 
przez sp. akc. K. Kiserta zdobyła 
drużyna łódzkiego pułku artylerii, 
zaś statuetkę lotnika, ofiarowaną 
przez LOPP — drużyna policyjnego 
klubu sportowego. 


Ponadto obwód miejski LOPP o- 
liarował T nagród w postaci 3 ma 
sek przeciwgazowych, 2 modeli sa 
molotew oraz 2 modeli szybowcćw 
(tla zawodników indywidualnie zglo 
szonych, które zdobyli pp Balik 
Antoni — samolot metalowy, Bren 
der Jerzy — maskę przeciwgazową 
Jastrzębski Stanisław — samolot 
metalowy, Obreda Józef i Nekel 
Waldemar — maski przeciygazowe 
Matysiak Marian f Spinkiewicz Kle 
mens — Bzybowce, 

Poza nagrodami szereg instytucji 
odznaczono dyplomami za wybitne 
wyniki osiągnięte w konkursie de 
koracji pojazdów i w zawodach 
marszowych. 

W wyniku Konkursów LOPP 
przyznano zawodnikom 14 wario 
ściowych nagrćd i 41 dyplomów. 


— 


KOŁO KOBIECE LOPP PRZY 
RODZINIE WOJSKOWEJ. 

Grono pań z Rodziny wojskowej 
w Łodzi zorganizowało „Koło kobię 
ce LOPP” jednoczące wszystkie 
panie z „Rodziny wojskowej”, jak 
również panie należące do tej orga 
nizacji, 4 zamieszkujące Polesie 
Konstantynowskie i jego okolice 
Siedziba koła mieści się w lokaly 
„Szkoły rodziny wojskowej” przy 
ul. rebrzyńskiej 91, Jest to dru 
gie zkolei koło kobiece LOPP w Ło 
dzi. 


Zadaniem kół Kobiecych LOPP 
tworzonych w całym kraju jest 
przygotowanie kobiet do obrony 
swych rodzin przed napadami lot: 
uiczo - gazowymi. 

Zarząd koła stanowią: Prezeska 
=: p. Czajkowska Aniela, wicepre 
zeska — p. SŚłowikowa Karolina, 
eekretarka — p. Zawadowska Fran- 


ciszka, skarbniczka — p. Dąbrow. | 


ska Antonina, gospodyni — p. 
üry@ergowa Wanda. 

Komisja rewizyjna: pp.: Podbo- 
rqczyńska Melania, Nowakowska 
Ksenia, Grynbergowa Janina. 


WYCIECZKA INSTRUKTORÓW. 

W najbliższą niedzielę, t. j. dnia 
4 lipca r. b odbędzie się wycieczka 
na lotnisko absolwentów kursćw 
UPLG zakończonych w  czerwen 
r. b 


Zbiórka uczestników wycieczki 
na PI. Reymonta przy stacji kolei 
ETON o > 9 rano. 


Panu Szpatzowi i Dzieciom z powodu śmierci Matki i Żony 
Da [Dr 


KLARY SZPAIZ 


wyrazy najgłębszego współczucia składa 


Polskiego Towarzystwa Ekspedycyjnego „POLTEX” 


aarząddi Personel 


Cyklista najechał na uczenice 


$irasznu wypadek ma ulicy Piofricowskiej 


Wczoraj o gódzinie 14,30 u- 
licą Piotrkowską w stronę Pła- 
cu 'Wólmości jechał w szybkim 
tempie na rowerze 17-letni Sta- 
nisław Grzelak (Oficerska 15), 
harcerz. 


W chwili, gdy mijał on ulicę 
Traugutta z za tramwaju wy- 
biegła nagle na jezdnię 14-let- 
nia uczenica Wiesława Gichoc- 
ka (Mostowa 8). 


Stało się to tak szybko, że 
Grzelak nie zdołał już zahamo- 
wać rozpędzonego 
wpadł na dziewczynkę. Cichoe 
ka została odrzucona na asfalt 
z taką siłą, że straciła przyto- 
mność. Grzelak spadł z row eru | 


roweru i, 


na bruk, zalewając się krwią. ,brażenia cielesne, zaś u Grzela 

Obie ofiary tragicznego wy-|ka złamanie obojczyka 
padku przeniesiono do bramy | głowy, rąk i nóg. 
domu przy ulicy Piotrkowskiej Po udzieleniu im pierwszej 
68, dokąd wezwano pogotowie pomocy, Cichocka została w sta 
ratunkowe miejskie. nie ciężkim odwieziona do szpi 

Lekarz stwierdził u Cichoc- | tala Anny Marii, a Grzelak do 
kiej wstrząs mózgu i ciężkie œ! domu. 


( 83. Resztki 
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Teatr, muzyka i radio 


„Zazdrość i medycyna" 
na stenie 


Głośna powieść Michała Choro 
mańskiego „Zazdrość i medycyna” 
w przerćbce scenicznej Maksynmilia 
na Szackiego wejdzie niedługo na 
afisz jednego z teatrów stołecznych 
Podobno reżyserii podjął się Leop 
Schiller. 


TEATR W PARKU STASZICA 
Dziś i codziennie o godz. 21-ej ko- 
media Vaszary'ego „Małżeństwo”. Spe 
cjalne oszalowania chronią publicz- 
ność przed chłodem i niepogodą. 
Na ukończeniu pod reżyserią Hen- 
ryka Szletyńskiego próby z komedii 
Feydeau „Le Dindon“. 


OSTATNIE WYSTĘPY DYMSZY 

Występy niezrównanego komika war 
szawskiego, Adolfa Dymszy, dobiega- 
ją końca. Popularny gość naszej sce- 
ny wystąpi w Teatrze Letnim przy ul. 
Piotrkowskiej 94 w wesołej komedii 
muzycznej „Podwójna  buchalteria" 
jeszcze tylko dziś, w niedzielę, o godz. 
5-ej pop. i 9-ej wiecz. oraz przez kilka 
dni następnych. 


W próbach krotochwiła „Żołnierz 
królowej Madagaskaru” według farsy 
Dobrzańskiego w wybornej przeróbce 
Juliana Tuwima. 


„SCALA“ 

Dziś o godz. 16 po cenach zniżonych 
ię godz. 21- -ej aktualne widowisko w 
2 częściach (16 obrazach) p. t. „Jar- 
mark Warszawski“ z Dziganem, Szu- 
macherem i Miriam Orleską na czele. 


PARK HELENÓW 

Jak już donosiliśmy, w nadchodzącą 
środę, dnia 23 bm. będzie muzykalna 
Łódź miała nielada okazję usłyszenią 
dwuch wirtuozów: Artura Balsama — 
pianistę laureata nagrody im. Mendel- 
solna i Marcelego Neumillera—skrzyp 
ka, laureata nagrody im. Barcewicza, 
którzy wystąpią na wielkim koncer- 
cie symfonicznym w parku helenow 
skim. Wysoka treść artystyczna pro- 
gramu, jak również głośne R 
solistów gwarantują powodzenie te 
pierwszej wielkiej imprezie yte) 
na wolnym powietrzu. 


WYSTAWA W T. P. S. 


Nieodwołalnie ostatnie dni ciekawej 
wystawy grafików francuskich oraz 
dwuch wystaw zbiorowych: Ludwiki 
Pinkusewicz (malarstwo) i Felicji Pa- 


canowskiej (grafika). 


Instytut w parku Sienkiewicza otwar 


ty codziennie od godz. 11 do 20. 


LOLA FOLMAN W HELENOWIE 

Dziś o godz. 21-ej wystąpi w parku 
Helenowa pieśniarka Loła 
pp nowym programie. 


ARTUR BALSAM Cortepian) 
MARCELLI NEUMILLER (krzypeo) 


w środę 23 b. m. w Parku helēnowskim 
Szczegóły w afiszach 


Folman w 


18.00 „Kawa przy mikrofonie“ 
18.55 „W delcie Dunaju* — felieton 
20.15 Chór „Harmonia“ 

20.40 Przegląd polityczny 

21.00 „Konkurs mna Galapagos“ — 
kukułka "wileńska 

22.00 Koncert solistów (Ignacy Weis 
senberg — skrzypce, Tadeusz Łuczaj— 
śpiew) 

23.00 Muzyka taneczna (płyty) 
LONDYN (261) I DROITWICH (1500) 
19.00 Symfonia D-dur Haydna i „Obra 

zy z morza" Elgara. 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 


8.35 Muzyka poranna z płyt 

9.00 Transmisja nabożeństwa 

10.00 Transmisja fragmentu z ogól- 
nopolskiego kongresn Związku młodej 
WSL 

12.03 „Tatry“ — koncert w wykona- 
miu orkiestry z udz. Maurycego Janow 
skicgo (śpiew), Stelli Dobroszyckiej i 
Ignacego Rosenbauma (dwa fortepia- 
ny), — 

18.00 „O teatrze i publiczności* — 
felieton. 

13.10 Koncert rozrywkowy 

1440 „Na wycieczce“ — pogadanka 

16.00 Audycja dla wsi 

16.00 Melodie i tańce mazurskie 

16.30 Ignacy Paderewski gra (płyty) 

17.00 „Cytryny sycylijskie" — kome 
dia Luigi Pirandello. 

17,30 Reportaż z życia 


WIEDEŃ (507) 
19.35 „Sztygar* — operetka Zellera. 
PRAGA (470) 
— operei 


19.560 „Narzeczona sułtana“ 
ka Weissa. 
STRASSBURG (349) 
20.35 „Księżniczka dolarów“ — operet 
ka Falla 
HAMBURG (332) 
20.00 Fragmenty z oper Pucciniego i 
Verdiego. 
MONACHIUM (405) 
20.00 Poka opera Korsakowa. 
SZTOKHOLM (426) 
21.00 Uwertura Borodina i 
skrzypcowy Czajkowskiego, 
MEDIOLAN (368) 
21.00 „La Fata Malerba“ — opera Gui 
i „La Giara“ — balet Caselli. 


W ZAKOPANEM 


Koncert 
radzę każdej mądrej główte 
mieszkać tylko w WOŁODYJÓWCE 


i zo a TREO TZROEE CEE CTOW "EJ 1 


va | 4 -= 7 LA KJ 
Samobójstwo bogatej gdańszczanki 
po zgraniu się w San Remo 
SAN REMO, 19 6. Pozbawiłaj Młoda wdowa, zdradzająca 
się tu życia obywatelka w. m.| wielki pociąg do wesołego, a za 
Gdańska Elżbieta Mix. razem hazardowego życia do-| 
Była ona niedawno najbogat; stała się w wir wielkiego świa- 
szą kobiełą w. miasta i przeży-|ta i rozpoczęła grać w kasynie 
ła dość ciekawe koleje życia.|gry w pobliskich Sopotach. 
Była  stenotypistką  bogatego| Po przegraniu wiekszych 
gdańskiego fabrykanta czekola- ; sum w Sopotach szukała szczę- 
dy Mixa, który poślubił ją na|ścia zagranicą, a m. in. w San 
łożu śmierci, zapisując jedno-| Remo, gdzie też po ostatniej 
cześnie kilkumilionowy mają- | przegranej targnęła się na ży- 
tek, cie. 


3 1 
Nie szminka, lecz sport 


Jaka powinna być żona szturmowca 


Na zebraniu partii narodowo- | pod każdym względem bez za- 
socjalistycznej w Brunświku | rzutu. Niemcy nie potrzebują 
| przywódca szturmówek S. S.| kobiet, które potrafią ładnie 
Jeckelm mówił o współczesnej | tańczyć, ale potrzebują kobiet, 
niemieckiej kobiecie. Zwrócił| które przez sportowe wyczyny 
się on w swym przemówieniu | mogą dać dowód «wego zdro- 
ostro przeciwko wszelkim | wia. Przyrządy sportowe są dla 
sztucznym środkom upiększają | zdrowia kobiety o wiele waż- 
cym, a szczególnie przeciwko | niejsze od pomadki do warg. 
„blond - szałowi*. Blond wło-| Na przyszłość będzie się żądało 
sy i niebieskie oczy wcale nie| od przyszłej żony szturmowca 
są decydującym dowodem przy |również posiadania odznaki 
należności do rasy nordyckiej. | sportowej 
Żona szturmowca winna być 


| 


Mt. wer 


Piękna uroczystość 
jubileuszowa 


uczczenia S0-letniej pracy 


pedagogicznej p. A. Wo- 
lanowskiej 

W ubiegłą niedzielę, jak to zapo- 

wiadaliśmy, odbyło się w gimna- 

zjum zgromadzenia kupców m. Ło- 

dzi podniosła uroczystość uczczenia 


j| pracy nauczycielskiej pani Augusty- 


ny Wolanowskiej, która święciła 
50-letni jubileusz pracy pedagogicz- 
nej wogćle, a 35-lecie nieprzerwanej 
działalności na terenie szkoły łódz 
kiej. 

Uroczysty ten dzień, który zgro- 
madził w murach szkolnych bea 
mała tysiąc osób, miał wyjątkowa 
podniosły i wzruszający przebieg, 
Po nabożeństwie jubilatka, powita- 


i TANY | na przez orkiestrę szkolną, zasią, 


dta na podium wśród masy kwiecin, 
otoczona komitetem  organizacyj- 
mym. Przy dźwięku fanfar p. wice: 
wojewoda Wendort udekorował ju 
bilatkę złotym krzyżem zasługi, a 
krótkie przemówienie wicewojewo-< 
dy z życzeniami, obecni nagrodzili 
gorącymi oklaskami. Wygłoszona 
18 przemówień, w imieniu rady opis 
kuńczej, pedagogicznej, związku na. 
uczycielstwa, dyrekcji szkoły, ab: 
solwentów, rodziców eto. poczym 
klasa za klasą w osobie swych re- 
prezentantów składała jubilatce al 
bumy pamiątkowa i bukiety kwiaw 
tów, a przemówienia wszystkich 
przedztawicieli młodzieży brzmiały 
gorzcym przywiązaniem i wdzięcz 
nością dla sędziwej wychowawczy* 
ni. č 


Na zakończenie przemć wiła samš 
jubilatka, która przerywanym ze 
wzruszenia głosem dziękowała obeg 
nym za tyle okazanego jej serca | 
uznania, na które, jej zdaniem, ru- 
pełnie nie zasłużyła, bo spolniała 
jedynie swćj skromny obowiązek, 
starając się jedynie spełnić go su- 
miennie. ` 

Po skończonej _ uroczystości 
wszyscy zebrani jeszcze raz składa- 
li życzenia p. Wolanowskiej, która 
głęboko wzruszona ściskała wycią 
gające się do niej życzliwie dłonie. 
Jubilatka otrzymała szereg darów i 
upominków, między innymi od ko- 
legów piękny złoty zegarek, a 7 
całego kraja i zagranicy nadeszły 
setki depesz z serdecznymi życze” 
niami od tych, ktćrmy nie mogli 
osobiście przybyć na uroczystość. 

Koło absolwentów i koło rodzi- 
ców wspćlnymi siłami fundują sty“ 
pendium wieczyste imienia pam 
Wolanowskiej, Dotychczas zebrano: 
koło absolwentów 4,300 zł. a kołę 
rodziców 2.200 zł. Zbiórka na fug- 
dusz stypendialny nie została zakcń 
czona z dniem jubilenszu i trwa ds 
lej, to też za naszym pośrednio» 
twem koło absolwentów pros 
swych kolegów, którzy jeszcze nis 
zdążyli nadesłać akcestw do akej 
o możliwie śpieszns skomunikowē 
nie się w tej sprawie z prof. Wa 
cławem Dzieniakowskim na adrey 
szkoły, ul. Narutowicza 68, 


9900090990909090497997000% 


Zródłem zdrowia dia, 
każdego, to kąpiel 
z szyszką „Nowopin”. 
O RZAARDARAKKAKKAAAAAAKDAAĄ 


Kpią z Schmellinga 
Słynny menażer bokserski Ja- 
cobs oświadczył dziennikarzom 


,amerykańskim, że zwycięzca me 


czu Braddock — Lonis walczyć 
będzie z mistrzem brytyjskiego 
imperium Tomy Farr'em. Do- 
piero zwycięzca tego drugiego 
spotkania ewentualnie spotka się 
o mistrzostwo świata ze Schmel- 
lingiem. 

Z tego wynikałoby, że Schmel- 
ling obecnie w ogóle nie jest 
brany pod uwagę przy rozgryw 
ce o mistrzostwo Świata. Kandy 
datura niemca byłaby aktnalna 
dopiero za rok- 


GŁOS SPORTOWY 


E Lódź, dnia 20 czerwca 1937 r, 
RÓ C- 


Uroczysie oiwarcie 


poprzedziło pierwszy dzień lekkoatletycznych mistrzostw Łodzi 


Henryk Chmielewski 


Mediolan -Chicago -Kansas Gily 


Rozpoczęte wczoraj lekkoatle- 
tyczne mistrzostwa okręgu mia 
ły 
| OPRAWĘ EUROPEJSKĄ. 
| Tak powinna wyglądać impreza 

sportowa, jak wczorajsza. Za- 
rządowi ŁOZLA w pierwszym 
rzędzie prezesowi Szumlewskie 
mu należą się słowa uznania za 
sprawną organizację mistrzostw. 

Z konieczności odbyła się ona 
prawie z godzinnym  opóź- 
nieniem. Na krótko przed otwar 
ciem mistrzostw przeszła nad 
boiskiem burza deszczowa, tak, 
że cała impreza stała pod zna- 
kiem zapytania, Deszcz popsuł 
też wyniki. Bieżnia była śliska i 
rozmokła. 

Defiladę przyjął kierownik o- 

kręgowego urzędu w. f. i p. w. 


ska, Osińska, Witke, Jeżakówna |ło (LKP) 2.63, 3) Tychmanowict 
(TFSJ), Kramarska (HKS), Po |(TFSJ) 2.46. 

szepczyńska (IKP), Grzelecka| Skok wdał, klasa B.: 1) Hart- 
W Jl ee klan A1 1) Paco | GR rN COC) OOO 
(TFSJ) — 14, 2) Jerzykowska) _'. i Bdpsh ( ) Ez 
(TFSJ) — 14.6, 3) Jeżewiczówna | Dziś od godziny 9-ej rano dal 
(ŁKS); klasa B.: do półfinału za- | 5SZy ciąg mistrzostw. 
kwalifikowały się następujące 
zawcdniczki: Poszepczyńska, ią 
browska, Nawrotkówna, Rudnów 
na (IKP), Tomaszewska, Osiń- 
ska, Witke i Jeżakówna (TFSJ;) 
Ciechomska (HKS), Plackówna 


W kilku wierszach: 


KALENDARZYK IMPREZ NA DZIEŃ 
DZISIEJSZY jest następujący: Piłka 
nożna: na stadionie ŁKS o godz, 17.350 
(Sok.). mecz m adzyo kręg ówy Rory a ra 

K rze. Na boisku U. T. o godz. 11-ej: Ha- 

Rzut oszczepem kl. A.: 1) Kwaś {oah — Sokół (Zgierz), na boisku Wi- 
niewska (ŁKS) 38.12, 2) Wajsów | qzewa o godz. 11-cj: Zjednoczone — B. 
na (Boruta) 30.72, 3) Noskiewi-|Kochba — oba mecze o mistrzostwa 
czowa (ŁKS) 26.38. kl, B. Lekka atletyka: sładion ŁKS, 


„ 9- : drugi dzień mi- 
Rzut dyskiem, klasa A: Waj- EE yhy 


strzostw okręgowych pań I panów kla- 
sówna (Bor.) 39.21, 2) Głażew- |sy A i B. Tennis: na kortach Wimy fi- 


nałowy mecz o mistrzostwo drużyno= 


Z pośród tej czternastki finalistów © Golden Glovers (złote rękawice) 

=— dorocznego turnieju bokserskie go Chicago Tribune, miała być wy- 

łoniona ósemka. Ameryki na mecz z Europą. Trzeci od lewej strony 
stoi AL Wardlov, przeciwnik Chmie lewskiego. 


Dziś drukujemy drugi odcinek wspomnień mistrza Europy Hen- 
ryka Chmielewskiego z trasy jega ostatnich tryumfów, które rozsła- 
wiły mport polski na szerokim świscie. (Redakcja) 


IL 

„itotm przeciwnikiem w finale mistrzostw Europy był Tin Dekkers, 

reprezentant Holandii w Mediolanie. 

Nie mogę do dziś dnia zrozumieć, dlaczego Dekkers nie walczył w ka- 
tegoril niższej, lej, ważył bowiem w ubraniu nie więcej jak 72 kigu 
tak, że bez trudu mógł zrzucić te 2 kig„ tym bardziej, że konkurencja wśród 
welterów była dużo słabsza. Startując w średniej, Dekkers, przez to, że jest 
lżejszy, mlał nad nami przewagę w szybkości. Swą szybkością pokonał on 
w ćwierćfinale niemca Baumgariena a w 
pierwszego jednak niezbyt zasłużenie. Szybk: jest powaźnym atutem w bo- 
ksie, to też należało się Dekkersa w finale obawiać, Crnłem się jednak zupeł- 
rar inw ręce seie Akg porządku, mogłem więc w tej decydującej walce wy- 

s 


swe sympatie dla holendra, tak, że 
ceremonie dekoracji pasem mistrzowskim była zakłócona. Myślę, że walki tej 
mie przegrałem, byłem bowiem częściej w ataku do Dekkerza. 

f i PIJANY ZE SZCZĘŚCIA 

Co się drislo, jak wyskocsytem prawdę nie pamiętam? 
Owacjom w nassym obozie nie byłe końca! Dwa tytuly mistrzów Europy, Pu- 
char Narodów — © przecież nikt nawet nie marzy Byłem pljany te 
szczęścia, alo szybko dostałem zimny tusz na głowę, kledy dowiedziałem się, 
że prezes Kuczyk jest przeciwny naszemu wyjazdowi do Ameryki. Przecież ta- 
ki wyjazd jest premią dla zawodnika, amatora, dlaczego mu ją zabierać? — 
Byliśmy bardzo rozgoryczeni Ból nasz zrozumiał wiceprezes PZB. mjr. Mł- 
rzyński, który przekonał prezesa Kuczyka | podjął się załatwienia spraw pa- 
szportowych. Dusza człowiek z majora. Wziął na ambit | załatwił wszystko 
w rekordowym tempie. Nikt nie wierzył, że uda się załatwić pnszporty, pa- 
piery I wizy w ciągu kilku godzim przedpołndniowego poniedziałku, tak, że 
p. Kankovsky liczył się z tym, że nie zdążymy I trzymał w pogotowiu rezer- 
wę. W ostatniej chwili mjr. Mirzyński a uśmiechniętą miną przedstawił p. Kan- 
kiysky'emu Polusa i moje papiery. Z kraju napływać zaczęły depesze gratula- 
cyjne. W przeddzień wyjazdu, w miłym nastroju odbył się bankiet pożegnalny. 

JEDZIEMY DO AMERYKI! 


Prawdę mówiąc, to trochę tego wyjazdu się obawiałem. Przegram — po- 
tnyślałem sobie — oble walki I eały tytuł mistrza Europy będzie bez wartości. 
Wtedy przypomniałem sobie walkę berlińską z Jimmy Clarkiem. Jeżeli poko- 
nałem olimpijczyka Clarka, który teraz walczy z kolosalnym powodzeniem 
jako zawodowiec, to nie powinienem się dać temu drugiemu. Te wspomnie- 
nia, z najlepszej walki życiowej, pokrzepiły mnie na duchu. Polus natomiast 
był strasznie zdenerwowany. 


Z Mediolanu droga nasza prowa dziła przez Alpy szwajcarskie do Paryża, 


mle włocha Zorzenona — | uroczysty, u nas jeszcze nie wi- 


ę|ciętny. Wśród pań Wajsówna 


'|były dużo gorsze, niż przed ty- 


ppłk. Gabryś,  Wypadła ona 
pierwszorzędnie. Wzięło w niej 
udział 109 zawodników i 47 za- 
wodniczek, liczba jak na stosun 
ki nietylko łódzkie, imponująca. 

Uroczysty był moment, kiedy 
zawodnicy podchwycili tony hy- 
mnu narodowego i na maszt 
wciągnięto flagę państwową. Na- 
stępnie wygłosił przemówienie 
prezes Szumlewski, po czym za- 
wodnicy wznieśli trzykrotny 
okrzyk, który wypadł równo. W 
końcu nastąpił moment również 


ska (IKP) 31.30, 3) Janicka (IKP) 
27.50. 


Panowie: 100 mtr. klasa A: do 
finału zakwalifikowała się szóst- 
ka: Poliński (Bro.) 11.8, Ośmie- 
lak (IKP) 12.1, Mozolewski (Wi- 
ma) 12.2, Brajer (Zjedn.), Kło- 
das (Wima) i Bystry (Zjedn.). 


swój półfinał z dziecinną łatwoś 
cią w czasie 11.9, został zdyskwa 
lifikowany za zabiegnięcie toru, 
ale zdaje się, że decyzja sędziów 
w tym wypadku nie była trafna; 
klasa B: 1) Kriiger (UT) 12.1, 
2) Grobelny (IKP) 12:1, 3) Cy- 
gan (ŁKS) 12.2. Klasyfikacja sę 
dziów nie jest tu trafna, gdyż 
jako trzeci przybył najwyraźniej 
nie Cygan, ale jego kolega klu- 
bowy Staliński. 


800 mtr. klasa A: 1) Mittel- 
staedt (KSZO) 2:03.3, 2) Mundt 
(ŁKS) 2:09.2; klasa B: 1) Szu- 
hert (Geyer) 2:06, 2) Tomczak 
(Bor.), 3) Wiśniewski (G). 

5.000 mtr. kl. A.: 1) Kurpesa 
(ŁKS) 16:15.6, 2) Lach (KE) — 
16:32.8, 3) Wróblewski (ŁKS) 
17:49,4; klasa B.: 1) Galewski 
(Zjedn.) 17:00.4, 2) Patykowski 
(KE) 17:26.6, 3) Nowak (Zjedn.). 

Skok o tyczce, klasa A: 1) Ma- 
ciaszczyk K. (Sok.) 3:22., 2) Ma- 
ciaszczyk W. (Sok.) 3.22, 


dziany, mianowicie: złożenie pro 
porczyków klubowych na czas 
trwania mistrzostw. 


Poziom mistrzostw był prze- 
przekroczyła w dysku 39 mtr. a 


Kwaśniewska w oszczepie tylko 
38 mtr. Wśród panów wyniki 


godniem na mistrzostwach dru- 
żynowych. Jeden Kurpesa na 5 
klm. miał tylko wynik lepszy, 
niż w niedzielę, co zasługuje na 
specjalne wyróżnienie, gdyż, 
jak już wspomnieliśmy, bieżnia 
była ciężka. Wyniki: 

Panie: 60 mtr. kl. A.; Paców- 
na (Tom. FSJ) — 8.4, 2) Skoru- 
pińska (TFSJ,) — 8.6, 3) Jeżewi- 
czówna (ŁKS); klasa B.: do pół- 
finału zakwalifikowały się nastę |3) Schmidtke (KE) 2.72; klasa B. 
pujące zawodniczki: Tomaszew 1) Klauzner (UT) 2.73, 2) Jagieł- 


Pojedynek Ł.K.$. -Makabi 


na pływackich mistrzostwach okręgu 


Na pływalni ŁKS rozpoczęły| 100 mtr. st. grzb. klasa I; 
się wczoraj pływackie mistrzo- |1) Hartwig (ŁKS) 1:40:5, 2) Dem 
stwa okręgu, poziom których był | bowski (ŁKS) 1:41, 3) Kałowski 
b. przeciętny. (Mak.) 1:48; II klasa: Cichocki 

Pogoda nie dopisała. Było zi-, (ŁKS) 1:53.5, 2) Przyborowski 


którego żeśmy prawie, że niz widzieli. Deszcz lał jak z cebra. Wybrałem się mino. Nie dopisali również za- (ŁKS) 2:21. 


z Polusem do kina i po tym przeblegliśmy kilka ulic, robiące spostrzeżenia, że | 


w Paryżu prędzej się zajdzie niż dojedzie antem, 

W Paryżu wzięli nam miary na ubrania I mister Smith z „Chicago Tri- 
bme“ przekazał je do Ameryki, gdzie już miały nas oczekiwać gotowe, jedna- 
kowe dla całego tcamu Europy ubrania, 

W Paryżu oczekiwaliśmy jeszcze na Nilrnberga, który z Mediolanu mu- 
siał wrócić do Niemiec i nie wiedział, czy napewno hędzie się mógł do nas 
dołączyć. Jako rezerwowy jechał w każdym hądź razie sympatyczny Erik 
Agren. 

Paryż opuściliśmy w przekonaniu, że Niitrnberg pozostał w łomu, to też 
wielka była radość, kledyśmy go spotkali w Cherbourgu. Tam Jowiedziałem 
się, że przeciwnikiem moim będzie świetny murzyn Al Wardloy. W ogóle mu- 
rzyni tryumfowali w selekcji „Chicago Tribune*, tak, że team Ameryki, miał 
się składać aż w sześciu kategoriach z czarnych. 

Wieczorem, „Berengaria“ odbiła od brzegu... 


D. c. n. 


fod pk 


ledrzejowska mistrzynią Londynu 


Wezoraj zakończyły się w Lon|grał zdecydowanie 


licy Wielkiej Brytanii. 


z pierwszą 
ilynie mistrzostwa tenisowe sto- |rakietą Anglii Austinem 6:1, 6:2. 
W grze podwójnej pań para Hen |ła oferta włochów do Łodzi, 


wodnicy. Nie startowali nprz. 
Ginter i Bornstein, choć byli na 
zawodach. 

Miłą niespodzianką mistrzostw 
były wyniki makabistów, którzy 
robią postępy coraz większe i 
zdobywają tytuły. 

Wyniki wczorajszych mi- 
strzostw były następujące: 

100 mtr. st. kl. klasa I: 1) Ka- 
łowski (Mak.) 1:36.2; II klasa: 
1) Wajsberg (Mak.) 1:55, 2) OI- 
ster (M.) 1:57. 


F. €. Milan chce grać w Łodzi 


Oferta włochów rozpatrzona będzie w najbliższą 
środę 
PC. Milan, czwarta w mistrzo | mecz z Ligą nie dojdzie do 
stwach Włoch drużyna piłkar- | skutku. 
ska, przybywa już napewno do| Ewentualny start świetnej 
Polski. , i drużyny włoskiej w Łodzi uza- 
W dniu wczorajszym wpłynę |leżniony jest od warumków i 
omawiany będzie w nadchodzą 


200 mtr. st. dow. klasa I: 
1) Idzikowski 2:50,8, 
kowski (ŁKS) 3:18; H 
1) Konikowski (ŁKS) 2,2, 
man (M.) 3:26.1; III klasa: 1) Go- 
łębiowski (ŁKS) 3:28.2, 2) Kaftar 
(ŁRS) 3:32.2. 


Sztafeta 4x200 mtr. st. dow. 
1) ŁKS 13:24.5. 


Dziś dalszy ciąg mistrzostw o 
godz. 17-ej. 


Radwański (ŁKS), który wygrał! 


we okręgu: ŁKLT — Wima (godz, 9). 
Pływanie: na pływalni ŁKS o godz, 
17-ej drugi dzień mistrzostw okręgo- 


wych. 

JEDENASTKA POMORZA na dzi: 
siejszy mecz z Łodzią o puchar Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej jest na- 
stępująca: Myczyński — Maliszewski, 
Wierzehowski — Woliński, Stok, Lu- 
buwy — Mierzejewski, Kamiński, Pi- 
ke, Malczynczowski i Kowalski. Po- 
morzanie przybyli wczoraj o 19.25 I 
zamieszkali w botelu Savoy. 

BOKSERSKA REPREZENTACJA ŁO 
DZI, która w sierpnin ma jechać na 
tournee do Saksonii w myśl życzenia 
Niemców miałaby być wzmocniona 
przez Czortka i Polusą. Oczywiście, 
nie ma mowy o tym, gdyż właśnie w 
wagach: koguciej i piórkowej, Łódź 
ma mocne punkty i gdyby przyszło da 
wzmocnienie drużyny, to już w muszej 
i ciężkiej wadze. Zwracamy uwagę 
ŁOZB, że w pismach niemieckich aka- 
zały się już wzmianki, że w sierpniw 
walczyć będzie w Sztutgarcie team Poll 
ski, Czy aby niemcy, przez propozycję, 
wzmocnienia drużyny Czortkiem I Pa 
lusem nie chcieli wprowadzić w błąd 
swej publiczności? 

DONNENFELD, znany w Łodzi pif- 
karz wiedeńskiego Hnkoshu, grający 
w swoim czasie na wszystkich niem 
pozycjach, nie wyłączając bramki, grat 
w ostatnich latach, po  opuszczeniw 
swego macierzystego klubu, w Palesty 
nie, obecnie wrócił do Europy I podpi 
sał zgłoszenie dla mistrza Francji 
Olympique - Marseille. Ponieważ Don- 
nenfeld podpisał uprzednio nmowę z 
Cannes, klub ten wniósł obecnie pro- 
test przeciwko nieprawnie zawartej u- 
mowie z Olympique. Sprawa jest moe 
no zawikłana I jest przedmiotem do- 
chodzenia francuskich władz ollmpij- 
skich. 

DO MISTRZOSTW TENISOWYCH 
JUNIORÓW, które odbędą się w Ło- 
dzi w przyszłym tygodniu, dopuszezo- 
ne będą również i dziewczęta. Jeżeli 
zgłosi się ich przynajmniej osiem, stwa 
rzona będzie specjalna konkurencja 
dziewcząt do lat 18-1n, gdyby nato- 
miast liczba była mniejsza, niż osiem, 
wówczas dziewczęta grać będą razem 
z chłopcami, Turnicj łódzki mieć bę 
dzie rekordową obsadę, organizatorzy 

czą się z najazdem ponad sta zawod 
ników. W dniu wczorajszym wpłynę- 
ło dwanaście zgłoszeń z całego kraju, 
mianowicie: Kazimierskiego z Galw- 
chowa, Rurdy z Krynicy, Churyłuka 
ze Lwowa, Kucharskiego, Zielińskie- 


2) Kosi- | go i Zalewskiego z Grudziądza, Bieszke 
klasa: go z Tczewa, Szezepańskiego z Pozna 
3:12,9 | nia, Biechowskiego, Siody i Witakow- 


2) Schütz (ŁKS) 3:15,2, 3) Kauf-| "150 7 Bydgoszezy: 


W HELSINGFORSIE odbyły stę za- 
wody lekkoatletyczne z udzialem ezo- 
lowych zawodników fińskich I kliku 
zawodników węgierskich. Kulminacyj 
nym punktem imprezy był bieg na 
3.000 mtir., w którym węgier Szabo po 
konat czołowego  długodystansowca 
Finlandii Miikkiego, Szabo uzyskał 
czas 8.26.7 mio., co jest najlepszym te 
gorocznym rezultatem światowym na 
tym dystansie. Czas fina 8,28.7. W ku 
li Baerlund pokonał węgra Darany, 
uzyskując 15,37. Węgier uzyskał 15,10 

Cramm zawodowcem (7?) — 
Prasa zagraniczna przynosi 
sensacyjną wiadomość, jakoby 
Gottfried von Cram, najlepszy 
tenisista Rzeszy miał w niedłu- 
gim czasie przejść do obozu za 
wodowców. Wiadomość tę trze 
ba przyjąć z dużą rezerwą. 

P. Laband ze Śląska prowa- 
dzi ostatecznie mecz jutrzejszy 
Pomorze — Łódź o puchar pa- 


W finale gry pojedyńczej pań|rotin — Anrus pokonała parę którzy chcieliby grać 7 wzgl. 9 
Jędrzejowska pokonała łatwo, Harcey — Hardwich 8:6, 6:1. lipca (środa lub piątek) z ŁKS 
drugą rakietę Anglii Kay Stam-| W grze mieszanej para Jędrze x u ; 
mers 6:8, 6:0. jowska — Billington przegrała; W78- reprežentacja Łodzi. 

W grze pojedyńczej panów |z parą Noel — Borman 5:7, 2:6.| 11 lipca Milan gra ma Ślą- 
jamerykanin Donald Budge wy-* sku z Ruchem. Projektowany 


7 


cą środę w Warszawie, na me- 
czu Polska — Szwecja, na któ- 
rym obecny będzie prczes Ko- 


na Prezydenta Rzplitej, gdyż 
proponowany przez ŁOZPN. p: 


Wardęszkiewicz, wyznaczony 
nopkm | został na mecz Kraków — Ber- 
in. 


Łódź, 20 czerwca 1937 
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Przemysł w Czechosło- 
Wacji 
W Pradze odbył się manifestacyj- 
my zjazd związku przemysłowców 
czechosiowackich, na którym przed 
stawiciele przemysłu czechosłowac- 
kiego przedstawili swe postulaty, 


Minister przemysłu i handlu J. 
W. Najman omówił rozwój poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu i zazna- 
czył, że ministerstwo handlu dąży 
ilo tego, aby ewentualne zagadnie: 
nia sporne rozwiązywane były prze- 
dę wszystkim drogą chopólnego po- 
rozumienia stron zainteresowanych. 


Ze względu na decyzję rządu, 
aby w r. b. przeprowadzone były 
wybory do zarządów zakładów u- 
bezpieczeniowych. rad rolniczych i 
izb handlowych na podstawie zre 
formowanej ordynacji wyborczej, 
minister dąży do tego, aby parla- 
ment rozpatrzył nie tylko ordyna: 
cję wyborczą dla izb handlowych, 
ale wogóle całą ustawę o izbach 
handlowych i przemysłowych, Któ- 
ra zunifikowałaby dotychczasowe 
ustawy i postawiła izby na nowo- 
cześniejszych 1 demokratycznych 
podstawach. 


Prezes związku przemysłowców, 
naczelny dyrektor koncernu Banku 
Przemysłowego (Zivnistenska Ban- 
ka) dr. Preiss omawiał koniunkturę, 


Na podstawie różnych zjawisk 
doszedł do wniosku, że stan obecny 
nie jest właściwie koniunkturą, cho 
ciaż nawet jest niespornie poprawą 
stanu zatrudnienia w przemyśle, co 
trwać będzie niewątpliwie cały rok, 
a może przetrwa i w roku przy- 
szłym. 


Oceniafac stan wewnętrzny, nie 
można nie uwzględniać Taktu, że 
możliwości dostaw publicznych ma- 
ja swe granice, zależnie od siły kre 
dytowej rynku, opierającego się o 
oszęzędności szerokich warstw, 


Ahy utrzymać dotychczasowe po- 
zycje, koniecznem jest, aby prze- 
mysł czechosłowacki produkowat 
towary najlepszej łakości i sprzeda- 
wał je po cenach najprzystępniej- 
szych. Dlatego przemysł musi być 
wyposażony tak, aby był na wyso- 
kości swego zadania. Błędem było- 
by przypuszczać, że obecne wypo- 
sażenie przemysłu czechosłowackie- 
go jest najdoskonalsze. Jest przeto 
konieczności, aby w okresie bieža- 
tym, kiedy przejawia się znaczna 
wydajność pracy przemysłowej, wy 
zyskano poprawę dla wewnętrzne- 
go udoskonalenia i organizacji pro- 
dukcji krajowej i uzgodnienia jej z 
rozwojem światowym. 


Przemysł czechosłowacki jest za 
demokratycznym ustrojem państwa. 

Dła swej pracy przemysł potrze- 
buje przede wszystkim spokoju, 
aby mógł spokojnie się rozwijać. 
Jednym z głównych warunków po- 
wodzenia jest przede wszystkim 
wolność pracy i dlatego przemysł 
wypowiada się za demokracją, któ- 
ra wolność tę może zagwarantować, 


Przemysł czechosłowacki musi 
szukać drogi na rynki zagraniczne 
i zyskiwać je sobie jakością i ceną 
gwych wyrobów. Słuszne przeto są 
dążenia do porozumienia gospodar- 
czego państw naddunajskich, nie 
wyłączając Niemiec i Włoch. 

Przemysł rozwijać się może spo- 
kojnie i bezpiecznie tylko tam, 
gdzie ma zapewnioną pewność jego 
pracy i wyników oraz bezpieczeń- 
stwo jego praw. Przemysł nigdy 
nie przeciwstawiał się reformom, 
które prowadziły do podniesienia 
poziomu życiowego, duchowego i 
zdrowotnego klas pracujących, @ 
przeciwnie, reformy takie ze swej 
strony wspierał, 

Z drugiej jednak strony wzmaga- 
faca się siła robotników nakłada na 
nich odpowiedzialność za dzieło na- 
rodu. Podatkowa wytrzymałość 
przemysłu ma swe granice i zdaje 
się, że granice tè zostały już osiągy 
nięte, 


Prezes związku przemysłowców 
czechosłowackich przedstawił swe 
stanowisko wobec aktualnych za- 
gadnień gospodarczych. Stanowisko 
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GŁOS HANDLOWY 
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akaz importu welmy do Polski 


Ministerstwo wstrzymało wydawanie 


Jak już domosił „Głos Poran- | trzymanych 
ny, pod przewodnictwem dyr.| wełnę zagraniczną. 


H. Barcińskiego odbyło się po- 
siedzenie komisji wełnianej U- 
nii Włókienniczej w Polsce. Po- 
siedzenie poświęcone było spra 
wie zbytu wełny krajowej, a 
szczególnie złikwidowania zapa 
sów wełny krajowej, znajdują- 
cych się obecnie na rynku w 
ilości około 160 tys. kg. 


Na posiedzeniu tym przedło- 
Żony został projekt rządowy, 
który zaleca rozwiązanie spra- 
wy zapasów wełny krajowej 
przez uskutecznienie podziału 
tej wełny między przemysł łódz 
ki, białostocki i bielski w sto- 
sunku proporcjonalnym do o- 


przydziałów na 


„Jak wiadomo, przemysł weł- 
niany zobowiązał się w swoim 
czasie do zakupienia całej wel- 
ny krajowej, liczące się z tym 
że znajdzie ona zastosowanie 
przy dostawach dla wojska. 


Zdaniem przemysłu, ogro- 
mna ta ilość wełny znalazła się 
na rynku z powodu wadliwego 
funkcjonowania aparatu do- 
sławczego, który nie dostarcza 
na czas tej wełny, lecz ofiaru- 
je ją dopiero obecnie w okre- 
sie zastoju. 

Wobec powyższego, aczkol- 
wiek przemysł stosownie do | pralniczych oraz, 
swego zobowiązania, zdecydo-| wełny 


ty. 


żąda się ceny: za gat. A zł 11, 
podczas gdy najlepsza wełna 


ceny; 


że gatunki 


Elcspori -- obowiązkiem Łodzi? 


Przemysł włókienniczy może zwiększyć wywóz do 5 milionów miesięcznie | dostaw. 


Jak już donosił „Głos Poran- 


ny“ — w nadchodzący wtorek |wyżkę wywozu, ponieważ ogra- 


odbędzie się w Warszawie wiel- 
ka konferencja eksportowa. — 
Może ona posiadać poważne zna- 
czenie również i dla Łodzi, gdyż 
odbywa się w okresie, gdy eks- 
port włókienniczy jest wyraźnie 
zagrożony. 

Zachodzi bowiem zasadnicza 
różnica pomiędzy ujemnym bi- 
lansem handlowym w latach 
1927 i 1928, kiedy madwyżka 
przywozu była znacznie większa, 
a straty walutowe z tytułu ujem- 
nego bilansu handlowego równo 
ważone były pożyczkami i in- 
westycjami kapitałowymi. 


Ciekawym jest również fakt, 
że w okresie restrykcji importo- 
wo - dewizowych przywóz zwię- 
ksza się. Wiąże się to z popra- 
wą koniunktury w przemyśle. 
Od r. 1929 do r. 1934 nasz han- 


milionów zł. miesięcznie jest 
zbyt małe, ponieważ zarówno 
możliwości produkcyjne nasze- 
go przemysłu włókienniczego, 
jak i warunki obiektywne na ryn 
kach zagranicznych umożliwia- 
ją znakomite zwiększenie tego 
eksportu w minimalnych już gra 
nicach do 4 względnie 4,5 milio- 
nów złotych. 


del zagraniczny osiągnął A 


przemysłu wywołały spadek za- 
potrzebowania na surowce i ma- 
szyny. í 

Obecnie wobec ożywienia ko- 
niunktury, pomimo ograniczeń 
— importowo - dewizowych — 
zanotowano stały wzrost przy- 
wozu sttrowców, maszyn, półfa- 
brykatów i części maszyn. Im 
więc pomyślniejsza będzie ko- 
niunktura, tym bardziej wzma- 
gać się będzie import z zagrani- 
cy, eo wymagać będzie rozsze- 
rzenia eksportu. 

Na eksport przemysłowy, A w 
szczególności na eksport włó- 
kienniczy spada więc w tych wa- 
runkach niezwykle poważny ©- 

wiązek. 


niczone możliwości o 


wali na swoim terenie. 


niestety, i nasze czynniki oficjal- 
ne, dotąd nie dość mocno forso- 
wały eksport włókienniczy, 

Na konferencji eksportowej 
kwestie te będą niewątpliwie roz 
patrzone i przypuszczać należy, 
że eksport włókienniczy oraz je- 
go potrzeby znajdą tam życiowe 
rozwiązanie. 


bo 

Należy zauważyć, że kształto- 
wanie się eksportu włókienni- 
czego w granicach od 2,5 do 3 


Walka o nowych radców izby 


rozegra się na czwartkowym zebraniu plenarnym 


Jak już donosił „Głos Poran- 
py“, przed kilku dniami w iz- 
bie przemysłowo - handlowej 
odbyło się posiedzenie obu sek- 
cji izby, t. j. sekeji przemysło- 
wej i sekcji kupieckiej. 

Na porządku dziennym ©bn 
sekcji figurowała m. in. spra- 
wa kooptacji 3 radców izby, a 
mianowicie jednego do sekcji 
przemysłowej i 2 radców do 
sekcji handlowej. 


W sekcji przemysłowej posta 
nowiono  dokoopiować adw. 
Stanisława Pawłowskiego, rad- 
cę prawnego Krajowego Związ- 
ku przemysłu włókienniczego. 

Na terenie sekcji handlowej 
do porozumienia nie doszło, 
gdyż wysunięte kandydatury 
spotkały się z rozbieżnością sta 
nowisk kupiectwa. Sprawa ta 
będzie musiała więc być zała- 
twiona na zebraniu plenarnym 


izby, które odbędzie się w 
czwartek, dn. 24 b. m. Na po- 
rądku dziennym zebrania ple- 
narnego figuruje m. in. sprawo- 
zdamie z działalności izby w T. 
1936, które przedstawi prezes 
dr. F. Mąciszewski oraz spra- 
wozdanie z sytuacji gospodar- 
czej okręgu łódzkiego ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem włó- 
kiennictwa. Najbardziej cieka- 
wie przedstawia się sprawa 
kooptacji radców sekcji handlo 
wej, gdyż sekcja ta podjęła u- 
chwałę przeciwko kooptowa- 
nin na radców izby dyrektorów 
związku. Z 

W celu przedyskutowania 
ponownego tej sprawy i ewent. 


wobec zaznaczonych rozbieżno- 
ści stanowisk, wyznaczyła ter- 
min swego zebrania na godz. 
16. Nie jest więc wykluczone, 
że w ciągu dwugodzinnej dy- 
skusji uda się ostatecznie uzgo- 
dnić sprzeczności, jakie wyło- 
niły się w łonie tej sekcji. 
Zebranie plenarne izby, któ- 
re wyznaczone zostało na go- 
dzinę 18, poza kwestią koopta- 
cji radców i dyskusji nad spra- 
wozdaniem rocznym prezy- 
dium, załatwić ma jeszcze spra- 
wę uzupełnienia składu niektó- 
rych komisji izby, zdekompleto 
wanych na skutek śmierci kil- 
ku radców oraz zamiaąnować 
nzgodnienia kandydatur z po-|członków korespondentów z 0- 
śród kupiectwa, przed walnym | środków prowincjonalnych wo- 
zebraniem — wyznaczone zo-!jewództwa łódzkiego, a miano- 
stały na dzień 24 b. m. zebra-| wicie z Koła, Łęczycy i Piotr- 
nia obu sekcji. Sekcja przemy- | kowa. 
słowa obradować będzie o godz. 


Miedzynarodowy ziazdwelniam 


zakończył swe obrady w dniu wczorajszym 


W dniach od 17 do 19 czerwca 
r. b. odbyła się w Paryżu między: 
narodowa doroczna konferencja weł 
niana. Wzięły w niej udział wszyst- 
kie kraje, należące do międzynaro- 
dowej federacji wełnłanej, t. j. Ber- 
gia, Niemcy, Anglia, Estonia, Fran- 
cja, Holandia, Włochy, Polska, Wę- 
gry i Czechosłowacja, Poza tym 
licznie reprezentowane były najpo- 


to jest żywo komentowane przez 
prasę codzienną, która podkreśla 
zwlaszcza przywiązanie przemysłu 
do ustroju demokratycznego repu- 


bliki i gotowość porozumienia z ro- | wy w sprawie handlu wełną oraz 


botnikami. 


ważniejsze kraje surowcowe, produ 
kujące wełnę, a więc Argentyna, 
Brazylia, Unia Południowo-Afry- 
kańska i Australia. 

Właściwe obrady konferencji po- 
przedzity zebrania szeregu komisjt 
międzynarodowej konferencji wei- 
nianej. Tak więc omawiano na ko- 
misji naukowej zagadnienia hodo- 
wli wełny, prania wełny i metod po 
prawy włókna, następnie sprawę 
włókien syntetycznych i stosowania 
ich w przemyśle wełnianym eic. 
Obradowała również specjalna ko- 
misja, mająca za zadanie cpracowa- 
nie projektu międzynarodowej umo- 


przędzy. 

Na porządku dziennym obrad 
konferencji wełnianej, poza sprawo- 
zdaniami prezydenta federacji, 
skarbnika i sekretariatu, znalazł się 
szereg aktualnych międzynarodo- 
wych zagadnień wełnianych. Tak 
więc przeprowadzono dyskueję nad 
zmianami w międzynarodowym 
rozjemstwie wełnianym, dalej nad 
zastosowaniem sztucznych włókien 
w przemyśle wełnianym, ochrony 
pojęcia „czysta wełna”, zagadnień 
wełny jako surowca handlowego, 
świadectw pochodzenia welny pra- 
nej, ograniczenia kredytów ł t. d. 


odpadkami wełnianymi, a wreszcie 


Za wełnę Krajową  niepraną | StT3t4) 


zezwoleń przywozu na ten surowiec 


wany jest honorować je —- nie| włókna nierówne, w powstaje 
może się jednak powstrzymać | poważny procent odpadków, 

od ujawniania, iż o ile przy do- 
stawie wcześniejszej wełna mo-| jest, czy przędzalułie czesanko- 
gła być skonsumowana, to jed- we będą wogóle mogły pezerāk 
nak, czyniące zakupy obecnie, | biąć wełnę tę na swoich wam 
przemysł narażony jest na stra- | sztatach. Będą raczej xzmnszona 


Z tych względów wątpliwem 


ją (oczywiście sa 
nym. | or 


australijska w stanie pranym | rynek z zapasów wełny kra 
kalkuluje się (już po ostatniej | wej, = 
znacznej zwyżce) ok. 9.40. Róż-| aowi 
nica wypływa więc nietylko «| wicieli na aukcje 
ale również i z tego, że | celem 

nie posiadamy tanich urządzeń | sakcji. 


przemysł wełnlany posta- 
ł dwóch 


przedsta 
tej tran- 


krajowej są niejednolite, wełniany szko do zhada- 


sprawy  niewykonanych 
jeszcze dostaw la wojska, ce- 
lem ustalenia, jle wełny krajo- 
wej możną będzie nżyć do tych 


3 
W międzyczasie minister- 
stwo przemysłu I handlu pole- 
cilo departamentowi handlowe 
mu tego ministerstwa 
NIE WYDAWAĆ ZEZWOLEŃ 
PRZYWOZU NA IM 
PORTOWANĄ Z ZAGRANICY, 
Wohec tego, że przywóz weł- 
ny zagranicznej dla potrzch 
przemysłu włókienniczego bez 


Praktyka eksportowa Łodzi | zezwoleń przywozu jest niemo 
wykazuje, że eksporterzy łódzcy | żiwy — decyzja ministerstwa 
nie zawsze dostatecznie praco-| oznacza w praktyce 


WPROWADZENIE ZAKAZU 


Stwierdzić wreszcie należy, że, | IMPORTU WEŁNY ZAGRA- 


NICZNEJ DO POLSKI. 

Jeśli uwzględnić, że decyzja 
ta podjęta została w okresie in- 
tensywnych przygotowań prze- 
mysłu do sezonu jesienno - zt- 
mowego, trudno zorientować 
się, jakie skutki posnnięcie io 
dla produkcji włókienniczej me 


na- 


towane będzie jako przejścia 
we i w najbliższej przyszłeści 
— po unormowaniu sprawy za- 
kupów pozostałości wełny kre 


17 min. 15, sekcja handlowa, jowej — zostanie cofniete. 


GRYPIEi KATARZE 


Małe obroty 
na rynku papierów 

Na rynku walorów dokonywano 
wczoraj nielicznych obrotów, Kura 
pożyczek dolarowych doznał dalsze 
go lekkiego wzmocnienia, złoto- 
wych — utrzymał się na poziomie 
onegdajszym. 


7 proc. pożyczka stabilizacyjna: 
kurs średni 370. K, 
8 proc pożyczka dillonowska 


zwyżkowała o 75 pkt. i na przed- 
giełdzie obracano nią pó kursie 
50,50 w płaceniu, 51,50 w żądaniu 

4 proc. prem. pożyczka dolarowa 
(dolarówka) podniosła się o 20 pkt 


komisja dla międzynarodowego PO- | Papierem tym dokonywano stosun- 
rozumienia w sprawie kontraktów | kowo najwięcej transakcji po kur- 


sie 39,25 kupno, 39,75 sprzedaż, 

3 proc. pożyczka inwestycyjna 
utrzymała się na poziomie poprzed- 
nim. Za q em. płacono 63, żądano 
63,50, za II zaś em. płacono 64,25, 
żądano 64.75. 

4 proc. pożyczka konsolidacyjna 


| również nie uległa zmianie: za gru 


be odcinki płacono 53, żadano 53,50) 
za drobne zaś 51,50 w płaceniu, 52 
w żądaniu. 

Listy zastawne byly 
zmian. 

Na rynku akcjowym obrotów nie 
dokonywano, 


nadal hez 


Stosownie do apelu Komisji 
Kontroli Cen 


ROKICINSKA 54. 


—- bojdzd Iramtcajari M 5 KĘ; 


„Widzewskio” 100 — 80 em. 
„Widzewskie" 1000. „Madapolam* AB — 80 em. „Madapolam* AB — 90 cm. Płótno ludowe 80 em. 


20.VT. — CLOS PORANNY” — 1937 


Str. 13 


Obniżyliśmy ceny nastepujacych towarów 


Złaśodzenie koniunseniów 


Rumunia zniesie restrykcje dewizowe 


Rumuńskie ministerstwo przemy- j dał korzystne warunki. Zaopatry- 


słu i handlu opublikowalo dane 
statystyczne, dotyczące wymiany to 
warowej w b. r. W ciągu pięciu 


wał on bowiem inne rynki w iowa- 
ry, na które był znaczny popyt, jak 
nafta, zboże i drzewo. Nie podejlno- 


- miesięcy b. r. Rumunia wywiozła | wano natomiast starań, aby na ryn- 
towarów za 12 miliardów lei, wwio:| ki zagraniczne wywozić w znacz 
zła za 7 miliardów; nadwyżka wy- | niejszych ilościach towary, w które 
nosi 5 miliardów lei. Rumunia obfituje, jak bydło, owo- 

Korzystny bilans handlowy skło- | ce, jarzyny i wino. Ostatnio w 
nii rząd rumuński do omówienia | związku z ożywieniem produkcji 
możliwości złagodzenia ograniczeń. | przemysiowej wzmógł się w Rumu- 
Przede wszystkim chodzić będzie o i nii popyt także na artykuly impor- 


złagodzenie systemu kontyngento 
wania przywozu, aby stopniowo 
wprowadzić wolny import, 


towane, głównie surowce i urządze- 
nia fabryczne. Jeżeli przy tego ro- 
dzaju niewykorzystanym wywozie 


O ile chodzi o wymianę z innymi | i przy wzmożonym popycie na to 
państwami, rynek rumuński posia- | wary importowane, rumuński bilans 
turystyczno-wypoczynkowa 


K © | © NĄ q A Ż. K. S. „MAKABI* Łódź | 


w Karwi nad Baltykiem 
Czynna od 1.01 b, r. Wyjazd w do- Wycieczki ! sport 


Willa „ZNICZ“ R ZE 
Pokoje 2 x Ak A wolnych term  [ndyWidualne zniżki kolejowe 


Informacy| udziela I zapisy przyjmuje Sekretarjat Ż. K. S. „Makabi“, Łódś, 
AL Kościuszki 21, tel 241-07, codziennie w gods. 11—13 i 18—22-ej. 


handlowy kształtuje się korzystnie 

i wykazuje tendencję zwyżkową, to | 
świadczy to o poważnych możliwoś 

ciach rozwoju gospodarczego Ru: 

munii, 


Rząd rumuński doszedł więc da 
przekonania, że może złagodzić na- 
cisk, jaki państwo dotychczas wy: 
wierało na handel zagraniczny. Zia- 
godzony zostanie system kontyn 
gentowania i ograniczenia dewizo- 
we, aby stopniowo rozwijać się mo: 
gła wolna wymiana towarów. Rząd 
starać się będzie jedynie o to, aby 
za wolne nadwyżki kapitałów na | 
rynkach importerskich z Rumunii 
nie sprowadzano do kraju towarów 
i produktów, Jakich dostarczyć mo- 
że rynek krajowy. Kontynuowana 
będzie również polityka gromadze- 
nia surowców ł półfabrykatów, po- 
trzebnych dla przemysłu krajowe- 
go, zwłaszcza zaś dla przemysłu 
produkującego dla obrony pań- 
stwa. 


Dlaczego zlikwidowano „Przyszłość”? 


Agendy tego towarzystwa ubezpieczeń przejąć ma P. K. O. 


We wczorajszym 
rannym“ 


Pertraktacje te nie zostały je 


„Widzewskie* 100 — 90 em. 


„Widzewskie* 300. „Widzewskia* 400, „Widzewskie* 600. 


Prześcieradło I i IL. 


WP ać 


zaprasza na swoje 


a5 A R G © 5 rs , fachowo prowadzone 


WYCIECZKI KOLEJOWO - RAUTOXKAROWE 
DO IUGGZŁAWII I WŁOCH na 3 i 5 tygodni ZŁ 385— 
DO WŁOCH— Florencja, Rzym, Neapol, Amalfi80dni „ 675— 
PRZEZ RUTOSTRADY ALP i nad Jezioro Garda Gross 
glockner Cortina D'Ampezzo 2—17. VII 365— 
DG PARYŻA i SZWAJCARII na 15 í 30 dni - 185— 


POWYŻSZE CENY OBEJMUJĄ WSZELKIE OPŁATY 
ZA PRZEJAZDY, WIZY, HOTELE, UTRZYMANIE I ZWIEDZANIA! 


DO PARYŻA i NA RIWIERĘ ze zwiedzeniem: 


Salzburga, Verdun. Paryża, Luzerny, Chamonix, Nice, Monte Carlo, 
Genui, Milano i Wenecii (do WIEDNIA—koleją następnie luksusowymi 
autokarami) 2—31 VII. Dłuższe pobyty: w Paryżu I w Monte Cario 


oci zł. ċ 575 
Za wszelkie przejazdy, wizy, hotele, utrzymanie, zwiedzanie I £ d. 


Wieloletnie doświadczenie | Fachowa obsługa I 
liość miejsce ściśle ograniczona l 


" 


lei prywatnej placówki uhbezpie na liczba komunalnych kas ¢- 
czeniowej wywołała w sferach, szczędności  sprzeciwiała się 


ubezpieczonych poważne poru-| wprowadzenia działu ubezpie- 


Ulgi celne 


dla prowadzących księgi polis 


Od dnia 1 września r. b. ulgi! Jak się dowiadujemy, eryn- 
celne na przywóz bawełny I od-| ności ubezpieczeniowe tej in- 
padków bawełnianych otrzymy- | stytucji miały być pierwotnie 
wać będą wyłącznie firmy pro-| Przejcte przez zza pea „kasy | 
wadzące prawidłowo pelne lub | komunalnych ze oked ar 
uproszczone księgi handlowe. bowiem pertraktacje 


mięs do wrześaa zapro TEAT „SCALA” 


my więc do września zaprowa- 
dzić księgi handlowe, jeśli nie ul. Śródmiejska 15 
cheq utracić możności korzysta- (Teatr Miejski) 
nia x ulg. taii 


Szkolne przędzalnie 


niemieckiej „Zeliwolle” 
W Berlinie na skutek Interwencji 
urzędu dla niemieckich surowców i 
środków technicznych, zała:ona zo- 
stała w tych dniach przędzalnia 
szkolna dla wyrobu Zeliwolle p. f. 
„Zellwolle - Lehrspinnerei G. m. b. 
H.” z tymczasową siedzibą w Ber- 
linie. L+ 
Przędzalnia ta ma na celu udo- 
skonalenie produkcji celulozowej | 
przez najrozmaitsze próby i ekspe- 
rymenty i przygotowanie odpowied- 
nich fachowców w tej nowej dzie- 
dzinie produkcji. Przedsiębiorstwo 
nie jest obliczone na zyski, gdyby 
jednak jakieś zyski powstały, będą 
one przeznaczone na celę dobro- 
czynne. ) 
Przędzalnia szkolna założona zo- 
stała przez trzy wielkie firmy prze- 
mysłowe, a mianowicie przez fabry- 
kę sztucznego jedwabiu „Rhodłase- 
la S. A” we Freiburgu, Zjednoczo- 
ne Fabryki Sztucznych Włókien 
S. A. w Elberfeld oraz „Zellwolle- 
Arbeitsgemeinschaft G. m. b. H.” 
(Wełna celulozowa — Współnota rek i 
pracy sp. z ograniczoną odpowie -rge 
dzialnościa) w Berlinie, która jedno | w zupełnie bezpiecznym schronie 


czy 6 fabryk Zeliwolle. Ria 
fa Fiordy Norwegii Orogami 
Zapisy 1 informacje: 


szenie oraz obawy co do losu 
ch. 


teatru. 


= 


od 15.V1I do 26,VII 


od 31 go 80.VII 


czeniowego. 

Wobec odmowy ze strony za 
rządu związku kom. kas oszczę 
dności, pertraktacje w sprawie 
przejęcia czynności tej Instytu- 
cji prowadzone były z ramienia 
P. H. O., co w rezultacie dopro 
wadzić miało do przejęcia jej 


agend przez P. K. O. 


3d tydzień powodzenia | 


„ARGOS Warszawa, Wierzbowa 6 
tel. 65374 i 38434 oraz ODDZIAŁY. 


EL) -świelne; choć tanie 


Cszczęńimeść ma opakowamiu 
Niemcy produkują mniej torebek i pudełek 


Wśród szeregu zarządzeń, zmie- 
rzających do oszczędności w dzie- 
dzinie surowcowej i towarowej, za- 
liczyć należy rozporządzenie wyda- 
ne ostatnie przez kierownictwo gru 
py handlu detalicznego Niemiec. 


Rozporządzenie to zaleca wszyst en Za 


kim kupcom I ich współpracowni- 
kom racjonalne stosowanie materia 
łu do opakowania: papieru, torebek, 
| kartonów, wiórów drzewnych itp, 


Likwidacja drugie] już z ko- dnak sfinalizowane, gdyż znacz Rozporządzenie podkreśla koniecz- 


| 


nizacje branżowe niemieckiego han: 
dlu detalicznego ustalić mają wy- 
tyczne i wzory dla racjonalnego 
opakowania, które zapobiegałoby 
dotychczasowej rozrzutnej gospo 
darce w tej dziedzinie, 


T'e. ie a - 
ne 


RYTRO NAD POPRADEM. 
Kolonia akademicka Kola Studen 
tów Żydów Politechniki Lwowskiej. 
Najpiękniej położona miejscowość 


ność stosowania jak najbardziej | ra linii Nowy Sącz — Krynica. Po- 


oszczędnej gospodarki, aby pokryć | mieszczenia w komfortowej 


willi 


zapotrzebowanie na papier w miarę | zdala od drogi i kurzu. Wikt pensje 


możności surowcem wlasnym i prze 


natowy 5-orazowy. Własna plaża, 


ciwdziałać rozrzutności stosowanej | «gród owocowy. Boisko, Na kolo- 


dotychczas w tej dziedzinie, 
Rozporządzenie zaleca dostarcza- 
nie towarów, które nie wymagają 
specjalnego opakowania, bez opaka 
wania, zwłaszcza tam, gdzie konsu- 
ment może je zabrać sam do tore- 
bek, pudełek lip. Poszczególne orga 


rekordowego 
Dziś w niedzielę 2 przedstawienia o goda. 4 popoł. | o godz. 9 wiecz. 
wielkie aktualne widowisko w 2 częścizch. 


Jarmark Warszawy Ski Ciska 123, tel. 266-70, od 12—/ 


Bilety przez cały dzień w kasie Na czele doborowego zespołu niezrównani komicy Sz. Dzigan, J. Szu- 


macher 


wym w Sztokholmie. 


Wilngów | 3 


pry 


Aparat, oczyszczający powietrze 


przeciwgazowym i przeciwlotniczy m, zbudowanym w gmachu rządo- 


t Studentów 


—— | zę 


Królestwa 


od 28.VI do 5 VII 


wagons - Lits | CcGok, Piotrkowska 68 i G 


nii radio. patefon, brydż, czytelnia 
czasopisma. Liczne wycieczki gér- 
skie, zjazd tratwami ze szczytów 
w doliny. Zniżki kelejowe 82 proc. 
w obie strony z każdej miejsco 
wości, Cena za turnus 4-tygodnio 
wy 95 złotych. 

Zgłoszenia i informacje: Koto 
Żydćw _Politechnikf 
Lwowskiej, Lwów, Sykstuska 14. 

W Łóadzi: Jakub  Ryzenberg, 


i 19—20, 
Zamknięcie listy zgłoszeń na tur- 
nus lipcowy nastąpi w dniu 25 bm. 


Wyjeżdżając 

na urlop 

i na letnisko 
człowiek kulturalny 
nie zapomina 

o gazecie. 


Sz. Prenumeratorzy zechcą za- 
wiadomić administracją (Piotr- 
kowska 70, tel. 222-22) naszego 
pisma o zmianie adresu, aby 
mogli bez przerwy otrzymywać 
nadal codziennie „GŁOS PO- 
RANNY”. Zmiana adresu bez- 
płatnie. 


Ío Oo 


NOWY NUMER „EPOKRT* 


Ukazał się nowy numer „Epoki“ i, 
zawiera treść b. ciekawą i urozmaicen 
ną: U zatrutych źródeł. — Władysław 
Kowalski: Dąbrowska 1 Morstinowa 
— dwie myśli na rozdrożu. — Stefan 
Grostern: A jednak najlepszy. — Ru- 
dolf Lessel: Konwencja genewska wy 
gasa. — A. D.: „Skończyć z Matuszew- 
skim“, Andrzej Grot: Hitler w świetle 
własnego rodowodu. — W. K. Bień- 
kowski: Chłopskie wczoraj. — O kon- 
stytucji stalinowskiej. — Krecie kory 
tarze Nowa maskarada. Adres redak- 
cji i administracji: Warszawa, Ordy 
nacka 5. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Powszechnie znana  kolekiura N. 
Jatka w Łodzi zawiadamia zaintereso 
wanych, że już we wtorek, dnia 22 
bież. miesiąca rozpocznie się ciągnie- 
nie I klasy wielkiej 39-ej Loterii Pań- 
stwowej i trwać będzie 5 dni. Wylosa 
wanych zostanie 13.000 wygranych z 
wygraną 100.000 zł. na czele, 


Kto nie posiada jeszcze losu powł- 
nien się pospieszyć — losów pozosta- 
ło bowiem nie wiele. 


20.VI— „GŁOS PORANNY” — 1937 Nr. 167 


CH Tow. Soronia Oświaty | Wiedzy Technicznej wśród Żydów 


w łodzi, ul. Pomorska 46/48, tel. 163-80 


z PUL MIA -oueratowana 100.0 
| POLSKA KAMERA 


zdobyła wstępnym przebojem zaufanie 
wielu tysięcy fotoamatorów CAŁEJ POLSKI 
Trwaia 


ISIECZENIE, dele) 


CZOPKI 4 .MAŚĆ - 


YA RICOL DYREKCJA 


2 SĄ SECKIRGO ; 


SE | POWA Meskiego Gimajam odaricneo 


Ziza Żyd. Towarzystwa Nie- 


„zn Pomocy Guchonesm | | Sj Przemysłowej (Wytdał kark) 
„EZRAS-ILMIM” | zadnie, 2 zanisy mioyo do le garszyh 


Filma 1-R form. 6x9 . a . » e zł. 15— 
Filma 2-R form. 6x9 i 45x16. , sł 16— 


roBpoczną się dnia 22 ezerwca r. b. 


zwołuje na dzień 5 lipca 1937 r. d 
o godz. 19-ej w lokalu towarzy- || og Raje dua Ni przyjmuje Sekretariat oodziennie 


Prospekty gratis w foto-składach 
Wytwórnia: Kamera Polska, 


5 stwa, Piotrkowska nr. 89, Zwy- 
Chodzież Wikp. ezajne 28 Walne Zebranie z ok Dyrektor 
= a = = stępującym porządkiem dzien- 
Ohwieszczemie o licytacji e Ory Do wykońficzenin domów 
W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Min. z dnia 25.VI.1932 r. o po- 1 Vy rd l Hi l j i H dostareza: 
stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) s ADE P ZYC è Hsi l I, PW || na Przemysł Drzewny 
11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem „ Udczyła proto P Per 5 b 
uregulowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż u niżej wymienio- | przedniego Walnego Zebrania 
nych zobowiązanych: 4. Sprawozdanie rachunkowe d Symi jan d U OWECZ 
dnia 21.V1 1937 r. w I terminie Zarządu za rok sprawozdawczy |? e x 
Zyndeband Jerzy i S-ka Dowborczyków 25 towary I ruchomości 1936/37, oraz sprawozdanie ko- Żeromskiego 90/92, tel. 115-74, 157-74 
O8zA0. NA 9,000, — misji rewizyjnej za ten okres i Ustawiamy parkany wg. przepisu Wydz. Budow. Zarządu Miejskiego» 
dnia 28.VI zc AM va w I terminie udzielenie Zarządowi absoluto- 
Hendeles H. i Kohn S. otr towary oszac. na 12,125.— | rium. PIERWSZA 
Galusiński Kas. „ 108 koniaki i likiery „ na  500— uf /38 
dnia 24.VI 1937 r. w Il terminie k WOAS IRE AA T VARR ieczmica Ś tomałolo$śiczma 
Zyndeband Jerzy ! S-ka Dowborczyków 25 ruchomości oszac na 4.075.— rewizyjnej ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI 
dnia 25.VI 1937 r. w I termine 7. Wnioski. g ui ki 
„Tekafon* Składn, Sk. Kil 88 radjoodbiorniki osczac. na 1.080.—| yy sez nie przybycia dosta- fa mec. A o f e FS ie g 9 
+ y — 
Buch Oskar Przejnzd 33 towar jedw. sztuczny „ na 525, tecznej ilości członków, przewi- WGA zabki: a WIE asa) 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wyko- Gap z ? , 
nywania czynności dzianej w $ 29 statutu towarzy- FIOTRKOWSKA 56 — TEL. 129-77. 
Za z: Urzędu stwa, zebranie odbędzie się w Przychodnia czynna od godz. 9 do 12 
(H. MERTA) drugim terminie tegoż dnia o go- 
dzinie 21-ej i będzie prawomoc- DR. MED. 
ne bez względu na liczbę obec- PORTE 
BIELIZNĘ MĘSKĄ, BONJOURKI, PYJAMY, nych c członków. M. l: A KOBSON 
SZLAFROKI I T. P. ŚCIŚLE PG. MIARY, a = ac 
WYKONUJE RENOMOWANY MISTRZ BIELIŹNIARSKI ZERWIE od 1/7 = prze- ów RÓCIŁ „ CHIRURG 
Bernard Blumenfeld starsałą księgowością! Specjalista chorób skórnych |Spec. chirurgia kostna 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 73, w podwórzu, tel. 187-75 wenerycznych i seksualnych STERLING A 22 
WYKWINTNY KRÓJ. WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE Pisze sie M | letzenie promieniami Roentgena tel. 174-42. 
kate |. Południowa 28, tel. 201-98 sani" pliz 
J od 8— rano w 
H p DR. MED. De. med, e Br A i Święta od 9—12 pp- HENRYKOWSKI 
A oza ż CE P dll | nd Lew] s otreymue sie M Dr. med. wznowił przyjęcia 
opsionin „RA: anych specjalista TS sg 28 8 erb api Specjalista chorób wenerycznydh 
żyj Płot p aii chorób kobiecych I akuszerii ak °T WYKAZANY. skórnych i seksualnych 
przeprowadziła się na Zaoszczędza 700%, pracy. T (l front, I 
Narutowicza 9, II p. front Śródmiejską 28 ira ŻA ° PAUDUNA D, Fa seos 
TeL 128-98 S LORESS PARE A rsyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
telef. 240-10 przebitkową. KUSZER-GINEKOLOG | 
ASY od 9—1 | 5—9 wieca | przyjmuje od 12—2 i od 5—8 wiecz. Zeprowadzam też Inne sy- A w niedz. i święta od 9—12.50 pp 
My i a=" 2M wzi wiogomikch Pomorska 7, tel. 127-84 - wait LR 
anse. 
DR. MED. Kontroluje księgi handlowe. Prayjmnie od Sej do 10-ej rano DR. MED. 


NIEWIAŻSRIŁECZNECA OR piellfm |--o P KOTOK 


Speclalista chorób wenerycanych j przyjmuje we wszelkich specjalnościach |Ą Łódź, Kopernika 57 lg mol. HELLER 
choroby gre wugłękoć 
ekórnych | seksualnych Piotrkowska 45 Tel 189-83. | Spá hae Š ordynuje 


j 9-40 rycenych, mo- 
Andrzeja 5, ia fregi Telefon 147-44. SETORA EOR ozopłelowych | skórnych na Wiśniowej Górze 
pezyjmuże rano 


Czynn do 9 wiecz. | danie. a 8. Tel. 179-89 | willa Agińskiego (przy wał 
w niedziełe i święta ed 9—42 POZO POZZO TERZ TRE TRAP ZETA Tengu 8—11 | 4—8 wiecz. 


pa a mn 


cielan Kohn w.EYCHNER Dill Goldkorn pa jr. Tudu ali SI. Dibegal 


Cegielniana 4, tel.134-72 Tłumacz przysięgły see ft 0 gda 


specjalista AKU SZER- GINEKOLOG dla języków: niemieckiego, he- Ehoroby skórne I weneryczne O. tel. 106-30 
chorób kobiecych | akuszerli | godziny przyjęć 5 — 8 wiecz.| brajskiego i żydowskiego Nawrot 7, tel. 128-07 Zawadzka 10, J, tel 1 
ml. Piłrudekiego SI, tel. 1J008 | - whom Z 7 RAREN aa R © przyjmuje od 10—12 i 5—7 w niedziele i święta od 9—1 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. od 12 — 1 przyjmuje od 11—2 1 od 
NETEBUKT OT WST ABERDEEN 
EPEE FETTM 


Dziś i dni następnych! Wspaniały film produkcji wiedeńskiej, o czarującym poemacie miłosnym p. t 


SZEPT MIŁOŚCI (..und cs fliisterć die Liche) 


W roli głównej: Gustaw Frölich, Hilda v. Stole, Elma Balla, Tibor v. Halmay 


Następny program: „KOCHANY ŁOBUZ* s zaa dz R A: 24 EEA 2 TAE 
Ceny miejsc na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. — Ceny ejsc: ` : ; pit 
m } kiego 74/76, tel. 129-88 ulgowe po 70 gr. _ Początek seansów o g. 5-ej, w niedziele i świę g. 
(eromskiego 29-88. 


ET E S0ADBÓW 0.5 E 
E *. O ODC OOO CZE R WE e RC AZER 
"Jedyne kino dźwiękowe Dziś i dni SINTEN 5 OSKWA-SZARUNA SKW LE SZANGH A 99 
osyjskiej — Olgi 
w OGROBZIE Pat wośj, Które pis 13 a poszu- 
BĘ W rol. g. Polan W rol. c. Pola Negri ë 


kuje swej córeczki zaginionej podczas 
rewolucji w roku 1917 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 Początek w dni powsz. o g. 4, w niedziele i święta o 12 w poł. 


komedii p. t. 
mamma KAROTEK czwo 
kine pierwszy w Łodzi! pa dlo 

oraz sowiecka komedia muzyczna w now 
. Strelkowa, Utesow 
ŚWIAT SIO SMIEJE ME E at Eart Rosji Sowiecki 


Dziś o g: 12 i 2 dwa poranki — Ceny od 54 Gr. 


WNE 


DZWIĘKOWE KINO 
ij 


Pocz. 0 12 


At. x6? 


= $. DISZKI 


Zawiadamia Sz. 
Klijentelę, iż 
iw tym roku 


20'VI= G 


ŁOS PORANNY” == rg37 


Filje i KOLUMNIE 


tworzyła swą przy ul. Piotrkowskiej 6/8 róg Kościelnej (willa Rotmana) 


15 


i poleca 2 pązy dziennie 
świeże wyroby 
masarskie 


000% OGŁOSZENIA DROBNE. veve 


Z WZ 


(sau 

LÓDŹ, Wiśniowa, Kraszew: Angiel- 
ski, hebrajski, judaistyka, przedmią 
ty ogćlne (korepetycje). Tel. 187-99, 
Kamienna 10, m. 8, od 9— 10, 
2,30 — 3,80. 


< m 


TROSKLIWĄ opiekę roztoczy 
nad dziećmi wychowawczyni 
z maturą, ge znajomością nie- 
mieckiego, hebrajskiego. Oferty 
sub. „Kondycja“, 


RUTYNOWANA wychowawczy- 
ni, samodzielna obejmie kondy- 
cję, może być na wyjazd. Po- 
moc w nauce (hebrajski). Refe- 
rencje Tel, 151-99 prosić p. Rutę 


g Uzdrowiska a 


WŁODZIMIERZÓW. Kolonia 
pensjonat „Kmita“ dla młodzie- 
ży szkolnej esynna od 17 czer- 
weca, Dziennie zł. 3.— do lat 14, 
starsze — 3 zł. 25 gr. Zapisu- 
ją: Józefsonowa, Aleje Koś- 
ciuszki 81, m. 14 i Krzakowa 
6-go Sierpnia 10, m. 36. 


WŁODZIMIERZÓW 
Pensjonat „TRZY LILJE‘ 
pod zarządem N. WAJCMANOWEJ 
ładnie położony. Oświetlenie ele- 
ktryczne! Informacje telefonicznie 
182-43. Od godz. 2.30 tel. 171-66. 


GŁOWNO. Pensjonat dla dzieci I 
młodzieży czynny od 1-go czerwca 
r. b. Pokoje duże i słoneczne. Opie 
ka troskliwa i sumienna. Gry, zaba- 
wy i wycieczki pod kierownictwem 
doświadczonego instruktora, Dzieci 
młodsze pod opieką rutynowanej 
freblanki. Zgłoszenia: Helena Strel- 
senbergowa, Łódź, Anstadta 5, 
Tel. 104-58, albo Stary Warchałów, 
Byla „Hanka”. 230—2 


RYTRO 


znany pensjonat „Esplenada* 


pod zarządem H. Paperiego 
poleca słoneczne pokoje z pięknymi 
widokami na góry. Całodzienne obfite 
utrzymanie, ceny umiarkowane, świa- 
to elektryczne, plaża, kort tenisowy, 
dancingi, Zgłoszenia przyjmuje Zarząd. 
Telefon Nr. 4. 


-o — —— 


KOLONIA wypoczynkowo = tury 
styczna w Karwi nad Bałtykiem, 
willa „Bałtyk* pod kierownictwem 
Lp G, Lichtensztajnowej i I. Grund 
mina jest już czynna. Inform. i zą- 
pisy: Bibl. „Lektor”, Łódź, Śród- 


JĄ Nama i | wychowanie wanie ĘĄ 


miejska 7, od godz. 11 do 21 bez | 


przerwy, w sobotę — od godz. 1$ 
do 20. 


ZAKOPANE pensjonat Woło* 
dyjówka zarząd Si gerów ul. 
Sienkiewicza tel. 1779, Pokoje 
słoneczne z wodą bieżącą. Po- 
łudniove tarasy. Nowe ume- 
blowanie. Zadrzewiony ogród. 
Gry sportowe. Utrzymanie Wy- 
kwintne. Ceny bardzo niskie. 
6715—5 
KARWIA n/Bałtykiem. Pensfo- 
nat „Jasna“ pod zarządem Zel- 
wiańskich czynny. Informacje: 
Magistracka 1, m. 38, 3 — 6, 
9 — 10 pp. 


— - 


ZACISZE LEŚNE. Zakrzew. Pensjo 
nat Feli Kolskiej przyjmuje zgłosze: 
nia. Taformacje.: Tel. 217-37; na 
miejscu: Peddębice, tel. 14. Ceny 
niskie. 207—7 


RABKA. Pełnokomfortowe pensjo- 
naty Storchowej „Janina” — „Je- 
dynaczka'. Bieżąca ciepła, zimna 
wcda w pokojach. Wykwintna obfi- 
(ta kuchnie- 279—4 


GŁOWNO. Pensjonat 
pod zarządem R. Konarskiej, poło- 
żony w pięknym 8-morgowym par 
ka, czynny. Zgłoszenia na miejscu 
willa p. Pokorowskiego, lub w Ło 
dzi: Piotrkowska 120, m. 41, tel 
108-90, w godz, do 10,30 1 od 3 — 5 
po poł. 184—5 
ZALESZCZYKI, pensjonat „Vita“ 
poleca słoneczne pokoje; kuchnia 
wykwitna; ceny przystępne, 20—2 


TRUSKAWIEC-ZDRÓJ. Ponbjo. 
nat „Jadwiga*. Kuchnia diete 
tyczna i diabetyczna. Staranna 
obsługa. Ceny przystępne. 
26—4 
T 
ZAKOPANE, Pensjonat „Arwa”, ul. 
Zamojskiego, pod nowym rarządem, 
poleca pokoje, pierwszorzędne u- 
trzymanie, ceny niskie. 
ORŁOWO MORSKIE. Kemfortowe 
pokoje w dobrym położenia z wy- 
kwintnym atrzymaniem przy inteli. 
gentnej żydowskiej rodzinie na se- 
zen do wynajęcia. Zgłoszenia: Wit- 
tels, Orłowo Morskie, nl. Bukowa 
osiemnaście, piorwsze piętro. 


-~ | PENSJONAT „Felicja“ w Ko- 
lumnie, Krakowska 3 poleca się 
na sezon letni. 


ORŁOWO MORSKIĘ. Blisko plaży 
przy lesie, pensjonat dla młodzieży 
pod kierown. Belli Haltrecht - Cu- 
kierowej i Maril Nowerowej. Zgło- 
szenia: Wolezańska 62, m. 16, tel. 
168-74, 


JUSTYNÓW. Pensjonat dla dzieci 
I młodzieży Hildebrandowej czynny. 
Opieka troskliwa pod kier. instruk- 
tora i wychowawczyni. Komunika- 
cja tania i dogodna. Zgłoszenia: Hil 
debrandowa, Południowa 86, tel. 
243-50, lub na miejsca. 


KOLONIE prywatne w Grotnikach 
— Ustronie na wzgórzu wśród la 
sów mieszanych w willi po Gordo- 
uim. Dzieci I dorosłych proszę zgła 
szać: Kilińskiego 180, m. 17, w 
Przedszkolu w godz. 15 — 18, w 
święta 12 — 15, a na miejscu ko 
lonii — stale u fachowej kierownicz 
ki przedszkola i kolonii p. Długosz. 
kcwęj. 


„| ZAKOPANE, ul. Piłsudskiego. Kom 


fortowy pensjonat „Melior” Magi- 
dowej. Piękne położenie wśród la- 
su. Kuchnia wykwintna. Ceny naj- 
niższe. 


Skład Przyrządów przeciwpożarowych 


Ryszard Gertner 
ŁÓDŹ, KILIŃSKIEGO 146, TEL. 201-33. 


poleca 
gaśnice 


pianowe i płynowe 


Gaśnice 
suchoproszkowe 


„UNIWERSALNA“ 
działające pod cif- 
nieniem kwasu wę- 
glowego. 

GAŚNICE = 
SAMOCHODOWE, 
AUTOBUSOWE f 


EM-N' 


oraz 
naboje zapasowe 


do wszelkich typów gaśnic. 
—4<>— 


Ceny fabryczne] Obsługa solidna! 


Fachowa naprawa 
wszelkiego rodzaju gaśnic. 


Na żądanie 
slużę ofertą 


„Wiktoria”' | PENSJONAT „Trzech Róż”, Teofi 


lów pod Spałą, poczta Inowłćdź, 
przyjmuje zamówienia po cenach 
przystępnych Dla pracowników 
nnysławych znaczne ustępstwa. 
6547— 
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MOTORY. KABLE, 
WENTYLATORY. Po) 
MATERIAŁY 
ELEKTRO: 
INSTALACYJNE 


W WIELKIM 
WYBORZE 
iTANIO! 


FERRO- ELEKTICUM 


WŁ-PAWEŁ ZAUDER-ŁODZ 
PIOTRKOWJKA 123 w PODW. 


MORZF. Jastrzębia Gćra. Kelonie 
letnie dla młodzieży pod kierownic- 
twem M. Kobrowej. Inform. ul. Ki- 
lińskicgo 141, w godz. od 18 — 71. 
Telef. 176-47. 246—2 


— 


CZERWONY DWOREK, kolonia 
dlą dzieci i młodzieży R. Rozenów 
ny. Wiśniowa Góra — Stróżew. O. 
pieka wychowawcza i lekarska, 
Tel. 160-81. Zachodnia 59. 


Pedicure 


Z USUWANIEM ODCISKÓW 
ORAZ. MASAŻ NÓG 


zł. 
MAGAZYN OBUWIA 


£ÓDŻ ,PIOTRKOWSKA 59,TEL.164-80 


PENSJONAT „Zofia” w Włodzimie. 
rzowie poleca się na sezon letni, 
Autobusy eo godzina; światło elek- 


tryczne. 


LETNISKO pięknie położone w 
ogrodzie przy samym lesie do wy: 
najęcia, Wiadomość: Piotrkowska 
nr. 118, m. 6. 


KTO WOJE ZDROWIE SZANUJE 


TEN TYLKO 
E kalki 


| 


Pensjonat 


Staranna obsł 
Kuchnia 
na 


Pod kier. 


OZZIE 0 m nA - Za 
JĄ Kupno i sprzedaż. ff 
-TDR 

PLACE w pobliżu ulicy Pabjanic- 
kiej przestrzeni od 600 metrów do 
sprzedania. Przystanek tramwajo- 
wy na miejscu. Otton Krauss, Łódź, 
Pabjanieka 47. 6292 -9 
SAMOCHODY sportcwe, stan bar- 
dzo dobry. Okazyjnie do sprzedania. 
Piotrkowska 86 — garaż. 


z ERĄ, — =a 


——— 


URZĄDZENIE sklepowe, szafy, bu- 
fety oszklone, manekiny, różne 
przyrządy do dekoracji oraz erker 
dr kwiatów, tamże pozostalości to- 
warów likwidacji: kapelusze, palta 
męskie, damskie, dziecinne, suknie | 
i inna galanteria. H. Pieter, Piotr 
kowska 113. 


DAMSKIE palta impregnowane, 
szlafroki, bluzeczki jedwabne a la í 
Plihal. Lniane Płótna. Kolorowe 
płócienka na suknie. Najdogodniej- 
sze warunki. Leon Rubaszkin, Ki- 
lińskiego 44, 


OKAZJA! 


Do sprzedania 
4 autobusy marki „Morris — 
Comercial“ w b. dobrym stanie 
na chodzie spowodu likwidacji 
przedsiębiorstwa. Wiadomość: 
Tomaszów Maz. ul. św. Anto- 
niego 14, Złotnicki. 


—— zma e 


KASA ogniotrwała I rozmaite meble 
tanio do sprzedania. Mielczarskie- 
go 24, m. 5. 


PŁASZCZE damskie impregnowa- 
ne najnowsze fasony poleca f-ma 
„Moderns”, Piotrkowska 10, front, 
II piętro, 1 —2 
PŁASZCZE kąpielowe w dużym wy 
borze sprzedaje detalicznie skład 
fabryczny firmy Elwe Frote, Piotr- 
kowska 214. 


— 


PATEFON walizkowy w dobrym 
stanie kupię. Oferty sub „Patefon'”” 
do admin. niniejszego pisma, 


DO SPRZEDANIA pół domku z o0- 
gródkiam w Nowym Złotnie. Wiado 
mość: Bertholdowa, Limanowskiegw 
nr. 

DOM nowy niewykończony przy 
zbiegu nl. Zamenhofa i Gdańskiej 
sprzedam lub przyjmę wspólnika, 
Wiadmość na miejscu. 


Założona w roku 1891 


Lecznica ih Zwierząf 


Mag. Wot. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny I chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów i koni. 


Kąpiele psów. 

KUCIE KONI, pozach kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- 1i 3—6 
Członkowie towarzystwa opieki nad 
zwierzętami płacą ulgowe ceny. 


MORSZYŃ - ZDRÓJ 


„Biały Dwór" tel. Nr. 40 


Komfortowo urządzone słoneczne pokoje. 


Ceny przystępne. 


uga. 


DIETETYCZNA i DIABETYCZNA 


wzór Prof. Dr. Nordena. 
T. Opoczyńskiej z Łodzi 
ZARZĄD: 
T. Opoczyńska I I. Felszteln. 


Erren 
= 


DO SPRZEDANIA dla lekarza 9 
szafy z instrumentami i kozetka 
„Bardzo tanio”, 


PIANINO Tub iogan okazyjnie 
kupię. Tel. 181-92. 


EJ Posay Ẹ 


DOMATORKA, k MA A może polsko. 
niemiecką korespondencję załatwiać 
'— poszukiwana. Of, „Zaraz”. 


Ho | -6- © 1. TOBIE ZEP "== 


"m Różne 


CZYSZCZĘ suchym chemicznym 
sposobem sufity, ściany i tape- 
ty, także myję olejne. 11 Listo- 
pada 75, m. 23. Tel. 126-68 od 
9-ej do i-ej wiecz., prócz niedz. 
i świą 088—13 
ZASTĘPSTWO AGydatociej fa- 
bryki mierników elektr., angiel- 
skich węgli projekeyjnych dla 
kin i zakładów graficznych, ja- 
ko też wąskotaśmowych kamer 
kinematograficznych i projekto- 
rów do wyświetlania „Eumig* 

oddam na województwo łódz- 
kie na własny rachunek, lub zą 
prowizję. Technicznie uzdolnie- 
ni zechcą oferty kierować „Rē 
dioświat* Kraków, PL Szeze- 
pańskiego 5. 


LEKARZ DENTYSTA poszukują 
zastępstwa. Tel. 166-93 od 2—4 pm 


-= =n > MM 


Wspólnika! 


z karitałem zł. 30.000 


poszukuje fachowiec, celem fa- 
brykacji towarów damskich— 
wełnianych. Oferty, sub, „Klaj- 
dersztofy*. 
FACHOWIEC konfekcji u sæ- 
prowadzoną klijentelą poszuku- 
je spólnika z kapitałom. Sam 
posiadam kilka tysięcy ZŁ 
Oferty sub: „Kapitał. 


ZGUBIONO matrykułę wydaną 
przez Żydowskie Gimn. Żeńskie 
na nazw. Falke Mila. 

NA WYPŁATĘ najnowsze to- 
wary na ubiory damskie i mę- 
skie. Kilińskiego 36, oficyna 
Li w, I p. 
POSZUKUJĘ wspólnika do in- 
tratnego interesu z kapitałem 
od 5000 zł. Oferty. pod „K“. 


- 


DYWANY: Perskie, krajowe, 
ręczne i maszynowe naprawia 
Artystyczny zakład naprawy u- 
szkodzonych dywanów H. Mil- 
groma, Kilińskiego 18, tet. 192-46 


ENERGICZNY przedstawiciel złoży 
kaucję 12.000, by otrzymać powaź 
ne przedstawicielstwo; pierwszo- 
rzędne referencje. Oferty „12. ZY « 
OD ZARAZ do oddania kr 
galanteryjny, ewentualnie dru- 
giej branży, ul. Narutowicza 3, 
Frydman. 


Czystość i higiena 


, to zdrowie! 
Cyklinowanie, drutowanie | fro- 
terowanie posadze:, czyszcze 
nie wystaw i oklen, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzanie elel- 
troluxem. Reneracje linoleum, 
Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 
tel. 202-14. 


o 


20.VI— „GŁOS PORANNY” — 


ZWYCIESTWO 


DNIOSŁA 


OPONA SEMPERIT 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 


CH. TENENBLUM 


NARUTOWICZA 16. TEL. 140-59 
Repr. BERSON- 


1937 


SEMPERIT 


Nr. 167 


MOTOCYKLE 


ANGIELSKIE, repr. na woj. łódzkie 


NORTON, ROYAL ENFIELD 
A. J. S. i EXCELSIOR 


oraz części zamienne i akoėsoria, 


Opony samochodowe; motocykiowe i rowerowe zawsze na składzie. 


a Lokale 5 

- Eea aan S aa 
213 - POKOJOWE mieszkania z 
hollen, nowoczesny komfort. Żwir- 
ki (Karola) 1a, telefon 169-87. 


| wm m a mw 


sasouns m R M 


3 POKOJE z kuchnią w nowo- 
czesnyni " nowowybudowanym 
domu z wszelkimi wygodami, 
centralnym ogrzewaniem od 1 
lipca do wynajęcia Magistracka 
36, vis a vis parku Staszyca. 
Wiadomość m dozorcy, telef. 
210-68. 


1 POKÓJ z kuchnią na parterze, 
z wygodami, w nowoczesnym no- 
wowybudowanym domu do wynaję- 
cia. Magistracka 36 vis a vis parku 
Staszi:a. Wiadomość u dozorcy. 


— 


4 i 3 POKOJOWE mieszkania 
z wszelkimi wygodami na par- 
terze od 1 lipca b. r., ul. Naru- 
towicza 45. Informacje tel. 159-86 
Oferty sub. „Dogodne“. 


——— 


DO ODDANIA 1 lub 2 pokoje, 
wszelkie wygody, przy intel. rodzi- 
nie. Cegielniana 51 róg PL Dąbrow- 
skiego 1, m. 7. Odpowiednie dla 
adwokata. Informacje od 10—11 i 
2— m. 7 


| mz A 


MIESZKANIA słoneczne 3-pokojo- 
we z centralnym lokalnym ogrze- 
waniem, wszelkimi wygodami, du- 
żymi hollami i 2-pokojowe miesz- 
kania z wszelkimi wygodami, holla- 
mi, do wynajęcia od 1 października 
w nowowybudowanym domu, Aleja 
1 Maja 4%, tel. 146-45, godz, 2—4 
iub na miejscu. ; 
DO WYNAJĘCIA: 1. 5-pokojowe 
mieszkanie z wszelkimi wygodami 
ra I-szym piętrze. 1. 3-pokojowe 
mieszkanie z wszelkimi wygodami. 
1. S$uteryna o 6 oknach.  Włado- 
nmiość n dozorcy domu, Piramowicza 
ar. 2 6213—2 


Op 
— 


POKÓ6óJ dla jednego pana x nie- 
krępującym wejściem od zaraz 
Śródmiejska 18, m. 11. 


POR6J frontowy, słoneczny z 
wszelkimi wygodami,  niekrę- 
pujące wejście do oddania Gdań- 
ską Nr. 6, m. 9. 


POKÓJ umeblowany z wszelkimi 
wygodami do wynajęcia. Narutowi- 
cza 29. m. 43, I piętro, 

POKÓJ balkonowy z wszelkimi 
wygodami dla jednego pana do 
oddania, Piotrkowska 25 m. 33. 


2 lub 3 POKÓJE z kuchnią, 
wygodami od 1 lipca poszuki- 
wane. Dzwonić proszę 267-78 
10—2 i 4—10. 


FRONTOWE 3-pokojowe mie- 
szkanie z wszelkimi wygodami 
oraz pojedyńczy pokój do wy- 
najęcia, Piotrkowska 189. 

DO WYNAJĘCIA lokal fabry- 
czny, 2 pokoje x kuchnią oraz 
frontowy plac, Gdańska 131. 


———-->>->->—- marc L)JAAĄ>__ nn nn GG, LG „o 


SKLEP: 2 pokoje z kuchnią do wy- 
najęcia. Sienkiewicza 27. Wiado 
mość u dozorcy lub od 4 — 5-ej, 
tel. 265-73. 

=== > mni NN _ MN 
ELEGANCKI umeblowany po- 
kój z oddzielnym wejściem do 
wynajęcia (Gdańska 68 m. 8. 
Tel. 175-90. 


Prenumerafa 


40 groszy, z przesyłką pocztową w 


F-ma I. Bardymi Legionów 6 (liem 


wydaje znane ze swej dobroci smaezne domowe r 
Mięso i drób różnego rodzaju codziennie świeże. Prz 


toż" 


starezeniem do domu. 


Do akt. Nr. Km. 756/X | 37 
OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi rewiru 10-go, Leonard Naborowski 
zamieszkały w Łodzi, przy ul, 

Zachodniej 41 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogła- 
sza, że w dn. 8 lipca 1937 r. o g 
12.30 w Łodzi, przy ul. A 
Srebrzyńsklej 42 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości oszacowanych na łączną 
sumę zł. 519,— a mianowicie: 
wozu, kasy ogniotrwalej, maszyny i 
2-ch pasów 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź, dnia 10 czerwca 1937 r. 
Komornik (—) L, Naborowski 


Mikołaj 


Choroby kobiece i akaszoria 


mieszka obecnie p 
Piotrkowska Nr. 292 
tel. 266-35 


Godz. przyjęć: 10 — 12 i 16 —20. 


Wykwalifikowani tkacze 
na krosnach angielskich 
oraz absolwenci szkół włó- 
kienniczych, zapisujcie się 
na kurs sztulmajstrów 
w kancelarii T-wa „ORT“, 


Wólczańska 27, 


w godz, blurowych 


ODDAM 2 pokoje z wygodami, tele 
fcn, używalność kuchni, I piętro 
front. Wólczańska 4, m. 2. 


2 f 3.POKOJOWE mieszkania z 
wszelkimi wygodami do wynajęcia 
od i lipca przy ul Kołłątaja 10, 
(dojazd czwórką do rogu Magistrac: 
kiej) tel. 213-41, 


DO WYNAJĘCIA pokój, wszelkie 
wygody. Dzwonić: 113-91, 15—17. 


2 POKOJE z kuchnią, front, wygo 
dy, drugie piętro, wolne. Żerom: 
skiego 17, tel. 232-08. 


LUKSUSOWE, słoneczne mieszka- 
nie 3 pokoje, holl, kuchnia, službo- 
wy, łazienka, nowoczesne wygody 
do wynajęcia. Kilińskiego 568, (m. 
Przejazd i Nawrot). Ob. do 11 r. 
i 4 — 6 po poł. 

DO WYNAJĘCIA g pokoje z kuch 
nią, wszelkimi wygodami, I p. oraz 
lokal handlowy na parterze. Trau 
gutta 8. 


5-CIOPOKOJOWE z kuchnią ze 
wszystkimi wygodami mieszkanie 


do wynajęcia. U. Żeromskiego 77-79 
Dozorca wskaże. 


ŁADNY, duży, słoneczny pokój w 
ogrodzie, oddzielne wejście do wy: 
najęcia. Cegielniana 45, m. 1. 


sm 


4 POKOJE z kuchnią i wszelkimĵ 
wygodami, wyremontowane w ele- 
ganckim spokojnym domu. Andrze 
ja 31, tel. 123-22. 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


JRedaktor odp. Lucjan Lipiński 
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miesięczna „Głosu Porannego” ze aj opra do* 
datkami wynosi w Łodzi zł, 4.60, za o 
kraju — zł. 6—, zagranicą — zh 9.— 


noszenie — 


wytęcisz bezpowrołnie tylko świecą dezynfekcyjną 
„Fumigatore-limex"*, Przeprowadzamy dezynfekcje 


mieszkań pod gwarancją. 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 


łódź, Al. I Maja 4, tel, 222-650 


amem WA 1 BY o M WWE WY W 


BacznośćIZECZNICA 


ze słtałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardło 
i drogi oddechowe 
Gabinet Rentgena. 
dla prześwietlań I zdjąć 
Piotrkowska 67, ter. 127-81 


9r.—2 p. 5—8 w. przyjm. Dr. Z, Rakowski 
ezwania na młasto, 


S 


Dr. med. 


Rachela Lewi 


choroby dzieci 
POWRÓCIŁA 


ul. Śródmiejska 27 
tel. 142-72 


De. med. A. Goldschmied 


ordynuje jak zwykle 


Morszyn 


willa „EELICJA* 


———— 


Pierwsza Przychodnia 
WENEROLOGICZNA 


leczenie chor. wenerycznych 
I skórnych 


Zawadzka 1, tel. 122-73 


czynna od 8 r. do 9 wiec, 
Poreda 3 zł. 


Gebinet kosmetyki 
leczniczej i toaletłowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie bezpowrotnie i bez 
śladów szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 wiecz 


yłualne oblady po cenach przystępnych. 
yjmuje się zamówienia na obiady z do- 


front I piętro 
tel. 107-65 


w fabrycznym 


y 


Zgłoszenia: 


WÓZKÓW dziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyściełanych 
MATERACY sprężyn. 


ŁOŻEK polowych 
— — składzie „DOBRÓPOL” ow Paie paar 


RONCIE ZDROWIE! 


Kupcy i Gospodyniel 


Zakładają na swoje okna najtańsze 
i najtrwalsze 


Rolety Okienne z Drutu Drzewnego 


najlepsza ochrona przed upalnem 
słońcem i światłem dziennym, piękne 
desenie olbrzymi wybór. 
Do nabycia 6-go Sierpnia 39 
m. 10 front II piętro, tel. 211-80. 


Kupujcie 
HE Ey źródła 


Ws IN wpn="RE"R"-. | 
Wielki wybór: 
ŁÓŻEK ko modowych 
WYŻYMACZ EK 


ŁODÓW 
LEŻAKÓW, HAMAKóW 
ROWERÓW i drezyn 


„Patent” 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 
(włosów) 


Andrzeja 2, tel. (32-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niedzielę I święta od 10—42 
Dr. med. 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 8—2 | od 6—9 wiecz 
W niedz. I święta ad 5—2. 


Dr. med. 


RDAM BENDER 


Choroby wewnętrzne, spec. 
choroby serca 


ORDYNUJE 
w KRYNICY 


Gmach sskoły—nawprost łasienek 


borowinowych. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Speolallsta chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213-18. 


przyjm. od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w. 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 


REFIR 


(mleko 


Dr. S. EDELMAN) OSMO) Bs» 


ordynuje jak zwykle 


W TRUSKAWGU arkaa 
Ugłoszenia 


50 gr. nexrologi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12gr. Drobne 15 gr. za wyraz, 
Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i 
szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 zł. 
firm zagr. 100/09, Za ogłoszenia tabelaryczn* lu 


Za Wydawnictwo: „Głos Poranny — Jan Urbach i S-ka“ Henryk Kronman. 


pteka p. f. 


ST. HAMBURG i S-ka 


Arkad]ja 'w ŁODZI, ui. Główna 50, tel. 218-61. 


Do akt. Nr. Km. 949 | 39 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w tæ 
dzi, rew. 2-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ulicy Kilińskiego 114 
na zasadzie art. 602 K, P. C. ogł 
że w dniu 6 lipen 1937 r. o R 
w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej 218 
odbędzie się publiczna licytogja m 
chomości a mlanowicie : 
2-0h krosien mechanicznych 
ossacowanych na łączną sumę 
zł. 700 
które oglądać można w 
dniu licytacji w miejscu sprzedały, w 
czasie wyżej oznaczonym, 
Łódź, dnia 10 czerwca 1937 w. 
Komornik: Aniserewiez 
Sprawa Tow. „PORT* Ubezp. 
p-ko f. „Tkaln. Zarobk. H. Polakie- 
wicz , 


mam mo m M 0 


Pensjonat 


Zofii Hellerowej 


Będzelin Smolarnia 


posiada jeszcze kilka wolnych pokò- 
jów. Kuchnia na żądanie dietetycrna. 


Zgłoszenia na miejscu lub w si 
tel. 167-738 od 3 — 5 pp 
——— 


Ciechocinek 


Dr.J. M. Rubinstein 
ordynuje jak zwykłe 
w dworku „EWA” 
Telefon 75. 


Dr. med. 


E Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych | skórnycX 


Gegielniana 11, tel. 2360 


jmuje od 8—12, 4—0 w. 
w nieds. i Święta od 9 do 1 po pał 


„ Dr med. Włodzimierz 


Zadziewicz 


STOMATOLOG 
Chor. i chirurgia jamy ustnej I zebów 


Piotrkowska 164 1252s 


przyjmuje od 3 — 7 


za wiersz milimetrowy l-szpaltowy (strona 5 szpait): |-sza strona 2 zły 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, 


Reklamy tekstem 
bez zastrzeżenia miejsca 
najmniejsze ogłoszenie zł. 1,50 
zaślubinowe 12 ai. Ogło: 


Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50%0 drożej 
b fantaz. dodatk. 50%» Ogłoszenia dwukolor. o 50% droże 


W, drukarni własnej Piotrkowska 101. 


ilustrowana. 


NEF2S 8 


pecjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO 


Nakładem wydawnictwa Flammariena ukazało się obecnie pe 
' ezterdziestu latach nowe wydanie młodzieńczego utworu obecnego 
premiera Francji, Leona Bluma, p, t. „Małżeństwo*, z którego przy- 


faczamy powyższy fragment, 


Pani T. i ja usiedliśmy obok 
siebie przy stole i po nieodzow- 
nej wymianie komplementów 
rozpoczęliśmy mówić o miłości. 

— Można zaobserwować cie- 
kawe rzeczy — powiedziała pa- 
ni T, — Właśnie rozmawiałam 
z przyjaciółką, która mi się ze 
wszystkiego zwierza. Nie jest 
zbyt piękna, nie jest bynajmniej 
bogata, jest zakochana w. swoim 
miężu. On jest lekarzem, liczy 30 
lat. Od czterech lat są po ślubie. 
On wygląda dobrze, acz jest nie- 
co otyły. Kochał swoją żonę, 
gdy ją poślubił. Obecnie kocha 
ją, jak się kocha żonę: W, ubie- 
głym roku opanowała Gustawa 
wielka namiętność, na nieszczę- 
ście akurat do najlepszej przy- 
jaciółki jego żony. 

— A więc da szanownej pani, 
jeśli dobrze rozumiem? 

— Niech mnie pan nie dener- 
wuje — powiedziała pani T, z u- 
śmiechem. — Nie, nie do mnie. 
Nie jestem przecież najlepszą 
przyjaciółką, a tylko zaufaną. A 
te dwie role nawzajem się wy- 
kluczają. A więc Gustaw zako- 
chał się namiętnie w Jacquelinie, 
która już przed tym w tajemni- 
cy ubóstwiała go. Nigdy nie do- 
puściłaby myśli, że zostanie ko- 
chanką Gustawa. Musiała więc 
odezuwać tyleż przerażenia, co 
szczęścia, gdy spostrzegła, że jej 
miłość polega na wzajemności. 
Dopóki kochała, miłość jej ob- 
chodziła tylko ją. Teraz rozpo- 
częły się przygody i niebezpie- 
czeństwa. Powiedziała wszystko 
w zaufaniu Adriennie, żonie Gu- 
stawa. Ta już  przeczuwała 
"wszystko i cierpiała bardzo, ale 
bez nienawiści. Jacquelina zażą- 
dała od Adrienny wskazówek, 
jak ma się zachowywać. „Czy 
chcesz, abym zniknęła na zaw- 
sze? Jestem na wszystko goto- 
wa. Ale nie cheę być niewierną 
przyjaciółką, która kradnie 
szczęście z domowego ogniska, 
przy którym się grzeje“. Adrien- 
ne odpowiedziała: „Wydaje mi 
się, że możemy się teraz pożeg- 
nać ze szczęściem. Nie chodzi już 
teraz o to, abyśmy były szezę- 
śliwe. Ale nie powinnaś odcho- 
dzić. Góż byłaby warta miłość 
Gustawa do mnie, gdybym ją za- 
wdzięczała jedynie twojej nieo- 
becności?* Obydwie z płaczem 
upadły sobie w ramiona i zgo- 
dziły się, aby wypadki pozosta: 
wić ich naturalnemu rozwojowk 
Może skończy się miłość Gusta« 
wa do Jacqueliny? Może namięt< 
ność Jacqueliny zblednie do roz- 
miarów przyjacielskiej sympa- 
ti? A jeśli ostatecznie jedna z 
nich ma się poświęcić, to właś- 
nie, jak twierdziła Adrienne, o- 
na, bowiem miała już swój u- 
dział w szczęściu. Poza tym jej 
ofiara uszczęśliwiłaby dwoje lu- 
dzi, podczas gdy ofiara Tacqueli- 
ny pozostawiłaby troje ludzi nie- 


(Przyp. RED.) 


pocieszonych... Ale eo pan tam 
mruczy do siebie? 

— Nie mam odwagi 
rzyć, proszę pani! 

— A jednak ja proszę, aby pan 
powtórzył. 

— Teraz dopiero jestem pe- 
wien, że pani nie jest Jacqueli- 
ną, bowiem pani adjechałaby z 
Gustawem, czy tak? 

— Nie mam nic do powiedze- 
nia, a pan jest bezwstydny. Gu- 
staw nie dowiedział się ani sło- 
wa z rozmowy dwuch kobiet. — 
Daremnie nalegał na Jacquelinę, 
aby mu się oddała. Wreszcie za- 
czął mówić o rozwodzie i dru- 
gim małżeństwie. Jacqnelina nie 
odmówiła, ale wskazała na roz- 
pacz Adrienny i odrocżyła udzie 
lenie odpowiedzi na rok. Gustaw 
jest nieco atyły, jak panu nad- 
mieniłam, i ta zwłoka była pierw 
szym zadraśnięciem jego ambi- 
cji. Zaczął dostawać ataki wście 
kłości i odsunął się na stronę. — 
Wskutek tego Jacquelina zaczę- 
ła się zbliżać bardziej do Adrien- 
ny, niż do Gustawa i pewnego 
dnia uświadomiła sobie, że już 
tak bardzo Gustawa nie kocha. 
Gustaw niemal już zaczął ją nie- 
nawidzieć. Został znowu jej 
przyjacielem. 

Szczęśliwe rozwiązanie, nie- 
prawda? Ale moja historia jesz- 
cze nie jest skończona. Przed 


powłó- 
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y 
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kwartałem jakaś zagraniczna pa 
cjentka Gustawa, amerykanka, 
czy rosjanka, zakochała się w 
nim. Gustaw najpierw żartował 
sobie z niej. Ale kobiety są na 
ogół uparte, a ta była wyjątko- 
wo uparta. Właśnie Adrienne ze 
łzami w oczach opowiedziała mi 
o swoim cierpieniu. Wprawdzie 
on jej nie kocha, ale nie chee 
uchodzić za głupca, która prze- 
puszcza taką okazję. Byłaby to 
dła niege awanturka miłosna 
bez znaczenia. I ta sama Adrien- 
ne, która w ubiegłym roku męż- 
nie i z rezygnacją pogodziła się 
z myślą, że utraci męża, jest dzi- 
siaj wprost oszalała z zadrości. 
gdy przecież chodzi tylko o prze- 
mijający kaprys. 

— Proszę, niech mi pan po- 
wię, jak sobie to wytłomaczyć. 
ponieważ pomysłowość  męż- 
czyzn jest jednak większa, niż 
niekonsekweneja kobiet: 

— Adrienne kochała i ceniła 
Jacquelinę, podczas gdy niezna- 
joma, której kaprys zągrażał po“ 
kojowi jej domowego ogniska, 
denerwowała ją jedynie i zapew 
ne budziła w niej pogardę. — 
Adrienne dopuszczała, kierując 
się rozsądkiem, miłość Gustawa 
do Jaequeliny, a niemal chciało- 
by się powiedzieć, że nawet ją 
akceptowała. Ale w stosunku do 
obcej rozsądek i zazdrość całko- 
wieie harmonizowały. A poza 
tym jeszcze jedno odchylenie: 
Gustaw. kochał wprawdzie 
Jacquelinę, ale ta obcą próbowa 
ła przyciągnąć Gustawa do sie- 
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" z dnia 20-go czerw 


mova 


z= | Karol Capek: Po raz pierwszy.. 
Roda-Roda: Pasza 
sa 1937 r Iza Norska: Dziecko z plakatu 


R -. + p 


EENEN IETT | 20 


Mi IŁOŚĆ E WIERNOŚĆ 


bie. Gdyby jej mąż, o broń Boże, 
miał ją oszukiwać, to czyż nie 
wolałaby, jak to powiedzieć, czy 
nie wolałaby, aby inicjatywa wy 
szła od niego? 

— Naturalnie, że nie — przer- 
wała mi pani T. — Ale mój hól 
byłby w tym wypadku do znie- 
sienia. Sądzę jednak, że przynaj 
mniej byłabym zła na niego, 
gdyby jedynie ułegł schlebiają- 
cym zalotom pięknej kobiety. 


— To dowodzi — kontynuo- 
wałem jak trudno jest uogól- 
niać, gdy ma się do czynienia Z 
kobietami. Dowodzi zresztą rów- 
nież, że pani nie jest zakochana 
w swoim mężu. Sądzę, że mogę 
ta powiedzieć, nie martwiąc pa- 
ni. Kobieta, która kocha swego 
męża, będzie zawsze pobłażliw- 
sza, gdy kaprys, czy nawet na- 
miętność, ma swoje istotne źró- 
dło w zmysłach, czy też w sercu 
ukochanego mężczyzny . Gier- 
pięć będzie w takim samym stop 
niu, a może nawet więej. Ale 
przynajmniej cierpi włedy dla 
mężczyzny. którego kocha. a nie 
dlatego. ponieważ jakiejś kobie- 
cie udało się wywołać u niego mi 
łość, czy pożądanie, którego on 
sam z siebie nie odczuwał. 

— Niezupełnie pana rozu- 
miem, ale to jedno rozumiem, 
że potrafiłabym pana zrozu- 
mieć, gdyhym była zakochana. 
A jednak chciałabym pana zro- 
zumieć. 

— Naprawdę? 

— Tak, ale proszę. niech pan 


— Albo 5 groszy na loda, albo upuszczę!ł 


* 
A 


Dzisiejszy numer 


„REWII” 


zawiera następujące artykuły: 

Leon Blum: Miłość i wierność 

* * *; Emilio Mola Vidal 

A, Siedych: Imiennicy i sobowtó- 
ry znakomitości 

Giaccomo Leopardi: Występek 

Roman Brandstaetter: „Ci, któ 
rych znałam...“ 

J. K. Urbach: Endecy rehabilitują 
żydów. 

Henry Wreath: Diamentowy Jim 

Dr. Paweł Klinger: 
rady na lato 


Wskazówki i 


Fryderyk Boutet: Dzielna żona 
Jerzy Geller: Najpiękniejsza 2 ko= 
biet. 


tłomaczy dalej. Pan jest jakby 
w transie. 

— Wiem dobrze, że całe za- 
gadnienie poruszyłem jedynie pa 
wierzchownie. Pozostaje jeszcze 
wyjaśnić, że zakochana kobieta 
łatwiej pogodzi się z tym, że z0- 
staje opuszczona dla wielkiej na 
miętności, niż że będzie oszutki- 
wana dla jakiejś przelotnej mi- 
łostki. Ale może i to nie jest ta- 
kie niezrozumiałe. Pani przyja- 
ciółka dziwnie się zachowała; bo- 
wiem nie ma przecież sensu 
mniej się opierać większemu nie 
bezpieczeństwu, niż mniejszemu. 
Kobieta, która poznała miłość 
tylko w małżeństwie, wyrobi sa- 
bie niewątpliwie przesadzone Í 
zbyt dumne pojęcie o miłości. — 
W dniu jej ślubu jej istnienie 
właściwie dopiero się rozpoczę- 
ło. Z poprzedniego okresu poza- 
stały jej tylko mgliste, niebawem 
roztapiające się w nicość wspom- 
nienia. Zupełnie naturalnie wyo- 
braża ona sobie, że miłość mus 
trwać tak długo, jak małżeń 
stwo. W ten sposób te dwa zja 
wiska stapiają się w jej życiu w 
jedno. Jej historię zawrzeć moż- 
na w trzech zdaniach: nie ko- 
chała jeszcze, kocha swego męża 
i mówi sobie, że jest się zaślubio- 
nym na zawsze. Że mężczyzna 
nie przyniósł w dniu ślubu swej 
duszy i swego ciała w nienaru- 
szonej postaci, o tym ona nie 
myśli. Odsuwa tę myśl od siebie, 
ponieważ byłaby ona dla niej 
nieznośna. Proszę sobie wyobra- 
zić, co może oznaczać dla A- 
drienny niewierność Gustawa. 
Jeszcze nieskalana święta spoi- 
stość jej życia zostałaby naru- 
szona. Dziewiczość jej szczęścia 
zniknęłaby bezpowrotnie. Ba, 
gdyby przynajmniej taka kata- 
strofa była rezultatem wielkie- 
go wstrząsu miłosnego! Miłość 
może uderzyć w nas, jak wielkie 
fale żywiołów. Ale gdy taki cu- 
downy gmach wali się przez ja- 
kiegoś wścibskiego, to duma ko- 
chającego burzy się przeciwka 
temu. To jest głupie, ale natural- 
ne. Zrozumie pani chyba, że ła- 
twiej umiera się na polu walki, 
niż pod kołami autobusu. 

— Ależ, kochany przyjacielu, 
pod autobusem Adrienne złama- 
łaby sobie tylko nogę! 

— Oczywiście, ale fałszywe 
pojęcie małżeństwa 0 miłości. 
lub też złe przyzwyczajenie, ka- 
zały jej w takim samym stopniu 
obawiać się drobnego wypadku, 
jak śmierci. Kobieta, taka, jak 
ja ją sobie wyobrażam, widzia- 
łąby w niewierności mężczyzny 
już nie odmianę grzechu śmier- 
telmego, ale ocęniała by ją we- 
dług skutków. Opierałaby jej się 
i swój ból przystosowałaby da 
faktycznych konsekwencji... 

— A więc wolałaby złamać 
nogę! 

— I w ten sposób, łaskawa pa- 
ni, wykupiłaby się bandażem gip 
sowym na trzy miesiące, pa 
czym już uzdrowiona podjęłaby 
swoje spacery, nie myśląc już 
nawet o wypadku. 

LEON BLUM. 
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EMILIO MOLA VIDAL 


Hiszpański Fouchć Trepow krwawo znaczył drogę rozwoju swej kariery 


„Mola przeprowadzi decydują 
ce uderzenie na Bilbao*, ogłosi- 
ła kwatera główna w Salamance 
w dniu 3 czerwca. Dzień później 
Przeznaczenie przeprowadziło 
nieodwołalnie decydujące ude- 
rzenie, Tak samo, jak jego mi- 
strza, Sanjurio, zgładziłó go bó- 
stwo, w które wierzył, zapomo- 
cą narzędzia, którym grzeszył — 
za pomocą aeroplanu; Gdyby e- 
skadry lotnicze, nadciągające z 
Berlina i Rzymu, nie lądowały w 
Tetuanie, nie zaistniałby nigdy 
17 lipiec. Uterowały one drogę 
Moli do Madrytu. Pogrzebały na- 
ród basków pod gruzami Duran- 
go, Guernicy i Bermea, ale ani 
Madryt, ani Bilbao, nie zostały 
zdobyte; zawiódł nadzieje Emi- 
lio Mola Vidal, strategiczny ge- 
niusz powstańców. 

Franco ukazuje się w karyka- 
turach często, jako niewinne nie- 
mowlę; Mola nigdy. Mola był ty- 
grysem. Zawsze w rysunkach 
podkreślano okrucieństwo jego 
wyłupiastych oczów, surowy cy- 
nizm, nienawiść do wszystkiego, 
co cywilne. Podobno odznaczył 
się w Marokku, ale który z ofi- 
cerów hiszpańskich nie odzna- 
czył się w Marokku? W. każdym 
razie podczas nalotów powietrz- 
nych na kabylów w Ketamie zdo 
był sobie liczne odznaki. Ale 
sposób jego odznaczania się 
przypominał raczej Fouchć'go, 
albo Trepowa, owego złego du- 
cha ochrany carskiej, który w 
swoim czasie nauczył świat u- 
czucia grozy. Pracował z pomo- 
cą przekupionych świadków, 
skrytobójstwa, intryg,  fał- 
szerstw, a jego zdolności spoty- 
kały się z pełnym uznaniem; Be- 


rengner, smutny następca Primo 
de Rivery, uczynił go dyrekto- 
rem „Seguridad“. System poli- 
cyjny stolicy wzbogacił on oby- 
czajami afrykańskiej guerilli — 
nie zajmuje się piędzi ziemi, nie 
wytępiwszy uprzednio wszełkie- 
go życia, kobiet, starców, dzieci. 
bydła, roślin, które dają żyw- 
ność, i drzew, rzucających cień. 
Dnia 12 lutego 1931 roku stu- 
denci w Madrycie zastrajkowali 
na znak prołestu przeciwko dyk- 
taturze, Mola polecił wziąć woj 
sku szturmem szpital San Carlo. 
Strzelano do sal, przepełnionych 
chorymi, zabijano demonstran- 
tów, chorych i pielęgniarki. Przy 
wódcom Ferminowi Galan i Mar- 
cii Hernandez, którzy przygoto- 
wywali w Jace powstanie, prze- 
słał ojcowski list, w którym ich 
ostrzegał. Po pewnym czasie ze 
spokojem przyglądał się, jak ich 
strącono. 

Dnia 14 kwietnia lud woła na 
placu Puerta del Sol: „Precz z 
Molą! Śmierć tyranowi!* Była 
to wyraźna wskazówka w wirze 
ogólnego zbratania. Mola ukrył 
się w domu swego przyjaciela, 
Został zaaresztowany. Ale posia- 
dał om coś, co jest więcej warte, 
niż przyjaźnie i spokojne sumie- 
nie: posiadał głęboki wgląd do 
sumień innych ludzi. Niedarmo 
jest się następcą takiego Fouchć. 
Jeden z żyjących broni go od tej 
chwili przed gniewem ludu. — 
Wydaje trzy tomy pamiętników, 
w których to zdradzi jakąś ta- 
jemnicę, to wyda jakiegoś wspól 
nika, akurat tyle, ile potrzeba, 


aby zastraszyć wrogów. 
Republika daje dymisję sied- 
miu tysiącom  monarchicznych 


1. Moment dekoracji przez p. Prezydenta Mościckiego 7 rolników z Lisko- 


wa brązowymi „Krzyżami Zasługi“ — 2. 


Komfortowo urządzony samo- 


chód weekendowy zyskuje sobie w St. Zjednoczonych coraz bardziej pra- 
wo obywatelstwa. 


oficerów; najniebezpieczniejsze- 
go pozostawia w armii. Gil Ro- 
bles posyłt go w 1938 roku, ja- 
ko nadkornisarza do Marokka. 
Cezar Quiroga zostaje ministrem 
wojny w gabinecie frontu ludo- 
wego. Azana mianuje Molę sze- 
fem dywizji w Navarze, tej hisz- 
pańskiej Wandei. Tutaj, wśród 
grandów i fanatycznego kleru, 
czuje on się, jak w domu. Gdy 
wybiła godzina, Moła nie potrze- 
buje zrzucać maski, jak „libera- 
lowie“ Queipo de Llano i Caba- 
nellas. 


Podobno Franco nienawidził 
Moli... Z pośród nich dwuch on 
jest człowiekiem falangi., Jego 
koncepcja ciemnoty jest nowo- 
czesna.-Za Molą -stali wielcy ob- 
szarnicy, dworacy, wierni kró- 
lowi. Z pośród zadań strategicz- 
nych, jakie mu Franco powie- 
rzył, nie rozwiązał on, pomimo 
olbrzymiej pomocy, ani jedne- 
go, ale natomiast wykonał to, 
co mu bardziej odpowiadało — 
zamienił w gruzy stolicę i kwit- 
nącą Euzkadię. Przerażenie ca- 
łego świata towarzyszyło jego 


zwycięskim pochodom i rosło 
wraz z nim. I niezależnie od te- 
go, kło przyjdzie po nim, aby 
kontynuować jego dzieło, — wy- 
rok został już wydany, koniec 
dzieła tego jest zgóry wyzna- 
czony. 

Gdy Molę znaleziono w odle- 
głości kilkunastu metrów od 
zmiszezonego samolotu, można 
go było poznać tylko po ubra- 
niu — jedynego, jak pisze jeden 
z dzienników paryskich, co było 
w nim ludzkie. 

R. S-e. 


Nietykalność cudzoziemców 


trwać bedzie w Egipcie jeszcze conajmniej 12 lał 


Siedzimy przy stoliku, — komi- 
sarz policji egipskiej Mr, John Mae 
Farlane i ja. Każdy z nas ma przed 
sobą: niską butelkę angielskiego 
piwa, 


— Jednym słowem pan się zupeł- 
nie zaaklimatyzował w Egipcie, pa- 
Łie Mac Farlane? 


— 0 tyle nie zupełnie, że niedłu 
go będę musiał wyjechać, 


— A to dlaczego? 


— W myśl traktatu anglo-egip 
skiego z sierpnia zeszłego roku, ofi- 
cerowie angielscy pozostaną w tu- 
tejszej służbie tylko przez lat pięć, 
przy czym co rok jedna piąta zo- 
stanie zwolniona ze służby, Do któ- 
rej z tych pięciu partii będę nale- 
żał — nie wiem, drogi panie, 


Komisarz był bardzo przystojny. 
Wysoki brunet o szarych oczach i 
mocno opalonej cerze, Było w nim 
coś bardzo wojskowego i bardzo 
1aarsowego. Szczególnie gdy sie- 
dział Gdy wstawał, króciutkie 
„shorts”, z których wyglądały na- 
gie kolana, nadawały mu wygląd 
co najmniej oryginalny. 

— A ozy tutejsza policja potrafi 
tię rządzić bez kierownictwa bry- 
tyjskich oficerów? 


— That is the question... 


— A jak się do ciemnej policji 
miejscowej odnoszą cudzoziemcy? 

— I jak się do nich odnosi poli- 
cja i na czym polega wzajemny ich 
stosunek, tego pam chciał się do- 
wiedzieć, prawda? — dopomógł mi 
uprzejmy mr. Mac Farlane, 

— Właśnie, właśnie.. A także, 
jak jest z sądownictwem? Czy an- 
glik, zamieszkały w Egipcie, podle: 
ga miejscowej jurysdykcji? Czy 


entuzjastycznie wita swego premiera Nahasa Pasze po powrocie z Montreux. gdzie uzyskał cały 


inoże być skazany przez sędziów 
egipejan? 


— W Egipcie jest około 220 ty- 
sięcy cudzoziemców. Są oni najroz- 
maitszego pochodzenia, najwięcej 
jest jednak francuzów, greków, 
włochów i obywateli brytyjskich, 
Że są jeszcze inni cudzoziemcy, do- 
wodzi tego chociażby fakt, że aż 14 
krajów ma tu pewne szczególne 
prawa, między innymi dotyczące 
„nietykalności obywateli tych krą- 
jiw. Policja nie ma prawa wkracza 
nia do domostw tych obywateli, ce- 
lem dokonania aresztowania bez 
zezwolenia: konsula odnośnego kra 
ju. Obywatel taki sądzony jest 
przez swój sąd na terenie Egiptu, 
a w razie apelacji — poza Egip 


„tem. 


Jeśli więc "aprzykład włoch bę- 
dzie oskarżony przez egipcjanina, 
powiedzmy — o pobicie, to policja 
może go aresztować tylko w obec- 
ności delegata konsulatu italskie- 
go i sprawa odbędzie się w sądzie 
tak zwanym  „konsularnym* wło- 
skim. W razie apelacji przekaże się 
w danym wypadku sprawę trybuna» 
łowi na wyspie Rholos, przy czyn 
rozprawa odbywa się po włosku, 
a nie po arabsku. 7 takich samych 
przywilejów korzysta trzynaście 1n- 
nych narodowości. 


— A egipcjanie nie nie 
przeciwko temu? 

— A właśnie, że mają. Ohcieliky, 
aby wszystkie sprawy sadzone by- 
ły przez tak zwane trybunały mie- 
szane, w skład których wchodzą o- 
beenie już prawie sami egipcjanie... 
Chyba doszły pana echa konferen- 
cji w Szwajcarii... 


mają 


— Słyszałem coś niecoś.. A co 


Ludność Egiptu 
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na to rządy państw zainterosowa- 
nych? 

— Oczywiście, że to się nikomu 
nie może podobać. Rozumie pan, że 
jak ktoś, powiedzmy, z nas, ma ja 
kąś sprawę cywilną, no bo ja wiem, 
spadkową, rozwodową, czy coś, to 
chciałby podlegać ustawodawstwv 
angielskiemu. Egipcjanie twierdzą 
wprawdzie, że mogą każdego. obco: 
krajowcea sądzić zgodnie z prawami 
jego ojczyzny, ale to jest niepodo- 
bieństwem. Musieliby niie setki 
ekspertów, «nających prawa kilku- 
nastu krajów. Bóg raczy wiedzieć 
jak się to ostatecznie ułoży. 


— Qzy sądzi pan, że Egipt 20- 
stanie kiedyś krajem naprawdę, w 
etu procentach niepodlerłym i nie 
podlegającym wpływom? 

— Nie zastanawiałem siłę nad 
tym, proszę pana... Ale to jnż tak 
późno, a ja siedzę i gadu gadu. 


— Good-bye, Mr. Mac Farlane. 


— Good-bye. 
Baks. 


* 


W czasie gdy autor nadesłanej 
nam korespondencji z Kairu pisał 
swój list, nie był on jeszcze poin- 
formowany o rezultacie konferencji 
w Montreux (Szwajcaria), która 
zniosła wspomniane w koresponden 
cji sądy konsularne. Sady te mają 
być usunięte z terytorium Egiptu 
w ciągu lat 12, o czym już donosi 
liśmy, i maja być stopniowo zastę 
powane sądami mieszanymi, zaś w 
skład tych ostatnich mają z bie- 
giem czasu wchodzić wyłącznie sę- 
dziowie egipcjanie. A więc, w ciągu 
najbliższych lat 2 obowiązuje sta- 
tns quo, jak opisany w rozmowie 
z komisąrzem policji egipskiej, 


szereg 


koncetji, czyniących z Egiptu nie mal niezależne państwa 


Pewi 
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Sobowtór Puszkina. — Hitler, handlujący w Paryżu koszulami. — Współcześni Molier, Corneille 


i Racine. — Piekarz podobny do Mikołaja Il. — 117 Blumów. 


Jeden z sowieckich pisarzy na 
pisał opowiadanie o skromnym 
urzędniku z prowincji, który się 
nazywał Aleksander  Sergieje- 
wicz Puszkin. Urzędnik ten ni- 
czym specjalnym, oprócz swego 
imienia i nazwiska, się nie od- 
znączał, Lecz ten zbieg okolicz- 
ności wydał mu się jakimś wska 
zaniem zaświatów i stopniowo 
celem jego życia stało się cho- 
ciażby pod względem powierz- 
chowności upodobnić się do poe- 
ty. Urzędnik zapuścił sobie fa- 
woryty, zaopatrzył się w czarną 
pelerynę i szerokoskrzydły ka- 
pelusz i o zmroku, ku wielkiemu 
zadowoleniu mieszkańców mia- 
sta, defilował po ulicy, z zamie- 
rającym sercem słuchając, jak 
ludzie mówili: 

— Puszkin idzie! 

A przecież takie wypadki zda- 
rzają się w rzeczywistości. Nie- 
dawno współpracownik jednej z 
paryskich gazet wieczornych od- 
szukał trzech ludzi. Nazwisko 
jednego brzmiało — Molier, dru- 
gi nazywał się Racine, trzeci zaś 
"Corneille. 

Racine i Corneille okazali się 
ludźmi — mało ciekawymi — 
utworów swoich znakomitych 
imienników nawet nie czytali. 
Ale za to krawiec Molier jest go- 
rącym wielbicielem autora „Cho 
tego z urojenia“, 

— Ile razy idę do teatru — 
mówi — i grają komedię Molie- 
ra, zawsze mi się wydaje, że 
mam jakiś związek ze wspania- 
łym widowiskiem. 

Od szkolnej ławy począwszy 
studiował pilnie utwory ojca te- 
atru francuskiego i teraz zna je 
co do literki. 

Znany jest dowcip o żydow- 
skim rzemieślniku z Wiednia, 
czy z Pragi, który nazywa się 
Hitler. Na pytanie. czy nie krę- 
puje go to nazwisko, żyd odpo- 
wiedział: 

— Mnie nie krępuje, a jeśli to 
nie. jest wygodne berlińskiemu 
Hitlerowi, to niech on zmieni na- 
zwisko, 

Lecz oto w paryskiej książce 
telefonicznej znalazłem również 
nazwisko Hitler. Jest to uczci- 
wy żydowski kupiec z Avenue 
de la Republique. W sklepie jego 
można otrzymać męską bieliznę, 
skarpetki, kołnierzyki. duży wy- 
bór krawatów. Dziwiłem się. że 
jeszcze nikt z braci dziennikar- 
skiej nie nagabywał o wywiad 
tego Hitlera. 

Oprócz Hitlera mieszka w Pa- 
ryżu jeszcze i niejaki Goering — 
z zawodu dziennikarz. Dla dzien 
nikarzy naogół nie jest wskaza- 
ne, aby byli imiennikami słyn- 
nych działaczy politycznych. 

Przeglądanie paryskiej książ- 
ki telefonicznej jest w ogóle sza- 
ienie ciekawym zajęciem. Tak, 
naprzykład dowiedziałem się, że 
w Paryżu mieszka słu siedemna- 
stu Blumów! Przy czym w książ- 
aa foi figuruia przecież tylko a- 


Paryski sobowtór Kiereńskiego. 


bonenci sieci telefonów. Jeden 
Leon Blum — inżynier, drugi 
— adwokat, trzeci — handluje 
manufakturą. Prawie wszyscy 
Blumowie — to handlowcy i nic 
w tym dziwnego. Ojciec ohecne- 
go premiera posiadał własny 
sklep na Rue Réaumur — wstąż- 
ki i jedwabie. Sklep istnieje do 
dziś dnia, ale, wbrew ogólnie 
rozpowszechnionemu w Paryżu 
przekonaniu, Leon Blum nie ma 
z nim nic wspólnego. 

W książce telefonicznej zna- 
lazłem ośmiu ludzi, noszących 


GIACOMO LEOPARDI. 
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sławne nazwisko — Clemenceau. 
Jeden Clemenceau ma nawet na 
imię Georges. Mieszka na ulicy 
Chateaudin, zawód jego nieste- 
ty jednak nie jest wymieniony. 
Pewna wdcwa Clemenceau wy- 
najmuje pokoje umeblowane na 
Rue D‘Assas około ogrodu Lu- 
ksemburskiego. Większość jej 
lokatorów — to studenci z Quar- 
tier Latin. Można sobie wyobra- 
zić, jakim wdzięcznym tematem 
do żartów jest dla nich nazwi- 
sko gospodyni! 

Jest w Paryżu jeden Foch, 


właściciel fabryki, nic wspólne- 
go ze zmarłym marszałkiem nie 
mający; jest jeden De la Rocqne 
i dwaj Doriot (zegarmistrz i ku- 
śnierz). 

Tardieu posiada skład win i 
wódek w ślepym zaułku 15 o- 
kręgu. Drugi Tardieu jest wła- 
ścicielem małego bistro na krań- 
cach Paryża; istnieje magazyn 
konfekcji Tardieu, doktór Tar- 
dieu, a w izbie przebywa prawi- 
cowy dziennikarz Tardieu, przy 
spotkaniu z którym były pre- 
mier, Tardieu „prawdziwy“, by- 


Włoski pisarz Leopardi umarł przed stu laty, Satyry jego są 
jednak obecnie bardziej może aktualne, niż w chwili powstania. 


Gdybym posiadał geniusz Cer 
vantesa, który uwolnił Hiszpa- 
nię od małpowania błędnego ry- 
cerstwa, napisałbym dzieło, aby 
uwolnić Italię i cały przyzwoity 
świat od innego występku, bę- 
dącego w stosunku do łagodno- 
ści obecnych obyczajów okrit- 
nym i barbarzyńskim, jak pozo- 
stałość dzikich zwyczajów śred- 
niowiecza, przeciwko którym 
występował autor Don Kiszota; 
mianowicie, od zbrodni odczy- 
tywania innym swoich utworów. 
Jest to wprawdzie stara plaga. 
Dziś jednak, gdy każdy pisze i 
nie ma prawie człowieka, który 
nie przyznawałby się do autor- 
stwa, zwyczaj ten stał się nie- 
mal powszechnym _ nieszczę- 
ściem. Nie jest to żart, lecz szcze 
ra prawda, że od czasu nawie- 
dzenia naszego życia przez tę klę 
skę, znajomość z ludźmi stała 
się rzeczą niebezpieczną. Nie ma 
chwili ani miejsca, gdzie niewin- 
ny człowiek mógłby być spokoj- 
ny, że nie zostanie formalnie na- 
padnięty i zmuszony do wysłu- 
chania jakiejś niemającej końca 


. prozy lub poezji. Nie dzieje się to 


pod pozorem, że pragnie się u- 
słyszeć jego zdanie, lecz wyłącz- 
nie dlatego, że sprawia to przy- 
jemność autorowi. To pragnie- 
nie popisania się rzekomym ta- 
lentem jest najlepszym dowo- 
dem. do jakiego stopnia może 
człowieka zaślepić i ogłupić sa-* 
molubstwo. 


Chociaż każdy wie, że sam nie 
znosi słuchania innych, chociaż 
widzi, że zaproszeni przez niego 
słuchacze okazują najwyższą nie 
chęć i pragną za wszelką cenę 
uniknąć przykrości słuchania, 
nie zraża się jednak żadnymi 
przeszkodami i z żelazną wy- 
trwałością ściga upatrzone ofia* 
ry. Nie chce widzieć, że zebrani 
ziewają. kręcą się niecierpliwię 
iradziby jaknajprędzej uciec. = 
Nie przerywa ani na chwilę czy- 
tania. Przeciwnie, niechęć słu- 
chaczy zdaje się go podniecać 


(Redakcja) 


Przerywa dopiero, gdy głos o- 
chrypły odmawia mu posłuszeń- 
stwa, nie jest jednak absolutnie 
zniechęcony do dalszych prób. 
To dręczenie bliźnich sprawia 
mu widocznie niewysłowioną 
rozkosz. - (Widzimy, że wyrzeka 
się dla niej wszelkich innych u- 
ciech, zapomina o posiłku i śnie, 
o życiu i świecie. Nie należy jed- 
nak sądzić, że pragnie wyrzą- 
dzić ludziom przykrość. Przeciw- 
nie, jest głęboko przekonany, że 
słuchacze rozkoszują się narów- 


ni z nim odczytem. Inaczej bo- 
wiem mógłby wygłosić go w pu- 
stym pokoju. Słuchacze myślą 
jednak inaczej. Nie jeden wolał- 
by ulec kalectwu, niż słuchać u- 
tworów, wygłaszanych przez są- 
mego twórcę, bo nudzą wtedy 


Cyfry 
W namiętnych dyskusjach poli- 
tycznych jakże często zatraca się 
istota zagadnienia, Tak jest ze spra 
wą stosunków narodowościowych 
na uniwersytetach, 


Dane głównego urzędu statystycz 
nego za lata 1930 — 35 pozwa- 
lają stwierdzić, że w roku 1933-4 
nastąpiło znaczne obniżenie liczby 
studentów w Polsce. Szczególnie 
jaskrawemu spadkowi uległa liczba 
studentów - żydów, która stanowiła 
w roku 1933-4 79,7 proc. liczby stu 
dentćw - żydów z r. 1930-1, 

Na medycynie w roku 1923-4 by- 
ło 80,1 proc. żydów. Odsetek ten 
systematycznie spada i dzisiaj nie 
dochodzi do 15 proc. Również na 
filozofii liczba żydów zmniejszyła 
się w ciągu 5 lat znacznie, bo aż o 
26 proc., na uczelniach zaś handło: 
wych. spadek był jeszcze bardziej 
wyraźny i wyniósł 61,8 proc. 

Wydział prawny skupiał zazwy: 
ozaj ok. 40 proc. ogółu studentów- 
żydów. Obeenie ilość żydćw na pra 
wie zmniejszyła się o 30,5 proc. w 
stosunku do roku 1930-1, zaś o 45 
proc. w stosunku do roku 1932-3 i 
wynosiła w roku ak. 1934-5 16,2 
proc. ogółu studentów prawa. 


Liczba. studentów uniwersytetów 
polskich w roku 1934-5 równała się 
48,071, z czego żydów było 15,2 
proc. (Odsetek żydćw w r. 1932-3 
= 186 proc.). 


Ń 


śmiertelnie, pomimo, że są cza- 
sami istotnie piękne i wartościo« 
we. — 


Takim jest człowiek. Osiwiali, 
doświadzeni mężowie, goto- 
wi wyśmiać wszelkie jego bła- 
zeństwo, stają się okrutnymi 
dziećmi, gdy znajdą okazję do 
popisania się własnym utwo- 
rem. Martial wiedżiał, dłaczego 
nie chciał odczytywać swoich po 
ezji, gdyż odpowiedział na za- 
dane mu w tej kwestii pytanie: 

— Bo mie chcę słyszeć in- 
nych. 

A ceynik Diogenes uratował 
znudzonych do ostateczności słu- 
chaczy, wołając w chwili, gdy 
ujrzał w ręku autora białą kar- 
tę, zwiastującą koniec odczytu: 


— Odwagi przyjaciele, widzę 
ląd! ; 

Obecnie doszło już do tego, że 
słuchacze, nawet zmuszeni, nie 
mogą zadość uczynić wymaga- 
niom wszystkich pisarzy. Ta o- 
koliczność pobudziła wynalaz- 
czy talent „kilku moich znajo- 
mych, którzy uważają odczyty- 
wanie innym swych dzieł za naj- 
wyższy obowiązek, dó następu- 
jącego planu. Założą rodzaj a- 
kademii, gdzie za pewną opłatą 
oni sami lub upoważnieni przez 
nich ludzłe będą o każdej porze 
dnia i nocy słuchali pragnących 
odczytać swoje utwory. Za słu- 
chanie poezji będą pobierane 
podwójne ceny. O ile czytający 
pragnie powtórzyć jakiś ustęp, 
płaci dodatkowo. (W. wypadku, 
gdyby słuchacz zasnął, „„prele- 
gent“ otrzymuje zwrot odpowied 
niej części wniesionej opłaty. — 
Akademia zaopatrzorła jest w 
leki i środki orzeźwiające na wy 
padek, gdyby któryś ze słucha- 
czy zemdlał lnb zachorował, Le- 
ki udzielane są gratis. 


W ten sposób znajomi moi 
mają chwalebny zamiar stworze 
nia nowego źródła zarobkowe- 
go, które przyczyni się niewąt- 
pliwie do podniesienia ogólnego 
dobrobytu, wyzyskując rzecz do 
tychczas tak mało użyteczną, jak 


uszy. 


— Fryzjer Lebrun 


i robociarz Herriot. 


wał zawsze wybitnie uprzejmy. 

Jeżeli w Paryżu istnieje ponad 
50 Lebrunów, to przynajmniej 
pewnym jest, że się ich nie pe 
miesza z prezydentem republiki 
Zresztą dziennikarze i fotorepor: 
terzy doskonale znają pewnego 
fryzjera, który jest absolutnie 
podobny do prezydenta Alberta 
Lebruna i mógłby z powodze- 
niem pozować fotografom za 
miast niego. 

W słynnym filmie „Kongres 
tańczy przewidziany jest taki 
właśnie wypadek — na niektó- 
rych męczących uroczystościach 
Aleksandra I zastępuje oficer. 
łudząco podobny do cesarza. — 
W Rosji sowieckiej żyje piekarz. 
podobieństwo którego do Miko- 
łaja II jest wprost uderzające. 
Do wszystkich filmów, gdzie wy 
słępuje ostatni car, zdejmuje się 
piekarza. * 

Lebrun — fryzjer jest bardza 
dumny ze swego podobieństwa 
do prezydenta i starannie je kul- 
tywuje. 

Przed kilkoma dniami ma wy- 
stawie zetknąłem się twarz w 
twarz z Herriotem. Były pre- 
mier i przewodniczący izby u- 
brany był tym razem w szerokie 
aksamitne spodnie i granatową 
bluzę, zalaną wapnem. Te same 
rysy, ta sama cera, identyczne 
włosy, -zaczynające łysieć na 
czubku głowy, ta sama tusza.... 
Robotnik czuł się bardzo pochłe- 
bióny, gdy mu zakomunikowa: 
łem o tym rzeczywiście uderz 
jącym podobieństwie. 

(W merostwie 16 okręgu w 
wydziale stanu cywilnego pra- 
cuje urzędnik, jak dwie krople 
wody podobny do byłego mini- 
stra, senatora Justina Godarda. 
Nie wytrzymałem i powiedzia- 
łem mu, że mi ogromnie przy- 
pomina pewnego człowieka... 

— Wiem, — odrzekł — Justi- 
na Godarda. Wielu mi o tym mó 
wiło. Ciągle wybieram się na po- 
siedzenie senatu, aby poznać swe 
go sobowtóra. To będzie zabaw- 
ne spotkanie. Ciekawe będzie. 
gdy zobaczę samego siebie w-po: 
staci naturalnej, a nie w lustrze. 

Paryżowi rosyjskich emigran* 


"tów dobrze znany jest adwokat 


L... zdumiewająco podobny ze- 
wnętrznie do Aleksandra Kiereń 
skiego. Mógłby on grać rolę by- ` 
łego przywódcy rządu tymczaso- 
wego, zupełnie bez charaktery- 
zacji i nawet najbliżsi przyjacie- 
le Kiereńskiego nie poznaliby sie 
na mistyfikacji. 

Zdaje się, że La. bardzo- się 
obraża, gdy mu mówią o tym pa 
dobieństwie i biorą go za Kie- 
reńskiego. A to się zdarza, zwła- 
szcza na rosyjskich zebraniach, 
bardzo często. 

Podobieństwo do znakomi- 
tych ludzi ma naturalnie swoje 
przykre strony. Lecz to już jest, 
jak mawiał Kipling, inna histo- 
ria- 

4. S, 


å 


< ewja- 


Co czytać? 


Hanna Malewska: „ŻELAZNA KO- 
RONA”, 

W epokach nadmiernie pulsują- 
tych namiętnością i walką, w epos 
kach pryałomu — daje się zawwa- 
życ odwrót pisarzy od  teraźniej- 
szości. Dzisiejszość trudno owarnąc 
i zrozamieś w nieustanaet dynami- 
ve rozwoju, a przeszłość ukolysał 
JUŻ czas, ulukrowała czy zamieniła 
ua brąz historia. I przed autorem 
staje nowa trudność — trzeba 
tchnąć Życie w pożółkłe papiery, 
trzeba Indziom z wizerunków kazać 
udtwcrzyć swe zmagania i sprawić, 
by oczy ich zapłonęły znewn niena- 
wiścią, czy miłościa — słowem trze 
ba zaktywizować przeszłość. 

Takie jest zadanie prawdziwej 
powieści historycznej, formującej 
minione dzieję wiernie, ale jednak 
ze zrozumieniem potrzeb Arty sty CZ- 
nej Kkonsfrukcji powieściowej, W 
powieści historycznej, w przeci- 
wieństwie do biograficznych, nie 
przytłacza skcji postać bohatera 
dziejów; osoby wielkich biorą tu 
tlział w akcji, ale nie jako wlaści- 
wę czynniki dramatu, leez jako je- 
go uzupełnienie. Bohaterem jest 
Indzkość, czy naród, uchwycony w 
pewnym momencie, Wyrazicielami 
historyczneści ezaséw dla powieści 
historycznej są również dobrze dy- 
gnitarze, jak maluczcy. 

Hanna Malewska posiada obok 
talentu litorackiego niezaprzeczony 
zmysł historyczny, który ujawnił 
się już w poprzedniej pracy p. t. 
„Wiosna grecka”, Te walory pozwo 
liły jej na stworzenie wartościowe- 
go dzieła, którego treść rozgrywa 
się w okresie panowania Karola V, 
a więc w pierwszej połowie XVI 
wieku, Był to okres niespokojny, 
tiudny do przeżycia, a szczególnie 
do kierowania, Epoka Karola V wi- 
dsiała rozpoczynającą się reforma- 
cję i znosiła spowodowane przez nią 
wstrząsy, Epoka Karola V znała 
socjalne bunty chłopskie, walki o 
prymat między Cesarzem a Fran- 
cja, znała chytrausowstwo Wenecji 
i nieugięta jeszcze móc Turcji. Zna- 
ła wreszcie cienie inkwizycji i blas- 
ki rodzącego się i pęczniejącego 
szybko kapitalizmu. Ludzie tamtych 
czasów żyją i pracują, cierpią i ra- 
dują się w zależności od przebiegu 
przechodzących przez nich, lub o- 
bok nich wypadków. 

Treść historyczna sformowana. 
jest dobrze i zaciekawia w jedna- 
kiej mierze dzięki swej atrakcyjno- 
ści i zdolnościom pisarskim autor- 
ki. Strona artystyczna w tej szero- 
ke zarysowanej i doskonale skom- 
ponowanej powieści jest bez zarzu: 
tu. Raz jeszcze podkreślić. należy 
świetna wyczucie ducha czasu i po- 
głębienie charakterów. „Żelazna ko- 
rona” całkowicie zasłużyła na na- 
grode, jaką. uzyskała w konkursie 
PAL-u i książnicy „Atlas”, 

L, F, Celine: „ŚMIERĆ NA KRE- 
DYT”. 


Znowu namiętny, chorobliwy nie- 
mal. atak na wszystko i wszyst- 
kich. Atak, przeprowadzony z furią, 
z poczucia krzywdy wynikły, atak 
przejaskrawiony, nerwowy i shiste- 
ryzówany, A przy tym wypowie- 
dziary jednym tchem, zatruty, nis- 
nawiścią, piekielną nienawiścią czło 
wieka, który nie zaznał niczego do- 
rego w życiu. 

Nowa powieść Celine'a, napisana 
z cechującą tego autora pasją, jest 
kontynuacją dotychczasowej twór- 
czości, Wysuwa Celine motyw nie- 
potrzebnego człowieka — dziecka, 
zatopionego w zaułku paryskiej ne- 
dzy. Przeprowańza z powodzeciem: 
tezą o wpływie warunków na kształ 
towanie się szy i winą za żmar- 
nowa ne życie hahatera obarcza spo- 
łeczeńistwo, Powieść składa się z 
wspomnień i majaczeń o ponurych 
stronach życia, od których ucieka 
młody bohater w sfere fantazji i 
ułudy, gdzie znajduje wytchnienie. 

Mimo spolecznej wagi powieści 
Celińe'a i jego niewatpliwego talet- 
tu nie można polecić wstrząsające] 
„Śmierci na kredyt” ze względu 


Ci, 


których znałam... 


Te aliama z życia Ży- 
dowskiego, napisane przez chrze 


ścijankę p. Ninę Pray i HR x 


— to niepowszednie zjawisko, d 
leko wybiegające poza stike 
literatury, poza wartość arty- 
stycznegó słówa, poza czystą wir 
tuozję formy. Urastają one do 
rozmiarów wspaniałego doku- 
mentu: z kart tego dokumentu 
przepalonego ogniem cichej, 
człowieczej dobroci, dósłojnego 
liberalizmu i demokracji, dziś 
niestety sponiewieranej w błocie 
codziennych zdarzeń, bije nie- 
podrobiony patos miłości bliź- 
niego, przyobleczonej w słowa 
najprostsze, a więc dlatego naj- 
bardziej wstrząsające i praw- 
dziwe. Od czasu dostojnej Elizy 
Orzeszkowej, nikt w literaturze 
polskiej, z taką kojącą wiarą w 
człowieczeństwo nie pisał o ży- 
dach, o ich martyrologii i dzie- 
jowym cierpieniu, jak właśnie 
ta nieznana dotychczas nikomu 
cicha działaczka społeczna — dr. 
Nina Krakowska. 


Drobniutka książeczka, zaled- 
wie pięć opowiadań, zaledwie 
czterdzieści pięć stron. Ubogo 
wydana, zaopatrzona skromnym 
tytułem, Bierze się ją do ręki 
bez głębszego zainteresowania, z 
pewnym niedowierzaniem, ot 
— jak obojętną broszurkę, jak 
nudną publikację jakiejś niezna- 
nej autorki, której nazwisko nic 
nie mówi, z niczym się nie koja- 
rzy, niczego nie przypomina. — 
Ale gdy się przeczyta pierwsze 
opowiadanie, w którym. jakaś 
żydówka urasta do rozmiarów 
dobrego: anioła, gdy się przeczy- 
ta drugie opowiadanie o pogro- 
mie, urządzonym przez armię 
Denikina na Ukrainie, gdy 
wreszcie — z bijącym sercem i 
z zapartym tchem wchłonie czy 
telnik tragiczne opowiadanie z 
dziejów sprawy Bejlisa, z na- 
maszczeniem przymyka na chwi 
lę książkę, spoziera na okładkę 
i z uszanowaniem sylabizuje ci- 
chutko imię i nazwisko autorki: 
Nina Krakowska. A wówczas u- 
świadamia sobie niespodziewa- 
nie, że ta książka, leżąca w tej 


chwili przed nim, to krzyk roz- - 


paczy dobrego człowieka, który 
patrzał na męczeństwa i na stru- 
mień krwi, sączący się ze zranio- 
nego serca, że ten dobry czło- 
wiek, tą nieznana dotychczas au- 
torka, chyba poraz pierwszy od 


*) Dr. Nina Krakowska: „Ci, 
których znałam“ (szkice z życia 
żydowskiego w Rosji carskiej i 
rewolucyjnej. Skład główny w 
księgarni F. Hoesicka, Warsza- 
wa), 


na qwzeładowanie monologami, na 
i z powodu języka, Paryski argot 
nie jest zachwycający i nazbyt wie- 
lc zapożyczył słów i terminów ze 
skatalogii. 

Przekład polski nie bez nsterek. 


H. Wan der Mooch: „PIĘTNO 
BOŻE” 


„Piętno Boże” uzyskało nagrodę 
Goncourtów za rk 1936, Zawdzię 
cza to autor walorom, ale i jedno- 
cześnie pewnej popularności powie- 
ści. „Piętno Boże” jest sentymen- 
talne zresztą w lepszym znaczeniu 
tego słowa Należy podkreślić war- 
tóściowe opisy natury i ciekawy 0- 
braz pogranicza  belgijsko-franeu- 
skiego. Powieść nie przewyższa po- 
qrawności, ale jako lektura średnia 
powinna mieć powodzenie. Do zur- 
banizowanej literatury Zachodu — 
autor, z pochodzenia holender, wno- 
si nowy motyw. I to jest plusem 
„Pietna Bożego”, 

mad. 


dłigich, długich dziesiątków lat, 


'fzuciła na białe karty literatury 


polskiej skrwawiony iachman te 


go męczeństwa. 


Przyznam się, że po przeczy- 
taniu książki, jeszcze pod wstrzą 
sającym wrażeniem lektury, do- 
szedłem do telefonu i skomuni- 
kowałem się z wydawcą, który 
książkę Krakowskiej przyjął na 
skład główny. Spytałem: 


— Panie! Czy p. Krakowska 
jest naprawdę chrześcijanką? — 


— Tak — brzmiała odpo- 
wiedź. 

Odetchnąłem z ulgą. Przez 
chwilę bowiem wątpiłem, aby 
dziś, w obliczu szalejącej niena- 
wiści rasowej, wśród burzy an- 
tysemityzmu, zatączającego C0- 
raz szersze kręgi — mógł zna- 
leźć się po tamlej stronie Rubi- 
konu, człowiek o tak arcyludz- 
kiej dobroci i tak arcyludzkim 


. na świat spojrzeniu. Przecież za- 


wierucha, która od lat przecho- 
dzi nad naszymi głowami, nau- 
czyła nas gorzkiej prawdy, że 
zbyt częsło najszlachetniejsi i 
najdostojniejsi dają się uwodzić 
niskim hasłom nietolerancji i 
nienawiści, i mają dla nas, ży- 
wego pomnika dziejowej, hero- 
icznej tragedii, wyraz głuchej, a 
niekiedy nienawistnej obojętno- 
ści. 


Lecz minęła pierwsza fala en- 
tuzjazmu. Książkę przeczytałem 
poraz drugi. Powoli i uważnie. 
Już z pewnym chłodem i zamie- 
rzonym obiektywizmem. A wów- 
czas przyszedłem do przekona- 
nia, że nie ma w niej nic z filan- 
tropii i taniego filosemityzmu, 
nic z pustej, a upokarzającej nas 
litości, że wszystko w niej prze- 
pojone jest gorzkim samopoczu- 
ciem odpowiedzialności za roz- 
lana krew, płynącą po brukach. 


Krakowska wstydzi się tych 
zbrodni. To uczucie wstydu pod- 
kreśla kilkakrotnie, jakby chcia- 
ła jasno i dobitnie wytłomaczyć 
czytelnikowi swą etyczną, su- 
biektywną reakcję uczuciową 
na zbrodnie, popełnianą przez 
długie wieki. I jest to chyba je- 
dyne subiektywne uczucie, któ- 
re nam narzuca autorka z dużą 
siłą sugestii. Reszta opowiadania 
tchnie szlachetną, 
przedmiotowością, pozwalłajacą 
nam jakby z lotu ptaka, obser- 
wować i według własnego sądu 
kategoryzować ten świat, wyką- 
pany w krwi i cierpieniu. Lecz 


w imię czego Krakowska wsty- jj 


dzi się tych zbrodni? 


W imię pogwałconego człowie 
czeństwa. Więc oskarża. Oskar- 
ża ostro, twardo, bezlitośnie i 
bezapelacyjnie, jak przystałó na 
człowieka, zdającego sobie spra- 
wę z najkardynalniejszych zasad 


klarownąj 


Oczęta czarne, ogromne, jed- 
wabiste długie rzęsy, twarzycz- 
ka szczupła, blada - biedzintka... 

Stoi przy oknie, zamyślony 
głęboko... 3 
Podchodzę doń cichutko, — 
nie słyszy, nie czuje, pogrążony 
w swych myślach... 

— Co ci, Lejbcle?,. 
tak myślisz? 

Podniósł w górę smutne ślep- 
ki, jak ze snu obudzony, a w 
nich jakieś nieśmiałe bolesne 
pytanie... 

Widzę: chce się o coś zapy- 
tać, — a nie śmie... 

— Powiedz Lejbele, powiedz, 
dziecino kochana, © co chcesz 
się spytać, © czym myślisz?.. 

— Ja myślę, — szepcze Lej- 
bele wstydliwie i tajemniczo, — 
po co to są na świecie żydzi i 
nie-żydzi,„ Pani mi to może po- 
wiedzieć? 


O czym 


Znowu nie przesadzimy, jeże- 
li powiemy, że od czasu nigdy 
nieodżałowanej Elizy Orzeszko- 


wej — nikt w Polsce w literatu- 


rze pięknej nie pisał z tak wiel- 
ką dobrocią o żydaćh, jak właś- 
nie Krakowska, i — nikt nie sta- 
rał się odsłonić przed światem 
polskim — dobroci żydowskie- 
go serca. Albowiem żyd instynk- 
townie spełnia w opowiadaniach 
Krakowskiej szlachetne uczynki, 
nie zdając.sobie nawet sprawy z 
ich szlachetności. W swej wprost 
biblijnej prostocie i nie złożonej 
umysłowości, nie może zrozu- 
mieć, dlaczego miałby inaczej po 
stąpić, Oto niezwykle ciekawy 
przykład: Żydówka ratuje od 
śmierci oficera armii Denikina, 
oficera armii pogromczyków; 
w zakończeniu opowiadania kon 
kluduje Krakowska: ; 


Towarzysz mój podniósł od 
papieru zdumione spojrzenie. 

— Jakto? —.zawołał — ura- 
towałaś pani człowiekowi życie 
1 się go nawet nie spytałaś o na- 
zwisko? - - 

Żydówka uśmiechnęła slę ja- 
koś wstydłiwie, nieśmiało. - 


— (o to znaczy, uratowałam 


życie?.. To tak wygląda, niby,- 


że ło ze minie jakaś bohaterka, 


naprzykład, jakbym tonącego z 


wody uratowała, albo dziecko z 
pożaru... Nie proszę państwa, to 


nie takiego nie było, żadnego 
bohaterstwa. 
— Poczekaj! — odezwał się 


stary do eórkl. 
— Może być, że ten pan ma 
rację. Jeżeli dobrze rozważysz, 


etyki ludzkiej. Nie ma jednak wfjj ! 


jej nowelach czułostkowej ten- 
dencji, ani nudnego moralizator 
stwa. Etyczna postawa autorki 
przebija pośrednio przez bystry 
nurt akcji, poprzez splot tragicz- 
nych wypadków, poprzez drob- 
ne szczegóły opowiadania, to 
znów przez subtelnie szkicowa- 
ne sytuacje. Nie burzą morałów 
smaga autorka czytelnika, ale 
właśnie sugestionuje go i zmu- 
sza do samorozwagi cichym, 
przejmującym realizmem, ci- 
chym tonem bezpretensjonalnej 
narracji i dlatego działającej na 
czytelnika bardziej wstrząsają 
co, bardziej bezpośrednio, niż 
tomy górnych kazań. Oto etycz- 
ne stanowisko autorki, wypo- 
wiedziane skromnie, lecz jakże 
przejmująco, przez usta małego 
Lejbela: 


to właśnie iak wypadnie, że ty 
jemu życie uratowałaś.. Dlate- 
go, że go nikt nie chciał przy- 
jać do siebie, i musiałby 
pójść do szpitała, a tamby en 
zginął napewno, jak inni pogr 
nęli.. widzisz. — ty go wzię- 
łaś, i ou ocalał,. to akurat tak 
wypada, że ty mn właśnie ura- 
towałaś życie, akurat tak, — 
dodał z uśmiechem zadowolenia. 

— No, — córka na to, — to 
i dzięki Bogu, że uratowałami 
Niech sobie żyje szczęśliwie, kle 
dy jest wola Boża... Baruch Ado 
naj!... Ale co ma do tego — na- 
zwisko?,„ - 


Z ulgą, serdeczną ulgą, odkła- 
da się tę drobną książeczkę, dzie 
je autentycznych wypadków, po 
to, by do niej znowu kiedyś po- 
wrócić, jak do wiernego, wyro- 
zumiałego przyjaciela. Ta książ- 
ka bowiem działa, jak odkupie- 
nie. Tak kojąco. 

Sięgnijcie po nią, ludzie do- 
brej woli, a przekonacie się, że 
ani odrobiny przesady nie ma w 
tym hymnie na cześć kilku 
skromnych opowiadań! 


Oby nad tą książką pochylili 
się kornie ci wszyscy, w któ- 
rych sercach dojrzewa ziarno u- 
przedzeń. Niech ją przeczytają 
ci, którzy nienawidzą nas za wi- 
ny niepopełnione: ojcowie: ro- 
dzin, którzy codziennie opluwa- 
ją żydów stekiem niskich oskar- 
żeń, i ich synowie, którzy okła- 
dają pałką plecy podczas krwa- 
wych ekscesów. Wówczas napew 
no, po przeczyłaniu tej cichej 
książki, oni wszyscy — jeżeli 
jeszcze dźwigają w swym serem 
zarodki szczerej tczciwości — u- 
derzą się w piersi i głowy posy* 
pia popiołem skruchy. 


Oby ta książka zawilała do 
domów, na poddasza, do ciem- 
nych suteryn, do salonów i ga- 
binetów, do spracowanych rąk 
nędzarzy, do wypielęgnowanych 
rąk bogaczy. Niech obiegnie ca: 
ły kraj, niech dusze ludzkie 0- 
promieni dobrocią i miłością bliź 
niego. 

A jeżeli z duszy choć jednego 
człowieka zdoła wvnlenić chwasi 
nienawiści — zwycięstwo jej bę: 
dzie już wielkie! 


Roman Brandstaetter, 


Reprodnkujemy zdjęcie z trasy powrotu p, Prezydenta Rzplitej do kraju, 
po złożeniu w Bukareszcie wizyty królowi Karolowi II, Zdjęcie przedsta- 
wia fragment z powitania p. Prezydenta na słacji we Lwowie. Obok p. 
Prezydenta stoi wojewoda lwowski, Alfred Biłyk i p. minister J. Beck. 
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Endecy rehabilitują żydów 


natomiast pomniejszają wielkość polskich bohaterów 


Przed miesiącem napisałem 
do „Rewii“ artykuł o obudzeniu 
się uczuć patriotycznych u schył 
ku Rzeczypospolitej i czynnym 
udziale żydów w powstaniu ko- 
ściuszkowskim. Podałem na pod- 
sławie poważnych źródeł histo- 
rycznych, że żydzi sformowali 
pułk pod dowództwem Berka Jo 
selewicza, liczący 500 żołnierzy, 
i że bohatersko bronili wałów 
Pragi. 

W. prasie endeckiej zawrzało 
jak w kociołku. Ukazały się aż 
trzy artykuły, w których pewien 
„historyk* usiłował udowodnić 
mi kłamstwo, bowiem rzekomo 
żydzi byli wówczas rusofilami, 
bojkotowali Kościuszkę i t. d. 

Ja w dwuch następnych arty- 
kułach, po przewertowaniu liez- 
nych źródeł i materiałów histo- 
rycznych, po wyszukaniu w bi- 
bliotekach i antykwarniach dal- 
szych dowodów dla obrony mej 
tezy, zrobiłem wszystko dla prze- 
konania mego adwersarza. Daro- 
wałem mu już jego styl wulgar- 
ny i różne wyzwiska, aby tylko 
mieć złudzenie, że może go prze- 
konam. Ei 

Aż tu nagle, jak „gwiazdka z 
nieba“, spadła na mnie niebywa- 
ła niespodzianka. Jak mi Bóg 
iutiły, nie spodziewałem się ta- 
kiego podarunku! S 

Jest w Polsce niejaki pan J. 
Giertych, który w chwili obec- 
nej wygłasza to w Pabianicach, 
to w Rypinie, lub innych Szamo- 
lułach odczyty © „chrześcijań- 
skich“ metodach walki generała 
Franco i obcych najezdników w 
kraju basków. 

Otóż ten to p. Giertych, b. se- 
kretarz b. Obwiepolu, a obecnie 
członek naczelnych władz par- 
tyjnych Stronnictwa Narodowe- 
go, napisał „wiekopomne'* gru- 
be dzieło p. t. „Tragizm dziejów 
Polski“. 

We wstępie do tej tragedii au- 
tor pisze: „prezesowi Romanowi 
Dmowskiemu, naszemu wielkie- 
mu europejczykowi, którego do- 
świadczenie jako twórcy faktów 
historycznych prostowało niejed 
nokrotnie Ścieżki dziejopisa.... 
i wyraża mu podziękowanie za 
zachętę i pomoc. 

W tym to „dziele* autor okre- 
ślą Kościuszkę jako postać o 
„miernych zdolnościach*, a „do 
stworzenia legendy © nim przy- 
czyniła się masoneria*. 

O żydach na str. 207 pisze: 

„Nie zrozumie istotnego cha- 
łakteru insurekcji kościuszkow- 
+iej, kto nie zda sobie sprawy 
z roli, jaką w niej odegrali ży- 
SĘ, 

Następnie „autor“ podaje sze- 
„og nazwisk żydów z otoczenia 
Kościuszki, między innymi puł- 
kownika Berka Joselewicza, ofi- 
cera dr. Rozenfelda i stwierdza, 
że żydzi w niektórych oddzia- 
łach powstańczych stanowili do 
26 prac. 

Zapamiętajmy sobie, i my, I 
niektórzy panowie adwokaci i 
prokuratorzy: żydzi składali da- 
nine z krwi swej ojczyźnie. Ży- 
zi tiówceh liczba wynosiła w 


w. XVIII 10 proc. ogółu ludno- 
ści w Polsce, w chwili, gdy za- 
borcy usiłowali przybić ostatni 
gwóźdź do trumny Rzeczypospo- 
litej, gdy wybuchło powstanie, 
gdy wezwał Kościuszko do boju, 
żydzi w niektórych oddziałach 
powstańczych stanowili 26 proe. 

I to podaje „czystej krwi* en- 
dek p. Giertych. 


| Sam ów uczeń mistrza Dmow- 
skiego pisze na str. 213 (cytuję 
dosłownie, dosłownie!): 
„powstania by nie wywołał”, 
a „z uzależnieniem od Rosji był- 
by się do czasu pogodził*, 


Tak, żydki starozakonne cią- 
gnęły Kościuszkę do powstania, 
i same, psiakrew, walczyły, bo 
im się Polski niepodległej za- 
chciało. Żydki kręciły Kościusz- 
ką o „miernych zdolnościach“, 

I jak teraz wyglądacie, Nowic- 
ki, z waszą historią! 


Tak, jak ten kozak z tatarzy- 
nem. 

— Więc, kto kogo za łeb trzy- 
ma?! F 

Panie Giertych! z 

Jam nie winien, że władze ad- 
ministracyjne część pańskiej tra 
gedii skonfiskowały, że pozbawi- 
ły mnie rozkosznej lektury. 

Jako motyw władze podały: 

„Kto publicznie, lży lub wy- 
Szydza naród lub państwo pol- 
skie", 

* 

Gdy kończyłem ię odpowiedź 
w prasie endeckiej ukazał się 
czwarty artykuł p. t. „Berek Jo- 
selewicz — zwiał z pola walki“, 
o treści, którą sam tytuł dosta- 
tecznie charakteryzuje. 

Autor artykułu usiłuje podwa 
żyć moje dowody o udziale ży- 


dów w powstaniu kościuszkow- 
skim zakwestionowaniem ,mo- 
ralności* jednego z pamiętnika- 
rzy owego okresu. Wprawdzie o- 
parłem się nie tylko na wspom- 
nieniach Wojdy, ałe i przy nim 
przyjmuję pańskie wyzwanie. — 
Otóż mam przed oczyma broszu- 
rę p. tyt. „Skarbiec Polski — O 
rewolucji polskiej w r. 1794“ — 
(Warszawa, 1916 r. Księgarnia 
W, Jakowickiego). — Wydawcy 
podają „przedruk z pamiętni- 
ków, wydanych w Poznaniu w 
1867 r.“ K. Wojdy. Na wstępie 
podany jest życiorys Wojdy, z 
którego wynika, że w swym a- 
wansie urzędniczym doszedł on 
do najwyższego stopnia: referen 
darza w Radzie Stanu, a więc 
wątpliwe, aby to był pański pre- 
zydent m. Warszawy. Na Wojdę 
powołuje się dwukrotnie Bole- 
sław Limanowski w swej „Histo- 
rii demokracji polskiej“ (Zurych 
1901, str. 34, 35), napewno po- 
ważniejszy od nas obu znawca 
dziejów. 

Panie J. Nowicki! Nie każde- 
mu psu łysek! Ja mam bardzo 
ząenego przyjaciela, nazywa się 
też J, Nowicki, autor dramatycz 
ny, łodzianin, którego sztukę wy 
stawiają teraz w Teatrze Naro- 
dowym i który napewno z pa- 
nem nie ma nic wspólnego. 


Ma pan wielki „żal* do Ber- 
ka Joselewicza, że nie zginął na 
sząńicach Pragi. Tak, wraz z in- 
nymi generałami polskimi prze- 
kroczył on granicę zaboru rosyj 
skiego, lecz nie po to, by spocząć 
na laurach, by nie shańbić się 
piętnem lokajstwa i lojalizmu 
wobec zaborców. 


Osadzony wraz z gen. Zającz- 


kiem przez austriaków w twier- 
dzy w Ołomuńcu (Ernest Łuniń- 
ski „Berek Joselewicz“, str. 24— 
28), został on następnie przenie- 
siony do cięższego więzienia, ja- 
ko niebezpieczny rewolucjonista 
i działacz niepodległościowy. 


Krajshauptman Baum w swej 
depeszy do rządu wiedeńskiego 
z dnia 15 listopada 1794 r. pi- 
sze; 


„Żyd Berko winien pokutować 
w celi jako szeregowiec, aby nie 
nieść żagwi buntu*... 


Taki był już ten żyd - pułkow- 
nik, według pana lojalny podda- 
ny Austrii. Berkowi pomogło d3 
ucieczki z więzienia kilku przy- 
jaciół, Co robi teraz pański zło- 
dziej 3.000 dukatów zdewaluo- 
wanych? Udaje się pod sztarda- 
ry legionów Dąbrowskiego, gdzie 
rozpoczyna swą służbę dla oj- 
czyzny ten pułkownik kościusz- 
kowski od prostego szeregowca 
w I-ej legii. Przechodzi wszyst- 
kie kampanie napoleońkie. A- 
wansuje na kapitana. Pisze a 
nim gen. Kniaziewicz do gene- 
rała Wybickiego, autora hymnu 
narodowego, że „w rojowisku 
nikczemnych matuetw, zakułiso- 
wych robót, zazdrości o rangi, 
Berek, mający za sobą dwie kam 
panie włoskie i kościuszkowską 
nominację na pułkownika, z wła 
snego popędu odstąpił innym 
bez przeszłości starszeństwa...* 
(Listy: Kniaziewicz do Wybic- 
kiego dnia 16 czerwca 1800 r., 
wydane w Krakowie 1831 r., str. 
80). 

Wielokrotnie ranny w bojach, 
odznaczony najwyższymi orde- 
rami francuskimi, wstępuje do 
armii Księstwa Warszawskiego, 


Małżeństwa genialnych ludzi 


Większość pozostała w stanie kawalerskim 


Życie miłosne ludzi genialnych 
jest bardzo osobliwe, to też nie 
dziwnego, że małżeństwa geniuszy 
kształtują się zwykle nieszczęśli: 
wie. Bardzo wiolu geniuszy przewi: 
działo to i dlatego pozostali kawa- 
lerami. Geniusz zwykłe wiąże się x 
dążeniem do wolności j pociągiem 
de przeżyć. Prawdopodobnie dlatę- 
ge tylu geniuszów pozostało w st% 
nie  bezżeanym: Schopenhauer, 
Kant, Nietsche, Fryderyk Wiełki, 
Humholdt, Beethoven, Brahms, Szu: 
hert, Szopea, Grillparzer, Lenau, 
Kleist, Leonardo da Vinci i bardzo 
wielu innych. 


Zdaje się, że genialni ludzie nie 
nadają się do małżeństwa, nie mają 
w sobie zdolności przystosowania 
się, która jest niezbędna w życiu 
małżeńskim. Sztuka bierze w posia- 
danie całego człowieka i mało zo- 
staje z niego dla życia małżeńskie- 
wo. I wskutek tego małżeństwa 
bardzo wielu sławnych osobistości 
były nieszczęśliwe. Dante opuścił 
żonę i dziecko, Byron juź po roku 


pożycia małżeńskiego był w ciągłej. 


wojnie z żoną; Milton, twórca „Ra- 
ju utraconego” i Strindherg byli 
trzykrotnie nieszczęśliwie ożenieni. 
Żona Tołstoja, po pięćdziesięciolet 
nin póżycin małżeńskim, przekona- 
ła. się, że całe szczęście było złudą. 
Małżeństwa większości wielkich lu- 


dzi były jednym szeregiem konflik- 
tćw i wytrącały ich z równowagi 
duchowej. 

"Tylko nieliczni geniusze mogą się 
poszczycić szczęśliwym pożyciem 
małżeńskim. Przede wszystkim rzu- 
<a się w oczy, że uczeni SĄ szczę. 
śliwsi w małżeństwie, niż artyści. 
Należy wymienić naprz. niektórych 
badaczy, jak Gatvani, lub fizyk Fa- 
raday, który podczas swego życia 
napisał: 

„Ożeniłem się. Było to wydarze- 
nie, które bardziej, niż wszystko 
inne, przyczyniło się do mojej 
ziemskiej szczęśliwości i równowagi 
duchowej”. 

Również Stephenson, wynalazca 
maszyny parowej, był szczęśliwy w 
małżeństwie. Szczęśliwymi małżon- 
kami byli także: Darwin, Edison i 
Jenner, wynalazca szczepień 0- 
chronnych przeciw ospie. 


U ludzi przeciętnych, małżeństwa 
ma być tylko spełnieniem miłości 
raturalnej i dlatego małżeństwa te 
są rzadziej nieszczęśliwe. „Kto roz- 
sądnie wybiera partnera życia i nie 
daje się otumanić żadnymi wzglę- 
dami materialnymi lub erotyczny 
mi, ten napewno będzie szczęśliwy 
w małżeństwie. 

Dopiero na wyższym stopnin kul- 
tury, małżeństwo staje się proble« 
mem, stosunkiem o wysokim napię- 


ciu — między mężczyną i Kobietą. 

„Typ”, którego przeciętny czło- 
wiek szuka w płci odmiennej, jest 
w gruncie rzeczy symbolem jega 
ustosunkowania się do życia i jego 
przeżycie miłosne jest uzmysłowie- 
niem jego światopoglądu. Przeciw- 
ległe bieguny ozłowieka: materia- 
lizm i idealizm, są u geniusza szcze- 
gólnie silnie rozwinięte i uzmysło- 
wione przez typy kobiece. Tutaj 
zawsze jest rozłam z własnym „Ja“ 
i czasem idealizm, a czasem ostry 
materializm — dochodzą do głosu 
w przeżyciu miłosnym. Dlatego też 
nie trzeba się dziwić, że genialni 
ludzie często kochają prymitywne 
kobiety, s nawet żenią się z nimi. 
Nie zawsze można stać na piedesta- 
le. Lecz podczas, gdy erotyka u tu- 
dzi prymitywnych jest tylko i wy- 
łącznie erotyką, u ludzi genialnych 
staje się ona wielkim przeżyciem, 
ktlre pobudza do twórczości i stwa 
rza znakomite dzieła. 


Tylko nieliczni geniusze byli 
zdolni do życia w „mieszczańskim” 
małżeństwie. Ich geniusz rozsadzał 
więzy rodzinne i wysadzał małżeń- 
stwo z normalnych torów. 


J. Hofer. 


otrzymuje stopień podpułkowńł 
ka i najwyższe odznaczenie woj- 
skowe Virtuti Militari, ginie bo- 
hatersko w potyczce z austriaka- 
mi pod Kockiem w dniu 5 maja 
1809 r. 

Książę Józef Poniatowski w ra 
porcie składa mu hołd; Tow. 
Przyjaciół Nauk w Warszawie 
w dniu 22 grudnia 1809 r. przez 
powstanie uczciło bohatera - ży- 
da, a znalazło się po 128 latach 
pismo drukowane polskimi 
czcionkami, które śmie dawać 
nagłówki: „Berek uciekł z pola 
walki“, 

Ale pięknym za nadobne, — 
Przypomnę czasy bliższe, lepiej 
nam znane. 

Roman Dmowski jest wodzera 
endeków conajmniej od lat trzy- 
dziestu, jest ich teoretykiem j 
sztandarem. 

Roman Dmowski, gdy Piłsud- 
ski udał się do Japonii podczas 
wojny 1904-5, pojechał za nim 
do Tokio (aż do Tokio) aby przy 
padkiem japończycy nie dali Pi 
sudskiemu broni dla wywołania 
powstania w Polsce (Pobóg - Ma- 
linowski — „Narodowa demo- 
kracja'). Podczas rewolucji m 
1905-6 R. Dmowski udał się do 
Petersburga do premiera eam 
skiego Wittego z propozycją w 
śmierzęnia ruchu wyzwoleńcze- 
go w zaborze rosyjskim przy pa 
mocy rządu carskiego. 

A jak to było w r. 1920? 

Wice-premier rządu obrom$ 
narodowej Ignacy Daszyński w 
swej wspaniałej mowie sejmo- 
wej dnia 27 stycznia 1921 roku 
(stenogram sejmowy) powie 
dział: 

„Poseł warszawski p. Dmow: 
ski w chwili niehbezpicczeństwa 
opuścił Warszawę i siedział w 
Poznaniu (głosy: tchórz, hańba 
mu), wyczekując tam i organi- 
zując Wandeę polską. Kiedy ca- 
ła Warszawa była jednym gorą- 
cym poparciem żołnierza, kiedy 
na ulicach Warszawy kobiety i 
dziewczęta pytały: .„Dlaczega 
nie poszedłeś pan na front?*, — 
wówczas poseł m. Warszawy, 
główny członek polityczny stron 
nictwa siedział w Poznaniu i do 
tej Warszawy nie zajrzał i z wy- 
borcami swoimi nie szukał kon- 
taktu i z miastem swoim zerwał 
nici, ale był centrem dla wszel- 
kich intryg przeciw armii pol- 
skiej, dowodzonej przez prawo- 
witego naczelnego wodza... 

Dalej podaje Daszyński jesz- 
cze straszniejsze oskarżenia. 

'A więc, kto zwiał z pola wal- 
ki?... 

Berkowi lud polski, lud wiej- 
ski usypał w Polsce niepodległej 
w Kocku — kopiec. 

Postać Berka w Panteonie pol 
skim stoi obok Naczelnika Ko- 
ściuszki, bohaterów Bartosa Gło 
wąckiego — chłopa i rzemieślni-| 
ka Kilińskiego. Zobaczymy. €a 
będzie z innymi postaciami, gdy 
zostaną usunięte ponure mgły, 
które zasłaniają dzisiaj istotne 
oblicze Polski. 

J, K. Urbach. 
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TYDZIEN UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


4. Żołnierze wynoszą trumnę ze szczątkami gen. Mola z gmachu dywizji w Burgos. — 2. Angielska para królewska przybyła w towarzystwie córeczek do 
pałacu Windsor, entuzjastycznie witana przez tłumy ludności, — 3, Dwie marki francuskie, wydane z okazji mającego się odbyć w Paryżu międzynaro- 
dowego kongresu kolejowego. — 4. DoBerlina przybyło trzech oficerów polskiej policji, celem przestudiowania na miejscu organizacji i metod pracy 
policji niemieckiej; złożyli oni wieniec pod pomnikiem poległych policjantów w Berlinie. — 5. Uroczystość rycerzy podwiązki odbyła się na zamku 
Windsor z udziałem angielskiej pary królewskiej. — 6. Sympatyczny gość podczas czterdziestostopniowego upału. — 7. Rigoulot, zwycięzca olimpijski 
w dźwiganiu ciężarów w 1924 T., wygrał obecnie 24-godzinny wyścig pod Paryżem na samochodzie sportowym klasy do 1.100 cem. — 8. Stanley Baldwin. 
b. premier angielski, został mianowany honorowym doktorem uniwersytetu w Cambridge. — 9. Najlepsza recepta dla nękanych upałem. — 10. Basen 
kąpielowy na dachu drapacza chmur w Chicago. — 11. Rok rocznie w pierwszej dekadzie czerwca wychowankowie znanej angielskiej szkoły w Eton ob- 
A chodzą uroczyście, zgodnie z tradycją, urodziny króla angielskiego Jerzego HI. — 12. Orzeźwiająca kąpiel morska 
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Młodzi maią głos! 


Wyłuskać ziarno z korca plew dyskusyjnych 


Zagadnienia wyboru zawodu — 
wyboru kierunki życia — są u nas 
roztrząsane często, ale nie zawsze 
z dostateczną uwagą i przygotowa- 
niem. Ostatnio powiał wiatr od no- 
wej streny, Jest obecnie w modzie 
gromienie młodziaży za jej niewy- 
rozumowany -ped ku uniwersytetom 
i za zatrucie marzeniem 6 posa- 
dzie, 

— Bakcyl posady żre niłodą in. 
teligencję, wyzbywa ją inicjatywy 
i przepaja jej charakter emeryckim 
światopeglądem! — perorują ludzie 
uiegdyś młodzi. 

D, tak, my wyciągamy ręce ku 
posadom, boimy się inicjatywy i ry 
zyka — i ręce nasze zwisają w 
próźni, bo posad nie ma. Nie chcemy 
„Samodzielności”, która kryje ne- 
dzę. Chcemy znależć miejsco w ży- 
ciu, miejsce wolne i dostatecznie 
obszerne, by się w nim uiokować. 
Przez siedern lat szkoly. powszech- 
nej i pięć lat gimnazjum urabiał 
nas pewien system szkolny. System, 
nie pozbawiony wad — wiemy o 
tym doskonale — system nieżycio- 
wy, ale mimo ta ten system wy- 
warł na nas wpływ. 

I dziś, po skończeniu szkoły, sto- 
imy bezradni: dwanaście lat szkoły 
nie nauczyło nas zarobkowania. Po- 
wiedzmy otwarcię — szkoła nie na- 
uczyła nas niczego w sensie życio- 
wym, Nie nauczyła, bo miała irre- 
alne nastawienie i okna szczelnie 
zamknięte. na szeroki świat. 

Dzisiaj jest kryzys i tym wyraź- 
niej ujawnia się nieżyciowość syste- 
mu szkolnego, który masy młodzie= 
ży wychowywał z myślą o studiach 
wyższych. Program szkolny, nabi- 
jający głowy soniunktiwami czy 
cotangensami sprawił, że zatracił 
się w nas związek z życiem i prak- 
tyką codzienności. 

A teraz uderzcie w dzwon trwo- 
gi, w dzwon alarmu — nasza milo- 
dzież ma starczą psychikę i idzie 
utartymi drogami. Idzie zącilać ka- 
dry wyglądających na pacjentów 
lekarzy, czy wyczekujących klien- 
tów adwokatćw. Idzie powiększać 
rauperyzację wolnych zawodćw, 
czy z utęsknieniem czekać na 100- 
złotową posadę. 

Tak jest, macie rację, po stokroć 
rację! My pójdziemy nawet na po- 
sadè 30:złotową. 

Ciągle używam i przeciwstawiam 
słowa „Wy” i „My”. Wcale nie my- 
ślę © wiecznej ponoć walce starych 
z młodymi, Wy i my razem ciężka 
przechodzimy przez życie, które 
jest dla nas bardziej, niż dla was; 
skomplikowane. Silny jest bakcyl 
posady, tak silny, że wyjaławia u- 
mysły z wszelkiej samodzielniej 
szej myśli: A nasz handel i prze- 
myst czeka na młodą inteligencję. 

Słyszeliśmy to. Ale my maturzy- 
ści nie nie umiemy. Mamy odwagę 
powiedzieć: nie umiemy nie! Nie 
mamy żadnych kwalifikacji i nasza 
dojrzałość życiowa streszcza się w 
prawie do studiów. Ale przed pra- 
wem do studiów mamy ludzkie, nie- 
zaprzeczone prawo do chleba i pra- 
cy. To prawo jeat dzisiaj omijane, 
jest gwałcone! 

I stoimy bezradni — wychowani 
żle Nie czynimy Wam z tego wy- 
rzutów, ale domagamy się zrozumie 
nia i pomocy. Pćjdziemy, gdzie rze 
ba, by Żyć. Ten pęd do nniwersyte- 
tów, który dzisiaj się zwalcza — 
wyniknął przecież w znacznej mie- 
rze z chęci polepszenia położenia, 
z przekonania mocnego i nurtujące- 
zo masy, žo nauka to potega. Nie- 
stety, nie w myśl tej dewizy kształ- 
tuje się rynek pracy. 

stwierdzamy — zawimł system, 
który sprawił, że absolwenci gim- 
nazjów pchaja się często bez da- 
nych osobistych na studia, bo sy- 
stem ten zamknął przed maturzy- 
stami inne możliwości. Decyzja wy» 
boru t. zw. zawodu praktycznega 


wymaga — dosłownie — zaczęcia 
od poczatku. 

Rezj:atrzmy perspektywy. W tym 
eo mówią starsi, jest bezwątpienia 
ziarno słuszności. To ziarao musi- 
my wytaskać z steku f.azesów 1 
irytujących często uwag. o > 

Słyszymy rady: „Nisen studiują 
tylko ci, którzy mają zapewniony 
jaki taki dostatek”. 

Nie tędy droga, panowie, do wiel 
kości państwa. Nie tedy! Niech stu- 
diują ci, których inteligencja i zdol- 


ności. ku teme predystynują, Właś- 
nie borykających się z nędzą, a 
zdolnych absclwentć w szkół należy 
wyszukiwać i popierać w dobrze 
zrozumiałym interesie społecznym. 
Nie stać nas na to, by marnowały 
się zdolności. Trzeba je wszystkie 
cdnależe i wykorzystać, 

Nie wydaja się również słusznym 
nawoływanie i deklamowanie « tym, 
że społeczeństwu przystuży się le- 
piej prosty rzemieślnik ze świa- 
dectwem dojrzałości 'v kieszeni”, 


niż suchutniczy lekarz z dyplomem 
uniwersyteckim. Tak nie można, 
panowie! To jest tylko ślizganie się 
po powierzchni życia. Zastanówmy 
się przez chwilę. Maturzysta jest 
przygotowany lepiej, lub gorzej, do 
pracy umysłowej, przygotowany na 
kładem środków, otiarowanych i 
itostarczvnych przez społeczeństwo, 

Czyż nie jest zmarnowaniem tego 
wkładu zatrudnienie maturzysty ĵo- 
za dziedziną pracy umysłowej? Czy 
rzeczywiście rzemieślnicy są potrze- 


„Dojrzali” panowie 


zwierzają sie ze swych planów na przyszłość 


W maju i czerwcu „wysypują” 
się ze szkół maturzyści, Oddychają 
rełną piersią na swobodzie — wy- 
zwoleni z uczniowskiego munduru 
i czapki. Już jako „cywile” idą uli- 
cami miasta, wspominając jak sen 
egzamin dojrzałości. Sen minął i po 
krćtkim okresie odprężenia zaczy- 
nają znowu mysleć poważnie. Obli- 
cza zasnuwa troska — dopiero te 
raz stają oko w oko z życiem. My- 
ślą o przyszłości, dyskutują i roz- 
mawiają w grupach, 

Przyłączmy się go nich. 


LHR 

— Jakie macie - panowie — za- 
miary? PZEZYIZŁ 

— Ja idę do wojska już z poló- 
ru. Zbałamuciłem trochę lat w 
szkole: 

= A potym? 

— To się zobaczy, możliwie, że 
zastanę w wojsku, wszystko zależy 
od lokaty w podchorążówce. Zatem 
juź od września służba! 

— A pan? — zwracmny się do 
drugiego. Wyrywamy go z.zadumy, 

— Będę studiował- przyrodę w 
Warszawie. Myślałem o ochotniczej 
służbie wojskowej, ale obawiam się 
zmiany warunków. Mam jakie-takie 
zasoby, wytrzymam studia i śpiesz- 
no mi do niech. Rok-w wojsku mćgł 
by wiele zmienić. 

— Jak radzą sobie inni koledzy 
panów? 

— Sporo idzie do wojska, “kilku 
jedzie na studia, a reszta nie wia: 
domo... 

2, 

— Pragnąłem studiować historię, 
ale równa się to karierze nanczy- 
cielskiej. © niej-nie moge myśleć. 

— Dlaczego? 

— Przez sztery lata miałem pe 
kilka „korek”. Popołudniu praco- 
wałem 4 czy 5 godzin, no a do ge- 
niuszów rządko biorą korepetyto- 
TÓW... 

Pośmieliśmy się, 

— Trudno mi się na coś zdecy- 
dować. Nieraz zastanawiam się nad 
polibudą. To jedyne dzisiaj rozsąd- 
ne wyjście. Ale nie celowaiem nig- 
dy w matematyko-fizyce. Zresztą 
politechnika jest dla mnie niemożli- 
wa i z innych względć * "vklncza 
przez nawał roboty zarov vanie, 
a bez tego nie wyżyję. W domu nie 
tęgo. Wie pan, jak to dzisiaj. Może 
zrezygnuję ze studiów, może się 
uda znależć posadę. Może... 


— Posada, koniecznie posada — 


maturzysta podkreślił swe słowa 
energicznym gestem ręki 


— Nie widzę nic lepszego. Studia 


Notatnik maturzysty 


WOJSKO. ; 

Wskazane jest odbycie służby 
wojskowój przed studiami, gdyż na 
studiach odroczenie slużby wojsko- 
wej możną otrzymać tylko ło lat 
23. Roczna przerwa w studiach dla 
odbycia służby wajskowej wytrąca 
z intensywnej pracy naukowej i 
stwarza  niebezpieczeństwo wielu 
komplikacji.  Niszakwalifikowanie 
chętnego do służby wojskowej o- 
chotniczej daje mu prawo odrocze- 
nia obowiązkowej służby (w razie 
studiów) do lat 25. 

Termin zgłoszeń do słażby ochot- 
ficzej (w roku bieżącym roczniki 
1017, 1918 i 1919) upływa z dniem 
1 lipca. 

STUDIA. 
We wszystkich uniwersytetach 


polskich obowiązują kandydatćw 


na wydział lekarski egzaminy wstę- 
pne. Od kandydatów wymagana 
jest znajomość łaciny w zakresie 
8 klas, Jedynie uniwersytet w War 
szawie przyjmuje kandydatów ze 
stopniem z łaciny w zakresie 6 
klas. : 

Poza tym obowiązują egzaminy 
wstępne w Wilnie przy wstępowa- 
nin na wydziały humanistyczny i 
sztuk pięknych; w Warszawie na 
wydziały farmaceutyczny i wete- 
rynaryjny oraz w- Poznaniu na far- 
maceutyczny. - i 

Politechniki wymagają od kandy 
datów złożenia egzaminów konkur- 
sowych, do których przygotowują 
kursy arganizacjj  samopomoco- 
wych. 

Politechnika lwowska posiada 5 
wydziałów: inżynierii lądowej i 
wodnej, architektoniczny, mecha- 
niezny (z oddziałami maszynowym, 
elektrotechnicznym i naftowym), 
chemiezny i rolniezo-lasowy. W pò- 
litechnice warszawskiej istnieją wy- 
działy: inżynierii, mechaniczny, @- 
lektryczny, chemiczny i architek= 
tury. 

Szczegóły, dotyczące poszczegć|- 
nych wydziałów i dat zapisów, po- 
damy w odpowiednim czasie, 


OPŁATY. 

Roczna opłata na uniwersytetach 
—. na wszystkich wydziałach wszy- 
stkich Tat studiów wynosi 200 zi. 
Czesne na wolnej wszechnicy w L0- 
dzi na pizrwszym roku wynosi na 
wydziale humanistycznym i ekono- 
mieznym zł. 280, a na -matematycz- 
no- przyrodniczym 340 zł. Czesne na 
pierwszm roku politechniki, w szko 
lo głównej gospodarstwa wiejskego 
i w akadomii górniczej w Krakowie 
wynosi 320 zł. 

Należy zaznaczyć, iż zgodnie z 
ostatnio uchwaloną nowelą do usta- 
wy o szkołach akademickich rekto- 
tom przysługuje prawo zmniejsze- 
nia opłat studenckich niezamożnym, 
a zdolnym jednostkom. 


trwają piekielnie długo. Szkoda mi 
zdrowia na głodówkę, a pieniędzy 
nie mam. Nie mam też specjalnych 
zamilowań, a iść na studia dlatego 
tylko, że koledzy idą, nie myślę, 0 
posade też niełatwo. Brak kwaliltr- 
kacji, a i perspektywy  niewesote. 
Z zeszłego rocznika maturzystów 
naszej szkoły kilku, i to zdolnych, 
chodzi bez pracy. Kto wie, jak be- 
dzie? 
— Proszę odgadnąć... 
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— Kursy gospodarstwa domowe- 
go? 

Twarz abiturientki ściaga obu- 
rzenie. Jest nadąsana. 

— Właśnie, że medycyna. 

— Robi pani konkurencję męż- 
czyznom! A większość koleżanek 
jak układa sobie przyszłość? 

— Zaledwie kilka zdecydowało 
się na „zawód” przy rodzicach; in- 
ne idą dalej. Dwie do kolegium pe- 
dagogicznego w Warszawie, jedna 
do CIWF-u, jedna na polonistykę 
it. p. Jedna ma zamiar poświęcić 
się kosmetyce, druga założyć pra- 
cowtię krawiecką. 

— Naogół zatym koleżanki pani 
wybierają sobie zawody kobiece. 

— Weale nie. Jedna z koleżanek 
np. zdaje na politechnikę, by stu- 
diować arenitekturę! 

Wizją kobiety-architekta na rusz- 
towaniu — kończę rozmowę z przy- 
szłym lekarzem. 

Marsz kobiet trwa! 
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— A pan? 

Śmieją się do mnie oczy matu- 
rzysty. 

— Wiele rzeszy naraz. Zaczynam 
się uczyć niemieckiego i powtarzać 
matematykę do egzaminu na poli- 
technike. Egzamia składami w paź- 
dzierniku, 

— Jak z funduszami? 

— Nie mam. Będę się starał o 
stypendium miejskie. Maturę mam 
dobrą, a na stadin na polifeelmico 
Iowinni dać, bo jest przecież dzi: 
siaj taki prąd. 

— Inżynier - mechanik — to do- 
bry zawód. Będzie pan motoryzo- 
wał kraj. 

Maturzysta uśmiecha się i obaj 
spoglądamy na auto, ciągnione właś 
nie obok aas przez chudą szkapinę. 


Panowie w nowych kapeluszach 
wkraczają w życie. 


Powodzenia! 
lere 


bniejsi nd lekarzy? Chyba nfe, Wieś 
polska i polskie miasteczko potrze- 
bują lekarzy, którzy przewietrzą 
cuchnące nory ludzkie i wyleczą 
grużhczą młodzież. Nie ma w Poi- 
tce nadmiaru lekarzy, tak samo, 
jak nie ma nadmiaru nauczycieli. 
Nie przekonają nas uczone staty- 
styki o bezrobociu. Wiemy prze- 
cież, że ponad milion dzieci jest po- 
cą szkołami, wiemy, że 7-kl, szko- 
ła powszechna na wsi pozostała nie: 
dościgłym ideałem i wiemy, że nie- 
naturalny stan musi ulse zmianie, 
bo kryje w sobie niebezpieczeń- 
stwo dla państwa i kultury. A mo- 
żę mamy za dużo inżynierów? My 
-— kraj bez dróg, z merozwiniętą 
siecią kolejową, z nieuregulowany- 
mi rzekami i z przemysłem, który 
długo powinion się jeszcze rozwi- 
jać, by dojść da minimum, odpowia- 


dającego potrzebom i obronności 
państwa, 
A jednak musimy przyznać — 


wasze opinie są nie pozbawione 
slnszności. Istnieją zawody przeła- 
dowane — na ich terenie należy 
przeprowadzić reformę, ale nie prze 
słarzałymi metodami przedłnżania 
aplikacji, czy praktyk. „Jesteśmy 
bowiem społeczeństwem bięduym i 
nic stać nas na ustawiezne, zawo- 
dawe [rzygotowywanie się do za- 
wodu. I jeszcze jedno — trzeba 
zrewidować poglady na to, ca wy- 
pada, a co nia. 

Pracy we wszelkiej postaci nale 
ży się szacunek, Nie :1a hierarchil 
pracy — każda praca jest równa 
innej, byle uczciwej i wykonywanej 
sumiennie. Stoją w jednym szeregu 
rolnik i żołnierz, buchalter i lekarz, 
Wszyscy pracują, a nie ma pracy 
lepszoj, lub gorszej, jest tylko pra- 
ca mniej, tub więcej odpowiedzial 
na. Inteligent może dźwignąć brze., 
mię odpowiedzialności 1 nie trzehe 
go z tego obowiązku zwalniać. 

Nie wszyscy absolwenci uniwer- 
sytetów mogą dziś znaleźć zajęcie 
składają się na to przyczyny ustra- 
jowej struktury, jak i ratury ko 
niunkturalnej. 

Planewa polityka szkolna może 
zapabite tworzeniu się legionu wy 
kolejeńców, czy z zw. niepotrzeb 
nych budzi, Ale nie wolno nam iść 
drogą najłatwiejszą, drogą naj- 
mniejszego oporu, a nawoływać do 
kandiu, szy rzemiosła. Przede 
wszystkim należy rozszerzyć chłon- 
ność rynku pracy dla inteligencji 
przez zatrudnianie nauczycieli j in- 
żynietów i przez praemiowanie mžo- 
dych lekarzy, osiedlających się na 
prowincji. Dopiero: pozostały wów- 
cząs nadmiar kierować należy da 
innych zawodów. 

Nowe typy szkćł, zróżnicowanie 
programn i łożenie nacisku na przy 
gotowanie zawadowe — witamy z 
uadowoleniem, bo jest to reforma 
zasadnicza, a nia zatrzaśnięcie z ħu- 
kiem drzwi i wołanie: „Tn was jest 
za dużo, idźcie zdzicindziej”, jak 
często postępują np. „radcy”, 

Podkreślić musimy jeszcze jedna 
— (la wieln, dla bardzo wielu Wwy- 
kór zawodu nie jest sprawą suchej, 
handlowej kalkulacji, Jesteśmy ży» 
wymi ludźmi — mamy swoje zami- 
lcwania i nie chcemy ich lekcewne 
żyś. To jest zbyt ważne, by megt 
hvć załatwiene mechanicznie. 

Właściwy ezlowiek na właści. 
wym miejscu — to hasło stwarza 
zadowolnych pracowników. Więtkie 
zadanie leży przed społóczeństwem, 
uświadomić młodzież, do czego jest 
zdolna i gdzie jest potrzebna. A ja- 
koś dotąd nie słychać o szerszyra 
zastosowanin badań psychotechnicz- 
nych do wyboru zawodu — badañ, 
które powinny decydować. Oto 
nasz postulat — skromny, ale real- 
ny. Wtedy dyskusja przestanie być 
kręceniera bicza z piasku. 

ad. 


PO POWROCIE Z BUKARESZTU 
Moment powitania p. Prezydenta na dworcu kólejowym w Warszawie 


przez Marszałka Śmigłego - Rydza. Widoczni 


na zdjęciu pp.: premier 


gen. Sławoj - Składkowski i marszałek sejmu, Car. 


Królowie, Damy i Walety 


są wizerunkami popularnych postaci 


Karty stały się nieodzownym i 
Sardzy ważnym czynnikiem sklado- 
wym współczesnego życia. Można 
zaryzykować twierdzenie, że nięma 
msłowicka, któryby nie grał w kar- 
wy — w tak rozpowszechnione re- 


mi, w mądrego bridża, czy w ha- . 


zardowne „oko”, albo też baka. 

Jednakże wątpliwe, czy najbar- 
dziej zawzięty karciarz potrafi po- 
wiedzieć, kogo właściwie wyobra- 
żnją karciani królowie, damy i wa- 
lety, których obecność w ręku gra- 
cza. może często oznaczać ratunek 
dla całej „puli”, zaś brak — rozbi- 
cie wszelkich kombinacji i przewidy 
wan. 

Popularny dziennik angielski 
„Sanday Express” przeprowadził 
ostatnio studia nad tą kwsstią i 
ało co mu się udało wyjaśnić 

Pierwsza karty do gry, które 
frzeniknęły do Anglii za panow» 
nia krćlowej Elżbiety, były skopio- 
wane z francuskiej talii, wykonanej 
w mieście Rouen. 

Z toku studiów wynikło, że: fi- 
gury rej talii były portretami i wi- 
zerunki na kartach posiadały wszy- 
stkie cechy charakterystyczne właś 
nie tych postaci historycznych, któ- 
re miały wyobrazać. 

Z biegiem czasu te cechy charak- 
łerystyczne znikły, figury zmienia» 
ły swój wygląd i w współczesnych 
kartach wygląd zewnętrzny figur 
talii zależy całkowicie od fantazji 
artysty, projektajączgo rysunki da 
danego wydania kart. 

Jednakże dawniej oto kogo one 
wyobrażaly: 


Kier — Cesarz Karol Wielki, 
kwany Charlamagne. Na francuskich 
kartach, nawet wspćłczesnych figu- 
ruje po dziś dzień jego imię — 
Charles”. On to właśnie według 
tradycji ubrany był w królewski 
płaszcz gronostajowy, a w ręku 
trzymał topór wojenny, który z cza 
sem dzięki niedbałości rysowników 
kopistów zamienił się w miecz. 

Pik — Dawid, król Izraela. Na 
wczesnych francuskich kartach wy- 
otrażano go z lutaią w ręku. Na 
angielskich kopiach lutnię zamie- 
niono na miecz, poniewaz Dawida 
1iważano za wojownika, i nawet we 
dług przypowieści biblijnej, Bóg za- 
bronił mu wznieść świątynię z po- 
wodu jego zamiłowania do wojen. 

Karo — Juliusz Cezar. Wznosił 
on rękę ruchem rzymskiego powi- 
tania, które teraz stało się faszy- 
stowskim. W rogach karty umie- 
szezano zwykle wiązki rćzeg liktor- 
skich, dziś stanowiace symbol fa- 
(SZYZMUŁ 


Trefl — Aleksander Wielki. 
Zwykle trzymał w ręku jabłko 
królewskie, symbolizujące to, iż w 
swolm czasie. władał całym, - zna- 
nym jego współczesnym, Światem. 
W późniejszych wydaniach kart ten 
symbol również zaczął zmieniać 
wygląd i tracić znaczenie, 


Damy 
Kier — Judyta, odważna i m- 
ska, biblijna władczyni Izraela. We 
Francji do tej pory damę kier czę- 
stę nazywają „„Judytą”. 
Pik — Grecka bogini mądrości 
Pallas Atene. Trzyma ona w ręku 


berło — syinbol mądrości państwo- ' 


wej, 

Karo — Rachela, żona Józeta. 
Zgodnie z treścią biblijnych podań, 
Rachcla była mądrą, oszezędną i 
za.pobiegliwą niewiastą. Najwidocz- 
niej figuruje w talii w charakterze 
damy karo dlatego, że ten. kolor 
symbolizuje bogactwo. 

Trefl — osoba damy trefl nie 
jest w zupełności wyjaśniona. Na- 
zywają ją niekiedy „„Agrine”, którą 
to nazwę wielu uważa za anagram 
slowa — „Roagina” — królowa, 


Kier — La Hailler, francuski 
awanturnik i żołdak, który został 
później marszałkiem i walczył pod 
wodzą Joanny D'Arc przeciw an- 
glikom. Przysięgał on na swą bu- 
ławe marszałkowską i dlatego wy- 
obraża go się zwykle w kartach z 
kvławą w ręku. W późniejszych 
czasach niedbały i prostaczy rysów 
nik kopista zamienił tę buławę na 
pióro, często zjawiające się beenie 
w ręku waleta kier. 

Pik — duńczyk Ogier, rycerz 
walczący z Karolem Wielkim. Na 
wczesnych kartach wyobrażano g0 
z halabardą, chociaż w następstwie 
halabarda ta również zamieniala się 
w: najrozmaitsze przedmioty, zależ- 
nie od kaprysu kopisty. 

T ref! — Lancelnt, rycerz .okrą- 
głego stolu,  ktćry pokonał prze- 
ciwników na turnieju w Westmin- 
ster, jakkolwiek ruszył do boju już 
ranny. Zraniła go strzałą przez po- 
twyłkę — dama, polująca na jelenia 
w. lesie. Windsor.. Dlatego też wale- 
ta trefl rysowano ze strzałą, figuru- 
jącą cbok niago, lub w rogu karty. 

Należy podkreślić fakt, że w naj- 
czystszej postaci tradycyjność tych 
wizerunkćw zachowała się właśnie 
w angielskich kartach, jakkolwiek 
Anglia była jednym 4 ostatnich kra 
idw, do którego przeniknęły karty 
z południa Europy. 


Lippa 


'Grafolog 


Grafolog otrzymał pewnego dnia 
nastepujacy list: ; 
` Szanowny Panie! 

-CZ ogłoszenia pańskiego w „Piaw- 

dzie codziennej”, dowiedziałem się, 


że potrafi pan ocenić charakter, na 


podstawie rękopisu. 


W załączeniu przesyłam Panu o- 
ferty dwóch panów, kt:rzy ubiega- 
ją 3e o posadę kasjera w moim 
przedsiębiorstwie. Ponieważ osoba, 
ktćra obejmuje tego rodzaju stano- 
wisko, must być absolutnie niepo- 
szlakowana i godna zaufania, mu- 
szę być wielce ostrożny przy wybu- 
rze. 

Proszę więc Pana o napisanie mi, 
czy jeden z tych dwóch kandyda- 
tćw nadaje się na to odpowiedzial- 
ne stanowisko. 

Z szacunkiem 


Karol Weller 


* 


Wielee Szańowy Panie Weller! 
W odpowiedzi na list przesyłam 
analizy załączonych rękopisów, 
Polecajqc się nadal, kresle sie 
z poważaniem 
Lipski, grafolog. 


Do listu załączone były dwie 
kartki papieru. W nagłówku jednej 
znajdowało się nazwisko: R. Ursem, 
A po tym następowała analiza. 

„Człowiek odpowiadzialny, obo- 
wiązkowy, o rzeczowym sposobie 
myślenia, Człowiek pracowity, wy- 
trwały i zgodny”. 

Analiza charakteru drugiego kan 
dydata, pana Golca, brzmiała na- 
stępująco: 

„Człowiek ten lubi grać rolę ele- 
ganta, jest lakkomyślny i zarozu- 
miały. Lubi wesołe towarzystwo, 
taniec i grę. Łatwo ulega wpływom 
i nie jast wytrwały..." 


* 


W kilka dni później gralciog p0- 
rządkował papiery z ubiegleza ty- 
geednia i spostrzogł, że popeinił fa- 
talna omyłkę. Analizą pisma Orsa- 
na napisał na kartce Golea i naod- 
wrót. Chciał natychmiast zawiado- 
wié fabrykanta Wellera o pomyłce, 
lecz niestety nie pamiętał adresu. 


$ 


Wczoraj 
stępujący list! 

„Wielca Szanowny Panie Lipski! 
Frawdopodobnie przypomina pan 
gubie, że przed kilku miesiącami, 
qrosiłoóm pana o dwie analizy pis- 
ma. Poleconego im przez pana Or- 
sena przyjąłem do mej firmy na sta 
nowisko kasjera i jestem z niego 
niezmizrnie zadowolony. Czuję się 
w obowiązku podziękować pann za 
te niezwykłe analizy grafologiczne, 


dzieki którym uniknąłem wielkich . 


strat. 


Kasjer Gole, ktćrego pan tak u- 
jemnie osądził, otrzymał niedawno 
temu pesade w firmie konkurencyj: 
uej „Bloch i S-ka” i przed trzema 
dniamt uciekł za granicę, zabiera- 
ige 16 tysięcy złotych z kasy. 

W podzięce za pańskie niezwykłe 
usługi, które mi pan wyświadczył, 
pozwalam sobie załączyć czek na 
500 złotych. 

Z głębokim szacunkiem 


Karol Weller”. 


zrafolog otrzymał na- - 


Kalejdoskop 


SZKOŁA GENIUSZÓW. W No. 
wym Jorku otworzono szkołę, któ- 
ra ma kształcić przyszłych „geniu- 
szćw”, Szkoła ta przyjmuje tylko 
najzdolniejszych uczniów, ale nio 
wszystkich, tylko tych, którzy po- 
siadają niezaprzeczenie cechy ge- 
nialne i również fizycznie zdolni sa 
do wielkich wyczynów. Plan nau- 
cząnia dla klas wyższych przewidu: 
je wykłady, które zwykle wygła- 
szanę są na uniwersytetach. Absol- 
wenci tej najtradniejszej szkoły na 
świecie otrzymują odrazu stanowi- 
ska w przemyśle, kupiectwie i w 
służbie dyplomatycznej. 


BRATOWA KRÓLOWEJ. Książę 
Bernhard von Lippe-Biesterfeld, któ 
ry niedawno ożenił się z księżnicz- 
ką holenderską, Julianą, ma brata, 
księcia Ermesta-Leopolda von Lip- 
pe-Biesterfeld. Książę ten ożenił się 
ze sprzedawczynią w jednym ze 
sklepów berlińskich, Hertą Weiland. 
Przyszła krćlowa Holandii ma więc 
bratowa, która była skromną sprze- 
dawczynią sklepową, 


„POCZCIWY, STARY STAN.” 
Fremier ministrów, Neville Cham- 
berlain, oświadczył, że nie może s0- 
bje wyobrazić, iż lud krzyczał: 
„Poczeiwy stary Henryk!”, gdy 
król Henryk VIII przejeżdżał przez 
ulice Londynu (podczas, gdy tysią- 
ce krzyczaly:  „Poczciwy stary 
Stan!”, gdy Stanley Baldwin się że- 
gnal z Londynem). 


= 
KSIĄŻĘ — KELNEREM. W hò 
teln „Polonia”, w Lillafüred, pracn. 
je kelner, który jest księciem abt- 
syńskiim. Brał on udział w wojnie 
włosko-abisyńskiej, 


BARWNA FRYZURA. Do jednej 
z klinik paryskich przywieziono 
młodą dziewczynę, która nłegłą wy 
padkowi samochodowemu. Kolor 
włos/w owej dziewczyny wzbudził 
ogólną uwagę lekarzy: miała ona 
włosy w czterech kolorach, wyraż- 
rie się od siebie odcinających. Nad 
czołera wlosy były jasno-blond, da- 
lej szedł pas rudawy, potym kasz- 
tanowy, a nad szyją — włosy były 
całkiem czarne. Wzdłuż całej głowy 
ciągnęło się pasmo zupełnie siwych 
włosćw. Dziewczyna powiedziała 
lekarzowi, że jej obie babki i obaj 
dziadkowie mieli włosy w tych ko. 
lorach: lecz każdy tylko w jednym 
kolorze, Pasmo siwych włosów da- 
tuje sie òd momentu wielkiego prze 
strachu. 

= 

STRADIVARIUSY. Okazało się, 
że z pośród 239 skrzypiec, które 
zostały z calego świata. przysłane 
na Cremony (Włochy), na. wystawę 
pamiątek po Stradivariusie, i Zo- 
stały kupione przez ich obecnych 
posiadaczy, jako prawdziwe Stradi- 
variusy, — ani jedna nie są praw- 
dziwe. Liczne z nich są dziełem icz 
niów Stradivariusa. 


PODRÓŻNIK Z PRZYZWYCZA- 
JENIA. Siederadziesięciodwuletni a- 
mierykanin, Edward Challanger, u- 


Jeden z pawilonów na międzynarodowej wystawie sztuki i techniki w Pa- 
ryżu, został zbudowany na wzór olbrzymiej chłodni, 
goście wystawy podczas upalnych dni. — 


miły wypoczynek 


stanowił osobliwy rekord: odbył on 
już 50 podróży przyjamnościowych, 
dovkola kuli ziemskiej. W związku 
ze swym „jubileuszem Challanger 
oświadczył. że podróżowanie nie 
sprawia nm specjalnej radości, 
gdyż widział już wszystkie rzeczy 
godne widzenia, leez absolutnie nie 
Jest w stanie osiedlić się gdzieś na 


stałe. Dlatego teź postanowił do 
końca życia podróżować dookoła 
świata, 


$ 

ŚREDNIOWIECZE. Żona rolnik» 
z Haskovo (Bułgaria) urodziła w 
tych dniach trojaczki bez rąk i nég. 
Noworodki zmarły w kilka godzin 
po urodzeniu, Lwlność wiejska za. 
ieła wrogą postawe względem nie- 
szczęśliwej matki, którą uważano 
za winną tej tragedii. Policja mu- 
siała ratować kobietę przed wście- 
kłością sąsiadów. 


$ 
SAŁATKA Z MOTYLI, Chiński 

przysmak zdobył miasta amerykań. 
skie na wschodnim, wybrzeżu; przy- 
smakiem tym jest sałatka z motyli. 
Robi się ją ze specjalnych gatum- 
ków motyli nocnych, którym od- 
1ywa się główkę, nóżki, skrzydełka 
i pancerz chitynowy. Pozostałą tłu- 
stą masę zaprawia się oliwą i cy- 
tryną. Sałatka — jak twierdzą sma, 
kosze — jost doskonała. 

$ 

MORD NA DOBĘ. Policja nowe- 

jorska ogłosiła statystykę, z której 
dowiańajemy się, że w 1936 roku, 
w mieście Nowy Jork  pcpelniono 
#05 mordćw. A więc jeden merć 
dziennie. 

$ 


CUDA TECHNIKI. Największa 
gaseta angielska „Daily Express” 
nabyła ostatnio Lowa maszynę Ta- 
tacyjną. Maszyna ta jest Szybsza, 
niż najnowocześniejszy karabin ma- 
szynowy w armii angielskiej. Hod- 
czas gdy karabin maszynowy wy* 
rzuca 30.000 strzałów na godzinę, 
a więc 50 — na minutę, nowa ma- 
szyna rotacyjna drukuje 50.008 
egzemplarzy na godzinę, t. j. 830 - 
na minute, 

4: 


PO AMERYKAŃSKU. W Ste- 
nach Zjednoczonych istnieje cały 
srereg wielce oryginalnych związ- 
kćw, jak naprz. Klub kłamców w 
Burlington (Wisconsin); Związek 
łysych w Racine (Wisconsin); Zwią- 
zek zbieraczy wężów w Kalifornii; . 
Związek ludzi o krzywych nogacł 
w Waszyngtonie. 


JAJO z NIESPODZIANKĄ. W 
jajku, które zniosła kura na fermio 
pani Moen, w Dekarah (Illinois), 
znaleziono monetę 25-centową. Pra- 
wdoncdobnie kura połknęła mone- 
tę, ktćra następnie, drogą naturalną 
dostała się do jajka. 

* 

O KROK OD JUBILEUSZU. Nie. 
dawne zmarł grabarz Josip Stock- 
las, jugosłowianin. Wykopał on w 
ciagu swego życia 999 grobów. W 
1000 grobie, który wykopał jego 
następca, spoczął sam. 


w której znajdują 


> 


DIAMENTOWY.JIM 


Jedyny milioner, który umiał żyć i pomagać bliźnim 


Gdy przyszedł na świat Jim Bra- 
dy, zwany później Diamond Jim 
(Diamentowy Jim), w'szynkowai je- 
go ojca Daniela Brady zapanowało 
prawdziwe święto. Uszczęśliwiony 
uberżysta postawił swoim gościom 
dwie kolejki, jakby przeczuwał, że 
syn jego stanie cię w przyszłości 
uajpepularniejszym człowiekiem w 
Nowym Jorku. 


Było to jesienią 1856 roku. Da- 
tiel Brady stronił od wódki, ale sy- 
nek jego chętnie przesiadywał w 
oicowskiej knajpie i z tego powodu 
ojciec wysłał go wcześnie w świat 
ra zarubkiem. 


Na poszątku został gońcem, w 
riętnastym zaś roku życia. traga- 
rzem na Centralnym dworcu. Gdy 
nkończył 23 lata został komiwoja- 
żerem i hył już na drodze do mi- 
lionów, o których zawsze marzył, 
jak wszyscy amerykanie. Żaden 
jednak z tych, którzy istotnie do. 
robili się milionów, nie rozdawał 
ich tak hojnie, jak Jim Brady. 

Zaczął od sprzedaży kolejom że- 
luznyn różnych materiałów i stał 
się wkrótce jednym z najdzielniej- 
szych kupców, 

Dewiza jego brzmiała: 


„Kto chce zarabiać pieniądze, 
musi tak wyglądać, jak by je po- 
siadał", 

Był więc zawsze starannie ubra- 
ny. uśiniechał się uprzejmie i weso- 
łe, a jego wskazujący palec zdobił 
rierśceń z olbrzymim diamentem. 
Był to pierwszy. Ale w miarę boga- 
cenia się. rósł jego zbiór diaimen- 
tów. Ameryka poczęła mówić o 
, Diamentowym Jimie”, 

Nie brakło jednak- sceptyków. 
Gdy Jim zjawiał się gdziekoiwiek 
w sprawach handlowych, pysznił 
się swym diamentem, wywołując 
często wzgardliwą uwagę:- „Imita- 
cja”. Jim nie gniewał się.o to. Zbl- 
żał się w takich 
okna i kreślił diamentem na. szy- 
bie sweje imię i nazwisko. Napis 
nie zacierał się i szydercy milkli. 

Nie pojawili się więcej. Jim stał 
się bogaczem. Został wiceprezesem 
Standard -Steel Car Company i 
wkrćtee milionerem.. Widywano go 
często w pierwszorzędnych rèstan- 
racjash, otoczonego rojem młodych 
dziewcząt. Ważył 120 kilo, Uwagi 
cheenych nie przyciągała jednak je- 
gc prtężna postač, lecz olbrzymie 
diamenty na .paleach olśniewały 
ludzi. 


wypadkach do‘ 


Pomimo, że liczył dopiero około 
40 lat, nie dał się opanować namięte 
rości zbijania majątku, jak to czy- 
nilo wielu amerykańskich potenta- 
tćw. Zwolnił tempo pracy, przestał 
oszezędzać. Namiętnością jego stało 
się wydawanie pieniędzy pełną gar- 
ścią, Ce'em — gromadzenie diamen- 
tćw i upajanie się radością wdzię- 
cznych ludzi. „Diamond Jim'* stał 
się symbolem hojności. 


Wszędzie go spotykano: bywał 
na każdej premierze, na ucztach, 
wydawanych przez bogaczy, w noc- 
rych k kalach. Sam pił jedynie mle- 
ko i oranżadę, 
butelek wina przyjaciołom. Dawał 
kosztowne podarki młodym artyst- 
kom, urządzał festyny, podczas któ- 
rych stoły uginały się pod.obfilą 
zastawą. Bam miał potężny apetyt, 
potrafił zjeść obiad, złożony z 20 
potraw i jako gościnny gospodarz 
zachęcał innych, aby go naślado- 
wali. 


Jim nie zapominał jednak o pra- 
cy. Przyszedł do wniosku, że o go- 
dzinię 2-ej nad ranem łatwiej mo- 
żna robić dobre interesy, niż w po- 
łudnie. ; 

Jim stał się twćrcą nowej ame- 


Amerykańskie król 


wolą koty i papugi, niż 


Statystyka amerykańskich urzę- 
dów podatkowych z roku 1936 za- 
wierą ciekawe szczegóły o sytuacji 
majątkowej obywateli Stanćw. 

Europdjczyk z trudnością wvwie- 
szy, że kobiety mają dominujący 
wpływ na życie gospodarcze Ame- 
ryki i że dwie trzecie ogólnego ma- 
jątku Stanów znajduje się w posia- 
daniu kobiet. DOP 


Według najnowszych- danych 
mieszka w Ameryce 2868 kobiet, 
których majątek wynosi więcej, niż 
milion dolarów, oraz 462, posiada- 
jących ponad 20 milionów każda. 
Kcbiety te przeważnie nie należą 
do' dynastii miliarderćw. Wiele z 
nich nosi nieznane zgoła nazwiska. 
Władze skarbowe zaś zachowują 
pod tym względem godną pochwały 
dyskrecję. 


Miliard złotych w ma- 


jatku 

Za najbogatszą kobietę Ameryki 
uchodzi sani MARTFORD, posia- 
daczka 200 milionów dolarów, Dru- 
gie miejsce po niej zajmuje pani 
SMITH, wdowa po „mlecznym kró- 
lu”, której majątek wynosi 160 mi- 
lionów dolarów. Trzecie miejsce zaj 


muje księżniczka de BRAGANZA 
z 100 milionami. Taki sam majątek 
pcsiada pani Graham Fair VAN- 
DERBILDT. 

Mis ANN MORGAN, siostra Pier- 
ponta, posiada 50 milionów. Nie- 
znana jest bliżej wysokość majątkn 


. wdowy po. Andrew CARNEGIE, 


Podają go na 50—100. milionów. 
Pani Carnegie liczy obecnie 78 lat. 
Wyszła zą sześćdziesięcioletniego 
krćla stali, jako młode dziewczę. 
Prowadzi skromny tryb życia. Pod- 
czas sjiacerów towarzyszy jej wy- 
szkolony w boksie detektyw. 


Kobieta, przed którą 
drży Wallstreet 
Najbardziej tajemniczą postacią 
wśród amerykańskich milionerek, 


wita się z malutką austriaczką p. 


przypominającą pod tym względem 
Bazyla  Zacharowa, jest pani 
WILKS. 


Wprawdzie nie zrobiła swego ma- 
jątku na dostawach broni, lecz dro- 
gą spadkćw i wielkich spekulacji 
gieldowych, ale o życiu jej krąży 
nie mniej romantycznych legend, 
niż o owym tajemniczym greku. 
Dyspozycje, wychodzące z jej 
skromnie urządzonego gabinetu, bu 
dzą strach zarówno na Wallstreet, 


jak na giełdzie zbożowej w Chica- 
go. Podczas wielkiego krachu nie- 
tylko uratowała swój majątek, lecz 
zdołała go nawet powiększyć. Liczą 
go na 300 milionćw dolarów. Lu- 

zie, którzy ją bliżej znają, wiedzą, 
że przybyła do Ameryki, jako uo- 
ga emigrantka. Obecnie jej dochćd 


1. Słomkowy kapelusz, który się przyjął w Ameryce w związku z upałami — 
2. Łamistrajki z Chicago, których strajkujący robotnicy nie chcą wypuścić z 
zabudowań fabrycznych Republic Steel- Company, sypiają w składach na 
prowizorycznych pryczach. — 3. Święto bębna. Niewątpliwie dość oryginalna 
uroczystość wiąże się z wieloletnią tradycją ludu szwajcarskiego podczas o- 
j gólnoszwajcarskich zjazdów wszystkich „bębniarzy”, którzy na specjalnych 
| konkursach, demonstrują swą sztukę. Na zdjęciu naszym zwycięska grupa 
| bębniarzy szwajcarskich. — 4. Zdjęcie nasze przedstawia niezwykle orygi- 
i nalną parę, jakiej drugiej nie ma chyba na świecie, a mianowicie: najwyż- 
szy człowiek Finlandii Waine Myllyrinne, wysoki 2 mtr. 51 ctm., wagi 185 kg. 
Elysebath, mierzącą 1 mtr. 18 ctm. — 


lecz, stawiał setki _ 


rykańskiej techniki handlowej, łą- 
czącej interes z rozrywką. => 

= Coraz to nowe pomysły podnosi 
ły Dlask jego sławy. Zakupił wiel- 


'ki majątek. Opowiadano sobie, że 


dcjono tam mleko do szkopków, 
zdobnych w diasienty.. 

Z tej posiadłości wysyłano co ty- 
dzień 35 wozów ładownych z Żyw- 


"ością, przeznaczoną dla starych 


aktorć'v. bezrobotnych  pracowni- 
kéw kolejowych 1 tancerek. Í 
Wystarczyło, gdy dano znać Ji- 


mawi, że się jest głodnym, aby 0- * 
trzymać natychmiast zapomogę. Nie 
„skąpił Płacił tygodniowo 2000 do- 


lerćw za samą czekoladę. - 
Jim posiadał rzadki zbiór dia- 


-monti w. Na każdy, dzień inne. Było 
-ich około 3000. ` 


Jego hojność i wspaniałcmyśl- 
ność przekraczały wszelkie granice, 
Ludzie podchodzili do niego, czy to 
w teatrze, czy podczas przyjęcia, 
lub w nocnym lokalu, i prosili a 
peżytzke. Jim wyciągał natych- 
miast paczkę banknotów i dawał 
Żąłana sumę. Gdy wyrzucano mu 
zbytnia hojność, odpowiadał: 

— Wiem, że ludzie mnie eksploa- 
tuja, ale stać mnie na tę przyjem- 
ność, 


modne stroie 


miesięczny wynosi milion dolarów. 

Wiele krezusek amerykańskich 
prowadzi odosobnione i skromne ży 
cie. Pewien reporter stwierdził, że 
większość nie posiada własnego at- 
ta, posługując się taksówkami. Ża- 
dna nie ma zamiłowania do sztuk, 
jak np. Mellon, chociaż majątkiem 
uie dorównuje niektćrym miljoner- 
kom. Istnieje wśród nich pewien 
typ, ktćrego nie tknęły zmiany cza- 
sćw i poglądów. Bogaczki tego ty- 
pw nosza czarne, lub szare suknie, 
niemodne kapelusze į nie interesują 
się absolutnie modą. Niektćre ubie- 
rają się prawie ubago. 

Gdy znajdują się w autobusie 
lub wagonie kolei podziemnej obok 
zwykłych śmiertelników, nikomu 
nie przyjdzie na myśl, że siedzi o- 
bok posiadaczki milionów, pałaców, 


"Był jedynym z milionerów, który 
tak odpowiadał, 

Jeso żołądek odpowiadał rozfnia- 
rami sercu. Gdy go pewnego fazu 
cterowano, okazało się, że żołądek 
Jima jest sześć razy więkczy, niż 
żolądek zwykłego śmiertelnika. 

Nawet w chorobie stroił się w 
diamenty i: obdarzał nimi pielęgniar 
ki, które doglądały go po operacji. 

Gdy wyzdrowiał, ufundował szpi- 
tal. Zmarł przed 20 laty w roku 
1917. 

, Mały Nowy Jork schodził się. 
aby spojrzeć raz jeszcze na swego 


- ulubieńca, którego nawet w trum- 


nie zdobiły diamenty. _„Dokoła pię: 
trzyły: się. gćry kwiatów, znoszo+ 
rnych-przez wdzięcznych ludzi. Były 
tam wieńce po. 1000: dolarów, były 
wiązanki po 10 centów. Treść testa- 
mentu nia zdziwiła nikogo, kto znał 
„Diamond Jima”. Swoje miliony 
rozdał na, szpitale, sierocińce, przy- 
tułki i inne filantropijne zakłady. 
„Diamond Jim” był oryginałem, 
którego Ameryka tak prędko nie 
zaromni. Był człowiekiem, który 


'znajdował zadowolenie w nszczęśli- 


wianiu innych. Nie znalazł, nieste 
ty, naśladowców. 
Henry Wreath 


rasowych zaprzęgów i wspaniaływii 


klejnotów. l 


Zdala od filantropii 


Od czasu, jak grasują w Ametyk, 
ce porywacze dzieci i bogaczy, miti 
siały i oszczędne milionerki zdobyś 
się na sypanie złotem, aby ustrzec 
siebie į swoje potomstwo od gang- 
sterskich zamachćw. Towarzyszy 
im zawsze kilku hojnie opłacanych 
detektywów, 

Niektóre z tych pań wolą wyd 
wać .swoje pieniądze w Europie 
Poza książniczką domów towaro- 
wych BARBARĄ HUTTON i kilku 
innymi, reszta nie zdradza: przed 
światem swojej zamożności. Wgląd 
ma jedynie doradca prawny, 

Królowa dołarów darzą częsta 
sympatią koty i papugi, Filantropia 
natomiast mało ma dostępu do ich 
serc. Zdobywają się czasem na 0- 
fiarność, ktćraj rozmiary nie pozo- 
stają jednak w żadnym stosunku do 
ich bogactw. Są pod tym względem 
jaskrawym przeciwieństwem do fi- 
lantropijnego rozmachu Rockefelle- 
ra, który oddał na cele społeczne 
wią część swoich milionćw. 


Charles Liddel. 


q>ewjz_ 


wskazówki i rady na lato 


Racjonalne odżywianie się latem. — Jak się ubierać? — Czym grożą upały i kąpiele słoneczne? — 
Jak i komu wolno się opalać?—Oparzenia i porażenia słoneczne.—Pierwsza pomoc.—Kąpiele rzeczne 
i morskie.—Kto może, a komu nie wolno kąpać się w zimnej wodzie?—10 przykazań dla kąpielowiczów 


W. poprzednim artykule pisa- 
lu o wyborze odpowiedniej 
miejscowości na lato. W dzisiej- 
szym pragnę zwrócić uwagę czy 
telmików na szereg bardzo waż- 
nych spraw ściśle związanych z 
lelnimi wywczasami i upalną po 
rą roku. 

Otóż prócz wyboru odpowied- 
niej miejscowości, należy latem 
baczną zwrócić uwagę na racjo- 
nalne odżywianie się i ubiera- 
nie, by z największym pożyt- 
kiem spędzić czas wakacyjny. 

Pamiętać bowiem należy, że 
latem jesteśmy specjalnie skłon- 
ni do zaburzeń żołądkowo - jeli- 
towych, że'w sezonie owocowym 
grasuje u nas stale dezynteria 
(czerwonka), tyfus brzuszny, za- 
irucia rybami i mięsem i inny- 
mi produktami, łatwo się psują- 
cymi podczas upałów. 

3y uniknąć tych 
czeństw, należy: 

1) używać tylko wody przego- 
fowanej i to nie tylko da picia, 
lecz i do mycia naczyń; 

2) nie używać surowych owo- 
ców i jarzyn; 

3) tępić muchy w mieszkaniu 
z całą bezwzględnością; - 

4) unikać kontaktu osobiste- 
go z chorymi bez koniecznej po- 
trzeby, 

5) unikać spożywania mięsa 
podczas upałów, lub przynaj- 
mniej ograniczyć spożywanie po 
traw mięsnych do minimum; 

6) kiełbasy, konserwy mięsne 
i rybne powinny być stanowczo 
skreślone z jadłospisu na czas u- 
pałów; 

7) spożywać więcej nabiału i 
jarzyn; 

8) nie kupować niczego „na 
zapas*, bo latem wszystko łatwo 
się psuje; 

9) nie pić zbyt wiele, bo im 
więcej się pije, tym więcej się 
człowiek poci i znów ma prag- 
nienie. Specjalnie zaś wystrze- 
gać się należy tak bardzo u nas 
rozpowszechnionego zalewania 
się wodą sodową, wywołującą 
wzdęcia żołądka i jelit (zawiera 
dużą ilość kwasu węglowego). 
Na dodatek woda sodowa; mimo 
kontroli, 
brykowana pokątnie i to z wo- 
dy nieprzegotowanej i niedysty- 
lowanej. i 

Mądrzej i zdrowiej jest napić 
się herbaty, jeśli się ma prag- 
nienie. Herbata z eytryną, lub 
jemoniada z przegotowanej wo- 
dy — oto najzdrowsze i najlep- 
sze napoje podczas upałów. 

Nad  szkodliwością lodów, 
="łaszcza z niepewnego źródła, 
chyba nie ma potrzeby się roz- 
wodzić. 

A teraz kilka słów o racjonal- 
nym obieraniu się podczas upa- 
jów. Udar cieplny, nierzadko się 
zdarzający podczas upałów, z0- 
staje spowodowany nie tyle 
przez nadmiar ciepła, ile przez 
nieracjonalne ubranie; dotyczy 
to przede wszystkim mężczyzn. 
Mężczyźni wciąż jeszcze noszą 


niebezpie- 


grube marynarki, kamizelki, 
szelki, długie spodnie, kołnierz, 
krawat it, d. Jednym słowem 


robią wszystko, co mogą, by do- 
prowadzić do przegrzania orga- 
nizmu i do smulnych konsekwen 
cji, jakie pociaga za sobą niera- 
ejonalne ubieranie się, Nie ule- 
ga kweslii, że wełniana marynar 
ka i kołnierzyk, ściśle przylega- 


najczęściej bywa fa- ` 


jący do szyi, uniemożliwia nor- 
malną wentylację i usuwanie 
zbytniego ciepła; nie odpowia- 
da najelementarniejszym wymo 
gom hygieny i jest stanowczo za 
ciężkie (letni strój kobiety waży 
przeciętnie od 1 — 2 klg., a mę- 
ski 4 — 5 klg.) 

Latem nie należy podczas upa- 
łów nosić marynarki; wystarczy 
koszula snortowa z wykłada- 
nym, lub rozpiętym kołnierzem, 
jasne, lekkie spodnie z paskiem 
oraz letnie sandały, lub perfe- 
rowane obuwie — i to wszyst- 
ko. — 


Przechodzimy z kolei do kwe- 
stii latem najaktualniejszej: do 
naświetlań słonecznych i do 
wciąż modnego opalania się. 

Otóż już zgóry zaznaczyć wy- 
pada, że opałanie się, nie jest 
tylko sprawą mody; należy trak- 
tować tę rzecz roważnie i do- 
brze się orientować w niebezpie- 
czeństwach. grożących każdemu 
przy zbyt forsownym i nieumie- 
jętnym opalaniu się. 

Na zasadnicze pytanie „czy na 
leży w ogóle się opalać?', odpo- 
wiedzieć możemy twierdząco, 
gdyż opalanie się jest bardzo dla 
zdrowia pożyteczne, albowiem 
w końcowym efekcie prowadzi 
do zmagazynowania w ustroju 
dużej ilości witamin, których 
brak daje się zimą mocna odczu 
wać. Rezultat opalania się jest 
prawie ten sam, co przy naświe- 
tlaniach kwarcówką. Opalanie 
się będzie zatem wskazane przy 
chorobach, powstających na tle 
am e A jak naprzykład 
krzywica i in. 

Mimo wszystko należy jednak 
pamiętać, że promienie słonecz- 
ne nie są bynajmniej środkiem 
obojętnym, którego dowolnie u- 
żywać można. Zbyt forsowne i 
nieumiejętne opalanie się spo- 
wodować może niebezpieczne 
dla życia porażenie słoneczne. 
lub conajmniej ostre i b. bolesne 
zapalenie skóry (dermatitis so- 
larum), dochodzące nieraz do 0- 
parzeń pierwszego i drugiego 
stopnia (pęcherze i obrzęki). 

Notowano też niejednokrotnie 
zaburzenia nerwowe, wzrokowe. 
ogólny wstrząs ustroju i pod- 


: słonecznych 
„minut 


wyższenie ciepłoty, niekiedy na- 
wet do 40 stopni. 

Nie wolno zapominać, że nie 
wszyscy ludzie znoszą jednako- 
wo dobrze promienie słoneczne; 
co dla jednego jest pożyteczne, 
to drugiemu poważnie zaszko- 
dzić może, Nie wszystkim wolno 
się opalać! 

Przede wszystkim  odradzić 
musimy opalać się ludziom b. 
nerwowym, histeryczkom i hi- 
sterykom, neurastenikom, apo- 
plektykom o czerwonej, nalanej 
twarzy i czerwonym grubym 
karku. 

Bardzo ostrożni powinni być 
ludzie o jasnej cerze (blondynki 
i blondyni), których skóra ma 
mało pigmentu (barwnik natu- 
ralny) i źle wskutek tego znosi 
promienie słoneczne. 

Nie wolno również opalać się 
ludziom z organicznymi cierpie- 
niami płuc i narządów krążenia, 
a więc nprz. z wadą serca, lub 
ze sklerozą naczyń. Kategorycz- 
ne przeciwskazanie stanowi gru- 
źlica płuc! Zaobserwowano już 
niejednokrotnie grożne krwoto- 
ki płuene u chorych na gruźlieę 
(nawet utajoną) po zbyt forsow- 
nych naświetlaniach, 

Kto chce uniknąć przykrych, 
a czasami i wręcz niebezpiecz- 
nych skutków opalania się, ten 
powinien skrupulatnie przestrze 
gać następujących wskazówek 
praktycznych: 

1) przede wszystkim pamiętać 
o stopniowaniu przy kąpielach 
(rozpocząć od 10 
i stopniowo przedłużać 
do godziny przy dobrej toleran- 


cji); 


2) trzeba umiejętnie dozować 
naświetlania (dawka zależy od 
czasu naświetlania, pory dnia i 
powierzchni ciała poddanej pod 


działanie promieni słonecznych) 


wreszcie 

3) należy chronić wrażliwe 
części ciała przed bezpośrednim 
działaniem słońca (każdy czło- 
wiek z doświadczenia powinien 
znać swe wrażliwe miejsca). 

Jeśli mimo wszystko wystąpią 
objawy oparzenia, to mamy za- 
zwyczaj do czynienia z oparze- 
niami pierwszego, a już rza- 


dziej drugiego stopnia. Oparze- 
nia pierwszego stopnia cechuje 
zwykle zaczerwienienie skóry, 
bolesne uczucie pieczenia i swę- 
dzenia, czasami tak dotkliwe, że 
zakłócają sen i apetyt, Należy 


-w takich przypadkach zasypać 


wszystkie zaczerwienione miej- 
sea pudrem z talku i cynku (w 
równych częściach), a w razie 
silnego bólu robić okłady z mie- 
szaniny wody wapiennej i olej- 
ku Inianego (dostać można w 
każdej aptece bez recepty) i po- 
zostać na kilka dni w łóżku. 

Przy oparzeniach drugiego 
stopnia występują na zaczerwie- 
nionej skórze mniejsze lub wię- 
ksze pęcherze (bąble), czasami 
w dość pokaźnej ilości, napeł- 
nione z początku płynem suro- 
wiczym, później mętniejącym, 
wreszcie przemieniającym się w 
ropę. W tych przypadkach, jeśli 
nie ma fachowej pomocy, należy 
pęcherze ponakłuwać zwykłą 
przepaloną nad płomieniem spi- 
spirytusowym, igłą, a następnie 
pokryć obficie maścią borna lub 
dermatolową (10 proc.) i nało- 
żyć opatrunek z czystej gazy. 
który musi być zmieniany co do- 
bę. — 

Co się tyczy niebezpiecznego 
dla życia porażenia słonecznego, 
to powsłaje ono w upalne dni 
przy ciężkiej pracy fizycznej. — 
Sprzyjają powstaniu porażenia 
forsowne marsze, biegi, sporto- 
we wyczyny, udział w proce- 
sjach i demonstracjach podczas 
upałów, jednym słowem przehy- 
wanie w tłumie, gdzie promie- 
niowanie ciepła jest utrudnione. 

Rzecz prosta, że tego rodzaju 
przypadki należą do kompeten- 
cji lekarza, lecz zanim pomoc 
przybędzie, należy polecić: bez- 
względny spokój, pozycję leżą- 
cą z wysoko uniesioną głową, 
lód na głowę, obfite podawanie 
ehłodnych napojów. i środków 
pobudzających krążenie (ezarna 
kawa, krople coraminy itd.). 

Przechodzę wreszcie do naj- 
większej rozkoszy wakacyjnej, a 
mianowicie: do kąpieli. 

Nie ulega kwestii, że kąpiele 
w zimnej wodzie mają ogromne 
znaczenie zdrowotne. Nie dla 


Kuracje odiłuszczające 


Należy przede wszystkim pamię- 
tać o jednym: bez kontroli lekar- 
skiej nie wolno przeprowadzać ku- 
racji odtłuszczającej. 

Poniżej podzjemy kilka rodza- 
jów kuracji odtłuszczającej: 

Przede wszystkim kuracja ostra 
i kuracja łagodna, Kuracje odtłu- 
szczające ostre bywają stosowane 
przy wielkim otłuszczeniu i powo- 
duja ubytek na wadze od 5—6 kilo 
miesięcznie. Skuteczną, ostrą kura- 
cję podaje prof. Ebstein, który o- 
siąga znakomite rezultaty, 


Zrana: herbata lub kawa (czarna, 
gorzka), 50 gr. bułki z miasłem. 
Obiad: Zupa, 120 do 180 gr. mięsa, 
trochę jarzyny bez zaprawy, trochę 
owoców, sałata lub kompot. Zaraz 
po obiedzie: herbata lub kawa (czar 
na, gorzka). 

Kolacja: herbata, jajko, 30 gr. 
bułki, masło, ser, owoce, 


Znana jest równięż nowoczesna 
kuracja kartoflana, podczas której 
spożywa się dziennie, tylko 600 do 
1000 gramów kartofli i 89 gr. chu- 
dego mięsa i trochę sałaty, 

Podczas tych kuracji, raz na ty- 
dzień należy przeprowadzić post, i 
przez cały dzień spożyć tylko 500 
kalorii. 

Czyste mleczne kuracje nie są 
wskazane. 


Cukier można zastąpić sachary- * 


ną, mleko — pić tylko odtłuszczo- 
ne, sosy są wzbronione. 

Skuteczny jest również dzień na 
cielęcinie. W.ciągu dnia trzy chude 
sznycie cielęce, wygotowane w wo- 
dzie, i trochę owoców. 

Te ostre kuracje bywają stosowa- 
ne bardzo rzadko, podczas gdy ła- 
godne kuracje odtłuszczające, pod- 
czas których traci się 2—3 kilo mie 
sięcznie, stosuje się. dość często. 

Płyny nie są wcale tak szkodli- 


we, jak sądzono poprzednio. Wo- 
da, herbata, lemoniada na sachary- 
unię — można pić nawet w więk- 
szych ilościach, jeżeli ma się zdro- 
we serce, nerki i żołądek. 


Często stosowane zabiegi, powo. 
dujące pocenie, można przeprowa- 
dzać tylko na zlecenie lekarza, O 
wiele skuteczniejsze i zdrowsze jest 
pływanie. Obliczone, że półgodzin- 
ne przebywanie Ww wodzie, o tempe- 
raturze 20 stopni Celsiusza, powo- 
duje utratę 18 gramów tłuszczu. 


Poza tym stosowane są również 
medykamenty, preparaty gruczoło» 
we, które — pod dokładną kontro- 
lą lekarską — są nieszkodliwe i 
bardzo skuteczne. Jednak przy ich 
zażywaniu, należy być- bardzo o- 
strożnym, gdyż zawierają one nie- 
kiedy środki: przeczyszczające, któ- 
re działaja szkodliwie na kiszki, a 
nie powodują odtłuszczenia, 


wszystkich są one jednak poży: 
teczne i zdarza się, że poważnie 
nawet zdrowiu zaszkodzić mogą. 
To też nie od rzeczy będzie, je- 
śli ustalimy komu nie wolno się 
kąpać w zimnej wodzie i dla- 
czego? 

A więc przede wszystkim Ju- 
dziom chorym na płuca, choćby 
tylko na „lekki katarek szczy- 
tów*, który stać się może po zim 
nej kąpieli punktem wyjścia pro 
cesu grużźliczego. 

Przy przeziębieniach i kata- 
rach kąpiel zimna jest oczywi- 
ście wzbroniona na przeciąg ty- 
godnia, lub dwuch. 

Następnie nie wolno się ku 
pać ludziom, cierpiącym na za- 
hurzenia w krążeniu wskutek 
np. wady lub niedomogi serca. 
Takim ludziom w ogóle nie wol- 
no się kąpać, a pływanie jest 


absolutnie zabronione (możli 
wość nagłego zgonu). 
Trzecia grupa ludzi, którym 


nie wolno się kąpać w zimnej 
wodzie — ło reumatycy i artre- 
tycy. Odpowiedniejsze dla nich 
są kąpiele... błotne w kuracyj- 
nych miejscowościach. 

Do czwartej grupy wreszcie 
należą aneimicy i cierpłący na 
blednicę, gdyż tacy osobnicy źle 
znoszą zimno. 

Poza wymienionymi wyżej o- 
sobnikami wszyscy ludzie mogą 
i powinni się kąpać ze wzglę- 
dów zarówno hygienicznych, jak 
i zdrowotnych. 

Na zakończenie dziesięcioro 
przykazań dla kąpiących się: 

1) Przed każdą kąpielą należy 
dać ciału możność ochłonąć i wy 
począć, m 

2) Temperatura wody nie po- 
winna być niższa od 15 stopni R. 

3) Do wody należy wchodzić. 
a nie skakać, zwłaszcza w miej- 
scach nieznanych, 

4) Nie wolno kąpać się przy 
pełnym żołądku! Najzdrowiej ką 
pać się rano (na czczo) i wieczo 
rem (przed kolacją). 
` 5) Unikać podczas kąpieli wle 
wania wody do uszu (kapłurki 
gumowe), 

6) Nie wolno dłużej przeby- 
waé w wodzie ponad 15 min. 
sli woda jest ciepła (18—20 R.) 
i 3—5 min. jeśli woda jest zim- 
na (poniżej 15 R.), 

7) Kąpać się wolno najwyżej 
dwa razy dziennie przy wielkich 
upałach; normalnie wystarczy 
jedna kąpiel dziennie. 

8) Po kąpieli należy skórę o- 
suszyć, ciepło się okryć i wypo- 


cząć, 

9) Nie przepływać dużych prze 
strzeni bez treningu, gdyż grozi 
to skarczem mięśni i utonięciem. 

10) Naukę pływania można 
rozpocząć u dzieci jaż w 8 roku 
życia, przy czym woda powirfna 
być ciepła (18 — 20 stopni K} 

Stosując się do podanych wy: 
żej rad i wskazówek, spędzić mo 
żetny czas wakacyjny z pożyt- 
kiem dla zdrowia, unikając jed- 
nocześnie tych wszystkich nie- 
bezpieczeństw, jakie czyhają na 
człowieka niedoświadczonego na 
każdym kroku podczas używa- 
nia letnich wywczasów. 


Dr. Pawel Klinger, 


———— nA 
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Inteligentne zwierzeta 


Jeden szczur poświęca się dla dobra gromady 


Nie tylko w bajkach występują 
„mądre zwierzęta”, Obserwacje, do- 
konywane w celach naukowych, 
stwierdzają niaraz, że przeciętny 
człowiek wciąż jeszcze nie decenia 
inteligencji zwierząt po prostu dla- 
tego, że nie miał okazji, Inb nie u- 
miał przekonać się, że instynkt nie 
jest jedynym. kierownikiem ich po- 
stępowania., 


Biały niedźwiedź zna 
cel swej barwy 

Biały niedźwiedź, obdarzony 
przez samą naturę idealną możnoś- 
cią przystosowania się do środowi- 
ska, mianowicie barwa, ktćra po- 
zwala mu tworzyć doskonałą całość 
z otaczającym go lodem i śniegiem, 
inusi walczyć z jedną .przeciwnoś- 
cią: jego czarny nos przeszkadza 
inu czasem w polowaniu, zdradza. 
jąc obecność białego drapieżnika, 
Stary polarny myśliwy opowiada, 
w jaki sposób zmyślne zwierzę u- 
krywa przed upatrzoną ofiarą zdra- 
dziecki organ powonienia, Ulubio- 
nym jego przysmakiem są młode 
foki, które chętnie wygrzewają się 
na słońcu, leżąc na krze z zamknię: 
tymi oczami. Niedźwiedź śledzi je 
zwykle z odległości około 50 me- 
trów, posuwając się powoli w kie- 
iunku drzemiących zwierząt. Gdy 
fcka otwiera na chwilę oczy, nie- 
dźwiedź z błyskawiczną szybkością 
zakrywa łapą nos, nie przestając po 
suwać się naprzód. Manipulację tę 
powtarza godzinami, dopóki nie do- 
sięgnie foki, Nie ulega wątpliwości, 
iż wie, że odmienna barwa nosa 
może go zdradzić i pozbawić smacz- 


nego kaska, 
Szczury, które pożerają 
koty 


Jeden z amerykańskich Eorespon- 
dentów, przebywający w chińskiej 
prowincji Linan, opowiada o zdu- 
miewającej taktyce wojennej szczu- 
rów w walce z kotami. Olbrzymie 
zwierzaki bwłują sobie prawidłowe 
okopy, w ktćrych czatują na wro- 
ga. Gdy zjawia się kot, jeden ze 
szezurów poświęca się dla dobra o- 
gólu i wychodzi z okopu, kierujące 
się w stronę specjalnej kryjówki, 
dokąd biegnie w ten sposób, że kot 
może go doścignąć. Pozostałe w o- 
kopie szczury rzucają się wtedy na 
zajętego ucztą drapieżnika i zagry- 
zają go. Korespondent dodaje, że 
dzięki tej szczurzej taktyce koty 
w pewnych okolicach zupełnie wy- 
ginęły. 


Jeden z znanych amerykańskich 
ażokejów wydał niedawno swój pa- 
imiętnik sportowy, oświadczając, że 
konie, biorące udział w wyścigach, 
zdają sobie doskónale sprawę z ce- 
lu biegćw. Szczególną uwagę po- 
święca swemu ulubionemu koniowi, 
który wygrał wiele biegów, Koń 
ten, zwany „Toxester”, miał w jed- 
nym z głównych biegów  niebez- 
piecznego przeciwnika. Zdarzyło 
się, że w odległości 500 metrów od 
celu oba konie biegły głowa przy 
głowie, poczym przeciwnik Toxe- 
stera wysunął się nieco naprzód. 
Zmyślne zwierzę, nie mając innego 
sposobu, aby niedopuścić do zwy- 
cięstwa przeciwnika,  podstawiła 
mu zręcznie nogę, Oba konie upa- 
Gly, ale cel zós.ał osiągnięty. 

Autor pamiętnika dodaje, że ko- 
nie wyścigowe chwytają się często 
tćżnych „sztuczek”, aby nie dopu- 
ścić przeciwnika do wygrania bie- 
wu. i mszczą się za doznany afront. 


Wdzieczna tygrys'ca 


W zoologicznym ogrodzie w San 
Diego znajdowała się piękna, lecz 
bardzo zła tygrysica. Dozorca nia 
mógł się lo niej zbliżyć, pomimo, że 


nię szczędził wysiłków, aby zdobyć 
przychylność zwierzęcia. 

Klatkę tygrysicy stanowiła sztu- 
czna skałą, otoczona szerokim błot- 
nistym rowem, który w porze de- 
szczowej napełniał się wodą. 

Pewnego dnia tygrysica wpadła 
do fosy. Z początku podobała joj 
się kąpiel, lecz gdy miała jej juź 
dosyć, okazało się, że nie może wy- 
dobyć się z fosy. ponieważ ciężkie 
cielsko ześlizgiwało się z błotniste- 
go brzegu. Na ryk jej nadbiegł do- 
zerea i, nio bacząc na grożne spoj- 
rzenie tygrysicy, położył na brzegu 


deski, rozkazując zwierzęciu dopły- 
nąć do brzegu i oprzeć się łapami 
o nie, co wyczerpana tygrysica w 
końcu uczyniła, Z wielką: trudnaś- 
cią udało się dozorcy wyciągnąć 
tonącą na suche miejsce, 

Od tego dnia stosunek tygrysicy 
do jej stróża uległ absolutnej zmia- 
nie. Ryczała radośnie, gdy zbliżał 
się do jej klatki i zaczynał ją gla- 
skać. Lizała mu ręce i zdradzała 
wyraźny smutek, gdy się oddalal. 
Wobec innych ludzi zachowywała 
się wrogo. 
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Czy można ożywić umarłego ? 


Sensacyjne doświadczenia sowieckich uczonych 


Pisma sowieckie donoszą 0 cie 
kawych próbach ożywienia ko- 
tów, o których referowano na 
zjeździe fizjologów w Leningra- 
dzie. 

Na stole prezydium pojawia 
się zwykły kot. Kot nie jest przy 
zwyczajony do tak licznych ze- 
brań i stara się uciec pod krze- 
sło przewodniczącego. Obecni na 
sali mogą się więc przekonać, że 
kot przejawia energię i normal- 
ną ruchliwość. Wszystko to jest 
dość dziwne, dlatego, że ten sam 
kot był martwy. I nie byłby po- 
kazany na zjeździe, gdyby nie to, 
że fizjolog wrócił mu życie. 

Profesor wojskowo - medycz- 
nej akademii, I, R. Pietrow, w 
swoim sprawozdaniu dał wiele 
ciekawych spostrzeżeń na te- 
mat ożywiania zwierząt po tsta- 
niu działalności serca. Ekspery- 
menty zostały dokonane z 30 ko- 
tami. Koty za pomocą duszenia 
doprowadzano do stanu śmierci 
— zatrzymywano sercei od- 
dech. Po pewnym czasokresie 
rozpoczynano ożywianie (sztucz 
ne oddychanie, zastrzyki adrepa 
liny, prosto w serce i masaż ser- 
ca). Z pośród trzydziestu kotów 
piętnaście przywrócono do ży- 
cia i żyją one do dzisiejszego 
dnia. Jeden z nich spacerował 
właśnie po stole prezydialnym. 
U pozostałych piętnastu zwie- 
rząt pozostawiło sztuczne przer- 
wanie życia, trwałe ślady. Cen- 
tralny system nerwowy był czę- 
ściowo porażony. Prof. Pietrow 


demonstrował takie właśnie oka- 
zy. Niektóre były sparaliżowa- 
ne, inne ślepe. Dlaczego nie uda- 
ło się całkowicie przywrócić do 
życia wszystkich zwierząt? Od- 
powiedź znaleziono w samym 
przebiegu doświadczeń. Okazało 
się, że jeden warunek jest nie- 
odzowny: serce może zatrzymać 
się nie dłużej, niż na sześć mi- 
nut, a oddech najwyżej na sze- 
snaście minut. 

Dłuższe przebywanie zwierząt w 
słąnie „sztucznej śmierci“ po- 
woduje przeróżne porażenia. — 
Ciekawe jest też, że jeden z ko- 


‘tów był trzy razy poddany ta- 


kiemu doświadczeniu, a serce 
jego i oddech wstrzymywane by- 
ły trzykrotnie na przeciąg czasu 
od jednej dó trzech minut i za 
każdym razem udało się przy- 
wrócić zwierzę. do normalnego 
stanu. W ten sposób doświad- 
czenie potwierdza, że centralny 
system nerwowy przeżywa o 
kilka, czy kilkanaście minut ser- 
ce i oddech. ; i 

Prof. Pietrow nie ograniczył 
się jedynie do ożywienia po 
po śmierci od uduszenia, Razem 
z dr. Strukową ożywiał także 
zwierzęta zmarłe na skutek upły 
wu krwi. Ożywiania dokonywa- 
no zapomocą transfuzji. Pełny 
powrót do życia udało się osiąg- 
nąć, jeśli transfuzja następowała 
nie później niż po siedmiu minu- 
tach od wstrzymania oddechu i 
w minutę po zatrzymaniu się ser 
ca. — 
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Płeć na życzenie 


Zastrzyki z hormonów wpływają na potomstwo 


Czy płeć mającej przyjść na 
świat istoty tworzy się już w za- 
rodku? Czy istnieją więc zaodki 


męskie i żeńskie? Czy też płeć po ` 


wstaje dopiero po zapłodnieniu 
przez działanie rćżnych przyczyn, 
jak odżywianie, wiek? Na korzyść 
ostatniego przypuszczenia przema- 
wia olserwowane często zjawisko, 
że osobniki dobrze odżywione i mło 
de wydają na świat częściej żeńskie 
potomstwo, podczas gdy stare f sta- 
be rodza do 90 proc. potomków 
płci męskiej. 


Jedna z teorii utrzymuje, że płeć 
powstaje dopiero w chwili zapłod- 
nienia, jako wynik wzajemnego od- 
działywania ra siebie komórek na- 
sienia i jajka. Wielkie znaczenie 
ma tu mieć reakcja wzajemnych 
wydzielin. Drogą wielu obserwacji 
stwierdzono, że w wypadkach kwaś 
nej reakcji następuje bezpłodność, 
lub przewaga urodzeń dziewcząt. 
Pewien niemiecki uczony usiłuje 
przez działanie alkaliami na kwać- 
ną reakcję zwiększyć liczbę urodzeń 
chłopców, czyli uzyskać wpływ na 
rodzaj płci. Nie wykluczona jest 
możliwość wpływu zmienionej przez 
alkalia reakcji na. powiększenie ilo- 
ści komórek, warunkujących po 
wstanie męskiej płci. Nie udało się 
jednak zdobyć dotychczas jakick- 
kolwiek konkretnych danych. Zdaje 
się, że dużą rolę w komórkach za- 
rodkowych odgrywają rozpiodowe 
witaminy E, zwłaszcza hormony 
płciowe. Okazuje się słusznym zda, 
trie OTTONA WEININGERA, któ. 
ry przypuszczał w każdej płci obok 
właściwego jej hormonu, również 
istnienie pewnej ilości hormonćw 
płci drugiej. Wobec tego, że ko- 


mórka nasienna jądra zawiera mę- 
skie hormony płodne, jajeczko zaś, 
opuszczające jajnik — żeńskie, po- 
winno zapłodnione jajko zawierać 


1. Z powodu upałów, które zapanowały w ostałnich dniach, szczególne po- 
wodzenie miały plaże, na które podążał dla ochłodzenia się, każdy, kto 
tylko mógł.-—2. Bengt Nordenskioeld, 36-letni pułkownik, 
dzić całkowitą reorganizację i modernizację szweckiej 
nej. — 3. Putna, b. attache wojskowy w Londynie, jeden z rozstrzelanych 
obecnie ośmiu generałów sowieckich. — 4. Fragment z wystawy świato- 
wej w Paryżu, podczas codziennej wieczornej iluminacji. Cesa 
Mandżukuo Pu - Yi, na którego w stolicy dokonano zamachu z niewia- 
domym jednak rezuliatem, ponieważ w całym 
stan oblężenia i wszelka komunikacja została przerwana. — 6, Nowy mo- 
del spadochronu, którego zadaniem ma być zaopatrywanie 
ludności terenów, nawiedzonych jakąś żywiołową katastrofą, został skon- 
strnowany i wypróbowany z powodzeniem w Budapeszcie. Zapasy żywno- 
ści są hermetycznie zamknięte i nie ulegają wobec tego zepsuciu przy 
zetknięciu z wodą, 


oba rodzaje hormonów. Przewaga 
jednego z nich w pierwszych chwi- 
Jach embrionalnego okresu musi 


Wpływać na płeć rozwijającej się 


istoty. 

O ile rzeczy mają się tak istotnie, 
te otwiera się możliwość wpływu 
na tę pleć przez dostarczenie zapło: 
dnionemu jajku hormonów płcio: 
wych dowolnego rodzaju, 

Operacja taka. jest możliwa, jak 
tego dowiodły eksperymenty szwaj- 
carskich lekarzy, LUDWIGA i von 
RIERA. Wstrzykiwali oni do jaj 
kurzych na czwarty dzień po rozpo- 
częciu wysiadywania 2500,—5000 
jednostek żeńskiego ktormonu į o- 
trzymali w wyniku wyłącznie ko- 
koszki zamiast zwykłej równej ilo 
ści kureząt obu płci. 

Eksperymenty z męskim hormo- 
uem dały na początku wyniki nega- 
tywne. Przy użyciu jednak nowego 
syntetycznego hormonu otrzymana 
61.4 proc. kogutków i 886 proc. 
kekoszek. Jest ta w każdyin razie 
postęp w kierunku przypuszezalnej 
możliwości wpływania na pleć no 
worodków, 

Eksperymenty wpływania na 
pleć ssaków pozostają narazie ne- 
gatywne. Stwierdzono jedynie spo 
tęgowania sie płodności pod wpły 
wem dokonanych wstrzykiwań hor- 
wonćw. Okazało się przy tym. ża 
Szczury po obfitym wstrzyknieciu 
żeńskiego hormonu stają się hez- 
płodne. Każe to przypuszczać u- 
jemne działanie tego hormonu na 
jajnik. Następuje tu, zauważona już 
u kobict „hormonalna sterylizacja” 

Jak dotychczas więc regulacja 
płci w człowieku pozostaje utopią. 
Wyniki jednak, osiągnięte już w 
doświadczeniach ze zwierzetami, po 
zwalają wierzyć, że utopia ta zmia- 
ni się kiedyś w rzeczywistość, 


ma przeprowa- 
floty napowietrz- 


5, Cesarz 


tym kraju wprowadzono 


w żywność 
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A DZIEŃ PIĘKNEJ PANI $8 


Boga aty ro ża od o Kena ba wad B 


"Wy w yy yy yy u u i 
„Rewia daje rady 


(do powyższej ilustracji) 

1. Jak prasować brzegi? Należy 
je ostrożnie zwilżyć szczoteczką do 
zębów, którą często zanurzamy w 
wodzie. Unikać moczenia materiału 
ubok obręlu 

2. Jak czyścić rodzynki? Przele- 
wać wrzątkiem na sicie kilkakrot- 
nie, a potym wytrzeć ścieteczką. 

3. Smakowity rosół, Do bulionu 
można dodać kilka kropel cytryny, 
która vdźwieża znakomicie mdły 
smak napoju. 


Wieczorowe komplety 


Amerykanki hołdują w tym ro 
ku tyrolskiej modzie na wiecxór 
i w samej rzeczy ludowe naiwne 
motywy materiałów oraz szero- 
kie spódniczki z obcisłymi sta- 
niczkami wyglądają na tle ezar- 
nych męskich fraków oryginal- 
nie i efektownie. U nas tyrolska 
moda noszona jest tylko w ogro- 
dzie, na plaży, w górach i ewen- 
tualnie przed południem w mie- 
ście. 

Wieczorowe suknie lubimy 
nosić poetyczne i powiewne, tak 
faworyzowane dzisiaj suknie w 
stylu walca, lub proste w kroju 
z bogatych materiałów wieczoro- 
we kostiumy i komplety. 

Długa spódnica z żakiecikiem 
i bluzką, lub kamizelką, jest 
praktyczna i wygodna na week- 
endy, wycieczki samochodowe i 
krótkie podróże. 

Nie wybieramy materiałów, 
które się gniotą, jak szyfon, lub 
tiul. ani sztywnej organdyny:; ra- 
czej ciężkie krepy, cloqué lub 
satin, Również w wyborze barw 
musimy być  wstrzemięźliwi, 
choć biała suknia z kawową 
bluzką i szeroką szarfą może być 
również bardzo praktyczna. — 
Bolerko we wszelkich posta- 


Zgrabny, skromny kostium © 
prostym kroju można równie do 


brze nosić w mieście, jak i na 
wsi. Zależne te jest tylko od ak- 
cesoriów. 

W mieście 
slium w brązowym kolorze z nie 


np. ko- 


nosimy 


bieską błuzką, niebieskim kape- 
luszem i brązowym obuwiem. 

Na wsi do tego samego ko- 
stiumu nosimy żółtą bluzkę w 
kratkę. brązowy sportowy kape- 
lusik, pantofle na niskieh obca- 
sach i brązową torebkę, 


ciach chroni nas przed ewentu- 
alnym chłodem i ubiera nasze 
nagie ramiona. 

Efektownie wyglądają barw- 
ne, w duże desenie smokingi do 
długich, powłóczystych sukien 
z gładkich materiałów. Przy sta- 
niczkach piętrzą się ogromne bu 
kiety kolorowych kwiatów, lub 
wielkie kiście owoców z liśćmi. 


Bardzo noszone są również 
długie angielskie sukienki z błysz 
czącej lamy z klapami i kołnie- 
rzykiem. Wszystkie te sukienki 
dają się łatwo zapakować i nie 
wymagxją ciągłego odświeżania, 
co tak zabójczo wpływa na hu- 
‘mor zarówno pani jak i pana na 
wesołej wycieczce. 


-— KSZO m. 


Bziesięć minui $immnastyki 


Z powodu braku ruchu zimą, 
kostki nég naszych zgrubiały. Sta- 
wy trzeszczą, czujemy się niepewnie 
ra nogach, podczas upału puchną 
kostki i bolą stopy, 

Rozpocznijmy natychmiast racjo- 
nalną gimnastykę nóg. 

Jeśli stosujemy ją wieczorem, 
musimy nogi najpierw „wypróżnić 
z krwi’. Należy położyć się na 
grzbiecie, wyciągnąć nogi do góry 
i lekke nimi potrząsać, 

1. leżąc na grzbiecie, kręcić wol- 
po nogą w kostce w jedną i drugą 
stronę. Jeśli nas ruch ten nie mę- 


czy, możamy ćwiczenie to wykonać 
20 razy. 

2. zgiąć nogę w kolanie i wycią: 
gnąć palce w dół. Ozynić rucky 
chwytania możliwie najbardziej wy 
ciągając palce -— 15 razy. 

3. podnosić się szybko na palce 
i opadać na obcasy — 20 razy. 

4. spacerować po pokoju naprze- 
mian na palcach i na całej stopie. 

5 chodzić na zewnętrznej stro: 
nie stóp, Powiększa to podbieie i 
czyni kostkę silniejszą, 

6. biegać Ickko po pokoju na wy 
ciągniętych palcach, 
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Truskawki 


Deser truskawkowy, 54 kgl. trus- 
kawek należy obrać, dobrze wypłu- 
kać i przetrzeć przez sito. Dodać 
cukru do smakn, filiżankę zimnegu 
mleka, sok z pomarańczy i 9 lisi- 
ków rozpuszczonej żelatyny. Dobrze 


W Paryżu pani nosi... 


8 dużą kolorową chustkę z szyfo- 
nu, przeciągniętą przez dziurkę 
od guzika, lub klamrę od paska. 
pełerynę ze srehrnych lisów, się- 
gającą kolan, podbitą błyszezą- 
cym, barwnym jedwabiem... 
szalik z nadrukowanymi herba- 
mi, lub napisem „amour, amo- 
Uriin 

Żakiecik na plażę z drukowanej 
piki do męskich, gładkich spod- 
ni. 

sznur pereł we włosach, ułożo- 
nych wysoko. 

kolorowy płaszcz do ciemnej su 
kienki z wełny, lub płótna, tur- 
kusowy, koralowy, czerwony, 
żółty, lnb rudy... 

białą szyfonową bluzkę, przy- 
braną kremowymi walansienka- 
mi. Kołnierzyk i rękawy naszy- 
wa Się nimi całkowicie. 
główkę swego czarnego, lub gra- 
natowego kapelusza, zahaftowa- 
na barwnym ściegiem. 

łańcuch z kwiatów, biały, czer- 
wony, lub niebieski dookoła 
szyi. Naturalnie tylko na wie- 
czór i do skromnej sukienki... 
na czarnej aksamitee przymoco- 
wane żaboty z koronki, tiulu, 
lub georgetty... 

okrągłe motywy z chantiliy na 
organdynowej blnzee. Na czar- 
nej kremowe i odwrotnie, na 
białej czarne... 

białą płóelenną szeroką i długą 
snknię wieczorową, do tego bo- 
lerko z błękitnego aksamitu... 
jedwabne rękawiczki z plisowa- 
ną koronką wokoło mankietu... 
kolczyki ze srebra i złota w for- 
mie symboli f astrologicznych 
znaków, mała złota waga, srebr- 
na rybka, okręt wikingów itd. 
kostlumik z czarnej wełnianej 
koronki, przybrany kołnierzy- 
kiem i wypustkami z piki... 
długi wcięty redingote z kreto- 
nn ma plażę, zapinany od góry 
do dołu.» 


wymieszaną masą napełnić formę i 
wstawić na lód. 

Puchary z truskawkami. 250 gr. 
truskawek przetrzeć przez sito i 
zmieszać z 125 gr. kruszynek od 
ciastek. Cukru dodać do smaku. Na 
pełnić masą puchary, skropić cytry 
ną i pokryć kremem z bitej śmie: 
tany. 
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NA FRANCUSKI SPOSÓB, 


zy 


We Francji jada się bardzo Jus 
że sałaty i przyrządza się ją w bar: 
dzo smakowity i pikantny sposóby 
Należy świeżą, ładną sałatę zamo- 
czyć w zimnej wodzie i starannie 
opłukać, Potym położyć na sito do 
obsiąknięcią i wytrzeć miękką sērs 
wetą. Do jednej główki sałaty pos 
trzeba 2 łyżeczki uliwy i 1 łyżeczkę 
octu. Trochę soli. pieprzu i mu= 
sztardy miesza się najpierw z olik 
wą, a w końcu dodaje ocet. Nigdy, 
nie należy mieszać dodatków z 06 
tem, gdyż zuienia to eałkowiedą 
smak, sej 


Sałate należy bardzo ostrożnie 
wymieszać z soset. Znany kucharz; 
francuski posuuał swą ostrożność 
tak daleko, że smarował pędzlem 
sos ma każdy listek. Sałaty nia na 
leży nigdy zbyt mocno chłodzić. 


Kolorowe materiały dekoracyjne 


` 


Moda barwnych materii na a- 
bicia i firanki rozpowszechnia 
się coraz bardziej. Wzory są co- 
raz fantazyjniejsze: białe ptaki 
na zielonym tle; bukiety w stylo- 


koronkach; dzieci w 


wych 
pstrych sukienkach na łące ze 
zwierzątkami: polowanie na za- 
jące, nawet cytały znanych pi- 
sarzy i poetów, 


OMLET ZE SZPARAGAMI. 

4 jajka, łyżeczka mąki, trochę 
mleka i soli, białka ubite na pianę. 

%, kilo szparagów obiera się i 
kroi na 2 em. kawałki, gotuje się 
w osolonej wodzie, wkłada do przy 
gotowanego ciasta i w obfitym ma- 
śle piecze omlet. 7 dwćch żółtek, 
kulki masła, łyżeczki mąki i słod- 
kiej śmietanki gotujemy gęsty sos. 
Można do niego dodać siekane 
resztki cielęciny, lub drobiu. Zale- 
wamy nim omlet i posupujemy tar- 
tym serem szwajcarskim, 


SAŁATKA ZĘ SZPARAGÓW. 
Ugotowane i ostudzone szparagi 


zalewamy następującym sosem; 
2 zółtka ucieramy z oliwą na ma- 
jenez, dodajemy soku z cytryny i 
filiżaneczkę śmietany. Solimy i od- 
stawiamy sałatkę na godzinę. 


SZPARAGI Ww SOSIE POMIDORO- 
WYM. 

Pò ugotowaniu osączamy szpar& 
si na sicie i kładziemy na środek 
pllmiska. Wokoło układamy wie- 
niee ze smażonych kartofli. 

Łyżkę puree pomidorowego mte- 
szamy z 1 jajkiem i dusimy w gar- 
nuszku z masłem. Dodajemy prze- 
tarty kartofcl i trochę cebulki. Sc- 
sem tym polewamy szparagi. 


Aea i 
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1. Prezydent Mościcki w Bukareszcie przechodzi w towarzystwie kró- 
la Karola i arcyksięcia Michała przed frotem kompanii honorowej 
ua dworcu po przybyciu. — 2. Po TV międzynarodowym turnieju sza- 
chowym. Zdjęcie nasze przedstawia moment wręczania nagrody przez 
prezesa komitetu dr. Przepiórkę zwycięzey turnieju. — 3. Para ka: 
rzelków, która w ostatnich dniach wzięła ślub w Morawskiej Ostrawie. 
— 4, Pawilon prasy w Paryżu jest efektowny i bardzo śmiały w kon-. 
strukeji, — 5. Spłonął doszczętnie dworzec towarowy w mieście nie 
mięckim Halle 


sewi 
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Wybitni wojskowi w dawnej Austrii pochodzili przeważnie z Gb- 


cych krajów, wielu zaś -austriaków zajmowało czołowe 


stanowiska 


poza granicami swej ojczyzny. Najwybitniejszym wśród qich był O- 


mer Pasza, którego prawdziwe nazwisko brzmiało Michał Latas. Żył od 


roku 1806 do 1871, Stał się w końcu generalissimusem tureckiej armii 
i wybitnym mężem stanu. Był bardziej tureckim, niż sami turcy. Do- 
tyczas opowiadają w Bośni o jego okrucieństwie, Pozostało po nim 


dużo dokumentów i notatek, dotąd nie opublikowanych, 
spostrzegawczość i znajomość życia. Oto niektóre próbki światopoglą- 


du tego działacza. 


Mąż stanu posiada największą 
władzę w dniu, w którym objął 
swój urząd. Wszyscy schylają 
wtedy przed nim czoło, wszyscy 
oczekują od niego szczęścia. 

Lecz już nazajutrz, o ile noc 


tego szczęścia nie przyniosła, za- . 


czynają się szepty zazdrosnych i 
zawiedzionych. 


Mąż stanu, który obawia się 
popełniać wielkie głupstwa, nie 
będzie mógł pochwalić się szyb- 
kimi wynikami gi 'energii. 


Mąż stanu odzywa się z pogar- 
dą o swych poprzednikach jedy- 
nie w pierwszym tygodniu swe- 
go urzędowania. W drugim za- 
czyna ich rozumieć, uznawać słu 
szność motywów ich postępowa 
nia i uświadamia sobie z każ- 
dym dniem dokładniej, że nie o- 
siągnie lepszych wyników, niż 
oni. 

$ 


Często staje przede mną zapa- 
leniec z młodych urzędników i 
komunikuje swoje „nowiusień- 
kie* pomysły. Znam je jednak 
wszystkie z czasów, gdy byłem 
tak samo niedoświadczonym. 


Zdradzają 
(Roda-Roda) 

Wszystko, co istnieje, powsta- 

ło z 1000 przyczyn. Z tego tysią- 

ca fanatyk jeden tylko bierze 

pod uwagę i zwalcza go coraz 

pewniejszy zwycięstwa. Pozosta- 


łych 999 nie dostrzega, dopóki 
nie spowodują jego zguby. 


Reformatorzy wskazują na ja- 
kiś błąd, wołając: 

— Temu należy zaradzić. 

Zapominają, że istnieją uster- 
ki nieuleczalne. Na istotne nie 
ma lekarstwa. Jeżeli się podagry 
kowi odetnie chore nogi, to bę- 
dzie odczuwał podagrę w brzu- 
chu. 

+$ 


Na początku przestają wie- 
rzyć w ciebie najbliżsi, następnie 
przestajesz wierzyć w siebie 
sam, a w końcu nie wierzą wszys 


cy. — 
* 


Dość długo trwa, zanim Świat 
przekona się, że wielki człowiek 
zgłupiał. Cały ten czas stanowi 
epokę jego me 


Jeżeli ktoś zgina się przede 
mną bardzo nisko w ukłonie, za- 


czynam podejrzewać, że boi słę 
spojrzeć mi w oczy. 


F 


Kiedy mi donoszą, że ten czy 
ów źle o mnie mówił, zaczynam 
przypominać sobie, czy nie wy: 
rządziłem mu kiedyś przysługi 


+ 


Gdy czytam rozporządzenia, 
które sam wydałem, przypomina 
mi się meczet Ferhada na Kre- 
cie. Wszedłszy do niego, znala- 
złem ruiny murów, zburzonych 
przez moją artylerię. Na szcząt- 
kach jednej kolumny wisiał mój 
rozkaz, aby nie bezczeszezono 
świątyń. Brzmiał: — Zabranie 
się tu spluwać. 


* 


Sekta „babi* w Persji naucza, 
że pieniądze przynoszą nieszczę- 
ście i należy je z tego powodu 
znieść. 

Twierdzenie to pozbawione 
jest sensu. Pieniądze są symbo- 
lem, miarą pracowitości, uzdol 
nienia, energii. Czy czas zatrzy- 
ma się, gdy staną zegary? 


* 


Biedzie da się łatwo zaradzi$, 
o ile przestanie się płacić długi. 

Trzeba tylko znaleźć głupców, 
którzy zechcą później znowu u- 
dzielać biedakom pożyczek. 

Istnieją książki, opisujące prze 
myślne życie w ulu. Władze po- 
winny zakazać palenie takich 
książek. Inaczej ludzie spostrze- 
gą, że podlegają daleko głup: 
szym rządom, niż zwierzęta. 


-a DO raz pierwszy 


Gdy się po raz pierwszy sadzi 
rezedę, sprawdza się przynajmniej 
trzy razy na dzień, ozy już nieco 
podrosła. Ostrożnie maca się ziemię 
wokoło korzenków, rozwija się list- 
ki — słowem wykonuje się to, co 
zwykliśmy nazywać  pielęgnowa- 
niem. Gdy sadzonka pomimo prze- 
szkód, jakimi są dla niej nasze rę- 
kcczyny, zaczyna piąć się do góry, 
patrzymy na ten cud natury, jak 
ia naszą osobistą i wielką zasługę. 

A później sprawa zaczyna wyglą- 
dać inaczej. Obsadzamy grządki a 
zawodową  niedbałością, a doko- 
nawszy działa, mćwimy do nasie- 
via: . 

— A teraz pokaż, co umiesz! 

Gdy jedno lub drugie nie wzej- 
dzie, wzruszamy tylko ramionami, 
rrzypisując winę nie sobie, lecz sa- 
-dzonce. 

Uważamy za rzecz naturalną, że 
inne dobrze wyrosły. Przecież do- 
stały odpowiednią ziemię. Czy mo- 
te być inaczej? 


Gdy się przekracza po raz: plerw-. 


szy granice swego kraju, doznaje — 


się przede wszystkim uczucia oba« 
wy przed czymś nieznanym, povl% 
'czonego z żądzą przygód i odwagą 
odkrywcy. 

— Patrzcie na- mnie, jadę w 
świat. Nie jestem bye kim, lecz po- 
szukiwaczem przygód. N: 

Gdy się jednak wyjeżdża z kra 
po raz dziesiąty, lub dwudziesty, 
nasuwa się czapkę podróżną na 0- 
ezy, składa się ręce, doświadczając 
ptwnego uczucia litości nad samym 
sobą. 

— Boże, jakie to nudne, jakie nu- 
żące. Mam zrowa włóczyć się po 
różnych zakątkach Świata, użerać 
się z urzędnikwmi: eelaymi. zmieniać 
pieniądze i szukać przytułku.po ho- 

1ach. Po jakiego diabła złecydo- 
wałem się na tę podróż?! 

* 

Gdy się zostaje po raz pierwszy 
wybranym na członka zarządu, lub 
sekretarza związku, jest się mile 
pcłechtanym i mćwi się w. pvsze: 

— Patrz, świat potrzebuje cię. 


Pokażę mu, co potrafię. Od dziś 
rozpocznie się nowa epoka w dzie- 
jach; od dziś wszystko pójdzie ina- 
czej; nastąpi zupełna reorganizacja, 
wyrosną nowe zadania. Trzeba - je- 
dynie ukochać prace, aby móc two- 
rzyć prawdziwe cuda. Zjawiła się 
nareszcie okazja do wyładowania 
energii. 

Gdy się jednak obejmuje taki od- 
powiedzialny urząd po raz. dziesią- 
ty, doznaje się zupełnie innych wu- 
czuć. Po pierwsze uważa się swój 
wybór za rzecz naturalną. 

— Przecież znam się doskonale 
na tych sprawach, mam doświad- 
czenie... Rozumie się, że nie powi- 
rienem poświęcać temu zbyt; wiele 
pracy. Stawiam za warunek, że 
nikt nie będzie się do mnie wtrą- 
cał, .. Dziękuję panom za uczynio- 
ny mi zaszczyt. . Jest to, niestety, 
za ciężki dla mnie obowiązek... Je- 
żeli jednak obstajecie przy powtór- 
nym wyborze moim, przyrzekam 
wam wykonywać urząd w dotych- 
czasowych granicach (Boże, ileż ja 
trace czasu! Jakiż ze mnie glupiec, 
że trudzę się dla jnnychl). 


E 


Biedak jest obcokrajowcem we 
własnej ojczyźnie, 


* 
Komu zabroniono bić osła, mści 
się na siodle. 


E 
Musisz całować rękę, której nie 
możesz kąsać. 


Diabeł pokazuje się jedynie te- 
mu, kto się go boi. 


* 
Kto obraża innych, obraża siebie. 
Biada wszy na głowie łysego. 
* 


Powierz chleb piekarzowi, a m 
kradnie połowę. 


Kto czyni z siebie most, zasługi: 
je, aby go deptana, 


4 
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Gdy się po raz pierwszy w ŻĄ 
ciu widzi swój artykuł, wydrukow 
wany w dzienniku, lub czasopiśmie, 
odezuwa się coś w rodzaju silniej- 
szego uderzenia serca, jakby żchnia 
nie młodzieńczości i zarazem. pad- 
niosłe zadowoleni»: 

— Teraz tysiące ludzi czytają 
mój artykuł. Ca powłegzą o nim» 
Czy ten pan, czytający tam uważ- 
nie dziennik, zainterosował się mó: 
im artykułem? A gdybym mu tak 
poradził przeczytać go? Przecież to 
niełatwa zadanie wywierać wpływ 
ua opinię pubiiczną, rzucać $gwiata 
nowe myśli. Boże, tyle ich ciśnie się 
w mej głowie. Mžgł bym pisać 0 
wszystkim — ale nia starczyłoby 
papieru. Dajcie mi tylko odpowied- 
nie warunki, a zobaczycie, ca po: 
trafie. 

Upływa kilka lat i pełen zapału 
pisarz artykułów prasowych, skro 
ca nagle do bramy, przechedząc u 
licą. 

— Do licha! © mało nie zetkną- 
łem się z tym nudziarzem. Znowu 
zamęczyłby mnie prośbami o arty- 
knł.., Niech mi juź raz dadzą z tym 
spokój. O czym mam wciąż pisać. 
Podaj to życie bez artykułów! 

* 

Taka jest kclejność wszystkich 
rzeczy, wyjąwszy śmierć i urodzw" 
nie, które nie powtarzają się, I za to 
niech będzie chwała Najwyższemu, 

Na tej kolejności jednak opiera 
się równowaga życia: podczas gdy 
jedna część ludzi czyni wszystką 
po raz pierwszy z zapałem i ener- 
gią odkrywców, druga robi to po 
raz setny skwaszona, milcząca, m 
rutyną, jaką daje doświadczenie. 

Świał, w którym wszystko dzia- 
łoby się zawsze po raz pierwszy, 
byłby zarówno piękny, jak szalony. 
Gdyby zaś czyniono wszystko po 
taz setny, życie stałoby się nieprzer 
waną rozsądną szarzyzną, zabójczą 
przez jednostajność i hezduszną ma 
chanizację. 

Jedynie poezji wolno patrzeć na 
wszystko jakby po raz rierwszy i 
głosić myśli, tchnące niezmienną 
nowością. 


14 


DA 


Joanna cichutko otworzyła 
drzwi i zamknęła je za sobą bez 
szelestu. 

Dziecko spało spokojnie w 
małym białym łóżeczku. Ze swy 
mi okrągłymi różowymi policz- 
kami i rozrzuconymi lokami, 
podobne było do amorka ze sta- 
rych, włoskich obrazów, 

Toanna z czułością poprawiła 
poduszki. 

Czy mężczyźni, pozbawieni 
przeł naturę macierzyństwa, nie 
byli godni politowania? Czy te 
drobne rączki i uśmiechnięta bu 
zia nie godziły Joanny z całym 
irudnym światem rzeczywisto- 
ści, pełnym trosk i kłopotów? 
Dziecko należało do niej. Było 
bezradne i w swej słabości pełne 
wużzięku. 

Uczucie zalewało serce Joanny 
i przesłaniało jej źrenice mgłą 
wzruszenia. 

Joanna podniosła głowę. Czyż 
Świat nie należał do niej? Czuła, 
że kłopoły i troski opadają z 
niej, jak łuska, że zostaje gdzieś, 
wysoko, z małymi rączkami, 0- 
platającymi jej szyję, i bezmier< 
na tkliwością w sercu. Pomyśła- 
ła nagle z żalem, że Jerzy pozo- 
sławał poza tym światem, w sza- 
rym dniu powszednim i, że nie- 
dostępne były dla niego jej prze- 
życia. 

Pobrali się z miłości. 

Odrazu troski przyćmiły blask 
pierwszych płomiennych dni i 
mocy. Jerzy pracował za mar- 
nym wynagrodzeniem w biurze, 
Joanna przyjmowała szycie do 
domu. Trudno było związać ko- 
miec z końcem. Mimo to w do- 
mu panowała pogoda i Joanna 
rzęsto śpiewała. 

Po tym przyszło dziecko. No- 
ce pełne łez i wzruszeń, marze- 
nia, zachwyty. Zadłużyli się. — 
Joanna często w nocy zasypiała 
had igłą. Ale dziecko wynagra- 
| dzało wszystkie wyrzeczenia się 
1 trudy. 
| Drzwi lekko skrzypnęły. Jo- 
anna nie odwracając głowy, po- 
tożyła palec na ustach. Objęło ją 
"silne ramię. Spojrzała na męża i 
zachwycony jej wzrok znowu 
[spoczął na dziecku. 
| Czułym, troskliwym ruchem 
dotknęła różowych policzków i 
na palcach wysunęła się z poko- 
ju, — 

Siedzieli milcząc przy wiecze- 
rzy. Joanna zmieniała szybko ta: 
erze i popijając herbatę, wzięła 
znowu robotę do ręki. Jerzy roz 
winął gazetę. 
| — Patrz, Joasiu — powiedział 
[po chwili — pewna firma „Flo- 
ris'* ogłasza konkurs na najpięk- 
mniejszą fotografię dziecka od 
rzech miesięcy do roku. Nagro- 
du 500 fr, a kupno fotografii 
na plakat zależne od umowy. — 
/'Możebyśmy posłali zdjęcie nasze 
mo Pawełka. Przydałyby się te- 
IFaz pieniądze. 


Spojrzał pytająco na żonę i 
|westchnął ciężko. - 
Joanna podniosła swe błysz= 


czące Dczy. 

— Naturalnie. że poślemy. To 
osłalnie, które robił Julian i któ- 
re tak ślicznie się udało. 

1 Wstała szybko i wyjęła z szu: 
flady kopertę ze zdjęciami. 

Spojrzały na nia wesołe, prze- 
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zroczyste oczy dziecka, okrągła 
buzia z dołeczkami w policz- 
kach. e 

Nazajutrz posłała zdjęcie do 
gazety. 

Dni zrobiły się ciepłe i jasne, 
wiosna nadchodziła niepostrze- 
żenie i pierwsze liście na drze- 
wach wyglądały, jak ukołysane 
do snu motyle." Joanna codzień 
rano zabierała wózek 7 dziec- 
kiem i siadywała w parku, po- 
chylona nad swym szyciem, pod- 
czas gdy dziecko szczebiatało w 
blaskach słońca. W około bawi- 
ły się dzieci i niejednokrotnie 
Joanna rumieniła się z radości, 
gdy przechodnie głośno rzucali 
uwagi: 

— Jakie śliczne dziecko! 

Zapomniała potrosze o kon- 
kursie. 

Czasami tylko marzyła, że za 
nagrodzone pieniądze wynajmie 
na wsi domek z ogródkiem i za- 
mieszka tam z dzieckiem na ca- 
łe lato. 

Któregoś dnia zadźwięczał te- 
lefon. 


— Tutaj firma „Floris“. -Ze- 


chce pani pofatygować się do 
nas w sprawie magrodzonego 
zdjęcia. 


Serce Joanny zabiło mocno 

Drżąc, wstępowała na schody, 
pokryte szerokim dywanem. — 
Przyjął ją dyrektor firmy. Był 
to starszy, miły pan, o poczci- 
wych oczach, bardzo uprzejmy. 

— Zechce łaskawa pani spo- 
cząć — mówił wolno i dobitnie. 
— Wypuszczamy na rynek no- 
wy gatunek mydła i kremu. — 
Chcemy _ rozplakałować we 
wszystkich zakątkach świata. — 
Potrzebna nam jest w tym celu 
główka dziecka, której wygląd 
zachęcałby ludzi do kupowania 
naszych wyrobów. Fotografia 
synka pani podoba nam się. — 
Proponujemy następujące wa- 
runki: 5.000 franków za wy- 
łączność używania zdjęcia do 
naszych celów i 500 fr. nagrody, 
wyznaczonej przez pismo, które 
nas reklamuje. 

Spojrzał pytająco na Joannę. 

Zarumieniła się. W jakiejś roz 
kosznej wizji przemknęły przed 
nią wszystkie spełnione jej ma- 
rzenia. 

— Trudno mi się samej zdecy- 
dować — powiedziała cicho po 


chwili. — Jesteśmy w ciężkich . 
warunkach. Muszę poradzić się. ` 


męża. 

Dyrektor przebiegł wzrokiem 
skromny płaszczyk Joanny i za- 
trzymał się na jej zarumienio- 
nej twarzy, 

— Skłonny jestem oriarować 

pani 6.000 franków a to dlatego, 
że zdjęcie odpowiada naszym wy 
maganiom. Ale na dalsze ustęp- 
stwa już pójść nie mogę. Synek 
pani stanie się sławny. Fotogra- 
tie jego obiegną cały świat i ty- 
siące matek zazdrościć pani bę- 
dą. — 

Monona zdecydowanym 
chem podniosła głowę: 

— Zgadzam się — powiedzia- 
ła stanowczym głosem. Znowu 
przed oczami zamajaczyła jej wi 
zja małego domku z ogródkiem 
i uradowane oczy Jerzego. 

Półprzytomna podpisała - ja- 
kieś papiery, przyjęła powinszo- 
wania dwuch panów. którzy zja- 


ru- 


wili się w gabinecie i wsunęła 
zwitek banknotów do torebki, 

Biegła szybko, zadyszana z ru- 
mieńcem na policzkach i upoje- 
niem w duszy. 

Już teraz będą mogli zapłacić 
zaległe komorne, nie będzie mu- 
siała przyjmować szycia do do- 
mu, wyjedzie na wieś i zajmie 
się wyłącznie dzieckiem. Po tym 
Jerzy przyjedzie na urlop i bę-- 
dą żyli bez trosk i kłopotów, peł- 
ni szczęścia i radości. 

Plakat wypadł imponująco. — 
Spoglądała z niego urocza blond 
główka œo uśmiechniętych ocz- 
kach i dołeczkach w buzi. Bebć 
Floris, jak plakat został o- 
chrzczony, sprzedawało codzien- 
nie miliony kawałków mydła i 
tubek kremu. 

Różowa buzia z blond loczka- 
mi uśmiechała się ze wszystkich 
autobusów, tnamwajów, murów 
i słupów. 

Bébé Floris zostało zaadopło- 
wane przez cały świał i stało się 
symbolem. 

— Podobny do bébé Floris — 
mówiono o wyjątkowo udanym 
niemowlęciu. 

Matki całego Świata kochały 
to dziecko, marzyły o nim i tłum 
nie kupowały wyroby, reklamo 
wane przez ulubiony plakat. 

Joanna spędziła lato na wsi 
Po powrocie przyjęła dwie pa 
nienki do pomocy i otworzyła 
pracownię. Pochłonięta była cał- 
kowicie życiem domowym i ser- 
ce jej wypełniało dziecko. Cza- 
sem, gdy siedziała wieczorem z 
mężem w kinie, ściskała w ciem- 
ności jego dłoń i szeptała: 

— Jestem szczęśliwa! 

Nad Paryżem unosiły się już 
ostre podmuchy wiatru, Lasek 
Buloński zasłany był złotą gę: 
stwą opadających liści, a na uli- 
cach żarzyły się łuny neonów, 
kiedy Joanna. pewnego wieczo- 
ru, układając dziecka do snu, 
dotknęła zaniepokojona główki 
chłopca. Była gorąca. 

Spojrzała uważnie na małego. 
Miał rozszerzone, błyszczące o0- 


-czy i czerwone wypieki. Nie ule- 


gało wątpliwości, że był chory. 

Wezwany lekarz potrząsnął 
głową, z zalecił energiczne środki 
i spojrzał uważnie na Joannę. — 
Przyjdzie nazajutrz i zobaczy, 
co się da zrobić. 

Joanna całą noc klęczała przed 
łóżeczkiem. Przez głowę jej w 
huraganowym wichrze przelaty- 
wały myśli. Trzymała niespokoj- 
ne rączki dziecka w swych dło- 
niach i cienkim głosem nuciła 
piosenki. 

Gdzieś, „głęboko w niej tkwił 
jakiś bolesny cień, który omijałą 
z uporem maniaka. Dzieci cho- 


rują przecież często, i są odpor-" 


niejsze od dorosłych. Wysoka 
gorączka oznacza walkę organiz- 
mu z chorobą. Pawełek jest sil- 
ny, nigdy nie chorował. 
Niespokojne jej oczy przebie- 


gały z błyskawiczną szybkością 


na przedmiot. Rozpacz zalewała 
jej serce. Nie może być, nie może 
być, nie może stać'się to najstra- 
szniejsze. 

Jęknęła. Dziecko otworzyło 0- 
czy. Były ciemne, niewidzące, ob 
ce, Otarła lekko pot z czoła i zło- 
żyła swe zimne wargi na gorą- 
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cym czole. 

— Boże miłosierny —r szepta- 
ła w panicznym strachu — ofia- 
ruję całe swe życie, cały mój spo- 
kój na Twoim ołtarzu. Nie mo- 
żesz być przecież tak okrutny, 
Boże miłosierny! 

Łzy spływały wolno po jej po- 
liczkach i spadały na złożone rę- 
ce. — 

Rano zdrzemnęła się trochę. 
Jerzy poszedł do biura, ncało- 
wawszy jej spłakane oczy. Do- 
któr przyszedł, popukał i powie- 
dział groźne, tajemnicze słowo: 

— Komplikacja! 

Spojrzała na niego z rozpa- 
czą. Uchylił oczu przed jej wzro 
kiem i wolno naciągał płaszcz. 
Głucho zamknęły się za nim 
drzwi. Pozostała sama. 

Przez okno widziała dalekie 
sylwetki domów i drzew, z uli- 
cy dochodził hałas i gwar. 

Starała się zebrać myśli, wró- 
cić do rzeczywistości. 

(W usząch brzęczało natrętne 
słowo: 4” 

- — Komplikacja! 

Gdzieś, w głębi tkwił ciągle 
bolesny cień i nie można go by- 
ło usunąć. Może zamknąć oczy, 
zasnąć i obudzić się znowu. Pa- 
wełek wesoły i różowy Skacze 
na kolanach i woła: 

— Mamo, mamol.. *% 

Może to tylko męczący sen. 

Ale nie. Joanna widzi blade po 
liczki i zamknięfe niebieskie po- 
wieki. 

Nie wiedziała, ile czasu minę- 
ło, nie czuła swego zmartwiałego 
serca, nie czuła życia, Głucha roz 
pacz mąciła jej myśli, te myśli, 
których nie mogła dokończyć. 

— To zbyt okrutne, zbyt o0- 
krutne... — szeptała WE 
wargami. 

Nieruchomo siedziała na po- 
dłodze przed łóżeczkiem, tępym 
wzrokiem patrząc na dziecko. 

Zamrugała powiekami. 

— (o to się dzieje? Jaki dziś 
dzień mamy? Czy Jerzy zabrał 
śniadanie do biura? — myślała 
chaotycznie. 

A po tym nagle, w bolesnym 
skurczu wracała do tego ciernia, 
co w niej tkwił, okrążała go bo- 
jaźliwie i znowu do niego wra- 
cała. 

Nie pamiętała, co się działo po 
tym. 

Jakiś krzyk, gwar, czyjeś kro- 
ki, obce ręce, co ją uniosły i ten 
szum, szum, niby morze, co rósł, 


jak lawina i wreszcie rozpłynął - 
„się w absolutnej ciszy: 


Kiedy po długiej chorobie 
wróciła blada i wycieńczona ze 
szpitala, Jerzy ostrożnie popro- 
wadził ją po schodach do miesz- 
kania. 

Spojrzała obcym wzrokiem po 
swoich kątach i usiadła sztywno 
na fotelu. 


Po chwili podniosła się i kro- 


kiem lunatyczki przeszła przez 
pokój. 

Otwarzyła drzwi. Łóżeczko by, 
ło puste. 

Z głuchym płaczem enia na 
podłogę. 


Dom był pusty, życie So pu-. 


ste, serce było puste. Nie było 


jaż małych rączek, które owija-; 


ły jej szyję, nie było różowego 
ciałka, które z miłościa się da 


M, Il 


niej tuliło. 

Jerzy łagodnie podniósł ją z 
klęczek.  Przytuliła spłakaną 
twarz do jego ramienia, 

Pogłaskał ją pieszczotliwie po 


twarzy. 
— Joasiu, Joasiu... 
Odtąd siedziała  samotnit 


przed oknem zapatrzona tępym 
wzrokiem w dal. Nie pamiętała 
o gospodarstwie, nie myślała o 
domu. 

Któregoś dnia wymógł na niej, 
aby wyszła z nim na spacer. 

Szła spokojnie, poddając się 
biernie pieszczotom słońca. 

Nagle drgnęła i gwałtownie 
się zatrzymała. Z przeciwległego 
muru spoglądała na nią roze- 
śmiana buzia jej dziecka. Oczki 
uśmiechały się a w policzkach 
drżały dołeczki. 

Wszystka krew uciekła jej do 
serca, ulica nagle zawirowała, 
czuła, że leci, jak na huśtawce, 
wysoko, wysoko do góry, a po 
tym spada w przepaść. 

Znowu leżała dwa tygodnie w 
szpitalu, bez siły, bez życia, bez 
myśli. 

Kiedy wróciła do domu, cią- 
gnęło ją na ulicę. Zewsząd spo- 
glądały na nią oczy jej synka. 
Pędem pobiegła do firmy „Flo- 
ris". 

Dyrektor był zajęty, ale głos, 
jakim domagała się przyjęcia, 
był tak rozpaczliwy, że woźny 
wpuścił ją natychmiast. 

— Jestem Joanna Talbot — 
powiedziała szybkim, zadysza 
nym głosem. — Niech pan wy- 
cofa wszystkie plakaty z moim 
dzieckiem. Zwrócę całe pienią- 
dze. Pawełek nie żyje, czy pan 
rozumie? 

Krzyczała coraz głośniej i trzę 
sła rozpaczliwie głową. 

— Czy pan nie rozumie, że oń 
patrzy na mnie zewsząd, żywy 
i wesoły, z wszystkich murów, z 
wszystkich ulic, a tymczasem łó- 
żeczko jego jest puste; nigdy go 
już do siebie nie przytulę. — Czy 
pan tego nie rozumie? 

Dyrektor rozumiał. Miał wiele 
współczucia dla Joanny, posa- 
dził ją na krześle i gładził jej bla- 
de ręce. Ale wiedział również, że 
żądanie Joanny jest nie do speł- 
mienia. Bóbć Floris stało się już 
symbolem, słodka twarzyczka 
dziecka sprzedawała dła firmy 
na całej kuli ziemskiej, miliony 
kawałków mydła. Cofnięcie pla- 
katu oznaczało dla przedsiębior- 
stwa milionowe straty. 

Interes jest interesem. 

Nie można zabić Bébé Floris. 

Dyrektor mówił cichym, wzru 
szonym głosem: 

— Niech się pani uspokoi, dro 
ga łaskawa pani. 

* Joanna martwym krokiem 
wróciła do domu. 

Odtąd często można było wi- 
dzieć na ulicach Paryża młodą 
-kobietę w żałobie, wolnym kro- 
kiem idącą od plakatu do plaka- 
„tu i gładzącą- pieszczotliwie ró- 
żowe policzki śmiejącej się buzi. 
*. Gicho szeptała jakieś niezro- 
zumiałe słowa i w oczach jej 
błyszczały łzy. 

" Z tysiącznych plakatów spo- 
glądały na nią roześmiane oczy 
dziecka, które juź nie żyło. 

ZZA. NORSKA. 


